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Pismo Demokrata Polski będzie 

odtąd wychodziło w Paryżu , do­
kąd Reda key a przeniesioną została. 
Warunki Prenumeraty utrzymują 
się te same : w przeciągu roku 
wyjdzie Części Cztery; Część każ­
da składać się będzie z Dziewię­
ciu Półarkuszów. Prenumerata na 
Część jedną wynosi 2 fr. 50 c. 
Adres Redakcji jest : a M. Albert, 
Fossees St-Victor 39, a Parts. 
Mandaty mogą być wystawione na 
lo sam°  im ie , lub komu będzie 
dogodniej może przesyłać prenu- 
T)eratę na ręce Ob. W iśniowskie- 

S° a Versailles ( Seine et O ise) 
t'ue des Tournelles, 18. Wszyst kie 
hsty mają być przesyłane franco. 
Redakcja Pismo swoje ofiaruje 
w zamian za wszystkie pisma wy­
chodzące w emigracji. Kloby so ­
lne nie życzył prenumerować D e­
mokraty, mech raczy Numer ni­
niejszy, pod tąż samą przepaską 
pod którą odbiera, tylko odwró­
coną, odesłać napowrót Redakcji.

Jest-że co jaśniejszem i prostszem jak 
pojmowanie dziennika jako organu n ew
*>ej jednej mysi, moralnej lub politycznej, 
Jrzez trudne przebijającej się okoliczno- 
-a, walczącej z przeciwnemi jej p.zesa- 

**,’ usprawiedliwiającej się przed publi-
D em okrata P vh k i ,  Tom IV . C ześć  /.

czneni sumieniem dla rozszerzenia sobie 
w rozumie i jirzekonaniu narodowćm 
coraz rozleglejszego okręgu. Lecz jeżeli 
części tulactwa słusznie można zarzucić 
że tworzyła stronnictwa , które swojego 
nieprzewidywały ju tra , grzech ten w e- 
migracyjnem piśmiennictwie niemniej czę­
sto się objawiał. Ilekroć razy dziennik 
jaki upadał, brakowi funduszów'przypi­
sywał to nieszczęście, lękając się zawsze 
przyczynę tę do prostszego sprowadzić 
w jiaźenia, to jest : wątłości, nieokreśle­
nia lub zupełnego braku mającego ożywiać 
go pojęcia.

Me jedna wielka prawda nie potrzebuje 
dziennika jak nia potrzebuje w alki, luli 
j is t  niewczesną do ożywiania peryodycz- 
nego pisma , które dwojakie zawsze musi 
mieć powołanie : kupić, ożywiać i porzą­
dkować wewnątrz nagromadzone siły , 
zasłaniać je na zewnątrz, i do działań to­
rować im drogę ; lecz oba te cele wyma­
gają wcielenia się myśli w działające i 
walczące stronnictwo , potrzebują nielyl- 
ko m oralnej, ale już jakiejkolwiek i li­
czebnej siły. Gzy liż kraj po dziesięciu 
latu cdi tulactwa nie ma prawa zapytać się 
każdego samopas występującego apostoła: 
Loźeś dotychczas robił z twojemi wynio- 
stemi myślami , z twoim głębokim rozu­
mem i wysokiemi polilycznemi widzenia­
mi ; przychodzisz do nas sam , myśmy 
cię nie samego wystali ł

My przed tym sądem , który tna p ra­
wo spytać się o rachunek z każdej godzi­
ny ty loletuiego posłannictwa , stanąć go­
towi jesteśm y, i zdać sprawę nietylko 
z postępowania naszegojakostronnictwo, 
ale i z wpływu nawet jaki krok nasz każ-
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ily na przec iw nikach  naszych  w y w ie ra ł ,  
k tó ry m  jeżeli n ie  w in te resa ch  ro z m a i­
tych  fakcyj , to w ogólnym i narodow ym  
wzglądzie nie je d n ą  oddaliśmy u s lu rę .

K tóż  n a m  T o w arzy s tw u  , z ap rzeczy  , 
żeś.ny byli  j a k  i dziś jes teśm y jed y n y m  
w ęzłem  politycznym w tn lac tw ie  , p rzez  
o rgan izo w an ie  i rozw ijanie  m yś l i  naszej 
dla  ludzi wspólnej w iary ; dla przeciwników 
zaś naszych przez podnoszenie żyw otnych  
kw esty j i przez sa m ą  nienawiść ku nam  
o b u d z an ą ;  i jak ieśm y czynnością  naszą 
ocalili  tu lac tw o  od rozp ie rzchn ięc ia  się 
po ohcycli k ra in ach  i zap rzedan ia  go c u ­
dzem u in teresow i ro z tam u jąc  c iążące  nad 
nim m il i ta rn e  ogniwa , t a k  ru c h e m  n a ­
szym i rozw ijaniem  przysz łych  po li tycz­
n ych  w id ok ów , u t rzy m y w a liśm y  go i 
żyw ili c iągle. D obitnośc ią  naszych  w yo­
b ra żeń ,  p rzy jśc iem  do pewnej formy jak o  
s tow arzyszen ie  , zm usil iśm y i inne s t r o n ­
nictwa do o kreś len ia  i u o rgan izow an ia  
s i ę ;  część n a w e t  ko tłu jącego  się ś r o d k a ,  
ch c ia ła  rozm ie rzyć  i za re jes t row ać  swój 
c h a o s ,  a jeżeli z am ia ru  swego do sku tk u  
doprow adzić  nie m o ż e ,  nic n aszą  je s t  

w iną .
P om ału  i uporn ie ,  ale  p ra w d ę  po p ra w ­

dzie zdają  się p rzy jm ow ać  od nas p rzec i­
w ne o b o z y , pokilkakt oć r a z y  zmieniać 
m us ia ły  ty tu ły  p ism  sw ych  peryodycz-  
ny ch  , ażeby  bez zarum ien ien ia  się nasze 
n ad  niemi zapisać zw y c ięż tw a ;  P o lska  
n iekongresow a , lecz w d aw n y ch  g ra n i­
cach  ; ufność w narodow e s i ty ;  n iew iara  
w d y p lo m a e y ą , u sa m o w o ln ie n ie , a u n ie ­
k tó ry ch  uw łaszczen ie  n a w e t  w ło śc ia n ,  
są  p r a w d y ,  do oddania  k tó r y m  mniej 
więcćj szczerego św iadec tw a  naszych  
zmusiliśmy przec iw ników . To w szystko 
u praw nia  n asze  is tn ien ie  ja k o  s t ro n n ic ­
tw a  , jako  tow arzys tw a  , w lew ając  i u 
tw ie rd za jąc  w nas s a m y c h  to p rz ek o n a ­
nie, że pod tą  ty lko  form ą najskuteczn ie j  
dz ia łać  m ożem y , i że ty c h  św ię tych  i 
w ie lk ich  praw d ona jedynie  może być  p-

s łan ia jącą  t a r c z ą  i a r k ą ,  k tóra  j e  szczę­
śliwie p rzysz łem u  przechow a pow stan iu .

Po  u p a d k u  rew olucyi , co było  ty lko 
zdrowego e n tu z y a z m u , poświęcającego 
się d u c h a  , w p a lryo lyczne j a o s ta tn iem  
nieszczęściem niewinnej młodzieży , m u ­
siało się g a rnąć  i wiązać na n a jp ro s ts z y c h ,  
na jzdrow szych  i na jpo trzebn ie jszych  p o ­
jęc iach  , aby  s łużyć  za w ęzeł p o ro z ry ­
wanej o jc z y ź n ie ; nie ma tam  nazwisk  
gdzie taka  up ada  s p r a w a ,  i n ik t  się na 
n ie nie o g lą d a ; sam i sobie zo s ta w ie n i , 
c iężko p racow ać  m usieliśm y i nad  wła* 
snem  uksz la łcen iem  , nad przysposob ie­
niem się do wielkiego dzieła , i n ad  o d ­
p arc iem  przeciw ników  naszych ,  kiedy sa ­
m ą  n aw e t  ex ys len ey a  e m ig ra c j i  u t r z y m a ć  
na leż a ło ;  b y s t ra  bowiem i p rzew idu jąca  
a r y s to k r a c j a  ilekroć razy  o w p ływ  jej 
w łasny  chodziło  , d e p o r ta c y a m i jej za ­
g raża ła .

Po  ty lu  w alkach  i p r a c a c h  śmielej się 
ju ż  do W a s  dzisiaj odzyw ać możemy , na 
ziemi ucisku  pozostali  b ra c ia  ; w ja ś n ie j ­
szych naszych  pojęciach bliższą  p rz e c z u ­
w am y  chw ilę  połączenia  się z W a m i ,  i im 
czyściej rozw idnia ją  się nasze w y o b ra ż e ­
nia, tein więcej odwagi i gotowości do po­
święceń czu jem y.

N ie raz  rozm y ś la jąc  jak  z narażen iem  
życia i m ają tków  w aszych chw ytaliśc ie  
każde em ig racy jne  pismo , ubolew aliśm y 
ciężko , że zam ia s t  zw rac an ia  uwagi w a ­
szej ku  w yższym celom i w idokom , m u ­
sieliśmy się praw ow ać  z n iew yklarow aue- 
m i , a z rew olucy i p ozosta łem i n am ię tn o ­
ściami , lub podszyw ającą się pod n ią  z lą  
w ia rę  i b ł a h ą  p ró ż n o ś ć ; często  naw et 
schodzić n a m  w ypadało  aż  do osobistych 
za ta rgów  , lecz jed yn ie  o ty le  o ile  myśl 
całej p a r  ty i około jednego  o b raca ła  się 
n a z w is k a , wcielała p rzyszłość  narodu 
w rozum  i c h a r a k t e r  pojedynczego czło­
w ieka , b y ła  za n iepew ną  i za n ieokreś lo ­
n ą ,  ażeby jej samej w ypowiedzieć walkę- 
A jeżeli n aw e t  słabszy n iep rzy jac ie l  nie
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odważając się zajrzeć w oczy naszym  
pojęciom i instytucyom  , s ta ra ł się odry­
wać od nich osoby, i tarzając je  pojedyn­
czo , m yślał tym sposobem osłabić wpływ 
świętego i patryotycznego posłannictw a, 
nigdyśmy organów broniących  ogólnego 
interesu do pryw atnych  nie używali po­
sług.

W alka ze złą wolą i przesądam i w tu- 
ła c tw ie , je s t zarazem  w alką z fałszem 
mogącym mieć echo w ojczyźnie , i obo­
wiązkiem je s t naszym  nietylko budzić 
w niej i wiązać pojęcia zgodne w naszem 
sumieniu z narodowemi c e la m i, ale za ra­
zem przestrzegać ją  o krzyw ych w yobra­
żeniach i podstępnych zam iarach.

Oto je s t stanow isko, k tórem u pismo 
nasze i nadal wiernym pozostanie, stojąc 
pod zasłoną T ow arzystw a, którego jeśli 
nieurzędowym  to m oralnym  je st organem , 
występując w imieniu ducha i zasad które 
go ożywiają ; i w tym charak te rze  tylko 
poważa się stanąć przed em igracyą i 
przed wami na ojczystej ziemi oczekujący 
nas b rac ia .

W y dla nas jedyną jesteście potęgą , 
W asze odwieczue narodowe sity zew nętrz­
ną przysypane bezsilnością, krążą w nas 
widomie ; jesteśm y odblaskiem tych wiel- 
kich żywiołów; i obcy naw et kiedy w na­
sze pa trzą  oblicze, W as tam  p y ta ją , i 
innego ty tu łu  do tego posłannictw a nie 
m am y , jak  te n , żeśmy W as zrozumieli 
w W aszych p o trzeb ach , duchu i p rzy ­
szłości.

K IL K I  K t ó u

0  s e jm ie  w  w i e l k i e m  k s i ę s t w i e  p o z .n a ń s k i e m .
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Kto do tego wyrazu Sejm  przywiązuje zna- 
16 wielkie , u rocze;  kto pod tym wyrazem

l o z u n u e  c i i b ,  Jlato roztrząsające i stanowiące zara- 
łC iii y c i a ło  » n . ł  i

* l a d z a  p r a w o d a w c z a  , k o n t r o l u ­j ą c e  r z a d , n rynr»;„ -
cP'sujacc mu postępowanie , za­

rządzające majątkiem publicznym , czuwające 
jednem  słowem nad losem narodu i nad tern 
wszysikiera co wchodzi w zakres społecznego 
życia ,  — ten w sejmie ks. Poznańskiego wi­
dzie musi jedno z tych nic nieznaczących zgro­
madzeń , które rządy despotyczne zwołują  
według upodobania , bez obawy dla siebie , 
bez u jmy swej władzy. Tak zwany sejm ks. 
Poznańskiego , jeżeli stanowi c odo  projektów 
podanych od rządu , to sankeya jego posta­
nowień do króla należy ; jeżeli zostawiono 
sejmowi prawo podawania p e ty c y j , czynienia 
reklamacyj , to wysłuchać je lub przyjąć od 
woli panującego zawisło ; sejm nie zgromadza 
się w epokach wywołanych koniecznością . 
p o trzebą ,  bo rząd bez se jmu i pomimo sejmu 
wszystko przedsiewziąść jes t  mocen , król zre­
sztą określa czas t rwania  se jmu i przedmioty 
na rad .  Nie jest  to więc instytucya konieczna . 
bez której naród byłby o bum arłym  , w roz­
przężeniu , w anarchii  ; nie jest  to nawet 
instytucya rządów konstytucyjno • monarchi-  
cznych ; jest  to zaledwie jćj imię , i nic wię- 
cej jak imie , rzucone dla ułudy , igraszki luli 
żartu.

Taką samą u łudę  rzucił rząd pruski West- 
fałom , S a s o m , B randeburgom  i innym  którzy 
pod jego władzą zostają. Była to niby kon- 
cessya uczyniona z jego strony rewolucyjne­
m u d u c h o w i , który w całej mocy objawił się 
w r .  1812 i 1 8 1 3 ; był to skutek o b ie tn ic ,  
dawanych w czasie krwawych lej epoki wojen 
i na kongresie wiedeńskim ; —  skutek m ały  , 
można powiedzieć żaden , wart wzmianki jako 
dowód oszukaństwa , zlej woli owych wielko- 
myślnych m o narchów ; koncessya — nie og ra ­
niczająca ich samowładztwa , nie zmniejsza­
jąca prerogatyw królewskich , nie w pro w a d za ­
ją c a  dem okracyi do m o n a rch ii , jak wyraził 
się król p ru sk i ,  bo k iią ic ta  niem ieccy , m ówił  
on , nigdy nie chcieli nadać ludom swoim re- 
p rezen lu cy i w  now oczesnym  tego w yrazu  z n a ­
c zen iu  , w ed łu g  praw ide ł' i na w zó r  inn ych  
ko n sty la cy j.

W takim stanie rzeczy ,  zbieranie od czasu 
do czasu S tanów prowincyonalnych nic n ie ­
pokoi rządu pruskiego , n i e  zmniejsza , nie­
sław ia zaw al  jego w ła d z ;  Rządowi pru«kir-
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roil rho'l/.j przcdewszyslkicm n ściągnienie jak 
największych podatków , a podatki on sam 
stanowi.  Podatkami u trzym uje  urzędników i 
wojsko ; urzędnicy i wojsko u trzymują  n a ­
wzajem jego m ilitarny despotyzm , rozciąga­
jący się od R enu do Niemna , i ciążący nad 
Niemcami cala przewagą , jaką siła bagnetu i 
jedności kierunku zapewnia zawsze nad rozer­
wanym i s łabym .  (Izy ta lub owa zabroniona 
książka przejdzie ukradkiem g r a n ic e : czy to 
lub owo rozporządzenie rządu wywoła  głośne 
sa rkan ie ,  alboli też opór ; — są to dla rządu 
pruskiego d ro b n o s tk i , któremi dlatego tylko 
zajmuje się , iż one podają  m u  sposobność 
nałożenia pieniężnych opłat , a tem samem 
sposobność pomnożenia skarbu .  Despotyzm 
przeto Pruss nie jest  to despotyzm barbarzyń­
ski Iłossyi , lub despotyzm jezuicki A u s ' r y i ; 
jest to despotyzm oświecony , jeśli go tak na ­
zwać się g o d z i , złagodzony polorem cywiliza- 
c y i ,  pewną formą p ra w a ,  gdzie nie mniej je ­
dnak wykraczających przeciw rządow i,  wie­
czne więzienie w fortecach i konfiskata m ają t ­
ku dosięga.

Przez tę udawaną łagodność , rząd pruski 
zyskał w iele, bo spnkojność do pewnego p u n ­
ktu od E uro p y ,  ('.ale oburzenie zwróciło się 
przeciw Mikołajowi i Moskwie ; Prussy dzis 
odgrywają rolę , jaką odgrywała  Moskwa za 
panowania  Paw ła  i Aleksandra . Szczęściem , 
prawdziwie interesowani , interesowani bez­
pośrednio , inne mają widzenie.  Polacy pod 
panowaniem pruskiem , również jak pod aus- 
Iryackićni i moskicwskióm nie przestali być 
Polakami. Idzie im przedewszystkiem o zacho­
wanie narodowości;  ich interes jest  zawsze 
jeden , zawsze ten sam —  żywić w sobie i 
przechowywać uczucia polskie,  bo icłi nadzieja 
w p rzysz łośc i , bo maią ufność , iż się połączą 
z rozdzielonymi dziś braćmi.

Taką też cechę widzieliśmy w naradach 
sejmu P oznańsk iego , i pod tym względem 
mają one swą w ar to ść ;  pod każdym innym  , 
w kweslyach naw et miejscowych , zważając 
iż Stany ks. Poznańskiego nic przez się sta­
nowić nie mogą , narady by ły  wprost nie­
winną dl i króla pruskiego zabawą.

Stany ożywione były całej Polski myślą ,

kiedy upominały rząd o dochowanie n a rodo­
wości , i rząd widzi jasno , że ją  wydrzeć im 
nie w jego jest m ocy;  żc ją zachować , od nich 
samych , nie od niego zawisło. Myśl narodo­
wa kierowała n iem i ,  kiedy odrzuciły  w n :osek 
o podanie petycyi do r z ą d u ,  iżby nie Stany 
prowincyonalne , ale S tany  jeneralne  Pruss 
całych zgromadzał.  Dla Prussaków wniosek 
powyższy miał istotną wartość ; czyniący go 
pojmowali czcm powinna być reprezenlacya 
kra ju ;  chcieli połączenia s i ę ,  u tworzenia  ści­
słej j e d n o ś c i ; — ale ta jedność zaprowadzić 
się nie da ; b o ,  jak powiedzieliśmy, interes 
obywateli ks. Poznańskiego jest inny , bo ich 
narodowości zatrzeć niepodobna , i dlatego 
Polacy rozumieliśmy opozycyę Polaków. Lecz 
kiedy przy motywach z narodowego ducha 
czerpanych , p.  Edward  Raczyński straszył 
rew olucją  francuzką ; kiedy przy kwestyi na­
rodowej , politycznej , groził  mogącemi się 
z niej wyrodzić kwestyami socya lnem i; — p. 
Raczyński nie uczyni! lego w skutek rachub  
dyplomatycznych, m ówił raczej o rzeczy której 
nie rozum iał ;  powiemy nawet iż w tej części 
swego głosu okazał nieprzychylność dla towa­
rzyskich reform , i pewni jesteśmy , iż w tćm 
nic był opinii publicznej tłumaczem. Taż sa ­
ma myśl narodowa ożywiała deputowanych , 
k iedy.przyjmowali wniosek aby komitet S ta ­
nów miał nadzór nad wychowawanicm ptt- 
blicznem i instytutami naukowem i. Nadzór 
taki nadałby wychowaniu  właściwy bo naro­
dowy kierunek , podniósłby ojczysty język , 
zagrodziłby drogę wciskaniu się cudzoziem- 
czyzny. Jakże  więc wytłumaczyć sobie opozy­
cyę zasiadających na sejmie z głosem osobistym 
( viril stiirime ) ? Byłoż to niepojęcic, lub chęć 
przypodobania się rządowi?  Uderzyły nas po­
dawane przez oponujących się rnotywa , iż 
wniosek ubliża władzy rz ąd o w e j , i jako oka- 
zujący względem niej nieufność , jest  niepo- 
l izebny, niewłaściwy, n iep rzyzw oity ! !  Król 
pruski zrozumiał dążność wniosku, i odrzucił 
go z tej przyczyny iż Stany  ks. Poznańskiego 
chcą się mieszać do adminislracyi rządu.

Nie mieliśmy zamiaru przedstawiać re lacj i  
narad sejmu poznańskiego , i dlatego nic bę ­
dziemy rozbierali rzeczy miejscowych , jaki
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w s h  r iS d ° PUłnił ’ Rrzyozdobił  kaplicę 
z L d zW gr°  CC , P05^ ’ a 'e  postrzeżono 

'" ' len iem  , ,z w napisie sobie przyznał 
-eh wystawienia chw ałę .  Proszony prywa- 

n-e o wymazanie napisu , nie us łuchał  dajac 
-  przyczynę iż nie wystarczyła składka 
musiał wyliczyć swoich 3 0 ,0 0 0  tal. Rz ’
wytoczyła się na se jm ;  p .  Raczyński złoz 
ra ch u n k i , zażądał pokwitowania .  Sejm X  
jJZ S‘e Pełnomocnym do udzielenia kwitu

i u ! ™  t0 , f ° n i %  ^ aczJ'l*skiego próżność 
powazn.łby niejako do zachowania po foto-

go na posągach napisu. Spór  o napis ma
wytoczyć przed sądy. Nie przewidujem

Z z r i T "■ po-J s ,ny » ale to pewna iż wvrnk
iest  zupełnie przeeiwn’;  P" “ '

ź l ionych państw nad inneini g ranicam i mu* 
narchii pruskiej.  »

((sazeta  W. A. Poznańskiego. J

Rząd pruski dla u łatwienia  związków 
na kolejach żelaznych, postanowił znieść pa- 
szporla , miejsce ich zastąpią karteczki legi- 
tymacyjne.  l lędą one ważne na rok c a ł y , i 
kosztować mają 10 s- g.

( Gazeta Poznańska. )

Dzienniki n iem ieck ie ,  a za niemi i in­
n e ,  doniosły o a m n e s ty i , jaką udzielił Miko­
łaj ukazem z d. 16 Kwietnia  r .  b. z powodu 
zaślubin jego syna z xiężniczką Hesso-I)arm- 
szladzka. Podajemy główniejsze rozporządze­
ni tej m niem anej  am nesty i  :

1. Uwolnieni są od śledztwa i sądu , zo- 
stający pod śledztwem i sądem w sprawach 
nietyczących się świętokradztwa , z abó js tw a ,  
ro z b o ju ,  r a b u n k u ,  p rz ek u p s tw a ,  przyswoje­
nia własności skarbowej przez osoby którym 
straż jej  była powierzona ,  robienia fałszywej 
m onety  i papierów skarbowych.

2. Skazani na karę knula  i zasłanie do  
ciężkich ro b ó t ,  mają być od kary knuta 
wolni.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

Na p osiedzeniu  stanów  szlacheckich  w S z la  

Z „d " ”  * » ł» , l t ,  „ C h w a t,!
„ P0 ępUJ?C9 Pe lyc y9 podać do rządu :

m i e s z k a ń c y ^ ” 0 !  , ' ^ 1  ^  d o B " *  
P o l s k ą , w  s k u t e k  " f  ^ r a n i c 3  r o s s y j s k o -  

t y c h  w  k i e  p r a w , e  Z u p e ł n i e  P r z e c i e .

mysłowych*?!" lym handIowych * prze- 
p r z e s t r z e e a i l p „ e ,C S 0 W  ’ o r a z  z  P ° " ' o d u  s u r o w o  

n a w e t  osob istv(.|W m knie.Cla '  z a l a m o w a n i a  
p r o s i ć  r z ą d u  n  * S9 s ' e(R " c h  z w i ą z k ó w , 

celem  / " " “ c  “ rai,c- > ' h . i
i - l i c  each ,,i . ,   j L ’ ' " ” " / ' 1'  I " ™ * * - .

c - poddanym i zaprzyja-

3. Skazani na karę chłosty i zasłanie do 
Syberyi na osiedlenie,  zosłaja uwolnieni oil 

| kary chłosty.

Rozporządzenia powyższe m ają  się rozcią­
gać zarówno do zostających w służbie  cyw il­
nej , j a k  w jak  w służbie wojskowej. Z wy­
łączeniem wszakże skazanych za n ieposłu­
szeństwo i zuchwałość przeciw zwierz­
chnikom.

4- Uzyskują przebaczenie w o jskow i,  w ło ­
ścianie i inni mieszkańcy którzy samowolnie  
wydalili się za g ra n ic ę ,  jeżeli na swoje m iej­
sca w przeciągu roku powrócą.

I rzebaczenie to nie rozciaga się do tych , 
którzy dla uniknienia sądu lub kary,  z p o ­
wodu przeszłych powstań i knowanych spis­
ków , ku naruszeniu spokojności publicznej 
uszli za granicę .  Postanowienie  o takich oso­
bach wydane pozostaje nienaruszenie w swej 
mocy.

5. Wszelkie poszukiwania sk a rb o w e , nie- 
przcchodząee 6 0 0  rubli srebrem , są darowa-



—  f i ­

ne , jeżeli  n ie  pochodzą z zaległości  z d z ie r ­
żaw y  t ru n k o w e j ,  z l iw errm k ó w  i z p o d a t k o w , 

e t c . , e tc .
—  G aze ta  A u g s b u rs k a  z a p e w n ia ,  iż rząd  

m o sk iew sk i  zam yśla  d ro g ę  że lażną  idącą  
z Krakow a d o  W a r s z a w y ,  p r z e d łu ż y ć  na  
p ó ł n o c ,  z W a rsz a w y  d o  D ź w i n y .  O b a w ia ją  
się a b y  przez to n ie  zniszczy ł  h a n d lu  na 
W iś le ,  i n ie  sp ro w a d z i ł  u p a d k u  G d a ń s k a .

aur trata ■flffijiB.fla

T ylko  pod nożycam i c en zo rs k ie m i  s k r z y ­
piąca k ry tyka  , lu b  m ie rn o ść  lękająca  się w y ­
chy l ić  po  za źle z r o z u m ia n ą  p rzesz łość ,  r o z ­
w a łk o w a ła  p rzesąd  w yp y ch a jąc y  w ieczn ie  p o e ­
tów że św ia ta  r z e c z y w is t e g o , i im  kraj  b y ł  
n ieszczęś liw szym  i ub o ższy m  w c n o ty ,  tern 
m ocn ie j  w y k rz y k iw a n o ,  że poezya je s t  to z m y ­
ślen ie ,  i p o w in n a  się k a rm ić  n ig d y  n iczd o b y -  | 

tem i i d e a ł a m i ;  czasem  w ba jce  lu b  sa tyrze 

- w olno  je j  m a le ń k i  ku teraźn ie jszości  uczynić  
p o d jazd ,  ale n ie s ły c h a n ie  os trożn ie  i zdalęka ,  
a b y  n ie  obrazić  n ikogo .  L ecz  k iedy  u n a s  za­
b i e r a ł  s ię  n a ró d  d o  rew o lu c y jn e g o  życia ,  o d ­
w a ż o n o  się pow iedzieć  : że  poezya m a  na celu 
p r a w d ę ,  i p r a w d ę  najczys tszą ;  i gdzie  rozbiór  
h is to ry c z n y  lu b  p o l i ty czn e  do św ia d czen ie  nie 
w ys ta rc z a ,  tam  je j  na jrzeczyw is tsze  rozpoczy­

n a ją  s ię  w idzen ia .
N ie  b ę d z iem  w  to w chodzil i  ile to w y rażen ie  

j e s t  zg o d n e  z e s te ty czn em i  p r z e k o n a n ia m i ,  ale 
to  p e w n a  że  se rce  z k tó rego  ten  b u n to w n ic z y  
g łos  się w y d o b y ł ,  p rz e w id y w a ło  w a lk ę ,  której  
przyszłość  w ięcej  w  n a tc h n ie n iu  i uczuciach  
n iż  w w y r a c h o w a n iu  l e ż a ł a ;  b y ł  to g łos  ku-  
p iący  z b i ty c h  i z b łą k a n y c h  z d r o g i ,  i n ie ly lko  

p i ś m ie n n a  us łysza ła  go  poezya .
L i t e r a tu r a  p ie rw e j  n ieco  ro zp o czę ła  rew o -  

lu c y ą ,  i jeżeli  m a  jak i  odb lask  d z i s ia j ,  w in n a  
to t e m u  ż y w e m u  za jęc iu  s ię  r z e c z y w is to śc ią , 

te m u  w c ie le n iu  się w  n o w e  i po l i tycznie  roz­
w ija jące  się ż y c ie ;  j e j  b ogac tw o  będ z ie  m ia rą  
s i ł  n a r o d o w y c h ,  jej  kw itn ięc ie  nadz ie ją  w s p a ­

n ia łe g o  i żyznego  l a ta .
N a w e t  w p rzesz łość  n ic w o ln o  spuszczał  się 

poecie  jak  tylko z m y ś lą  i ce lam i z c hw il  o b e ­

cnych  w y n ie s io n e m i;  d o  ty c h  p a ń s tw  p odz ie ­
m n y c h  schodzić  m oże  tylko po n ic iach  te raź ­

niejszości , i co w y d o b y w a  , uk ład a  to w s p ó ł­
c zesn y m  do  w y r o b ie n ia  i p r z e t r a w i e n i a ,  jak  

górn ik  w w y d a r ty m  z z iem i żelazu , m ł o t  lu b  
k lucz,  m iecz  lu b  okow y p rz y n o s i .

Sz lache tne  p r a g n ie n ia  w yższego  i d o s k o n a l ­
szego b y tu  o tw ie ra ć  p o w in n y  p ro ro c z e m u  oku 
w ro ta  p rzy sz ło ś c i ;  m o c n e  za jęc ie  się o b e c n o ­
śc ią ,  zn ę k a n ie  na  rodz ie  ludzkim lu b  ojczyźnie  
c iążące ,  żyw o p rzez  n iego  podz ie lane ,  o b a w ą  
lu b  n ad z ie ją  w ta je m n ic z a ć  go m oże  w losy 
n a s tę p n y c h  pok o leń  , d la  k tó rych  dzisia j z g o ­

rącą  m i ło śc ią  c ie rp i  i p ra c u je .

L ecz  a b y  w y k o p a ł  coś pożytecznego z p r z e ­
sz łośc i ,  a b y  p o c ie sz y ł  lu b  p rz e s t r z e g ł  d o j rza ­
wszy coś p ra w d z iw e g o  w n a s t ę p s t w i e ,  jakże  
ściśle p isarz  po łączo n y m  p o w in ie n  być z t e r a ­
źn iejszością  , k tó rą  za jąć  i ksz ta łc ić  p o w in ien  
bez n ieszczęś liw ego  o d w o ły w a n ia  się o s p r a ­

w ied l iw ość  do  p o t o m n y c h .  J e g o  n a m ię tn o ś c i ,  
ich p ra g n ie n ia  , o b razy  i j ęzy k  w i n n y  b yć ,  
jeżeli  n ie z u p e łn ie  z, tego w ieku  w  k tó ry m  
żyje , z r o z u m ia łe  j e d n a k ż e  fila n iego  i p rze­
w odn icząc e  m u  w u d o sk o n a le n iu .  —  W artość  
i po tęga  jego  zależą od g łęb s zeg o  w darc ia  się 
w n a jb a rd z ie j  n a g ą  rzeczywis tość ,  i im  więcej 

pospo l i tych  rzeczy u m ie  po d n ieść  do  g odnośc i  
sw ego  n a tc h n ie n ia ,  i w przyzw oite  aczkolwiek, 

p ra w d z iw e  prze lać  j e  ksz ta ł ty ,  tern większe 
w rażen ie  i obszernie jszy  w p ły w  w z b u d z ić  p o ­
trafi .  —  I ta z a c h o w a n a  d ro b ia z g o w o ść ,  n ie raz  
d la  n a s tę p n y c h  w ieków  n ie s ły c h a n e j  j e s t  w ag i ,  
n a d a je  on a  w łaś c iw y  i d z iw n y  urok  w szy s tk im  
a rcydz ie łom  , i m ie rn ie jsze  n a w e t  u w ieczn ia  
u t w o r y .  Ś w ia d k ie m  tego wiele  p o e m a tó w ,  

legend  i ballad  ze ś re d n ic h  w iek ó w ,  k tó re  in ­
nej n ic m a ją  w ar tośc i  jak tylko , że  n a m  zasu- 
sz y ły ję z y k ,  o b y cza je ,  pasye ,  a n a w e t i  ó w czesne  
p rz e są d y ;  m yśli  ich r z u can e  w  p r z y s z ło ś ć ,  
ś ledzim y s ta ra n n ie ;  c ieszym y  się p a m ię c ią  ich 
o n a s ,  i p r z y jm u je m y  je z w dz ięcz nośc ią  jak  
m i łe  od d z iad ó w  naszy ch  p o z d ro w ie n ia .  1 im 

bardzie j  z życia i obycza jów  u s tę p u je  ta c h w i ­
low a  d r o b ia z g o w o ś ć ,  tern d roższą  s ta je  się d la  
n as ,  i p r z e c h o w u je  on a  p a m ię ć  p rzesz łości  

żywiej  i w i e r n i e j , n iżeli  n a jg łę b s z e  d z ie jo p i ­

sa rs tw o .



Czytał kto hisloryą łych burzliwych a zrę 
ćznych Rzeczypospolilych Włoskich , a chce 
bliżej poznać Romańskie i Toskańskie miasta , 
(jwelfów i Gibelinów, a jeźli mu ówczesne 
niewystarczają kroniki,  niech weźmie do ręki 
Roslta ko m ed ie , najgenialniejszy chrześciański 
poemat,  niech się weń wtajemniczy, znajdzie 
całą  filozofią, w iarę,  namiętności,  język, oby- 
czajc ,  jednym słowem życie całe najmocniej 
■ "ajgłębiej wyrażone.— 1 jedną z najg łównie j­
szych przyczyn podziwicnia u po tom nych  jest  
to, że poeta pisał dla współczesnych. Kalderona 
wyższość nad innymi dramatycznymi pisarzami 
hiszpańskiemi,  nie jestże ta ,  iż go bardziej  jak 
innych słychać mszałem i zakrystyą,  a może i 
inkwizycyą ; lecz jego wiara najgoręcej przez 
wszystkich współczesnych była podzielana.

Taż sama miejscowość i czasowość we 
wszystkich greckich żyje arcydziełach, i gdzie 
tylko narodowa poezya nie przestała po tom no­
ści najżywiej uchwyconego wieku, cały talent 
pisarski na nic jej nie służył. Ludzkość p ra ­
gnie zawsze widzieć siebie sam ą,  i tylko siebie 
w całej nagości i p raw dzie ;  jeżeli cierpi fran- 
cuzkich Greków i Rzymian, to wie że długie  
mitologiczne przeziewawszy tyrady, z pod s ta ­
rożytnej logi, czasem na xięży piorunującego 
usłyszy sank iu lo tę ,  lub wikonta zepsuciom 
dworskim przymawiającego, i zdaje się w tern 
jedynej szukać zalety, czego piszący najczę­
ściej unikali.

Go można t \ lk o  przechowywać z każdego 
wieku, szczególniej to co historji  samej u cho­
dzić m u s i ,  zmyśloną treść w niezmyślone 
ubierać obrazy, jest jedynym  z zadań poezji.

Sielanki opiewające nieznaną swobodę z ło­
tych wieków, s ą o k ro p n e m  zaskarżeniem prze- 
u w  pokoleniu ,  w którem kw itnęły ,  jak bajki 
°  c i ę t y c h  i podziemnych skarbach,  ubóstwo 
1 lenistwo , obwiniają  lud i okolicę w której 
z wyk ty krążyć. Ckliwa ta poezya jest  pewnym  

uakiem że życie społeczne z godziwych dróg 

sopC*1.Ili^ le z° s ta ło ;  z m ia s t ,  jedynych ognisk 
5 nego doskonalenia się , ucieka człowiek 
natury w lasy j skały żyć z trzodami i 

w mi o ci kobiety szukać najwyższego szczę- 
scia. W istocie , historycznie uważając, paster- 
s ie pi n il  odzywały się najmocniej w chw i­

lach powszechnego ucisku , zwątpienia , nę­
dzy i znudzenia , wyjąwszy tam gdzie słahem 
i chwilowem mogły być tylko naśladowaniem.

Lecz dw ieście w ierszy  o sa dzen ia  grochu  
może inieć taki sam powab , jak drugie  d w ie ­
ście wierszy o zbieraniu grzybów w P. T adeu­
szu , jeżeli poeta ów groch i owe grzyby tak 
sadzić lub zbierać potrafi , aby mu przedsta­
wiały żywe wspomnienia  i obrazy wiejskich i 
staropolskich obyczajów.

Któż kiedy marzył przed Mickiewiczem , 
ażeby opils two IVowosielcowa , bydlęca nik- 
czemriość i g łupota  ruskich czynowników , 
m ogły być przedmiotem p o ezy i ; męczeństw 
nawet i prawdziwych cnót patryotycznych , 
nie umiano jak tylko w najogólniejsze ubierać 
draperye,  i trzeba było prawdziwego geniuszu 
aby potrafi! się wedrzeć i upoetyzować tę 
straszną nagość , tę najściślejszą realność , 
której obrazem świat przeraził.

Z emigracya,  do natchnień  nowa rozpoczęła 
się sfe ra ;  patryotyzm sam , nienawiść ku cie­
mięzcom , są to rzeczy tak p e w n e ,  iż żadnej 
nie podpadają dyskusyi ; i jeżeli serca nasze 
zapełniają  , nie zajmują  um ysłów . To nowe 
pole , nowego oczekuje wieszcza , któryby 
z całą godnością wyniosłego natchnienia  , tę 
g łęboką  a p łodną  w przyszłość walkę , umiał 
zapisać potomności.

T em u p rzedm io tow i, pachnącem u broszur­
ką dla niektórych delikatnych krytyków , nie 
brakuje ani na o b razach ,  ani na charakterach, 
ani na dramatycznych scenach. Lasy puszcz 
naszych nie mogąż służyć tak dobrze wysłań 
cowi tu ła c tw a , jak służyły rycerzom dawnym ? 
Gzyliż ukrywający się pomiędzy polskimi 
chłopam i szlachcic , przyodziany opończą , 
s łużący  m u  za parobka lat kilka , nie z nędzy 
lub dla ukrywania  się , lecz aby oddał świa­
dectwo nowej w ie rze ,  nie jes t  wyniosłym i 
godnym poezyi charakterem ?

Wszakże pan Buchman wcale dowcipnie  
wydrwiwać um ia ł  liberalizm zachodni , kom- 
missye i protokóły ; — niechże się znajdzie 
d r u g i , nie m an  , ale siu , co przez tydzień 
cały bijąc młotem lub siekierą , ażeby w tu- 
łactwie ciężko na kawałek Chleba zarohił ,  w je ­
dyny dzień wolny od pracy  , zamiast iść do



klubu lub na hrabiowską herbatę  , zejdzie się 
z spóltowarzyszami wygnania odżywić w sobie 
nadzieję i odwagę , rozwijać pojęcia , które 
choć na obcej ziemi , rozdmuchują  w nim 
prawdziwe obywatelskie uczucia , wznoszą do 
całej czystości i nieskazitelności moralnej.

Czyliż ucisk , zdzierstwo, nędza , pot i upo­
dlenie naszego wieśniaka,  nie są obrazy które 
równą zgrozą i przerażeniem przejąć nas mo­
gą , jak więzienie studentów i moskiewskie 
d y b y ?  Czyliż doprawdy wierzycie temu , pa­
nowie poeci , że pod zasmolonym kożuchem 
lub siermięgą , nic napotykają się uczucia tak 
szczytne i w zn io s łe , aby z powierzchownem 
poniżeniem w ie lk i ,  poetyczny mogły stano­
wić kontras t?  My tak wierzymy w świętość i 
wielkość naszych politycznych i socyalnych 
d ą że ń ,  iz jesteśmy pewni żc nie jedno  jeszcze 
męzkie i urocze ozwie się natchnienie  :

Do mnie tu , bracie góralu .'
Do innie tu , bracie kowalu !
Do mnie lu , barki żelazne ,
Czerstwe m y ś l i , (lusze raźne ,
Serca w ia ry , boju pięści ,
Oblicze surowe cnotą ,
Biednem odzieniem , hołoto !

Do mnie t u ,  ludu serdeczny !

® - o

Z M A R L I .

Dnia 21 Maja u m ar ł  w Paryżu ,  a dn ia  24 
pochowany został  w M ontm orency  znany 
przeszło od pół wieku Polsce Ju l ian  Ursyn 
Niemcewicz.  Życie jego już dawno do histo- 
ryi n a leży ,  i lej chwili  dzisiejszej nie b ierze­
my za powód do ocenienia ani jego pism , 
ani czynnego udzia łu  jaki m ia ł  nieledwie 
we wszystkich politycznych wypadkach tej 
nieszczęśliwej dla Polski epoki.  P a t r y o ta , 
nienawidzący M oskal i ,  naoczny świadek 
rew o lu c j i  Ameryki , i tylu usiłowań n a ­
szych , mógł przyczynić się do rozjaśnienia 
pojęć  i demokratycznych uczuć jakie ożywia­
ją  P o l sk ę ,  i od których oczekuje zbawienia .
J .  U .  Niemcewicz nie uczynił  tego —  a

w ostatnich nawet chwilach stanął przy par- 
l y i , która jego wziętością starała się swoje 
zgubne dążności osłonić.  J ą  winić należy , 
jeżeli pomnik który tnu dziś wystawić zamie­
rza , nie będzie nosi! tego narodowego zna­
mienia , jakieby mu nadała  powszechna o- 
flara, i jakiego aż do ostatniej rewolucji  mógł 
się spodziewać.

—  Skirgiełto Xawery  Franciszek um arł  
w I tduzie w szpitalu. Tamże łłereziński 
z wojska rossyjskiego.

—  Kruszewski Piotr,  w rewolucyi porucz­
nik dywizyonu karabinierów , um ar ł  w Ba­
jonie  d .  9 Marca 1841 r.

— Skarżyński F e l ix ,  urodzony we wsi 
Bułotorsk , w obwodzie Gostyńskim , woje­
wództwie Mazowieckiem, przed rewolucyą 
żołnierz w gwardyi g re n a d y e ró w , w rewolu­
cyi podporucznik batalionu szóstego gwardyi 
r u c h o m e j , a następnie  pułku 19 p. 1. urnarl 
w N iort  d .  10 Kwietnia  1841 r .  Zostawił 
żonę i czworo dzieci.

—  Franciszek Wołkowicz rodem z woje­
wództwa Augustowskiego. W Kownie odbył  
pierwsze nauki;  krótko przed rewolucyą 
wszedł by łd o  nowieyatu xięży pijarów w War­
szawie ; odgłos wojny wywiódł go z murów 
klasztornych do szeregów wojskowych : od ­
był kampanią  jako podoficer w jeździe A u ­
gustowskiej. W rokn 1838 o trzym ał  w T u lu ­
zie stopień licencić en droit. Niemając  lat 30 
um ar ł  z choroby piersiowej w Bordeaux. P o ­
grzeb odby ł  się w obec licznie zebranych 
rodaków i w asystencyi oddziału piechoty 
f rancuzkiej, który zm ar łem u  oddał honory 
wojskowe.

Dnia 2 0  b. in. um ar ł  w Paryżu Józef 
hr. Szeliski. Dawny oflicer kawaleryi w w oj­
sku polskićm; ranny  nad Berezyną, dostał  się 
do niewoli .  Później s łużył  w Am eryce pod 
rozkazami Boliwara jako jego a d ju ta n t ;  n a ­
stępnie  w stopn iu  pu łkow nika  sztabu jen e ra ­
ła ł jw iroga walczył pod znakami hiszpańskie- 
mi w r .  1823 .  Dzisiejszy rząd hiszpański 
ozdobił  go orderem Izabelli.

P a r y ż ,  d .  a c z e rw ca  i 8 i i  r .

W  D RUKARNI BOU RG O G N E ET M ARTINET , R L E  JA C O B  , 30 .
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Powiedzieliśmy w poprzedzającym pół- 
arkuszu iż Demokrata Polski zachowuje 
swe dawne stanowisko wśród innych pism 
('mi.;-! acyjnych ’ ze jeg° charakter i jego 
po ityczria dąiność pozostają niezmienne; 
że pismo nasze jest dalszą ‘kontynuacja 

emo raty wydawanego blisko przez lat 
-tu j " 1 oitiers , a którego redakcya i 

wy awniclwo obecnie do Paryża przenie­
sione zostały.

By liśmy więc niemało zadziwieni, uj­
rzawszy pod tymże samym tytułem inne 
pismo z Poitiers, redagowane, jak się po­
kazuje z jego treści , przez ludzi niena- 
leżących do naszego zwązku, objawiają­
cych przeciwne jemu dążenia, i chcących 
korzystać z wziętości jaką Demokrata 
P olski, stojąc przy myśli i polityce To­
warzystwa Demokratycznego Polskiego, 
zyskać sobie potrafił. Zadziwienie nasze 

l wzrosło jeszcze, kiedy odczytaliśmy o- 
strzeżeuie umieszczone w drugim numerze 
Poatewetiskiego dziennika , i chociaż wi­
dzimy nazwisko ob. Tomkiewicza, bi/lego 
gerenla Demokraty, do tej roboty wmie­
szane, oświadczamy, iż to jest przywła­
szczeniem tytułu , klory tylko pismu na­
szemu sprawiedliwie należy.

Demokrata Polski nie był nigdy indy- 
'"óualnem, oderwanem od ogólnej dażno-
Sci T  c
y . (rwarzysttfa Demokratycznego Pol- 

snia^°.prżeds*eb*erst'veui- Pomysł tego pi- 
sn ośćT  JlaleŹy (J° ł)ylt'g0 Sere,łta 5 wła‘
t n ą , i n^ e ,|llSilvia.u ie  b 5la  nifcr(ly  pryw a-  
wjęe o  ̂ dualną jego własnością. Chcieć
scem,°a S'e sai"-vni tytułem i miej- 
dzioiń  ̂ °i °k teg° zll-ywać g° innym lu­
ty czue’,0*;111*011116 maJacym Ważności poli- 
Slwu , JkIó,maTiaĆ g° przeciw Towarzy
Powołaniem  b y ł°  teg°  plSma
pełniać bedźie -teg°  Powola,lia do‘
to samo pism o’ r JeSt l° k0ntyi,T l  „ 1 > ale jest to wprowadzać

Demokrata P A  siu, Tom IV . CH sć 1.

wbłąd i nadużywać dobrej wiary czytel­
ników. Dodajmy jeszcze , iż fundusz na 
założenie i wydawnictwo Demokraty, wy­
dawanego dotąd w Poitiers, nie przez 
ob. Tomkiewicza był dostarczany, po­
zostały dług nie na nim ciąży; a zatem 
ob. Tomkiewicz były gerent D em okraty , 
jak nie miał prawa do własności pisma , 
lak nie może go zbywać komu innemu , 
ani żądać nadsyłania do siebie zaległości 
za prenumeratę , która jest przeznaczoną 
na pokrycie tego długu.

Przestajemy na tern objaśnieniu, i po­
nawiamy to ogólue wezwanie, aby wszel­
kie zaległości do Redakcji pisma na­
szego : a M . Albert, Fossees-St. - V ic tor , 
39, a P aris, lub komu to dogodniej, na 
ręce sekretarza Centralizacyi T. D. P.

W iśn iow ski, rue des Tournelles, 18, 
a. Versailles , nadesłane były.

Powyższe adressa służą zarazem do 
nadsyłania oświadczeń względem dalszej 
prenumeraty naszego pisma i przypada­
jącej za nią należności. Cena na część 
pierwszą jest zawsze ta sama 2 fr. 60 c. 
Przyszły półarkusz samym tylko prenu­
meratorom rozesłany zostanie; ci wszyscy 
zatem , którzy obecnego półarkusza nic 
zwrócą, za prenumerujących będą uważa­
ni. Exemplarze zwracane, jakoteź wszel­
kie pisma i listy winny być przesyłane do 
redakcyi franco .

D Z I S I E J S Z E  E M I G R A C Y J N E  D Z I E N N I K I .
& -© -e

K ażda m y ś l ,  k ló ra  m o g ła  lu b  od w aży ła  się 
w y w o ły w a ć  zw o len n ik ó w , ob iecu jąc  p rz y sz łe ­
m u  p o w s ta n iu  Polski  zb a w ie n ie ,  każda k ló ra  
w tu ł a c tw ie  ośm ieli ła  się s taw ać  na  s to p ie  p o ­
l i tycznego s t r o n n i c t w a , n a ry so w a ła  się ju ż  
m n ie j  więcej ja s n o  w te ra z n ie jsz e m  c m ig ra c y i -  
n e m  d z ie n n ik a r s tw ie .  Na ło n ie  n a w e t  tychże  
sa m y ch  p a r ty j  d ro b n ie jsze  oz w a ły  się o d c ien ia ,  
k tó rych  l iczba zwiększa się w  m ia rę  n ieokre-
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ślenia pojęć i dążeń, każdego z tycli g łówniej­
szych tułactwa odłamów.

Mimo tej różnobarwności,  my trzy tylko 
widzimy znamionujące c e c h y : Arystokracyi, 
Zjednoczenia i Towarzystwa , gdyż osobistym 
widokom poślubione gazetki,  pierwszego lub 
drugiego stronnictwa wywiesiły chorągiew.

Jedność  posad demokratycznego stowarzy­
szenia ,  przyprowadziła  nas do jedności pole­
micznego organu, wyrabiającego się w jednej ,  
ciągle kształconej polityce,  czerpanej w loi- 
cznem następstwie wiążących nas pojęć i orga- 
nizacyi. — Takiem jest  pismo Demokrata 
Polski. Myśl każda wielka i samodzielna, indy­
widualnie początkowo pojęła, na tura lnym  rze­
czy porządkiem nim w broń zamienioną zosta­
nie , w braterskich przerobiona ogn iskach , 
wcielona w n i e , powsta je na zewnątrz z całą 
godnością i powagą stowarzyszenia; cokolwiek 
zaś namaszczenia podobnego otrzymać nie 
może, występuje  pojedyńczo z osobistem pię­
tnem  na czo le , i p raw n y m  biegiem rzeczy 
znajduje się po za t łem  naszych opiriij , po za 
granicami naszej organizacyi , s a m o tn e m , 
opuszczonem, i wykluczoncm.

Myliłby się ktoby to uznał  za więzy na 
myśl i uczucia w tło cz o n e ; m ają  one wszelką 
wolność i cały obszar na łonie naszego polity­
cznego spokrewnienia.  Od rozmaitości, od bo­
gactw tych, mocą wewnętrznego przetrawienia 
się, w jedność zlanych politycznych żywiołów, 
zależy nasza potęga i skuteczność działań. Są 
to tylko dobrze skierowane siły; jest  to ta je ­
dność po tylekroć razy w dziejach naszego 
tu łac tw a  tak próżno wzywana i szukana;  — 
jedność  nie uzyskana powołaniem różnoro­
dnych i sprzecznych opinii , uprawnianych 
w swym fałszu wyborami reprezentujących je 
osób, m ar tw ą  i zewnętrzną zamkniętych formą, 
niezasługującą nigdy na nazwę instytucyi, ta 
a lbowiem należy się tylko czynnemu i p ra­
w nem u wyrażeniu w jeden porządek i w jednę 
myśl zestrzelonych serc i rozumów.

Lecz zwracając się do organów emigracyjnej 
opinji ,  m im o ich l i c z b y  ( jakeśm y powiedzieli) 
dwa tylko po za nami widzimy dążenia. Pier­
wsze, ku skupieniu wszystkich sił przyszłości 
w jednej  przeszłością zniesławionej osobie ;

drugie,  ku powiązaniu tychże w jakimś nie 
pewnem , niepojętem , lub nieszczęśliwie po) 
m owanem  jed n an iu ,  którego dotąd nie poprze 
dziło ani żadne polityczne życie,  ani przero­
bienie.

. Ażeby dwa dzienniki fakcyi dom u Czarto­
ryskich dobrze zrozumieć, kilka słów wartobj 
powiedzieć o taktyce, jaką  się zasłania przeciw 
słusznie rozdrażnionym u m y s ł o m , i która 
w rozdwojeniach nawet pozornych, koło jednej 
osi wytartej upornie  się obraca.  I tak : po­
wiedzcie tylko że Czartoryski jes t  s łaby, i nie­
zdolny człowiek; że wiecznie cudzej ambicyi i 
cudzych interesów bywał narzędziem; odpo- 
wiedzą w am  : tak j e s t ,  ale nieszczęściem , on 
ma wziętość w narodzie. Odezwijcie s ię ,  że 
przez ostatni upadek imie jego zostało zdepo- 
pularyzowanem : tak jest — ale on jeden  znanj 
dworom  E uropejskim , najskuteczniej  dyplo- 
macyą obracać potrafi.  — Kto inny zarzuci,  że 
Xiąże Adam rachował i jedynie  rachuje  na 
dyplomacyą, że nie ma ufności w prawdziwych 
Polski s i łach ;  gdzież tam ! on na samo tylko 
liczy powstanie. Zły polityk : p raw da  — ale 
dobry człowiek, jaki poczciwy człowiek ! Xiaże 
um owami z obcemi stłumić chciał  tu łactwo : 
prawda —  ale jak się stara o umieszczanie po 
szkołach ! jak potrzebnych wspiera ! Xiąże 
K r ó l !— nie Król, ale Wojewoda ! Xiążek chce 
Sejmu —  Xiąże nie chce Sejm u.  Xiąże Ary­
stokrata — czytaj Trzeciego Maja : Xiąże De­
mokrata —  czytaj Kronikę : Xiąże Katolik —I 
Dessydent. X iąże w nic nie wierzy —  Xiąże 
we wszystko wierzy.

Jak  kto zapragnie lak go u b ie ra ,  rozbiera, 
i inaczej stroi.  To tak różne a dowolne malo­
wanie przez część tułactwa w tu lactw ie  b ę ­
dącego człowieka , odzywającego się na ob­
chodach publicznych i pogrzebach , najdokła­
dniej go przedstawia.

Dwustronność familijnego stronnictwa 
w dwóch najwyraźnie j odbiła  się dzienni­
kach ; nie ma tam u spodu pomiędzy niemi 
różn icy , tenże sam człowiek , taż sama myśl 
m onarchiczna;  lecz Trzecim M ajem  zaawan- 
torowana partya  , m ogła  kiedyś potrzebowali 
o d w ro tu ;  może się nie udać jej  zuchwałość ,  
i dla tego pobożna M łoda Polska na Dziennik
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Zarodowy  przeobrażona , ze swoją dawną o- 
dezwala się pokorą : « Uszanowalibyśmy wolę 
« Opatrzności gdyby się podobało je j ,  uwień- 
« czyć go ( x.ęc.a ) k o ro n ą ; a le dziś położenie 
« jego oceniamy ściśle w stosunku do sprawy 

“ r,ar0<J, ° 7  5 P o g n ie m y  ażeby m u nic nie 
« zawadzało sprawie tej być użytecznym. »

eci M aj uje lubi półśrodków i tempo- 

w i p t / 1' eCZ '*a^0 § rzeczny r wyrozumiały , i 
rozn 26 doświadczenie przez dawniej
j ■ i 01 zawód , uczy , zachęca i ośmiela 
<( ^slf5clo' n umerowe dotychczas pismo. « Da- 
i( ^  śmiało m łody nasz pomocniku !

y n a s z > czego się b o isz ,  czego się ocia- 
« gflsz! ,,

Niech nikt nie m y ś l i , aby odezwanie się 
a pioste miało być niedyskrecyą. Roztrze­

pany Trzeci Maj jes t  głęboki polityk , i cho ­
ciaż czasem gra rolę trzpiota lub zapaleńca , 
romansowy jak jego fejletony , ma prawo na- 
wet bez skompromitowania swych protekto­
rów i do demokratów (e n  passan t]  wyciągnąć 
rękę ; to lylkó dowodzi rju'il esttres-repanda, 
że ma wiele znajomości.

G łów nym  rysem który te dwa dzienniki 
zgodne w głębi na zewnątrz rozdziela , jes t  
ze strony de/rokowanej Młodej Polski chara­
kter konserwacyjny , pozornie od wypadków 
czekający rozwiązania, wlekący konstytucyjno- 
sejmowo-monarchiczną form ę powstania ; ze 
strony zaś Trzeciego M a j a , monarchiczno- 
rewolucyjna próbka, chcąca usiłowaniem nie- 
Potwierdzonem jaw nie  przez naczelników, 
®lode uderzyć imaginacye, uwieść szlachetne 
1 do poświęceń pochopne serca obietnicą bli- 
c j 80 P°w stania , i narodowe a demokraty- 

te sk ^ rzek ° n an ‘a na opinii publicznej zdoby- I 
Z ta .tnpr° m ' t°w ać  podszywając się pod nie.  
dziennv® zuchwałością,  z jaką dawne
dzozi" '  * arystokratyczne oskarżały nas o cu- !. 

cuzkieiri|S(-Ẑ 21® ’ *'n e c ‘ ^ aJ zarzucając fran- 
jest ^  Óbini2m ’ chc ia lby zatrzeć co w nas 
wsz ^ d z i w i e  na rodow ego ,  mówiąc : iż to 
kj 0 w dziedzictwie po Mochnac-

> jako najbliższy jego krewny, 

ieci °  Za  ̂ dzienników Z jednoczen ia , taka 
rozmaitość w tym bezdennym  wirze nie- 

u > iż pięćset pism peryodycznych nie wy-

siarczyłoby na odbicie wszelkich najniepra- 
ktyczniejszjch u rojeń  i osobistych pretensyj.  
Zaledwie jeden  z nich potrafił  swoją propozy­
c ją  emigracyjnego sejmu zdziwionemu przed­
stawić tu ła c tw u ;  i ktoby nie zrozumiał celu 
tej potwornej m y ś l i ,  nie mógłby nigdy zro­
zumieć , że tak nieużyteczny i niepodobny do 
uskutecznienia zamach , jes t  p łodem głowy 
długiemi pracami historycznemu pochylonej.

Jesteśm y p e w n i , że żadna z wyroczni 
O rla Biafego  nie wierzy , iż ten środek po­
może do wyjścia z n i e ł a d u ; lecz tyle czasu 
straconego trzeba było nowrym pokryć p ro­
jektem , dla zaspokojenia krzykliwych a g ło­
dnych komite lu  jedrioczycieli.  Obszerniejsze 
przytem dla d robnych  ambicyjek roztworzyło 
się ko ło ;  plebs do nowych urzędów otworzo­
ne ma wrota; znów może ożywić się wojażer- 
ka, zapalić dyskusya, i podziemne sprężynki na 
rok przynajmniej zdobyły jeszcze czasu.

Drugie pismo Zjednoczenia ,  jes t  samo 
Zjednoczenie —  niepojętem , kabalistyczno- 
filantropicznem wojujące piórem. Sw ym  nie­
ład em  naj właściwie malujące dążność stronni­
c twa, którego ba rw ę  w ty tule  p rzybra ło  : nie- 
lyle p rzew rotnośc ią ,  ile ciężko rozumowa 
degradacyą głęboko nas zasmuciło. Ten tylko 
osądzić może całą  wagę tego o rg a n u ,  kto czy­
tał niemieckie dzieła rewolucyjnego żyda Al­
brechta,  który podejrzany o konspiracya i osa­
dzony w więzieniu,  jako chory na umyśle do 
szpitala osądzonym został.

Nie możemy przemilczeć innych dwóch je ­
dnoczących pism pojedynczym poświęconych 
interesom , z których jedno  zn a laz ło , drugie 
szuka s łużby — jes t  to Narodowość i Nowa 
Polska. P ie rw sza ,  jakkolwiek nie objawiła 
ostatecznych widoków , zajęła dotychczas po­
znańskim sejmem i zaciętą wojną z dynastyą, 
ła tw o  jednak  przewidzieć ,  iż jest  odnowie­
niem Tygodnika Emigracyjnego  i na rzecz 
z konfederacyi jenera ła  Dwernickiego i Le- 
duchowskiego pozostałych resztek. Narodo­
wość z resztą , prawdziwą emigracyi oddała  
p rz y s łu g ę ,  przez rozklasyfikowanie se jmu 
grożącego zebraniem się z powodu nieporozu­
m ień w sprawie wschodniej wynikłych. No­
wa Polska również z trzema lub czterema ad-
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h c r c n t a m i , p o w sze c h n o śc ią  e m ig ra c y jn a  z w a ­
n y m i ,  zilaje się p r a g n ą ć  Z je d n o czen ia .  P ism o  
to j a w n o g r z e s z n e , n a  k tó re m  ciężkie leża 
p rz e w in ie n ia  , k tó re  rozpasa ną  złością  z a t ru ­
ło  p o lem ikę  i język  e m ig racy jny  ; c h w i lo w e  , 
z m ie n n e  ja k  z a w s z e , w  p rz e t rz ą sa n iu  osob i­
s ty c h ,  bo  ła tw ie jszych  do sfa łszow an ia  ta jn i­
kó w  , szuka  p o ż y w ie n ia ,  i dziś s ta ło  się na- 
m ię tn ie jsz e m  jeszcze p rzez  co raz  w iększe  o d ­
o so b n ie n ie  w jak iem  pozos ta je  ; zn ienaw idzo­
n e  i bez  na jm nie jszego  w p ł y w u , bez  w s p a r ­
c ia ,  po  d łu g ie m  m ilczen iu  z jawia się n iek ie ­
dy dla  rz u c e n ia  k ilku p rzek lę s tw  n a  ludzi  , 
s t r o n n i c t w a ,—  i znów  zapada  w  d łu g ie  u śp ie ­
n ie  ,  lepszych oczekując  czasów.

W yp o g o d źm y  nasze czo ło  o d w ra c a ją c  się od 
tego ch ao s u  k u  p rzy jac ie low i n a s z e m u  P szo n -  
ce , o k tó ry m  zam ilczeć  n a m  nie  w o ln o .  P r a ­
w d z iw ie  t r a d y c y jn ą  p o c h w y c i ł  on  nić  s ta ro ­
d a w n e g o  polskiego ż a r tu  , j a k im  dziadow ie  
nasi po li tyczne w yśm iew ali  n iedorzeczności .  

N ie  u z b r a j a  go  s t ro n n ic tw o  k tó re  on  w sp ie ra ;  
lecz to p rzec iw  k tó r e m u  s ta je ,  za o p a t ru je  jego 
a r s e n a ł .  1 chociaż  P szonka  n a m  sprzy ja  , 
choc iaż  s y m p a ty z u je  z n a m i  , d z icn  —  w  któ­
ry m  z b r a k u  m a t e r y a ł ó w , u p a d e k  rzcczypos- 
politej  Bab ińsk ie j  n a s t ą p i ,  za szczęśliwy dla  
Polski  u w aża ć  b ęd z ie m y  , —  a w te d y  i p ism o  
nasze  m iecz  po lem iczny  sk ła d a ją c ,  ku m ilszym  

so b ie  w znies ie  się p rz e d m io to m .

J e d e n  z d z ienn ików  m yln ie  donosi  iż P .  
K d w a rd  Raczyński o t r z y m a ł  p o k w i to w a n ie  od 
S e jm u  poznańsk iego  z doko n an eg o  pod jeg o  
k ie ru n k ie m  p rzedsięw zięc ia  w w y s ta w ie n iu  
p o m n ik ó w  M ie czys ław ow i I .  i B o les ław ow i 
C h r o b r e m u .  P o k w ito w a n ie  o d m ó w io n e  zosta­

ł o ,  jak  to j u ż  p o w iedz ie l iśm y  po p rzed n io  i na 
d o w ó d  zam ieszczam y n a s tęp n y  u s tę p  z d r u k o ­
w a n e g o  z d y a ry u s z a  s e jm u  poznańsk iego ,  posie­

d z e n ia  d .  17 K w ie tn ia  r .  b .
W y d z ia ł  z d a ł  s p r a w ę  o rzeczy tyczącej 

się w ys ta w ien ia  p o m n ik a  w 1 u m ie  tu te jszy m  
d la  kró lów M ieczys ław a  i Boles ław a  C h ro b re g o .  

W yd z ia ł  o d c z y ta ł  p o d an ie  l i r .  E d w a r d a  B a ­
czyńskiego,  w k tó ry m  sk ła d a  ra c h u n k i  z proź-  

bą  o ich p rz e j rz e n ie  i desza rże .

« Dalej odczy ta ł  d ru g ie  tegoż p o d a n i e , 
w  k tó rem  d o w o d z i ,  że sk ładk i  d o b ro w o ln e  
tylko w ys ta rczy ły  na p rzyozdob ien ie  kaplicy 
i w ys ta w ien ie  g ro b o w c a .  Posągi zaś rzeczo­
nych  książąt p rzez n iego w d arze  o f ia ro w a­
n e  zostają.  O d c zy tan o  n ak o n iec  wszystkie 
p a p ie ry  i dow ody ,  okazu jące  : ja k im  sposobem  
p o w s ta ła  myśl i w y k o n a n ie  j e j , w y s ta w ien ie  
po m n ik a  rzeczonego. W y d z ia ł  n a  przeciw  r a ­
c h u n k o m  nic do zarzucen ia  n ie  m i a ł ; uw aża 
j e d n a k ,  iż S e jm  nie  j e s t  w ła ś c iw y m  do  udzie­
len ia ,  de s a rż y ,  ile tenże  n ie  z as tęp u je  tych 
w szystk ich ,  k tó rzy  sk ładki na  p o m n ik  dawali .  
Z d an ie  to , p rzez  je d n e g o  d ep u to w a n e g o  
p o p a r te  p rzez innego  d e p u to w a n e g o  odpić-  
rano  zos ta ło .  Po  d łu g ie j  dyskussyi ,  w ciągu 
k tó re j  w ie lu  d e p u to w a n y c h  za, inni przeciw 
w łaśc iw ośc i  S e jm u  ośw iadczyli  s ię ,  zażądał 

H r .  E .  Raczyński g ło so w a n ia  ; w  sku tku  k tó ­

rego  izba w iększością  g ło só w  3 5  p rzec iw  12 
u z n a ła  się za n ie p o w o ła n ą  do  udz ie len ia  ż ą d a ­

nej deszarży .

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

—  G aze ta  p o zn ań sk a  p o d a je  w iadom ość  o 
śm ierc i  i z a s łu g ach  j e n e r a ł a  W ęgie rsk iego ,  za­
m iesz czam y  n iek tóre  u s tę py  : « E m i l i a n  W ę ­
g ierski  syn p o d p u łk o w n ik a  w ojsk  R pl i tej p o l ­

skiej u ro d z i ł  się r .  1 7 8 7  w P o z n a n iu  i w  n im  
o d b y ł  n au k i .  W  r .  1 8 0 5  w s tą p i ł  j a k o  ocho tn ik  
do  1 1 p u ł k u  p iech o ty  l in iow ej  i p ie rw szy  raz 
w b o ju  b y ł  pod T c z e w e m  a n a s tę p n ie  na leża ł  
do  ob lężen ia  G d a ń s k a  i do w alne j  b i tw y  pod  
F r i e d la n d e m .  W o jn a  A u s tryacka  zas ta ła  W ę ­
gierskiego k a p i ta n e m ;  w po tycze  pod S trze l i łem  
d .  11 m a ja  znaczn ie  się p rzy czy n i ł  do zwy- 
c ięz tw a  i l icząc la t  2 2  zosta ł  p o d p u łk o w n i ­
k iem . W w o jn ie  1 8 1 2  W ęgiersk i  b y ł  p rzy  
wielkiej a rm i i  aż do  w zięcia  S m o leń sk a  a p o ­

t e m  zos ta ł  o d e s ła n y m  do  W iln a  dla  fo rm acy i  
no w eg o  p u ł k u  p iecho ty ;  nas tępn ie  n a le ż a ł  do 
osady M odlina .  Po t rak tac ie  W ied eń sk im  z n a j ­
d u j e m y  go w życiu p r y w a tn e m  na u s t r o n iu  
w ie js k ie m .  Z rozkazu dziennego  nacze lnego 
w odza  pod d .  1 L u te g o  1831 w id z im y ,  że  na  

c zw a r tą  w o jn ę  E m i l ia n  W ęg ie rsk i ' ,  zg łos i ł  się 
z n o w u  do szeregów  i został p r z y k o m en d ero w a-  
ny  do sz tabu  \  dywizyi p iechoty  w s topn iu



—  13  —

p o d p u łk o w n ik a ,  i m ia ł  ju ż  b a rd zo  czynny 

u d z ia ł  w  b i tw ie  G ro ch o w sk ie j .  D . 7 M arca
d a n o  m u  d o w ó d z tw o  8  p u łk u  l in io w eg o ...........
W  całej  św ie tności  i m ę s tw o  i t a le n t  ro z w in ą ł  
W ęgiersk i  pod  W ie lk im  D ę b e m .  Kto tam  m ia ł  
u d z i a ł , t e m u  dziś jeszcze i p o ły sk iw a ć  i 

g rzm ieć  m u s z ą  te s t r z a ły  d z ia ł  i p lu to n ó w .  
W ęg ie rsk i  w  g radz ie  k u l  i kar taczy  t rzem a b a ­
ta l ionam i  sw ego p u ł k u  w y p a r o w a ł  z zarośli 

p o su n ię tą  n ap rzód  p iecho tę  , a  p o t e m  u d e r z y ł  

na  p r a w e  sk rzyd ło  ca łe j  l in i i .  P o  cz te ryk roć  

n a c ie r a ły  s z w a d ro n y  n ieprzyjacielsk iej ,  aby  
zep ch n ą ć  go ze s ta n o w isk a ,  i po cz terykroć  
u d e rz y ły  o k o lu m n y  W ęgiersk iego  j a k b y  o k a ­

m i e n n e  w  b i tw ie  p o d  Igan iam i p r o w a d z i ł
2  b a ta l io n y  p u ł k u  8  p rzeciw  g rad o w i  ku l  r ę ­
cznej b ro n i  i d z ia ł  m iędzy  d o m a m i  u k ry ty c h .  
N iep rzy jac ie l  m u s ia ł  z d o m ó w  u s tą p ić  i t rzy 
d z ia ła  m u  zos taw i ł .  W  b i tw ie  pod O s t ro łę k ą  
został  r a n n y m .  D .  7 C zerw cza  rząd  n a ro d o w y  
w y n ió s ł  go na  stop ień  j e n e r a ł a .  .Tak n iegdyś 
Sk rzyneck i  d o p ie ro  p rzez  lud  w  po le  w y ­

p c h n ię ty  ś m ia ł  aż  na  Wielk ie  D ę b y  u de rzyć ,  
tak  te raz  Rząd N a ro d o w y  z n o w u  p rzez  lud  p a r ­

ty  ś m ia ł  w y rzec  iż się p r z e k o n a ł  o h a n ie b n y c h  
zab iegach  w  sa m ć j  stolicy k n o w a n y c h  i śmiał  
w yznaczyć  sad w o je n n y .  W ęg ie rsk i  b y ł  m ia ­
n o w a n y  p r e z e s e m   T aż  s a m a  większość
w  n a r o d z ie ,  k tó ra  W ęgie rsk iego  p o s ta w i ła  na 
czele  są d u .  p o w o ła ł a  go z n o w u  na  g u b e r n a to ­
r a  s to l ic y   D .  11 W rześn ia  został  m i n i ­
s t r e m  w o jn y  Z e p c h n ię ty  z n o w u  w  ciasny
zakres p ry w a tn e g o  życia,  k iedy od szczytu s p o ­

ł e c z e ń s tw a  d o  p łu g a  p o w ró c i ł  , p r z y w o ła ł  

p rzed  sw o je  ro z w a g ę  ca łą  p rzesz łość  a nareszcie  
w y rz e k ł  w ie lk ie  s ło w a  : « Z b a w ie n ie  tylko 

w  pos tę p ie ,  a nasza  s p r a w a  j e s t  n ieoddzie lną  
od s p r a w y  ludzkości  ! » Z n ik n ą ł  m u  zaraz 

u ro k  do  osób  k tó re  się u m ia ły  o taczać  p ro .  
m ie n ia m i  k u g la rsk iego  św ia t ła ;  z z a p a łe m  p ra .  
w ie  m łod z ień czeg o  se rca  w idok i  i nadz ie je  na 
z u p e łn i e  n o w ć j  d ro d z e  w y k a z y w a ł  i w y jaśn ia ł ,  
z r ó w n e m  m ę s tw e m  w a lczy ł  p rz e c iw  zasadom  
p rz e s ta r z a ły m  , jak  n iegdyś  p rzec iw  n iep rzy ja ­

c io ło m  w  rozm ai ty ch  b i tw a c h  p rzez  cz tery  
w ie lk ie  w o jn y ,  p rzez  co m n ó s tw o  n o w y c h  
p rzy jac ió ł  sob ie  z je d n a ł  i p o w sz e c h n e  p o w a ż a ­
n ie .  »>

S t a r o ż y t n o ś c i  r r a j o w k . D n ia  1-4 kw ie ­
tnia  r .  b .  , w ło śc ia n in  o rząc  na  g ru n c ie  wsi 
N o w o d w o ry  obok  T a rc h o m in a  ( m ila  od W a r ­
szawy ) ,  gdy  p rz e p ro w a d z a ł  p ł u g  przez m a ły  

naksz ta ł t  w a lu  pagórek  ( w p o ło ż e n iu  m iędzy  
W is łą  a lasem  t a r c h o m iń s k im  ') , w y d o s ta ł  

z p iasku  g l in ia n ą  u r n ę  ,  n a p e łn io n ą  szczątka­
m i spa lonych  kości ludzk ich  , p o tn iesz ,m cm i 
z p ia sk ie m . Najbliższy  sąsiad tego m ie jsca ,  W .  
W i t k o w s k i , n ie o b o ję tn ie  uw aża jąc  to wszystko 

cokolw iek  stać się m oże  n o w ą  p o b u d k ą  do  
n a u k o w y c h  b a d a ń , nakaza ł  rozkopyw ać  p a ­
górek  ,  w zam ia rze  dojśc ia  do  w yraźn ie jsz y ch  

jego  s ta rożytności  ś la d ó w . W  sku tek  tych usi­
ł o w a ń  okaza ło  się , że u r n y  k tó ry ch  d o tąd  już  
12 w y d o b y t o ,  u s ta w io n e  są ró w n e m i  sz e re ­
g a m i  c ią g n ą c e m i  się w po p rzek  p ag ó rk a .  S ą  
to naczy n ia  p o d o b n e  do  tych  jak ich  w ic ie  o d ­
k ry w a ją  w  okol icach  Kalisza.  M ają  o n e  ksz ta ł t  
p ęk a teg o  d z b a n k a  bez u c h a ;  z .  o b u  b o ków  
z n a jd u ją  s ię  po  dw ie  w y n i o s ł o ś c i , j a k b y  m ie j ­
sce u fzów  z a s tęp o w ać  m a ją c e .  W idać  ,  że 
w epoce  ich u d z i a ł a n i a , sztuka g a rn c a r sk a  b y ła  

w  ko lebce .  Z d a je  się , że raczej k sz ta łcono  je  

r ę k ą  , niżeli  k o łe m  toczono .  I ch  s k o ru p a  je s t  

g ru b a  jak  w d o n ic a c h  , ju ż  w y p a lo n a  do  cz e r ­
w onośc i  d a c h ó w k i  , ju ż  n ie d o p a lo n a  k o lo ru  
su ro w e j  g l in y .  M a te ry a łe m  , z k tó rego  są z ro­
b ione  ,  a k tó ry  jes t  zagadką  dla  g a r n c a rz y  dzi­
siejszych , zd a je  się b y ć  zw ycz a jna  g l ina  , do  
k tóre j  m ie sz a n o  na p ro c h  t łuczony  g r a n i t  ; 
w id a ć  b o w ie m  w ich o d ła m ie  , a  często i na  
p o w ie r z c h n i ,  w icie  kończas tych  ziarri k w a rc u ,  
fe ld sp a tu  i m i k i ,  k tó ra  jak z ło ty  piasek tu i 
ow dzie  b łyszczy .  T a k o w y  rodzaj m ie sz a n in y  
m u s ia ł  b y ć  p o w s z e c h n ie  p rzez ów czesnych  
g a rn c a rz y  p rzy ję ły  , k iedy m a te r y a ł  u r n  k a ­
liskich p ra w ie  n iczem  nie różni  się od t a rc h o ­
m iń s k ic h .  S k o ru p a  , zaraz po w y g rz e b a n iu  
je j  z z iem i , jest m ię k k a  i n aw e t  ł a tw o  roz ła -  
m u ją c a  się  , w y s ta w io n a  je d n a k  na  po w ie t rz e ,  
znacznie  ' tw a r d n ie j e  ; d ź w ię k u  za uderze­
n ie m  n ie  w y d a je .  W  g łębokośc i  o ko ło  ł o k ­

cia , u s ta w io n e  są u r n y  w ziemi p io n o w o  , do  
g ó ry  o t w o r a m i ,  lecz bez ż a d n y c h  n a d k ry w e k .  
Kości je  nap e łn ia jące  , p o m ię d z y  k tó rem i  p o ­
zn a w a ć  m o żn a  o b o jc z y k i ,  j a b ł k a  k a jan  , zęby  
trzonow e ludzk ie  , i t- d . , noszą  w y raźn y  znak

i
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sp a len ia  , j e d n e  s p o p ie lo n e , d ru g ie  zw ęg lone ,  
p o m ie sz a n e  są z p o p io ła m i  spa lo n eg o  ciała  , a 
p iasek ,  k tó ry  p o m ięd zy  n ie ,  czas i woda w n i o ­
s ły  > j est  p iask iem  p a g ó rk a  w k ló ry m  u rn y  
o d k o p a n o .  W ielkość  u rn  nie  je s t  j e d n a k o w a  ; 

od 2  g a rn c o w y c h  są coraz  m n ie jsze  aż do  m a ­
leń k ich ,  k o śc id z ie c io b e jm u ją c y c h .  N iew ą tp l i -  
w g  j e s t  rzeczg , iż to są po p io ły  p rz o d k ó w  
naszych  z czasów pogańsk ich  , k tó re  po  dzie 
w ię c io -w ieczn em  p rz y n a jm n ie j  ich sp o c zy w a­
n i u  , p o ru sza  dziś c iekaw ość  n as za .  Czy zaś to 
b y ł  sm ę ta rz  , czy tylko g ró b  je d n e j  jak ie j  ro­
d z in y  , t r u d n o  dziś w iedz ieć .  W id z im y  tylko, 
że  to b y ł  ro zk o szn y  w zg ó rek  nad  W is łą  wśród 
d ę b o w e g o  lasu  ; jeszcze ży ją  , k tó rzy  n a  tern 
p o lu  las p a m ię ta ją .

C Z G az. Porannej, )
—  H a n d e l  d rz e w e m  w P o z n a ń s k ie in  n a b r a ł  

no w eg o  ży c ia ,  k iedy przez d o zw olen ie  s p ł a w u  
na  rzekach O b r a  i O brzysko  p rzew óz  został 

ba rd zo  u ł a tw io n y .  Z n a c z n ą  ilość d r z e w a  z b o ­

r ó w  w P ro c h a c h  (p o w .  Kościańskiego) ,  w  Ru- 
c h o c i c a c h , P o w o d o w ie  i C h o b in ic a c h  (p o w .  
Bab im os tsk iego ) ,  s p r z e d a n o  i n a  w y m ie n io n e j  
d rodze  s p ła w io n o .  Ż a ło w a ć  w y p a d a ,  że wiele 
w łaśc ic ie l i  b r z e g ó w , s p ł a w ia n iu  d r z e w a  ile 
m o żn o śc i  n a jw ię k s z e  s ta w ia  t ru d n o śc i ,  a to 
z p o w o d u ,  że im  z a b ro n io n o  śc iągać p o b ie r a ­
ne g o  d a w n ie j  p o d a tk u  od flisów.

( Gazeta IV. fis . Poznańskiego.)

P A M I Ą T K I

.11'A NA SEWERYNA SOPLICY

C Z E Ś N IK  A. P A llN A W S K IE G O .

( A  r ty k u ł  p ierw szyJ .

K ied y  u m y s ł  n a r o d u  zaczyna ro z w i ja ć  się 
w  do j rza ło ść  , n a  ó w cza s  m o żn a  tw ierdz ić  ze 
w sze lk iem  p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m ,  że  życie 

tego n a r o d u  m a  j u ż  z a p e w n io n ą  sob ie  p r z y ­
szłość  , jak ieko lw iek  b y ło b y  jego  m a te ry a ln e  
p o ł o ż e n i e ; u m y s ł  n a r o d u  rozw ija  się w d o j ­

rza ło ść  , k iedy tak w y ra ź n ie  p rzeg ląda  sw oją  
przeszłość , z ja k im  z a p a łe m  i w ia r ą  rzuca  się 
w  p rz y sz ło ś ć ;  n iezaw odriem  t ę tn e m  ow ego  s t a ­
n u  j e s t  l i t e ra tu r a  n a ro d o w a .  L i te r a tu r a  w owej 
epoce  je s t  ż y w i o ł e m , p o c iechą  , n a jd ro ższy m

s k a rb e m  dla  sw ojego  sp o łe c z e ń s tw a .  Z  eh lu-  

b n e m  zadow olen iem  m o ż e m y  pow iedz ieć  , że 
l i te ra tu ra  polska stoi j u ż  dzisia j na tym s to p n iu .  
Jeżeli  n ie  dośc ignę ła  jeszcze  z u p e łn e j  dosko­
nałości  ; jeżeli  n ie  u ło ż y ła  się jeszcze do  h a r ­
m on i i  o w ego  w szech s t ro n n eg o  ro zw ijan ia  sie ; 
jeżeli  w  p o jedynczych  z jaw iskach  m oże  p o d ­
p ad ać  z a r z u to m  s u ro w e j  n a ro d o w e j  k ry tyk i  , 
to ogó ł  tych z jaw isk  da je  n iezap rzeczone  ś w ia ­
dec tw o  o wielkiej  sile ż y w o tn e j  u m y s ł u  p o l ­
skiego , z k tó re jko lw iek  s t ro n y  w  oblicze  m u  
za j rzy m y .  J e s t  to j u ż  d rzew o  , zasadzone  p rzez 
O p a t rz n o ść  na  w iekach d la  w iek ó w  ; w id o m ie  
pod  okiem  naszein  , ko rzen ie  je g o  zapuszczają  
się coraz  g łę b ie j  w  lata u b i e g ł e , u t rw a la ją  
p o d s ta w ę  j e g o ,  ż y w o tn e m i  so k a m i  s ta rośw iec-  
czyzny za p e w n ia ją  m u  w zro s t  b u j n y ,  zd ro w ie  
t r w a łe  i cze rs tw e  ; k iedyż  d rug ie j  s t ro n y  część 
j e g o  n a d z ie m s k a ,  w ien iec  liści , zagęszcza się 

coraz  bardzie j  m ło d e m i  l a t o r o ś l a m i , ro z k ła d a  
się coraz  o b s z e r n i e j , b u ja  coraz  wyżej  w p rze ­
s tw o ra c h  przysz łośc i .  O w e  nasze  d o k t ry n y  r e ­
l igi jne , teo ry e  s o c y a l n e , sy s tem a ta  po l i tyczne ,  
b y ly ż b y  n iczem  w ięce j  tylko m a rz e n ie m  pró -  
źn iaczem  , p a ro k sy z m e m  ep idcm ij  h u m a n i t a r ­
n y c h ?  B y ły b y  n iem i  bez  j e d n e j  myśl i  g łó w n e j ,  
bez myśli  p o l s k i e j ; n ie  są j e d n a k  z tej p rz y ­
czyny  że w szystk ie  zah ac za ją  się o n a jw ażn ie j ­
sze dziś d la  nas  z a g a d n i e n i e , o myśl  b y tu  

P o l s k i , w szystk ie  p rzech o d zą  p rzez  m i a r ę  tej 

s k a l i , w szyslk ie  tak są na s t ro jo n e  do  g ro b o w eg o  
je j  t o n u ,  że p o w in n y  zab rzm ić  n a p rz ó d  w o ­
j e n n ą  p ieśn ią  p o w s ta n ia  ,  p o le m  u ro czy s ty m  , 
t r y u m f a l n y m  h y m n e m  odro d zen ia  s ię ,  a wr k o ń ­
c u  g ra ć  p o e m a te m  życia d łu g ie g o ja k  życie ludz­
kości. J e że l i  zaś w  c a ły m  ich t ł u m i e  j e d n e j  tylko 
w y b ra n e j  m yśli  z a c h o w a n e  to w y so k ie  p rze­
znaczen ie  , to i tak n ie  godzi  się w s kazyw ać  
o d su n ię te j  resz ty  na  w ieczne  p o tę p ie n ie ;  w ka­
ż d y m  razie ,  ogó ł  ich dow odzi  c z y n n o ś c i , p e ł ­
ności u m y s łu  p o l s k i e g o , p ia s tu je  w  ło n ie  
sw o je m  P o lsk ę  ; j e s t  to nasza polityka , nasza 
r e ł ig ia  n a ro d o w a  , j e s t  to n a ro d o w a  l i te ra tu ra  
naszej  p r z y s z ło ś c i , a lb o  , m ó w ią c  i n a c z e j , j e s t  
to  s t r o n a  p rzysz łośc i  w  naszej  l i t e ra tu r z e .  
R oz leg le jszem  jeszcze  i w y raźn ie jsz em  licem  
błyszczy w niej p rzesz łość .  T ak  chce  p r z y ro d z o ­
ny  p o rządek  rzeczy , tego  p o t rz e b u je  później-
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szc życie n a ro d u  ; a na jznakom itsz e  nasze  ta- 
l en ta  z ro zu m ia ły  te n  rozkaz  O p a t r z n o ś c i , i 
posz ły  za n im .  Do r z ę d u  ich l iczymy pisarza 
P am ią tek  J P .  S e w e ry n a  Soplicy .  Nad je g o  
w ięc  d z ie łe m  p o zw o l im y  sob ie  kilka u w a g  
w  d u c h u  p rz e k o n a ń  pow yżej  w y ło ż o n y c h .

W s zech s tro n n e  obe j rzen ie  P am ią tek  p ana  
Soplicy ,  w y s n u c ie  na j a w  ca łe j  zaw a rte j  w  nich  
n a u k i , odsłon ier i ie  ch o c iażby  tylko piękności  
rozsypanych  po  tern dziele 7  do s ta rczy ło b y  
w ą tk u  na  n i e je d n ą  ro z p ra w ę  ; zos taw ując  tak  
m i l ą ,  k o rzys tną  i kon ieczną  p racę  w ła ś c iw ­
szym p i s m o m  i s ę d z io m , p r zes tan iem y  j e d y n ie  
na  k ilku ry sach  ogólniejszych , p rzy pada jących  
do  m ia ry  nin iejszego dz ienn ika  , w taki je d n a k  
sposób  , ażeb y śm y  dali  j a k  n a jp r a w d z iw s z e  o 
n i c h  w y o b ra ż e n ie .

D z ie ło  to j e s t  p ro s ty m  z b io re m  op o w iad ań  , 
bez  koniecznego  , logicznego m ię d z y  soba 
zw iązku .  S cena  ogarn ia  c a łą  P o l sk ę ,  a  w ys tę ­
p u je  na  nią  sz lachta  polska ; sz lachta  w ieku  
zeszłego w  całej  sw oje j  m a s s i e ,  począw szy  od 

d em agoga  sz lacheckiego aż do  n a d w o rn e g o  

k ozaka .  G ł ó w n ą  o so b ą  , o so b ą  w iążącą  owe 

o p o w ia d a n ie  w ca łość  d z i e ł a ,  j e s t  sa m  opo­
w iad a jący  S e w e r y n  Sopl ica  , cześnik  par-  
n a w s k i .  S ta ry  to , ośm dz ies ią l le tn i  p o lak  ,  
s z lach c ic ,  k a to l i k ,  k o n fe d e ra t  b a r s k i ,  cz ło ­
w iek  r o z u m n y ,  r o z u m e m  n a b y t y m ,  n ie  tyle 
w  s z k o ł a c h , ile p rzez  dośw ia d czen ie  życia 
c z y n n e g o  pnb i iczn eg o  , to śród obozów  konfe-  
d e raek ich  , to na  poko jach  w ie jsk ich  d w o ró w ,  
to p rzed  k r a tk am i  t r y b u n a łó w  ; p o k o rn y  przed  

Dogiem , obyczajów  su ro w y c h  , ję z y k a  szcze­

r e g o ,  p rostego  se rca  , p raw ośc i  w c a le m  życiu 

n ieskazite lne j  , n ieog ran iczonego  przyw iązan ia  

do  k ra ju  ; ob o k  t e g o ,  w ielb iciel  d a w n y c h  p a ­
n ó w ,  n iek tó rych  d o m o w n ik  , innych  p rzy ja ­

ciel ; z akocha ny  w  sw oich  czasach , w idzący 

w  n ich  p rzed ew szy s tk iem  p ię k n ą  ich s t r o n ę  , 
ro z d ą sa n y  na m ło d e  pokolen ie  , p rzygan ia jący  
j e m u ,  n iep rzy jac ie l  n o w y c h  w y o b r a ż e ń , i tak 
d a le j .  C h a ra k te r  n o w y ,  p i ę k n y ,  osoba rzcczy- 

w tsta  , n iepospo li ta  ; wszystko  to r azem  m oże  

dosta rczyć  o sn o w y  do w ie lk iego i za jm u jącego  
d z i e ł a ,  i d o s ta rc z y ło .  O koło  p .  S o p l ic y ,  jak  
o ko ło  osi, ob raca  się w iek S ta n i s ła w a  A u g u s t a ; 
na pom yśle  p .  Sop l icy ,  jak  na  t le o b ra z u ,  usta-

w ionę  co lyiko n a jw y d a tn ie js zeg o  z czynów i 
osób  w o w y m  czasie. I j e s t  n a  co p o p a t rz y ć .  
Polska w  pierw sze j  p o ło w ie  p a n o w a n ia  P o n ia ­
towskiego , w chw il i  p r z e c h y le n ia  się k u  n ie ­
s ły c h a n y m  k lęskom  ; n a ród  sz lachecki n ad  za­
ch o d e m  sw oje j  potęgi  , b łyszczący o s ta ln iem i  
p ro m ie n ia m i  d a w n e j  w ie lk o ś c i ; w a lka  je g o  
z w e w n ę t r z n e m  p su c iem  się i p rzem ocą  ze­
w n ę t r z n ą ;  w alka  o b e r ło  m il ionów  i w ieków ; 
w y s ta w a  m a g n a tó w  p rzy w o d zący ch  kroc iom  

s z la c h ty ,  gdzie  na jl ichszy  m ia ł  p ra w o  kró lo­

w a n i a ;  m a je s ta t  i życie t r y b u n a ł ó w ;  obozow e 

sceny  k o nfederacy i  barsk ie j  i nieświeżkiej  ; 
b a n d a  a lbańczyków  z ło żo n a  z czo ła  l i tewskiej 
m ło d z ieży ,  p rzeb iega jąca  w z d łu ż  i poprzek 
L i t w ę ,  po lu jąc ,  p i jąc  i r ąb iąc  się w  p a ł a s z e ;  sicz 
z a p o ro zk a ,  ro zbó jn icze  n a w e t  pieczary  : oto 
są g r u p y ,  oto r u c h  tego o b r a z u .  W h a rm o n i i  
z tem i g r u p a m i  są po jed y n cze  f igu ry .  Dosyć 
w y m ie n ić  z n ic h  n i e k tó r e ,  ja k  n p .  R a d z i w i ł ł ,  
S a w a ,  ksiądz M a r e k ,  R e j ta n  , i ty m  p o d o b n i  , 
j e d n i  znan i  n a m  z p o d a ń ,  inni  tak w y s ta w ie n i  
ja k  żebyśm y  p rzy p o m in a l i  sob ie  z a p o m n ia n e  

p o d a n ia .  A c a ła  ta o b ra z o w a  s t ro n a  o p r o m ie ­

n io n a  św ia t łe m  sz lache tnych  p r z e k o n a ń .  R e l i ­
gia , obyczaje  d o b r e  , m i ło ść  o jc z y z n y , pośw ię­
cen ie  się d la  r i i e j , u sz a n o w a n ie  p r a w ,  zgoła 
czego tylko p o t r z e b u je  nasz c z a s , nasza dzi­
siejsza Rolska , p r z y p o m n ia n e  j e s t  u m y s ło w i  
p o lsk iem u  ; o ży w io n e  czy n em  lu b  osobą w  opo­
w iad an iu  lub  ro z u m o w a n iu  p ro s le m ,  m o c n e m ,  
n a tu r a ln ć m  , da lek iem  ró w n ie  od p re ten sy j  

kaznodzie jsk ich  j a k  od oschłości  s t ro fu jącego  
p e d a n ty z m u .  Pod ty m  w zg lę d e m  każda  n iem a l  

pow ieść  m a  w ła ś c iw ą  sob ie  w ar to ść .  Nie m o ­

żem y  p rzen ieść  na sobie  a ż e b y ś m y  n ie  w y m ie ­
nili n iek tó rych  p rz y n a jm n ie j  : S a w a  , kazanie  

k onfederack ie  , pan  L eszcz y c ,  T adeusz  R e j­
tan , p o w in n y  być  n ie  p rzez j e d n e g o  i nie raz 

o d czy ty w an e .
T ak i  j e s t  na jogó ln ie jszy  w idok dzie ła  b ę d ą ­

cego w m o w ie .  R oz ja śn iem y go i rozprzes lrze-  
n ie m y  cokolw iek  kilką s ło w a m i  o ta lencie  i 
sposobie  z j a k im  j e  pisarz w y k o n a ł .

P ie r w sz e ,  g łó w n e  prawo pisarza do ch w ały  
leży w  g łów nej  osobie jego  dzieła ,  w  osobie  
Soplicy .  Charakter nielylko p ię k n y ,  ale praw­
d ziwy. Podobny charakter m oże sie objawić
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j e d y n ie  p r a w d z iw e m u ,  w y ż s z e m u  n a tc h n ie n iu ;  
a  k to  tak po ję ty  , po tra f i  p rz e p ro w a d z ić  p rzez  
c a le  dzie ło  , n ie  u s tc rk n ą ć  w odc ien iow an iach  
jeg o  ledw o  d o j r z a n y c h ,  o sn u ć  na  n im  h a r ­
m o n i jn ą  całość n a j ró ż n o ro d n ie j s z y c h  szczegó­
ł ó w ,  c zy n ó w ,  z d a ń ,  o s ó b ,  ten dow odzi  że 
n a tc h n ie n ie  jego  n ie  je s t  c h w i lo w e  , że m a  
w  sw oje j  du sz y  coś co rozkazu je  sa m e m u ż  
n a t c h n i e n i u ,  t r zy m a  j e  na  w ę d z id l e ,  k ie ru je  

n i e m  jak  c h ce  i tak d łu g o  dopóki n ie  w y s n u je  
z n iego  ca łe j  p rzędzy  p o t r z e b n e j  do  ogó łu  
d z ie ła .  P o d o b n e  w yznan ie  m u s im y  z ro b ić  poj-  

rzaw szy  na  inne  postacie  je g o  u t w o r u .  W iele  
z n ic h  widzie l iśmy j u ż  m n ie j  w ięcej  w p o d a ­
n iach ;  pod an io m  przyśw iadcza ją  żyjący jeszcze, 
spó lczesu i  b o h a te ro m  Soplicy ;  jeszcześm y  się 
n ie  oddalili  tak b a rd z o  od ich czasu  ; jeszcze 
d m u c h a  na nas  p o w ie w  k tóry  idzie od u la tu ją ­
cego w stecz  ich w ie k u  ; jeszcze  ow e  dzieje 
zw iązane  są .z  n aszem i a r t e ry ą  p e łn ą  k rw i  cie­

p ł e j  , żyw ej  , k r ą ż ą c e j ; jeszcze  w id z im y  lo 

p o k o len ie  lu b o  w  p r z y m g l e n i u ,  lubo  w  pó ł  
u d u c h o w i e n i u ;  m o ż e m y  w ięc  p o ró w n a ć  z n im i  
ich  ob razy  : dla  a r ty s ty  ciężka p ró b a .  P o d o ła ł  
je j  p isa rz  S opl icy  : u ją ł  011 ten  c z a s , te  dzieje ,  
t e  p o s ta c ie ,  w  ich po loc ie  k u  wieczności  u m a r ­
łe j  , i u k sz ta lc i ł  w  p o m n ik  d la  wieczności  
ż y jące j .  M o ż e m y  dziś być  spokojn ie js i  o los 

p o d a ń  u s tn y c h .

J a k  w  c a ł e m  dziele  P a m ią te k  Soplicy  nie 

m a  kon iecznego  zw iązku  p o m ięd zy  szczegól- 

n e m i  je j  częśc iam i a c a ło ś c i ą ,  lak i w  p o je ­
dynczych  pow ieśc iach  n ie  dostrzeżesz  owej 
s z t u k i , ow ego  najczęściej  k u g la r s tw a  , n o w o ­
czesnych  a zw łaszcza  f ran c u zk ich  pow ieści .  
P isarz  n ic  w y w ija  się p rzed  tobą  ja k  skoczek 
n a  l i n i e ,  n ie  r zuca  ci w oczy b la sk ie m  n ie­
z w y k ły c h  myśl i  i w y ra ż e ń  p o z o rn e m  z lo tem  
u p s t rz o n y c h  , n ie  wodzi c i ę , po lab irync ie  in ­
t r y g i ,  n ie  w s trz ą s a  tw o ich  n e rw ó w  te a t r a ln y m  
g r o m e m ,  c a ły  u ro k  j e g o  pow ieśc i  w  p ro s to ­

cie , in te re s  w g łę b i  p r z e d m i o t u , a  sz tuka  w
w czarodziejskiej sile w skrzeszan ia  p rzesz łośc i .

Do zupe łne j  d oskona łośc i  tego dz ie ła  b r a ­
k u je  tylko ażeby u ło ż o n e  b y ło  w e d łu g  p e w n e ­
go s y s l e m a t u , r o zw i ja ło  się w d u c h u  pew n e j  
g łó w n e j  m y ś l i , logicznego n a s tę p s tw a  p o w ie ­
śc i;  len je d e n  w a ru n e k  z a c h o w a n y  p o s ta w i łb y

P a m ią tk i  Soplicy  w rzędzie  na jdoskonalszych 
n a ro d o w y c h  eu rope jsk ich  r o m a n s ó w ;  wszakże 

i z tą n ib y  w a d ą ,  i w  tej fo rm ie  j a k ą  dziś m a ­
j ą  , g ó ru ją  on e  o wiele  nad  t ł u m e m  p o w ie ­
ś c i , r o m a n s ó w ,  p o e m a tó w  n a w e t ,  tak n a ­
szych jak  o b c y c h ,  p rzez p r a w d ę  m a lo w id ła  , 
w y b ó r  osób , n ie w y c z e rp a n ą  rozm aitość  c h a ­
r ak te rów  i zda rzeń  , g r ę  wszystk ich  s t ron  p o ­
czciw ego  polskiego se rca  , w reszcie  p rzez 
o p o w ia d a n ie  p e łn e  i n t e r e s u , u ro k u  , k lasycz­
nego sp o k o ju  i tej w znios łe j  p ros to ty  m ogącej  
się tylko uosob ić  w d a w n y m  sz lachcicu ,  k tó ry  

przy c a le m  sw o je m  u b ó s tw ie  c z u ł  że  rozka­
zu je  tak k ró lo m  ja k  c h ło p o m .

Pod  tem i w szystk iem i w zg lęd am i  o d d a jem y  
s z a n o w n e m u  p is rzo w i  z u p e łn ą  s p r a w ie d l i ­
w o ś ć ,  i p r z e d s ta w ia m y  n a jo ryg ina ln ie jszym  
m ło d y m  a r ty s to m  ja k o  w z ó r  g o d n y  w yucze ­

n ia  się i n aś la d o w a n ia .
W  d r u g i m  ar ty k u le  o b e j rz y m y  P a m ią tk i  

Soplicy  z in n eg o  s ta n o w isk a .

Z M A R L I .

©  — ©

Dnia 5 M aja  u m a r ł  w  P a r y ż u  O n u f ry  G l i ń ­

sk i.
—  D .  4 b .  m .  u m a r ł  t am że  D y r m u n t  K o n ­

s ta n ty  , c z łonek  T o w a rz y s tw a  D e m o k ra ty c z ­

nego  Polsk iego .  L iczn ie  zg ro m ad zen i  P o lacy  

z am ieszku jący  P a r y ż ,  o d p ro w a d z a ją c  zwłoki 
je g o  na  s m ę la r z ,  oddali  św ia d ec tw o  je g o  c n o ­
to m .  N ie  s t r a c i ł  on nigdy w ia ry  w o d rodzen ie  
się d e m o k ra ty c z n e j  Polski ; schodząc  z tego 
św ia ta  ż a ło w a ł  tylko iż nie  b ę d z ie  podzielał  
dalej p r a c  i t r u d ó w  sw oich  w s p ó łw y z n a w c ó w ,  
z k tó ry m i  go taż sa m a  u fność  w  przyszłość  
P o l s k i ,  leż s a m e  p rz e k o n a n ia  i uczuc ia  łączy­
ły .  D y r m u n t  K on s ta n ty  u rodz i ł  się w  Ponie-  
w ieżu  pow iec ie  I Jp i l sk im  , G u b e rn i i  W i le ń ­

skiej  w  r .  1 8 0 5 .  W roku  1 8 2 9  u zy sk a ł  sto- + 
p ie ń  k a n d y d a ta  filozofii w u n iw ersy tec ie  w i ­
leńsk im .  W  rew o lu cy i  s łu ż y ł  początkow o 
w  p o w s ta n iu  U p i tsk iem ,  a później w a i t y l e r y i  
w  d rug ie j  b a te ry i  pozycy jnej .

P a r y ż ,  (1. i i  c z e r w c a  18 4  i  r .

W  DIU KAUM E01HG OGNE ET MA1ULNET , RUE JACOB , 3 0 .
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SPRAWOZDANIE CENTRALIZACYI.

S O W Y  J E J  K O M P L E T .

T ow arzystw o  D em o k ra ty czn e  P o lsk ie  
ukończyw szy na  dn iu  2-3 M aja r .  b . w y ­
b o ry  członków  C c n tra l iz a c y i, pow ołało  
do now ego je j sk ład u : W ik to ra  H e ltm a n a , 
T om asza M alinow skiego , J a n a  A lcy a tę , 
T eofila W iśn iow sk iego  i H en ry k a  J a k u ­
bow sk iego .

Z esz ły  k o m p le t C e n tra l iz a c j i  o g łasza­
jcie pod  d. 2 . b . m . i ro k u  sp raw o zd an ie  
z d o k o n an y ch  czynności od d . 1 L u tego  
1840  r .  do 1 C zerw ca r .  b . odpow iedzia ł 
na jlep ie j na  w szystk ie  w ynoszone przeciw  
T o w arzy stw u  z a rz u ty , tak  pod w zględem  
jeg o  po łożen ia  ja k o te ż  pod  w zględem  
czynności w ew n ętrzn y ch  i p ro p a g a n d y  na 
zew n ą trz . I gdyby- p rzec iw n icy  nasi z b ez ­
s tro n n o śc ią  sądzić  nas c h c ie li ,  gd y b y  I 
k o le ry jn e  dążności n ie  w y k rzy w ia ły  ich  
s ądu , gdyby  w olni b y li od u p rzed zeń  i 
o sob istych  n iech ę c i, gdyby  ra z  n a re śc ie  
ośm ielili się poznać  iż uw iedzenia , k tó re - 
m i się  łudzą  od la t ty lu , n ie  p rz e d s ta w ia ­
ją  im , bo p rzed staw ić  nie m ogą żadnej, 
do u rzeczy w is tn ien ia  ich  d ro b n y ch  zam ia ­
rów , nadzie i —  oddaliby  w ówczas s p r a ­
w iedliw ość czystym  u siło w an io m , k tó ­
ry c h  do tychczasow y  re z u lta t  sku teczność  
o k a z a ł , i k tó ry c h  w ypadek  n ie  może być  
dzisia j w ą tp liw y m . T o w arzystw o  D em o­
k ra ty c z n e  je s t  pew ne s ieb ie  , z d rog i raz  
o b ran e j n ic  go sp ro w ad zić  n ie  zdoła —  
lecz pom yliłby  się b a rd z o , k to b y  p rzy - 
czy n y  tego  sz u k a ł w o rg an izacy i T ow . 
O rg an izacy a  n ie  s tanow i p a r ty i , je s t  to je j 
m a te ry a ln a  s t ro n a ;  dobroć o rg an izacy i 
je s t w zg lęd n a  , m usi b y ć  zasto sow ana  do 
ce lu  i ś ro d k ó w ; stan o w isk o  w ięc ja k ie  

• w śród em ig racy jn y ch  s tro n n ic tw  z a j­
m u je  zaw isło  od w ia ry  w dobroć  sp raw y , 
opar tej na narodow ym  g ru n c ie ,k tó rą  b ro ­
n i, p o p ie r a ,  n ad  k tó r ą  z calem  oddan iem  
s.ę  i pośw ięcen iem  p ra c u je . Je ż e li ce l, 1

D em okrata PoIAh , Tom IV . C zęść  /.

jak i sobie p a r ty a  zam ie rzy , n ie  je s t  zgo ­
dny  z u czuc iam i, z in te re se m  ogó łu ; jeże li 
n ie  po trafi zająć m ass; je że li n ie  jed n o czy  
w sobie  ich  życzeń —  p a r ty a  la k a  m aleje , 
zam ien ia  się w  k o te ry ą ; m oże w ich rzy ć , 
lecz n ie  je s t w s tan ie  coś zdzia łać.

Lecz z ap y ta  się  z po za T o w : n ie  
jeden  : Coż T ow arzystw o  D em o k ra ty czn e  
dokonało  d o ty ch czas  ? J a k iż  z jego  u s i­
łow ań sk u tek  ? sk ąd  m am y b ra ć  m ia rę  
p o s tęp u  jego działań  ? C e n tra l iz a c ja  n ie 
u n ik a , a n i osłan ia  ty c h  p y ta ń . W odpo- 
w iedzi p rzed s taw ia  sp raw o zd an ie  , p rzed ­
s taw ia  go T o w arzy stw u , ja k o  św iadkom  i 
pom ocn ikom ; o b raz  za tem  czynności m usi 
być rze te ln y m  , n iep rzesad zo n y m  , w ie r­
n y m . C eu lra lizao y a  pow ołu je  się nad to  na  
sam o dzis ie jsze  s tanow isko  p rzec iw n y ch  
n am  s tro n n ic tw , one sam e  najdok ładn ie j 
św iadczą  o w z ra s ta jące j co ra z  w ięcej sile  

| d em o k racy i :
« N ie d a w n o , m ów i C en tra liz a c y a , 

« p rzeczące  lu b  o tw a rc ie  p rzec iw k o  de- 
« m o k racy i w alczące  s tro n n ic tw a  em igra- 
« c y jn e ,  dziś ja k b y  z um ow y po m ięd zy  
« sobą p rz e śc ig a ją  się  w p rzy sw o jen iu  je j 
« sob ie; jedn i g łoszą się daw niejszym i lub  
« rad y k a ln ie jszy m i od  nas w znow icie lam i; 
« in n i Znowu p lącząc  pom iędzy  sobą naj- 
« sp rzeczn ie jsze  d o k try n y , p o w ta rz a ją c  
« frazy  żyw cem  z p ism  n aszy ch  w y ję te , 
« k ażą  n am  w ie rzy ć , że już a lb o  żad n a , 
« a lb o  też b a rd zo  m a ta  p rzed z ie la  nas 
« ró żn ica . N ie b ęd z iem y  zapew nie tak  
« d o b ro d u szn i, abyśm y  m n iem ali, że ary - 
« s to k ra c y a  i ta  n ieu ję ta  chociaż najw ię- 
« cej w e m ig ra c j i  w ichrząca p a r ty a  p rzy - 
« w ileistów , słow am i naszem i i m ocą 
« a rg u m en tó w  p rzek o n an e  w reszc ie  zo- 
« s ta ły ; że się  z rz e k ły  sw ych b łędów ; że 
« z an ie ch a ły  w ięcej jak  tra d y c y jn y c h  da- 
« żeń; a le  odnosząc sk u te k  do n a tu ra l-  
« n ie jsze j p rzy czy n y , u c ieszm y  się  p rzy - 
« najm nie j z te g o , że nam  p rz y b y w a  na 
« pom oc gdzieindziej p o w s ta ją c a  za d ę ­
ci m o k racy ą  s i ła , k tó ra  ich  zm usza pom i-

3
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« mi wolnie  do o p u szczen ia  zajmowanej  
« p o z y c y i , do za m ia n y  ta k ty k i  na  c h y -  
« trzejszą  i p o d stęp n ie jszą .  »

F u n d u sze ,  n ie  mniej ja sn y  przed s ta w ia ­
ją dowod iż  za sa dy  T o w : coraz w iększe j  
nabierają  m o c y  i p o w sz ec h n ie jsz e  znajdują  
przyjęc ie .  W e d łu g  sp raw ozd an ia  z d. I 2 
Listopada 183 7  iundusz  będą cy  pod ro zp o ­
r zą d zen iem  G en tra l izacy i  w  przec iągupra-  
w i e  lat  dw óch  w y n o s i ł  ty lk o  2 2 , 3 2 9  fr.  
(55 c .  od 13  L istopada 1837 do 2 5  G ru dn ia  
1 8 3 8  fundusz ten do szed ł  do 1 8 , 4 8 3  fr. 
8 > c .O d  2 5  G ru d n ia  1 8 3 8  do 28  S ty c z n ia  
i 8 4 0  r .  su m m a  w y n o s i ła  1 9 , 7 5 4 ,  3 0  c.  
w e d łu g  o becnego  sp ra w o zd a n ia  od 28  S t y ­
czn ia  184 0  do 1 C z e r w c a  r .  b .  su m m a  ta 
doszła  do 2 2 , 2 0 1  fr .  8 5  c .  B y ł  w ię c  
w zrost  c ią g ły .  N a  sa m e  p o tr z eb y  Tow:  
w-edług p ierw szeg o  spraw ozd ania  w p ły .  
n ę lo  1 0 , 0 2 8  fr. 9 0  c .  gdy  teraz  su m m a do ­
ch o d z i ła  do 1 7 , 7 7 6 ,  75  c .  a za tem  blisko
0 8 , 0 0 0  fr.  w ięcej ,  pomijając n a w et  iż pier­
w sze  sp ra w o zd a n ie  b y ło  z 22  a os ta tn ie  
j e s t  z 16 m ie s ię c y .  F u n d u sz  ten niepo-  
(h o d z i  z sa m y c h  sk ła d ek  cz ło n k ó w ,  jest  
w  nim  zarazem  obję ty  w p ły w  za p ism a  
T o w : ,  lecz  p ism a  te  są  T o w :  utw o rem ,  
p r o d u k c y ą ;  p rz y ch ó d  w ię c  z ich  sp rzeda­
ży  ud ow adnia  sy m p a ty ą  i r o z p o w sz e c h ­
niającą s ię  T o w a r z y s tw a  w ia r ę ,  tak  jak  
z w ię k sz o n e  od c z ło n k ó w  sk ład k i  dow odzą  
iż T o w .  z ro z u m ia ło  stan sp r a w y ,  po ję ło  
ż e  r o zsze rz o n e  dz ia łan ia  i zw ięk sz o n e  w y ­
m a g a ln o śc i  potrzebują zna czn ie jszy ch  na­
k ładów  i że  obow iązk iem  je s t j e g o ,p i s m e m
1 c z y n e m  sp r a w ę  publiczną  w sp o m a g a ć .  

N o w y  k o m p le t  C e n tr a l iz a c j i  ro zp o ­
czął  sw oje  c z y n n o ś c i , i za w ia d o m ił  o  tern 
s to w a rz y sz o n y c h  p od  d n iem .  5 b .  m .  i 

i oku .

W I A D O M O Ś C I  i  d o n i e s i e n i a .

—  W Brześciu Litewskim ma być założony  
korpus kadetów. Szlachta gubernii Wileńskiej, 
Grodzieńskiej, Mińskiej oraz obwodu Biało­
stockiego obowiąznła się do stałej składki 
w miarę swoich dochodów, przeznaczonej na

utrzymanie wychowańców. Mikołaj na pa­
miątkę zaślubin syna nadał mu, ukazem 22  
marca r. b. nazwę Alexandrowskiego, a uka­
zem z dnia 16 kwietnia mianował syna szefem 
Brzeskiego korpusu kadetów.

—  W dzienniku niemieckim : D as A asland , 
od numeru 63 aż do 68 jest obszerna rozpra­
wa P. Hofken, « o szczepach ludów i języków  
Słowiańskich » napisana z niepospolitą znajo­
mością rzeczy, trafna sądem i godna istotnie 
żeby ją każdy Słowianin przeczytał. W końcu 
znachodzim w niej wiele uwagi godnych i g łę ­
boko pomyślanych zdań o stosunkach ludów 
Słowiańskich między sobą i z innemi w Euro­
pie. Autor dowodzi że jeżeli Europa chce od­
wrócić nieuchronne niebespieczeństwo, prze- 
dewszystkiem narodowość polską utrzymać i 
rozwijaniu się ducha narodowego w prowin­
cjach Polski teraz do Prus i Austryi należą­
cych, ze wszech miar popierać wypada. Gani 
Polaków w W. Ks. Poznańskim i Galicyi, nie 
dających się przekonać, że ich prawdziwy in­
teres narodowy z Niemcami łączy, ale bardziej 
jeszcze gani tych, co sądzą że przez zgermani-  
zowanie kilku milionów Polaków, Niemcy  
wielką odniosą korzyść. Z tego wynarodowie­
nia kto inny korzystać będzie.

(G a ze ta  W . K s. P oznańskiego .)

Dzienniki belgijskie , a za niemi francuzkie, 
zamieściły przed kilku dniami list od granie 
Polski , zawierający następujące doniesienie :

« Bardzo ważny wypadek , i który o mało 
nie przerwał spokojności publicznej , sprawił 
wiele zamieszania w Warszawie pod dniem 1 
maja. .leżeli dotychczas dzienniki i korespon­
dencje nie uczyniły o nim wzm ianki, pocho­
dzi to z lej przyczyny, iż rząd i władze rossyj- 
skie dołożyły wszelkiego starania , aby tę 
sprawę przydusić , i nie dopuścić żadnego jej 
rozgłosu na zewnątrz. Idzie tu o bombardo­
wanie miasta , w skutek trudnej do wytłuma­
czenia pomyłki. Rzecz się miała następnie 
możesz liczyć na wiarogodność, chociaż może 
niezupełnych szczegółów.

« Dwóch kozaków garnizonu warszawskie­
go , pojedynkowało się nad wieczorem w lasku 
zwanym Łazienki, około ogrodu botaniczne­
go , przy pomniku króla Sobieskiego. Za broń 
obrano pistolety , a na miejsce pojedynku , 
male pole leżące w tyle budynku, w którym 
był skład amunicyj wojennych.

« Po trzech wystrzałach , jeden z pojedyn­
kujących się został śmiertelnie rannym ; nabój 
zaś z pistoletu nwiązłszy w budynku , zapalił 
go w mgnieniu oka. Nastąpiło kilka cksplozyj; 
budynek został rozerwany w powietrzu. Było
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to dosyć  pod w ieczór ,  c iem n o ś ć  p a n o w a ła  
z u p e łn a .

« W ła d z e  w o jskow e w c y t a d e l l i , m n i e m a ­
ją c  iż b u n t  rozpoczęto  , że p o w s ta ń c y ,  korzy­
sta jąc  z n o c y , m a ję  z a m ia r  zaa takow ać  fo rtecę ,  
kaza ły  d^ać o gn ia  z d z ia ł  s k ie ro w a n y c h  na 
m ias to .  Po s ie dm iu  d o p ie ro  w y s trz a ła c h ,  p rze ­
k o n a n o  się o b łędz ie .

« K u le  k ilka d o m ó w  m o c n o  uszkodzi ły ,  
ł o sp ie szono  z w y n a g r o d z e n ie m  właściciel i  i 
m ie sz k a ń c ó w ,  i n ie  szczędzono  zab ieg ó w , aby  
z a ł a g o d z ić  tę sp ra w ę .

p a m i ą t k i
k

JPA N A  S E W E R Y N A  SOPLICY

C Z E ŚM K A  T A R N A W S K IE G O .

(  A r ty k u ł  d ru g iJ .

G dzieko lw iek  j e s t  życie n a ro d u  n ie  po z o rn e ,  
»ie  sk u p io n e  w y łączn ic  w e  w ład zac h  lu b  p e ­
w n e j  cząstce lu d n o śc i ,  ale rob iące  w e  w szy s t ­
k ich  u m y s ła c h  , g r a jące  wszystkiemu se rca m i  
j e j  o g ó łu ;  gdzie  p rze to  j e s t  życie co się zow ie  
p u b l i c z n e , lam  l i te ra tu ra  a b y  o d p o w ia d a ła  

p o t r z e b o m  n a ro d u  , ro zw i ja ła  w s zech s t ro n n ie  
jego  w ł a d z e , o d b i ja ła  go w ie rn ie  sw o je m  

zw ie rc ia d łe m  ,  s t a ła  na  wysokości jego  u m y ­
s łu  , ab y ,  j e d n e m  s ł o w e m , d o p e łn ia ła  su m ie n ­

nie  sw ojego  p o w o ł a n i a ,  i do s tą p i ła  zaszczytu 
na ro d o w e j  l i te ra tu ry  , m u s i  żyć w  sferze p u -  

l i c z n e j , c z y l i ,  m ó w ią c  z rozum ia lszym  dziś 
d la  nas  j ę z y k i e m ,  m u s i  być  w  na jw ażn ie jsze j  
sw oje j  części po l i tyczną .  T a  cecha p u b l ic z n o ­
ści , len poli tyczny k i e r u n e k ,  o b ja w ia ją  się ju ż  

ba rd z o  w yraźn ie  w e  w sp ó łc zesn e j  polskiej lite­
ra tu rz e .  D zis ie jszym  j a k  p isa rzom  tak  czytel­

n i k o m ,  chodzi  j u ż  n ie  o s a m ą  tylko s z tu k ę ,  

n ie  o św ia t  o d e r w a n y  od z i e m s k ie g o , n ie  o 
ro z ry w k i  czysto u m y s ł o w e ;  a le o życie rzeczy­

w i s t e ,  o zasadę b y tu  n a r o d o w e g o ;  tak ar tyśc i  

ja k  czy te ln icy  są dziś p r zed ew s zy s tk iem  Pola- 

k a m i ,  a  w ięc  lu d ź m i  p o l i tycznym i.  T e n  s tan  
l i te ra tu ry  w y tyka  d ro g ę  polskiej k r y t y c e , i w y ­

w o łu je  za razem  kon ieczność  je j  k a p ła ń s tw a .

. °  cz y* sp o s ó b ,  ażeby  tak  m assa  czyta jących  

(n je ^—0(^ ncz^ p i s a r z e ,  ja k k o lw ie k  zaprzą-

m e m  j e d n ą  sp ó ln ą  m y ś lą ,  n ie  w ybieg li  czasem , 
b a d z  j e d n i  barw a -  j  , . •j .  v d ru d z y  z kolei n a r o d o w e j ,
szli zawsze  obok «;„i • , .

11 s ieb ie  w z u p e łn e m  ro z u m ie ­
n iu  s i ę , w j e d n a k o w e m  w id zen iu  ogólnego

c e l u ,  a n iek iedy  z ró w n ie  czys tem i dla ogółu 
c h ę c i a m i , ze w sze ik iem  w yrzeczen iem  się oso­
b is tych  sw oich  korzyści ,  w y łą c z n y c h  u p rz e d z e ń ,  
in d y w id u a ln y c h  na łogów  ? N iek iedy  m assa  

m oże być za n i e s fo r n a ,  a p isa rz  za d u m n y  
in n ą  r a z ą , p o p c h n ię ta  za m o c n o  z a p a łe m  ku  
n o w o ś c i , p o su n ie  się dalej n iżby n a l e ż a ło ,  tak 
jak  p isa rz  ro z m i ło w a n y  w  s ta rych  cackach  
więcej niż o n e  w a r t e ,  zechc ia łby  dla n ich  cały 
ogó ł  z d rog i  zaw róc ić  ; czasem  znow u  w y p rz e ­
dzi zu c h w a le  sw ój  n a r ó d ,  g d y  len  p rzec iw n ie  

w p ł o n n e m  p rz e w id z e n iu  jak ie jś  zaw a dy ,  sta 
n ie  w m ie jscu  i ruszyć  n ie  c h c e ; m oże  n aw e t  
w ys tąp ić  p o jedynczy  u m y s ł  z k ró tk ie m  co do 
ogólnego  ce lu  w i d z e n i e m , ale z dosta tecznym  
zap asem  zdolności ab y  p o d ch w y c ić  m assę  
w  chw il i  j e j  r o z t a r g n i e n i a ,  i z bitej drogi  
s p row adz ić  j a  na  sw o ją  sc ieszkę .  W szystko to 
m oże by ć  w  życ iu  n a ro d ó w ,  m o ż e  się także 
p r zy t ra f ić  i w  n as zem  o b e c n e m  p o ło żen iu  , a 
n a s tę p n ie  m ąc ić  po jęc ia  , n iw eczyć  u s i ł o w a ­
n ia  , p rz e d łu ż a ć  b o le sn e  przes i len ia  n a r o d o ­
w ego  s ta n u  ; p o t r z e b a  w ięc  s i ły  pośred n ie j  
m ięd zy  p isa rzam i  i c z y t e ln ik a m i , k tó r a b y  za­
radzała  n iedogodnośc iom  jakie z ich n ie p o ro ­

z u m ie ń  w yn ik ać  m o g ą  : za taką  s i łę  u w a ż a m y  

k ry ty k ę .  K ry tyka  n ie  j e s t  w y łą c z n ie  an i  

w y ra z e m  ogó łu  czy ta jących  , an i  s t ro n n ik ie m  
p isa rzy .  J e j  s ta n o w isk o  c a łk ie m  b e z s t ro n n e  , 
n ie p o d le g łe ,  w yższe  n i e j a k o ; tem  s tanow isk iem  
j e s t  d u c h o w y  p ie rw ias tek  n a r o d u ,  g łó w n y  p o ­
m y s ł  r o zw i ja jący  jego  ż y c ie ,  s to so w n ie  do 
r o z m a i ty ch  p o łożeń  w czasie  i p o ś ro d k u  o k o ­
l iczności.  Z  tego s ta now iska  d u c h  kry tyk i  p o ­

w in ie n  o b e jm o w a ć  ca łą  d ro g ę  n a r o d u ,  od je j  

poczęc ia  się w  p r z e s z ło ś c i ,  aż  do  os ta tn ich  

p rzyszłośc i  k o ń c z y n ;  j e j  oko p o w in n o  się roz­
p a t ry w a ć  w e  w szystk ich  szczegółach  spółcze-  
snego  w ie k u  i okoliczności d z ia ła ją c y c h  na 
n a ró d  ; je j  g ło s  nakon iec  powunien p ro s to w a ć  
po jęc ia  tak czy te ln ików  j a k  pisa rzy  : c z y te ln i ­

k o m  o d k ry w a ć  is to tę  p isarza , jego  w idok i  i 
dążen ia  ; p isa rzom  p rzed s taw ia ć  p o t rz e b y  n a ­
ro d u  ; u t r z y m y w a ć  ob ie  s t rony  w e  w z a je m n e j  
s iebie  z n a jo m o ś c i ,  zbliżać ku  s o b i e ,  kojarzyć  

g ł ó w n y m  n a ro d o w y m  in te resem  , w s k azy w ać  

n a jw łaśc iw szą  d ro g ę  do  spó lnego  ce lu  tak  j e ­

d n y m  ja k  d r u g im  ; kró tko  m ó w ią c  , p o w i n i e n
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być  tein dla l i t e ra tu ry ,  c z e m j e s t  su m ien ie  dla 
c z ło w iek a .  Tak w ogólności p o jm u je m y  k ry tykę  
n a r o d o w ą ;  w  ty m  d u c h u  b ęd z iem y  u s i ło w a l i  
sp r a w o w a ć  j e j  u rząd  , i lekroć p o w o ła n i  do 
n iego zos tan iem y  w zg lęd em  na  korzyść  p u ­
bliczną  , i po czu jem y  się w sile dosta teczn ie  
m u  o d p o w ie d z ie ć ;  w  tym  też d u c h u  z a s ta n o ­
w im y  się nad  P a m ią tk a m i  P .  S op l icy .  N ależą 
one  do d z i e ł , o k tó rych  n a p o m k n ę l i ś m y  w yżej ,  
Że są na jw ażn ie jsze  p rzez  sw o ją  s t r o n ę  poli­
tyczną .  D aw szy  w p o p rzed za jący m  ar ty k u le  

ogó lne  o n ich  w y o b ra ż e n ie  p o d  w z g lę d e m  sz tu ­
k i ,  w n in ie jszym  z a jm ie m y  się j e d y n ie  p o l i - 
ty c z n e m  ich ob l iczem .

O s o b ę  Soplicy  odznacza ją  szczególniej  dw a  
g ł ó w n e  rysy  : j e s t  tam  S o p l i c a , cz łow iek  Pol­
ski ca łk ie m  jeszcze  sz la c h e c k ie j ; i Soplica  , 
sędzia  Polski dzis ie jszej .  Pod  tem i d w o m a  po ­
s tac iam i z a m k n ię te  j e s t  wszystko  , cokoiwiek 
n as  w P a m ią tk a c h  So p l icy ,  ja k o  P o la k ó w ,  o b ­

chodz ić  m oże  ; ocen ia jąc  w ięc  g łó w n ą  osobę 

d z i e ł a , w y k a ż e m y  d o s ta teczn ie  d u c h  cały jego ,  
z d a m y  czy te ln ikom  s p r a w ę  z na jw ażn ie jsze j  
j e g o  s t ro n y .

A n a p rz ó d  c o d o  Soplicy  ja k o  u t w o r u  h is to ­
rycznego  i cz łow ieka  p rz e sz ło ś c i .

S t a r y  czas m a  zaw sze  p e w n y  u ro k  ju ż  przez 
to s a m o  że  należy  do  życia n a r o d o w e g o , że 
p r z e m in ą ł  i n ie  w ró c i  w ięce j .  Ja k ik o lw ie k  

b y ł b y ,  jes t  on zaw sze  d la  n a r o d u  t e m  s a m e m , 
co  dla  cz ło w iek a  m ło d o ść  n i e p o w ro ln ie  u b ie ­

g ła  , ch o ć b y  n a w e t  n ie  b ardzo  szczęś liw a .  Cóż 
d o p ie ro  gdy  m a rz y m y  o tej m łodośc i  na  w idoku  
rodzic ie lsk ich  g ro b ó w  , w  p u s tk a c h  ojczystej  
z a g r o d y , p o d  b u rz ą  o b e c n ą  , p o d  w ą tp l iw ą  
p ogodą  , a o p rzesz łości  n a ro d u  na  jego  g r u ­
zach i m o g i ła c h  ? Ł a t w o  w te d y  z a p o m in a m y  
o kolcach przeb ieżone j  d r o g i , o c h m u r a c h  co 
z asęp ia ły  n i e b o ,  o bo leśc iach  co z a t ru w a ły  
u c iech y  ż y c i a , a w łu d z ą c e m  o d d a le n iu  czu ­
j e m y  tylko w o ń  r ó ż a n ą ,  p a t r z y m y  na  n iebo  
o b rz u c o n e  o b ło k a m i  j a k  na m a lo w id ło  , w y ­
g r z e b u je m y  w du sz y  sa m e  zabytk i  roskosznych  

u p o je ń  , i n ie raz  go tow i je s te śm y  za j e d n ą  
c h w i lę  p r z e s z ło ś c i , oddać  wszystko  co j e s t  i 
co b y ć  m oże .  Nie m a ła  to z a p e w n e  r o s k o s z , 

s ta n  p o d o b n y ;  ale jak  ten  co j ą  w z b u d z a  , tak 

ten  co  je j  u ż y w a , p o w in n i  się t r z y m a ć  p e w n y c h

g ra n ic .  N iepoży teczna  w k ó łk u  indyw idua l-  
n e m  , m oże  b y ć  on a  b a rd zo  szkodliw ą w  sferze 
n a r o d o w e j , k iedy g r o b o w ą  p o n ę tą  odciąga od 
życia o b ecn eg o  , pośw ięca  rzeczyw is tość  m a ­
rzen iom  , podnosi  na ło n i e  n a ro d u  b e z p ło d n ą  
a j e d n a k  m o rd u ją c ą  w alkę  tego co być 
m us i  z tem  co w róc ić  ża d n ą  m ia rą  nie  m oże .  
T a  b y ła  p ie rw sza  m y ś l , k tó rą  w n a s  o b u d z i ło  
czy tan ie  P .  S op l icy .  Pod  n ie w in n y m  p ozorem  
h is to ry czn eg o  m a l o w i d ł a ,  ty le t a m  św ia t ła  
r zucono  na  p rzesz łość  i w taki sp o só b ,  że epoka 
nasza  d o sy ć s ię  n ę d z n ie  p rz y n ie j  w y d a je .  J e s t  to  
w p ra w d z ie  z łu d z e n ie ,  n iebezp ieczne  tylko dla  
oczu n i e w ta je m n ic z o n y c h  w cza ro d z ie js tw o  
s z t u k i , a le m im o  to m o g ące  m ie ć  w p ły w  szko­
d liw y na n iek tó re  u m y s ł y ,  m n ie j  zdo lne  do 
z as tanow ien ia  się , m n ie j  o b e z n a n e  z rzeczy­
wistością  p rzesz łego  w iek u  , p o m ija ją c e  dla  
św ie tne j  całości takie szczegóły ,  k tó re  s ta n o ­

w ią  p r a w d ę  o b ra z u  , a z a te m  b a rd zo  ł a t w e  do 

u w ie d z e n ia .  Z g ad zam y  s i ę ,  że  P .  Sop l ica  nio 
m ia ł  z a m ia ró w  tak p o d s tę p n y c h  , n ie p rz y c h y l ­
n y c h  n as zy m  c z a s o m ; ale w ie m y  z d rug ie j  
s t r o n y ,  że  ta n i e p r z y c h y ln o ś ć , ta p r z e w r o ­
tność  je s t  p o m ięd zy  nam i  : w  rę k a c h  w ięc  ta­
kich P .  Soplica  m o ż e  m im o w o ln ie  zostać n a ­
rzędz iem  z łego .  Z  tego p o w o d u  uw a ż a l i ś m y  
za p o w in n o ś ć  ro z e b ra ć  go cokolw iek  z ozdób  

a r ty s ty czn y ch  , i p rzed s taw ić  w  św ie t le  rze-  
c z y w i s t e m ; n ie  nasza  w i n a ,  jeżeli  n ie  zawsze  

w y d a m y  się jego  w ie lb ic ie lam i.  Nie u w ła c z a  
to b y n a jm n ie j  ani p o b o ż n o ś c i ,  an i  c n o t o m ,  
a n i  p a t ry o ty z m o w i  P .  S op l icy .  W p rz e k o n a ­
n iu  n a s z e m  , u sp ra w ie d l iw ia m y  go czasem 
w k tó ry m  ż y ł , w y o b ra ż e n ia m i  w  k tó ry ch  się 
w y c h o w a ł , n ie m o c ą  w ie k u  fizyczną i je j  n a ­
s tę p s tw e m  , n iem o cą  u m y s ło w ą  , nieszczęścia­
m i p u b l i c z n e m i , na  k tó re  p a t r z a ł , a  m oże  
jeszcze  p a trzy ;  w k ońcu  m iłośc ią  b ardzo  n a t u ­
ra ln ą  , po  części n a w e t  c h w a le b n ą  , d la  sw oich  
c z a s ó w , dla  sw o ic h  ludzi , k tó ry ch  og ląda ł  
ok iem  p e ł n e m  c z e r s tw o ś c i , a k tó ry m  p o d o ­
b n y c h  dzisia j znaleść n ie  m o ż e  ,  czy to że  s ła ­

biej w idz i  niż d a w n ie j  , czy że  t a m  ich szuka 
gdzie  d a w n ie j  z n a jd o w a ł .  U s p ra w ie d l iw ia m y  
go te in  w szys tk iem  , czem m o żn a  u s p r a w ie ­

dl iw ić  cz łow ieka  innego  czasu , in n eg o  s ta n u  

rzeczy niż n a s z e , d z is ie js ze ;  j e s te śm y  w tem



w yro zu m ia l i  o iie m o ż n a  ; m im o  to j e d n a k ,  
n ie  p o z b a w ia m y  się p r a w a  osądzen ia  go ze 
s ta now iska  naszego c z a s u , dz is ie jszego s ta n u  
rzeczy ; w yrzeczen ia  co on  widzi  inaczej  jak 
m y  widzim y , j a k  w idz ieć  p o w in n iś m y ,  z w ła ­
szcza gdy  m a m y  p o w o d y  tak w a ż n e  j a k  t e ,  
k tó re śm y  w yżej  w y m ien i l i .

P .  Sop l ica  p rz e d e w s z y s tk ie m  je s t  cz łow iek  
p o b o ż n y .  T a k  z n a m y  c a ł ą  w a r to ść  religii dla 
s p o ł e c z e ń s tw a ,  tak  c h ę tn i e  p rz y z n a je m y  d u ­
ch o w i  r e l i g i j n e m u ,  że  b y ł  g ł ó w n e m  p ię tn e m  
m in io n y c h  naszych  d z i e j ó w , a co  w ażnie jsza  
p rz y ło ż y ł  sig n ie m a ło  do  rozw in ięc ia  poczci­
w ych  s ła w ia ń sk ic h  usp o so b ień  w c h a r a k te r  pe­
ł e n  pośw ię cen ia ,  k tó ry  w y n ió s ł  Polskę  pod tym  

w zg lędem  nad  in n e  n a ro d y ;  tak c z u jem y  jego p o ­
t rzebę  w dzis ie jszych t r u d n y c h  okolicznościach 
n a r o d u  , że  z ca łe j  du sz y  łączym y g łos  nasz 
z jego g ło se m  ile razy  uw ie lb ia  re l ig i jność  
p rzo d k ó w  i każe  j ą  n aś la d o w a ć .  A le  pan  S o ­
plica n ie  oddzie la  rel igijności  od k a to l i c y z m u ;  
dla  n iego j e s t  to b a rd zo  n a tu r a ln e  , n ie  tak 
n a tu r a ln e  d la  n as .  Czy to katolicka s t ro n a  oka 

naszego tak o s ł a b ł a ,  że go w  c a ły m  ogrom ie  
o b e j rz e ć  n ie  m o ż e m y  ? czy oko s a m o  tak się 
rozsze rzy ło  i ro z ja śn i ło  , że  p rzesz ło  za g r a ­
n ice  k a to l icyzm u  w g łą b  i w z w y ż ?  o t o  m n i e j ­
sza. Dosyć  że  ka to l icyzm  p o d łu g  n a s  j e s t  w 
sle rze  r e l ig i jne j  taką  cząs tką  j a k  i n n e  re l ig ie ;  
m a  ob o k  s t ro n y  jasne j  s t r o n ę  c ie m n ą  , obok 

zas łu g ,  w y k ro czen ia ;  k ró tk o  m ó w i ą c ,  w ar tość  
lak w z g lę d n ą ,  jak  w szystko  co raz  zeszło do 

l ichej dz iedz iny  cz ło w ie k a .  J e s t  o n  z a p e w n e  

lepszy w n iek tó rych  częściach od in n y c h  reli- 

g'J , za to w  n iek tó rych  g o r s z y , a w idoczn ie  
u lega j a k  w szystko  p o d w ó jn e m u  p r a w u  z u ż y ­
w a n ia  się p rzez  życie  i p rz e o b ra ż a n ia  sig w  

coś doskona lszego .  D łu ż s z y  spó r  o tern zo s ta ­
w iam y  do  lep szy ch  czasów P o l s k i ; do tknę ł iś -  
m y  tej rzeczy d la  lego sz c z e g ó ln ie j , że  chcie-  
' i śm y  j W p_ s 0 p | jCy w idzieć  w ięcej  p o b ła ż a n ia  

d la  in n y c h  re ł ig ij ,  a m n ie j  up rz e d z e n ia  za kato- 

r '  ' Z,m c m > P rz y n a jm n ie j  do  tej chw il i  w  któ-  

c h ło  p a n ó w  i sz lach tę  zniży  do
> a  c h ło p ó w  p o dn ies ie  do  sz lach ty  i 

p a n ó w ,  rozszerzy  w szystk ie  se rca  m i ło śc ią  
v tsz js  ic ,  z am ien i  c a ły  n a ró d  w  j e d n a  r o ­
d z inę  , obdz .e l ,  z a ró w n o  w szystk ich  je j  cz łon-

ków korzyściami s t a n u  s p o łe c z e ń s k ic g o , u r z ą ­
dzi  j ą  n a  myśli  b r a t e r s tw a  , w  c a ł e m  zn acz e ­
n iu  tego s ło w a  , a myśl j ak ieg o k o lw iek  p a n o ­
w an ia  , czy je jko lw iek  p rzew ag i  , w y p ę d z i  
z niej na  zawsze .  O ! w te d y  m y  sam i z r o z ­
koszą p r z y jm ie m y  osta tn ie  jego  nam aszczen ie .  
Dzisiaj n iech  p rzes tan ie  n a  p ra w ie  do  p o b ł a ­
żan ia  , j ak ie  się należy w sze lk im  re l ig iom . 
Ale j e z u i to m  i tego p r a w a  przyznać  n ie  m o ­
żem y  , j a k k o lw ie k  s z a n u je m y  p a n a  Soplicę i 
je g o  s łabość  dla  n ich  : bo  rzeczywiście  j e s t  to 
s ł a b o ś ć , taka  n p .  ja k  w  p e w n y c h  s t ronach  
P o l s k i , m i ło ść  żon do  m ę ż ó w  , za to  tylko że 
j e  b i ją .  J a k  dalece  s z c z ę ś l iw y , kogo ty m  
sp o s o b em  rozkochać  m o ż n a  , tego nie  w iem y ;  
c o d o  n a s ,  m y  w o l im y  dzis ie jsze szkoły ze 
wszystk iem i ich w a d a m i  , a p ow ody  zdają  sig 
n a m  w a ż n e .  M iędzy in n e m i ,  j e s te śm y  p ra w ie  
p e w n i ,  że  d u c h  karności  j e z u i c k i e j , z a p ra w i ł  
n ie m a ło  po lsk ie  szyje  do  j a r z m a  zew n ę trz n e g o  
w  k tó re  p o p a d l i ,  i że  je z u ic k ie  c h ło s ty  o d rę -  
tw i ły  ich cia ło  i u m y s ł  n a  razy  i obelg i  p rzez 
w ro g ó w  z a d a w a n e .  M n ie j  bici w szk o łach  
nie  by liby  m o ż e  pob ic i  od M oskałów  i N ie m ­

c ó w .  J e s t  to z a r z u t , w p r a w d z ie  w a ż n y  , a le 

p o je d y n c z y , i m n ie jb y  z n a c z y ł , g d y b y  nie 

b y ł  j e d n y m  z tysiąca.  M a m y ż  w szystk ie  w y ­
liczać? Czyż n iedosyć  rozw inąć  dzieje  p rzesz łe ­
go  w i e k u , a na  czasy  dzisie jsze popa t rzyć  
ja k o  n a  ich s k u te k ?  Czyż n iedosyć rozw ażyć 
pilniej  sa m ego  P .  S o p l i c ę ?  W id z im y  w  nici) 
taki zasób w ro d zo n e j  p o c z c iw o ś c i , rozsądku  i 
in n y ch  d o b ry c h  p rz y m io tó w  , że n ie z a w o d n ie  
b y łb y  n ie  p o w ied z ia ł  w ie lu  rzeczy n i e p o t r z e ­

b n y c h , a k tó re  p o w ia d a  d la  tego tylko że b y ł  

w  s z k o łach  je z u ic k ic h .  Ale m n ie j sz a  o j e z u i ­

tów  ; j e s t  to  dziś ogień  tak z daleka  d o p iek a ­
ją c y ,  że  ć m o m  tylko m oże  być  n iebezp ieczny ;  
u w ag a  nasza  zw ra c a  się ku pobożniejszej  s t r o ­

n ie  re l ig ijności .  M oże p rzesa d zam y  w sku tek  
n ieu fnośc i  k u  s ta rośw ieck im  w y o b ra ż e n io m  , 
k tó ry c h  n iep rzy ch y ln o ść  dla  s ieb ie  j a s n o  
w i d z i m y ,  ale zda je  się n a m ,  że  P a n  
Sopl ica  w  czynnościach  lego św ia ta  i to 
w  takich  n a p rz y k ła d  jak  je s t  w a lka  ś m ie r te ln a  

n a r o d u  z n a r o d e m ,  d a je  ro lę  z b y t  w a ż n ą  

m o d l i tw o m .  Nie m a m y  nic  p rz e c iw  p o b o ż n o ­

ści pod jakąkolw iek  je s t  ona  postacią  , ale
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z d ru g ie j  s t ro n y  m a m y  p rz e k o n a n ie  , że j a k  
wszystko  m a  sw o je  g r a n i c e ,  tak  ró w n ie  i 
m o d l i tw a .  P o w ie m y  w i ę c e j , że nie  ro zpacza­
l ib y śm y  o p o w o d z e n iu  s p r a w y  p o l s k i e j , c h o ć ­
b y śm y  widzieli  m n ie j  m o d lący ch  s i ę , niż ich 
dzis ia j  w id z im y .  D o p e łn ie n ie  sw o ic h  p o w in ­
ności , czyli pobo żn o ść  w  c z y n i e , po trafi  na- 
szem  z d a n ie m  dosta teczn ie  zas tąp ić  m o d l i tw ę  
w  s ło w a c h  : n a d to  m a ona  tę  k o r z y ś ć , że 
zaspokaja  r azem  i Boga i l u d z i , a n ie  m oże  
b y ć  osz u s tw e m  j a k i e m  j e s t  często m o d l i tw a  
s ł o w n a ,  k iedy się p o d s u w a  n a  m ie jsce  czy n u .  
G d y b y  tu  by ło  po le  do  o b sz e rn y c h  ro z p ra w  , 
d o w ied l ib y śm y  ja s n o  , że są p rzypadk i  , gdzie 
n ic  n ie  zastąpi  m ate ry a ln e j  s i ły ;  że  ka to licyzm  
n a w e t  u r ó s ł  nie  na  s a m y m  tylko k w as ie  m o ­
d l i tw  ; że  w reszc ie  sam  p a n  Soplica  więcej  
b i ł  się jak  m o d l i ł , j a k  to w id ać  z je g o  opo­
w i a d a ń ;  ale s k r ę p o w a n i  g ra n ic a m i  u lo tnego  
p i s m a  , m u s im y  p rzes tać  n a  o s t r zeże n iu  czy­

te ln ik ó w  , żeby w  tem  zd a n iu  nie  widzieli  n ic  

w i ę c e j ,  tylko s łabość  d u c h a  n iezdo lnego  ju ż  
w  sku tek  w iek u  do czynów  , i naś ladow ali  P :  
S oplicę  n ie  z tego co m ó w i , jako p r a w o w i e r ­
n y  kato lik  , ale co r o b i ł  ja k o  d o b r y  P o lak .

I lekroć  P .  Soplica  u su n ie  z duszy  i pos ta w y  
p o k o rę  re l ig i jną ,  a n iekiedy jezu ick ą ,  ty lekroć  
j e g o  o b l icze ,  je g o  d u c h  , je g o  c a ła  istota 
p r z y b ie ra ją  f izyonom ią  sz lachcica : i t rzeba  
p rz y z n a ć  , że  m u  z tem  p i ę k n i e ,  b a rd zo  p ię ­

k n ie .  W ie  on o tem  , n ie  p rzes ta je  w ięc  n a  

p r z y s t ro je n iu  s i e b i e , a le  w y p ro w a d z a  ca łą  

m a r ę  s z la c h e c k ą ,  c a ły  ó w  ś w ia t ,  c a ły  ó w  
czas sz lachecki , i w szystko  p o w lek a  takim  
u ro k ie m  c n ó t  p r y w a tn y c h  i p u b l i c z n y c h , t a ­
k im  b la sk ie m  wielkości w e w n ę t r z n e j  i z e w n ę ­
t r z n e j  okazałośc i ,  a zawsze  na tak w ie lką  ska­
le  , żo w  p ie rw sze j  ch w i l i  c z u je m y  się b y ć  
m im o w o ln ie  u p o k o rz o n y m i .  W szak że  n ie  p o ­
w in n o  nas  to a n i  g n ie w a ć  , ani u p o k a rz a ć  tak  j 
b a rd z o  , an i  ł u d z ić .  P r z y s t ą p m y  ty lko  bliżej  
i ro zp a t rz m y  się .  P o w ie d z ie l i śm y  ju ż  wyżej 
że P a n  Sopl ica  j e s t  to s ta ry  sz lachcic  ; 
m ożeż  on  inaczej  w y s tę p o w a ć  i m ów ić  
j a k  m ó w i  i w y s tę p u je .  O d jąw s zy  m u  n a ­

w e t  up rzed zen ia  sz lacheckie , pozos ta je  s t a r ­
c e m  ja k  każdy s ta rzec .  C h w a l i  sw o je  czasy  , 

bo  sw o je ;  sw oich ludzi ,  b o  s w o ic h .  W szystko

d o b r e  u niego co s ta re  , d la  tego tylko że 
s ta re  : baczni na  to ,  n ie  gorszm y się jego  m o ­
w ą  , n ie  w s ty d ź m y  się jego  św ia ta ,  n ie  m r u ż ­
m y  oczu  przed  ty m  b lask iem  ; p ie rw szy  to 
tylko w y b u c h  tak  nas  razi  ; w p a t r z m y  się 
lepiej  , a i tam  p la m e k  d o s t rz e ż e m y .  P an  
Sopl ica  ja k o  s ta ry  Po lak  m a  także za le tę  szcze­
rego  języ k a  : s ł u c h a jm y  go tylko c ie rp l iw ie ,  
a ja k  się rozgada , w yg ad a  się z n i e j e d n ą  rze­

czą , k tó ra  b ardzo  zm ien ia  o gó lny  p o z ó r  o b r a ­
zu .  N a  p ró b ę  w eźm y  k tó rek o lw iek  z p r z e d m io ­
tó w  je g o  u w ie lb i e n i a ,  p rz e jd ź m y  z n iem i 
w szystk ie  jego  p o w i e ś c i , p o s t a w m y  ob o k  s ie ­
b ie  coko lw iek  o n ic h  w y p o w ie d z i a ł , p o r ó ­
w n a j m y  , a p r z e k o n a m y  s i ę ,  że i w tedy  by ło  
j a k  d z i s i a j , z l e  obo k  do b reg o  , a częs to  z łe  
g ó r o w a ło .  J e że l i  w n iek tó ry ch  m ie jscach  sta­
wia za w z ó r  n as zy m  czasom  spraw ied l iw ość  
t r y b u n a łó w  , p o sz an o w an ie  p r a w ,  pa t ry o ly zm  
s z l a c h ty , p o św ię cen ia  się m o ż n y c h ; to w  in ­

n y c h  z n o w u  zna jd z iem y  w y p ad ek  p rzez  k tóry 
C h ry s tu s  u k rz y ż o w a n y  aż tw a rz  o d w ró c i ł  od 
sędziów  t r y b u n a l s k i c h , u s ły s z y m y  kazan ie  
księdza M a rk a  , zo b acz y m y  u p a d a ją c e  konfe-  
d e r a c y e ; a ow aż p rzesz lachc tna  s z l a c h t a ,  co 
dla  p o m szczen ia  sw o je go  m e c e n a s a  w y ry w a  

sob ie  c z u p ry n y  p o d  b o k iem  najw yższego  s ą d u ,  
ba toży  ró w n y c h  sob ie  b r a c i ; ów  n a w e t  sa m  
w ielk i  R a d z i w i ł ł ,  co też on n ie  w y r a b ia .  N ie  

w szystko  w ięc  tam  tak w ie lk i e ,  tak  p i ę k n e ,  

tak g o d n e  n a ś l a d o w a n i a , n a w e t  w  o p o w ia d a ­
n iu  p a n a  S o p l ic y .  N iech  go n ie  m a r tw i  nasza 
u w a g a  ; zm yś la łby  g d y b y  ten  czas, tych  ludzi 
ch c ia ł  b y ł  p r z e d s ta w ić  bez  żad n e j  zmazy ; n a ­
sze dzis ie jsze po ło żen ie  zad a ło b y  m u  fałsz  n ie­
o d p a r ty m  sp o s o b e m .  Ż e b y  ta sz lachta by ła  lak 
dz ie lna ,  tak poczc iw a ;  żeby  ci p a n o w ie  byli tak 
god n i  o g ro m n y c h  środków  k tó rem i  ro zp o rz ą ­
dzać  m ogli  na korzyść  po sp o l i tą ;  żeby takie 
d la  p r a w  b y ło  u s z a n o w a n i e ; żeby  te  czasy 
b y ły  tak d o b r e  , czyż Boiska b y ł a b y  u p a d ł a ?  
b y l iżb y śm y  przyszl i  do  tego s ta n u  w  j a k im  
dziś j e s t e ś m y ?  M yśl im y że n i e ,  i n a jw ięk s zą  

część w in y  z w a lam y  na  ów cze sną  sz lach tę .

T u  zda je  się n a m  s tosow ne  m iejsce  p o w i e ­
dzieć ,  że  nie je s te ś m y  w y z n a w c a m i  tej szko ły ,  
k tó ra  n au cza ,  że wszystko  co b y ło ,  b y ło  d o b re ,  

d l a  tego że b y ło ;  ale p rzec iw n ie  m a m y  za wiel-



ką  p r a w d ę  lo  p r a w i d ł o  , k t ó r e  o p r z y c z y n a c h  

k a ż e  s ą d z i ć  z i c h  s k u t k ó w .  W e d ł u g  teg o  p r a ­

w i d ł a  z d o b r a  u r o d z i  s ię  ty lk o  d o b r o  t a k  j a k  

ze  z l a  z lo ,  n i g d y  d o b r o  ze  z ł a ,  l u b  z ł o  z d o b r a .  

Z a s t o s o w u j ą c  te  z a s a d ę  d o  o s t a t n i c h  n ie sz c z ę ś ć  

P o l s k i ,  w y p r o w a d z a m y  w n i o s e k  że  w fe k  o s t a ­

tn i  m u s i a ł  b y ć  z ł y ,  k i e d y  p o r o d z i ł  n a s z e  l a ta  tak  

c i ę ż k i e ,  a że  s z l a c h t a  t e n  w iek w y ł ą c z n i e  w y o b r a ­

ż a ,  s z l a c h t a  w i ę c  p r z e s z ł e g o  w i e k u  n i e  m u s i a ł a  

b y ć  t a k ą  j a k ą  j ą  P a m i ą t k i  P .  S o p l i c y  w y s t a w i a j ą ,  

a  d z i e ł o  j e g o  u w a ż a ć  p o t r z e b a  za m o z a j k ę  z ł o ­

ż o n ą  z k a m y k ó w  m o z o l n i e  p o z b i e r a n y c h .  M a  

° ' i o  n i e z a p r z e c z e n i e  s w o j ą  w a r t o ś ć ,  j a k  m a  

k a ż d e  d z i e ł o ,  k t ó r e  p r z e d s t a w i a  l u d z i o m  s t r o n ę  

j e d y n i e  p i ę k n ą  j a k i e g o ś  p r z e d m i o t u ,  a le  w a r t o ­

ści h i s t o r y c z n e j  m i e ć  n i e  m o ż e ;  n i e  m o ż e  b y ć  

n ig d y  u w a ż a n e  za  w i e r n y  o b r a z  s z l a c h ty  

"  p r z e s z ł y m  w i e k u .  S r o d z e  w ię c  o m y l i ł b y  się  
P .  S o p l i c a  g d y b y  m y ś l a ł  że  j e  tak  p r z y j m i e m y ;  
n i e r ó w n i e  s r o d z e j ,  g d y b y  s ię  s p o d z i e w a ł  że 

s w o j e m i  p o w i e ś c i a m i  p r z e r o b i  d z i s i e j s z e  p o k o ­

l e n i e  n a  s z l a c h t ę ,  czyl i  z r e s t a u r u j e  s z la c h tę  

d a w n i e j s z ą ,  p r z y w r ó c i  j ą  d o  d a w n e g o  w p ł y w u ,  

z n a c z e n i a , p a n o w a n i a .  N i e ,  t a k ie j  n i e d o r z e ­

c z n o ś c i  n i e  ś m i e m y  p o d s u w a ć  c z ł o w i e k o w i  

t a k  r o z s ą d n e m u  ja k  P a n  S o p l i c a ,  a t e in  m n i e j  

b e z i m i e n n e m u  w y d a w c y  j e g o  p a m i ą t e k ,  k t ó r y  
w i e  z a p e w n e  o t e m ,  c z e g o  s t a r o ś w i e c k i  S o p l i c a  
m o ż e  i m e  w i e d z i a ł ,  że  n i c  n i e  j e s t  b a r d z i e j  

s z l a c h t ą  , z  p o t ę g i , c n ó t  a  n a w e t  r o d u  , j a k  

l u d  c a ł y  : w  o c h o c i e  te ż  d o  s z a b l i  i s z k la n k i  

n ie  u s t ą p i  o n  ż a d n e j  n a  ś w i c c i e  s z l a c h c i e ,  p o ­

m ó ż m y  m u  ty lk o  z d o b y ć  s ię  n a  w o l n o ś ć  c h o ­

d z e n i a  z k a r a b e l ą ,  i m o ż n o ś ć  n o s z e n i a  j a k i c h  ta ­

k ich  k o n t u s z ó w ,  a n a  m i e j s c u  m i l i o n a  s z l a c h t y ,  

e d z i e m y  je j  m ie l i  d w a d z ie ś c i a  m i l i o n ó w ,  s t r a ­

s zn ie j s z e j  w r o g o m  z e w n ę t r z n y m  , r z ą d n i e j s z e j  

" e w n ą t r z  , a  n a d t o  b a r d z i e j  p o l s k ie j  j a k  p r z e ­
s z ła  i t e r a ź n i e j s z a .

N ie  p o d o b n a  w y m a g a ć  po  s z l a c h c i c u  a ż e b y  

ę  n ie  p r z y w i ą z y w a ł  d o  P a n ó w ,  n i e  m i a ł  k u

c a l  s i e CdZiegÓl0lejSZŚj P r z yc h >l n o ś m .  m e  p o ś w i ę -

n i e  t ro s z cz y "  s ie  r ęC u  C Z a S e m ja k  n a r ° d u ’
n ie  w i d z i a ł  ^  “  " ' c h  w ię c e j  j a k  o  lo s y  k r a j u ,

szczęścia, w ie lk o ś ć '  c h T ł T *  POrayŚlnOŚci’ 
O jc z y z n y .  Z d a j e  na w e t  s w o j e j

' • m  B ó g  in a c ze j  t w o r z y
'■y s z l a c h t ę  j a k  r e s z t ę  l u ­

d z i ;  z d a j e  się że  a l b o  im  u j m u j e  j a k ą ś  c z ą s tk ę  

g ł o w y ,  a l b o  d o d a j e  d o  z w y c z a j n e j  l i c z b y  z m y ­
s ł ó w ,  coś  n a k s z t a ł t  i n s t y n k t ó w  w ł a ś c i w y c h  

z w i e r z ę t o m ,  a  r o z m a i t y c h  w e d ł u g  r o z m a i t e g o  

i ch  r o d z a j u .  T e n  i n s t y n k t  w i d z i m y  j e s z c z e  

w  m ł o d e j ,  s p ó ł c z e s n e j  n a m  s z la c h c ie ;  cóż  w ię c  

d z i w n e g o  ż e  w  s t a r y m  P .  S o p l i c y  t a k  w y r a ź n i e  

p r z e b i j a  s ię  j e g o  u s z a n o w a n i e ,  j e g o  m i ł o ś ć  d l a  

P a n ó w .  P o j m i e m y  to  ł a t w i e j ,  g d y  w e ź m i e m y  

n a  u w a g ę  ile  to  d o b r e g o  P .  S o p l i c a  o d  P a n ó w  A 

d o ś w i a d c z y ł : a  w d z i ę c z n o ś ć ,  to  ta k  s z l a c h e t n e  

i m i l e  u c z u c i e ,  p s u  n a w e t  n i e o b c e ;  b r z y d k o b y  

leż b y ł o  a ż e b y  p ie s  z a w s t y d z i ł  w  c z e m k o l w i e k  

s z la c h c i c a  p o l s k ie g o  : d l a  t e g o  te ż  P .  S o p l i c a  

s z c z e i z e  k o c h a  P a n ó w  i w s z y s t k i e m i  g ł o s a m i  

p o d  n i e b o  ich  w y n o s i .  A le  c zy  w  ty c h  p o c h w a ­

ł a c h  m a  j a k i e  w id o k i  p o l i t y c z n e ?  czy  c h c i a ł b y  

w p e ł n e m  u c z u c i u  s w o j e j  w d z i ę c z n o ś c i  w id z i e ć  
i c h  d z i s i a j ,  ę z e m  b y l i  d a w n i e j ,  w  ó w c z a s o w e j  

ś w i e t n o ś c i ,  p r z e p y c h u  , z b y t k a c h  , p r z e w a d z e  
n a d  r e s z t ą  n a r o d u ,  a r e s z t ę  n a r o d u  s z l a c h e t n ą  

i n i e s z l a c h e t n ą  w  s ł u ż a l s t w i e .  N a m  s ię  z d a j e  ż e  

n i e .  C h w a l i  o n  P a n ó w  s w o j e g o  ty lk o  c z a s u , i 

w s z ę d z i e  p r a w i e  p o w i a d a  d la  c z e g o  c h w a l i : te n  

g o  w y c h o w a ł ,  t e n  o b d a r z y ł  m a j ą t k i e m ,  t a m ­

t e n  d o b r z e  p i ł , ó w  p o s ł u s z n y  b y ł  J e z u i t o m , 

i n n y  z n ó w  n a r a ż a ł  s ię  w  p r z y g o d a c h  k r a j u ,  i 

ty m  p o d o b n i e ;  m a  w i ę c  r o z u m n e  p o w o d y  do  

c h w a l e n i a ;  a le  o b o k  teg o  w id z i  r ó ż n i c ę  m i ę d z y  

d a w n e m i  a t e r a ź n i e j s z e m i  P a n a m i ,  i to  r ó ż n ic ę  
b a r d z o  n i e k o r z y s t n ą  d la  p o t o m k ó w ;  co  w i ę k s z a  

z d a j e  s ię  ż e  p o s t r z e g a  r ó ż n i c ę  m i ę d z y  d a w n i e j ­

s z y m  a t e r a ź n i e j s z y m  g m i n e m  n a r o d o w y m ;  

w ą t p i m y  w i ę c  a ż e b y  p r z y  s w o i m  z d r o w y m  

r o z s ą d k u ,  m ó g ł  m a r z y ć  o p r z y w r ó c e n i u  d a -  

w n e g o  w p ł y w u  P a n ó w  n a  P o l s k ę ,  j a k  w ą t p i ­

l i ś m y  w z g l ę d e m  s z l a c h ty .  A  g d y b y  i m a r z y ł  

b y ł b y  d o  u s p r a w i e d l i w i e n i a  w ie lu  o s o b i s l e m i  

w z g l ę d a m i ,  i w  n a s z ć i n  r o z u m i e n i u  u c h o d z i ł b y  

z a w s z e  za m ę d r s z e g o ,  j a k  t e n  k t o b y  s ł o w a  j e g o  

b r a ł  za n a u k i  e w a n g i e l i c z n e ,  s ł a b o ś c i  z n ę k a n e j  

d u s z y  za p r z y m i o t y  g o d n e  p r z e s z c z e p ie n i a  i 

w s t ę p o w a n i a  w  ś l a d y ,  k t ó r e  j u ż  p o ł o w ą  w i e k u  

z a r o s t y ,  i z a l e g ły  g r u z a m i  ty lu  p a ł a c ó w .  K i e ­

d y ż  b o  to  tak  p i ę k n y  ó w  w i d o k  d a w n v c h  P o l ­

s k ich  P a n ó w  ! P r a w d a  że  p i ę k n y ,  p r z e ś l i c z n y ;  

m y  s a m i  l u b i m y  p r z y g l ą d a ć  s ię  j e m u  : a le  

c zy ż  w s z y s tk o  c o  p i ę k n e  m a  b y ć  z a r a z  i d o b r e ;



szatan ma być także piękny .Czcijmy przeszłość, 
dziwmy się dawnym Panom, takim zwłaszcza 
jakich nam Soplica za wzór wystawia, naśla­
dujmy dobrą ich stronę, módlmy się do nich 
ażeby w swoich następców natchnęli czystsze­
go, silniejszego ducha narodowości, ale w koń­
cu pozdrówmy ich ukłonem pożegnania raźna  
zawsze i zejdźmy między niepanów : lam tylko 
będziemy czem być powinniśmy, zrobimy 
cośmy zrobić pow inni , z czasem doczekamy 
się że majestat Panów sam do nas zstąpi, i 
będzie służył narodowi jak niegdyś naród je­
mu służył, odjąwszy ucisk i upodlenie.

Oto są najcelniejsze rysy P. Soplicy jako 
postaci historycznej, resztę na później odkła­
damy.

Aleksander Gąssow ski, dawniej zamieszkały 
w Dole (Jura ) ,  zechce się zgłosić w interesie 
familijnym do Ob. Teofila Wiśniowskiego , 
sekretarza Centralizacyi, a Versailles, rue des 
T ournc lles , 18.

Centralizacya Towarzystwa Demokratyczne­
go Polskiego , uprasza aby wszelkie pisma 
wychodzące w E m igracy i , i listy, przesyłane 
jej były pod adressem : Mr. Wiśniowski , 
rue des Tournelles , 18.  a Versailles ( Seine  

et O i s e ).

L .  Zienkowicz zawiadamia osoby, zktóremi 
o dzieło pod tytułem : Ubiory Ludu Polskiego, 
zostaje w stosunku, iż teraźniejszy adressjego 
jest : a Strasbourg ( B a s -R h in ) ,  a u V a c k e n ,
N .°  10.

Proszeni jesteśm y o um ieszczenie następnego  

og łoszen ia  :
Tylko co wyszło i sprzedaje się , u L. Mi- 

chelsena , w Lipsku , u W. Jeffs , 15 Burlin­
gton arcade piccadilly, w Londynie; na ulicy 
Montague de la Cour, 26  , w księgarni bel­
gi j sko-francuzkiej , w B ruxe ll i ; i po prze- 
dniejszych księgarniach paryzkich , nowy  
poemat P. Juliusza Słowackiego, pod tytułem . 
Beniowski, 1 vol. in - 16 , po f>'. 4.
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W Londynie ,  na d. 4 maja r. b. , zakoń­
czyła życie , po dwuletniej przeszło chorobie, 
Elżbieta Filipowiczowa , żona emigranta pol­
skiego. Jest to dotkliwa strata nie dla samej 
tylko familii. Elżbieta F ilipowiczowa, uczen­
nica sławnego Spohra , znaną była w świecie 
jakoznakomilaarlyslkana skrzypcach. Licznie 
2cbrani Polacy zamieszkali w Londynie , to­
warzyszyli jej do grobu ; jeden z nich w kró- 
tkiern przemówieniu oddal hold jej familijnym 
cnotom

—  W Montpellier, d.  17 maja r. b . , umarł 
Kaszyc Feliks,  po długiej chorobie na raka. 
Polacy znajdujący s ie w  Montpellier i oddział 
wojska odprowadzili zwłoki jego na miejsce 
spoczynku. Kaszyc Feliks urodził się w roku 

1 8 0 3 ,  w gubernii Grodzieńskiej. W rcwolu- 
cyi opuścił gospodarstwo, żonę , dz iec i ,  i 
pobiegł walczyć za wolność i niepodległość 
Ojczyzny; służył w 11 pułku ułanów. W E m i­
gracyi , wszedł do Towarzystwa Demokraty­
cznego Polskiego. Przykładny w życiu pry- 
watnćm , gorliwy i golów do wszelkich po­
święceń dla sprawy publicznej , Kaszyc zosta­
w ił  po sobie szczery żal w sercach swoich 
spółwyznawców, którzy stracili w nim praw­
dziwego obrońcę demokratycznej wiary. Tes­
tament własnoręczny złożył Centralizacyi 
Tow. Dem. P o l . ,  i na dochód Towarzystwa  
przeznaczył fundusz, jaki ze spieniężenia po­
zostałych po nim rzeczy powstanie.

Z a w ia d o m il iśm y  w  p r z esz ły m  półarku-  
s z u , iż  o b e c n y ,  w iadom ym  ty lko  p r e n u ­
m eratorom  r o z e s ła n y  z o sta n ie ;  k to  w ię c  
ta k o w eg o  n ie  o t r z y m a , a ży czy  sob ie  pi.  
sm o  D em okra ta  P o lsk i  p r e n u m e r o w a ć ,  
n iech  r a cz y  z g ło s ić  s ię  do R e d a k c y i ,  a 
M . A lb e r t ,  F osse es S . V ic to r ,  39  , a 
P a r is .  W s z y s t k ie  l is ty  p o w in n y  b y ć  uad-  
s y ła n e. fr a n c o  ; l is ty  n i e o p ła c o n e  przyj-  
m o w a n e n ie  będą .

Paryż, d. a3 czerwca 18 W r.

W  D RUKARNI PO U R G O G N E  ET M A RTIN ET , RUF- JACOP, , ‘J O .



SPRAWOZDANIE CENTRALIZACYI.
K W E S T Y  A  W S C H O D N I A .

W poprzedzającym numerze pisma na­
szego mówiliśmy o sprawozdaniu Cen- 
tralizacyi T . D. P . w ogólności; dziś 
clicemy jeszcze dotknąć jednego z obję­
tych wniem przedmiotów, który w swoim 
czasie powszechną obudził uwagę, roz­
licznych kabał i rozlicznych intryg stał 
się powodem. Tym przedmiotem jest kwe- 
stya wschodnia.

P rz j taczamy naprzód krótki ustęp z sa­
mego sprawozdania :

« N i e m a ją c  a n i  j e d n e j  c h w i l i ,  m ó w i  C e n t r a ­
l i z a c j a ,  d o s t a t e c z n y c h  p o b u d e k  d o  m n i e m a n i a  
a b y  k w e s t y a  r o z b i o r u  T u r c y i  b y ł a  la k  d o j r z a ł ą ,  
i ż b y  się o j e j  s t a n o w c z e  r o z w i ą z a n i e  n a t y c h ­
m ia s t  p o k u s i ć  m i a n o ,  n i e  w ie r z y l i ś m y  w w o jn ą  
e u r o p e j s k ą  , ż a d n e m i  i n n e m i  p o w o d a m i  n i e -  
d o s y ć  u s p r a w i e d l i w i o n ą .  Z d a r z o n y  p r z e c i e ż  w y ­
p a d e k  b y ł  j e d n y m  z ty c h ,  k t ó r e  b e z  b a c z n o ś c i  
n i e  u c h o d z ą  , m n ó s t w o  o b u d z a j ą  u w a g , i n a k a ­
z u j ą  n i e j a k o  z a j m o w a ć  s ię  s o b ą .  O b e j r z e l i ś m y  
w ię c  s t o s u n e k  P o l s k i  d o  n i e g o  , s p o s o b y  p rz y  
d z i s i e j s z e m  j e j  p o ł o ż e n i u  k o r z y s t a n i a  z p r z y j a z ­
n y c h  o k o l i c z n o ś c i , n a jw ł a ś c i w s z ą  p o s t a w ę  i z a ­
c h o w a n i e  s ię  k t ó r e b y  p r z y b r a ć  w  p o d o b n y m  
ra z i e  p o w i n n a  , i i n n e  t y m  p o d o b n e  z a d a n ia .  
C o  n a s  d o  te g o  t y l k o  d o p r o w a d z i ł o  , iż w id z ą c  
za ln eg i  na j  n ie  w ła ś c iw s z e  p a r ty j  e m i g r a c y j n y c h ,  
i c h  p o r y w c z o ś ć  , i g o to w o ś ć  n a  w sz y s tk o  ć o b y  
ż ą d a n o  po  n i c h ,  p o w z i ę l i ś m y  i s t o tn ą  o b a w ę ,  ab y  
s t ą d  u s z c z e r b e k  j a k i  d la  k r a j u  n ie  w y n i k i .  I T o ­
w a r z y s t w o  D e m o k r a t y c z n e  P o l s k i e  z b l iż y ło  
s w o j ą  C e n t r a l i z a c j ę  k u  g ł ó w n e m u  o g n i s k u  ów -  
c z e s n e g o  r u c h u ;  a le  j e j  r o l a  k o ń c z y ł a  s ię  n a  d o ­
s t r z e g a n i u  o b r o t ó w  i n n y c h  z m o c n e m  p o s t a n o ­
w i e n i e m  p r z e s t r z e ż e n i a  k r a j u ,  g d y b y  j e g o  n ie -  
w i a d o m o ś c i  l u b  d o b r e j  w i a r y  n a  złe  u ży ć  c h c i a ­
n o .  M ie l i ś m y  j u ż  w t e n c z a s  s t o s o w n e  d o  leg o  
ś r o d k i ,  i p e w n i e  b y l i b y ś m y  b y l i  p r ę d z e j  w y s ł u ­
c h a n i  i z as zcz y cen i  u f n o ś c i ą ,  a n iż e l i  c i k t ó r z y  
P o l s k ę  j a k  s w o j ą  w ła s n o ś ć  na  p i e r w s z y  o d g ło s  
°  w o j n i e ,  o b c y m  do  r o z p o r z ą d z e n i a  o f ia ro w a l i .

co p o z y c y e  i r o z p o c z y n a n e  ta rg i  p r z e z  w ię k sz ą  
■ m n ie j s z ą  d y p l o m a c y ą  , w s z y s tk im  są  z n a n e .  
x m z d o b y t o  s ię  n a  w ię c e j  j a k  n a  m y ś l ,  z p r z v -  
p o I Y 1.'011'*  z a p e w n e  s c h w y c o n ą  , l e g io n ó w  
wi S] 1Ĉ .’ a /X  m *n 'S te r  o  l e g i o n a c h  n a  s zczęśc ie  
n ł / 1<i(Cn ' e c h c i a ł ,  i t a k  a r y s t o k r a c j ą  j a k  i n -

J * ^ I l lP łó m  « . l________• V ‘a y ch

n b l m f d o  n o ? ' ? ' ZC ’ ■ ' P ° ls k a  P r ó ż n e m i ' n a g a b a -  
w o ł y w a n ą  n i e  l * ? ' *  J a h i e j« e m e ty  po -

; i . . “ y ła .  D z ie s ię ć  l a t  e m i g r a c y i

dz isia i  w ^ f ®  0 <JP r a " i ł ,  n ie  j e s t e ś m y  p rz e to  
A W e  , i Pols

iięć l a t  e m i g r a c y  
w ie lu  7. n a s  m

Demokrata Polski, Tom IV . C z ę ść  1.

n a u k i  i d o ś w i a d c z e n i a  d la  1 b 'Yi . .  m ż e n i a  tj | a vvielu 7. n a s  m i n c i o
n e z u z v te c z m e .

Niech opinia publiczna sądzi z tego o 
postępowaniu Towarzystwa Demokra­
tycznego Polskiego pod kierunkiem prze­
wodniczącej mu insty tucyi, i o postępo­
waniu przeciwnych stronnictw wśród 
ważnych okoliczności które przytomne 
jeszcze być muszą każdego pamięci. Z ła ­
twością dostrzedz tu można z jednej stro­
ny prawdziwe zamiłowanie ojczystej spra­
wy, uczucie istotnych sił Polski, i wagę 
jaką, ona rzucić może na szalę spraw Euro- 
py, a stąd spokojność w ocenieniu wypad, 
ków pewność w postępowaniu i przygoto­
wanie się do wszelkich środków jakich.by 
natura okoliczności wymagała; z drugiej, 
niewypowiedziane pomieszanie, trwogę, 
skwapliwe nastręczanie się na powolne 
obcych narzędzie , jako naturalne skutki 
tradycyjnego oczekiwania Polski od wspa­
niałomyślności gabinetów', braku oparcia 
się naczemkolwiek i co najpierwsza, b ra ­
ku wiary we własne narodowe siły. 
Lecz pozostawiamy to rozpoznaniu pu­
blicznej bezstronności.

Niezamierzamy także rozwijać myśli 
które w treściwych wyrażeniach spra­
wozdania Centralizacji znajdujemy, i na­
turalnie z nich nasuwających się wypro­
wadzać wniosków. Chwytamy tylko za 
nastręczoną nam sposobność, aby powie- 
dzić słów kilka o teraźniejszym stanie 
kwestyi wschodniej, traktatem  15 Lipca 
gwałtownie poruszonej , odnosząc się do 
artykułów w numerze 17, 19 i 21 Tom III 
Demokraty , mianowicie zaś do artykułu 
w pierwszym z wymienionych numerów, 
z którym dzisiejszy najwięcej ma zwią­
zku.

Najbliższy cel jaki sobie mocarstwa 
podpisujące trak ta t londyński zamierzyły, 
to jest : osłabienie materyalnej potęgi 
Meliemeta-Ali, i zniszczenie moralnego 
wpływu jaki do jego imienia przywiązy­
wano i a wschodzie — osiągnięty już zo­
stał, lubo wymiany protokołów zapisują­
cych rzeczy oddawna ułożone i dokonane, 
dotąd jeszcze trw ają, i nie tak prędko zam­
knąć się mogą. I pocóżby się opiekuno­
wie Turcyi spieszyć mieli ? Niewrażaż 
się przezto w wiele umysłów, obok zamie­
szali ciągle po prowincyach trwających 
lub dla zasilenia dzienników umyślnie 
wzniecanych : że Turcya niema już ża­
dnej samodzielności i mocy, że jest nic-

'i
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znośnym ciężarem dla swych opiekunów, 
i ani Europie nie zapewnia pokoju , ani 
szczęścia własnym mieszkańcom ?

Lecz cios który Mahemeta-Ali dosięga! 
nie przeciw niemu samemu tylko byt wy­
mierzony. Meliemet-Ali zostawał pod 
wpływem i opiekę Francyi, która już to 
upatruje w nim naturalnego sprzymie­
rzeńca przeciw zamachom rozbioru T ur­
cyi; już to na przypadek gdyby rozbiór 
ten nieuchronnie miał nastąpić, uważa 
kraje Mehemeta za dział na nią przypa- 
dający. Wreście o posiadanie Egiptu prze- 
ważnemi względami naglona ubiega się 
Anglia; i miedzy nią a F rancyąjest to 
przynajmniej punkt sporu o potęgę że­
glarską na Sródziemnem morzu, jeśli nie 
o coś więcej. Ta szczególna okoliczność, 
obok różnostronnego ścierania się polity- 
ki angielskiej z rossyjską na Wschodzie 
w zupełności tłómaczy, dlaczego gabinet 
londyński po długiem obstawaniu za cało- 
ściąTurcyi,próbując przymierza z monar­
chią lipcową we Francyi położył podpis 
na traktacie proponowanym przez Ros- 
syą, politykę rozbioru Turcyi w nim 
przeprowadzając, i nie jako z ironią wy­
wołując monarchię lipcową do wojny re ­
wolucyjnej z przygotowaną koalicyą E u­
ropy, lub do odstąpienia widoków interes- 
sem kraju nakazanych. Nie o sam honor i 
godność Francyi tu  chodziło. Bezwątpie- 
nia polityka Francyi jest szlachetniejszą 
i więcej w duchu potrzeb ogólnej cywili- 
zacyi pojęta, jak wszystko to co zgłębi 
uczuć i podniosłości widoków narodu tego 
w ypływ a; ale ktoby podciągał sprawy 
dzisiejsze pod wyobrażenia prawości ry­
cerskich wieków, i dziwił się że attak 
na Mehemeta-Ali tak gwałtowne we krwi 
francuzkiej sprawił wrzenie, ten okazałby 
grubą rzeczy niewiadomość.

Lecz jak  dawniej, stosując się do poło­
żenia naszego, nieskreślaliśmy czytelni­
kom nasz' m obrazu walki rozmaitych ży­
wiołów we Francyi, i gry rozmaitych na­
miętności i interesów, które o kierunku 
polityki kraju tego decydować miały, tak 
teraz tem mniej widzimy potrzebę opo­
wiadania , które z nich i w jak i sposób 
przemogły. Uogólniając w ówczas kwestyą 
wyprowadziliśmy w rezultacie wniosek, 
iż najprawdopodobniej pokój europejski 
utrzymany zostanie w skutek wzajemnych

koncessyi mocarstw sprzymierzonych i 
rządu francuzkiego. — Zdawało się nam 
bowiem że było to wyzwanie do wojny 
w której raczej sztuka okazywania za­
pału , odwagi i rezygnacyi, jak sztuka 
kierowania działami i bagnetami, o warun­
kach ugody decydować miała. Dziśjedna 
strona chełpi się że wiele uzyskała od dru­
giej, druga zaś, że niczego nieustąpiła cze­
go ustąpić nie chciała. Łatwo jest ocenić 
kto tu ma racyą.

Jakkolwiekbądź trak ta t 1 5  Lipca cho­
ciaż w jawnych rozporządzeniach voicli 
już jest wykonany, niewiele roztrzygnięcie 
kwestyi wschodniej posunął, wprowadził 
ją wszakże na to r kn rozbiorowi Turcyi 
wiodący , i na tem ciągle ją zatrzymuje; 
zbliżył ku Rossyi Anglią, niezbyt dawno* 
przeciwną popierającą dążność , oderwał 
ją od przymierza z monarchią lipcowa , 
wyłączając tę ostatnią z udziału w radzie 
mocarstw pierwszego rzędu,decydujących 
w sprawie której ważności nic prócz rozbio­
ru Polski, w dziejach nowożytnych Europy 
nie wyrównywa. Tego wyłączenia żadne 
koncessyeze strony dyplomacyi Francuz­
kiej okupić dotąd nie zdołały. Miała już 
podobno położyć swój podpis na protoko­
le stwierdzającym dotychczas dokonane 
czyny, obok podpisu mocarstw sprzymie­
rzonych; ale jak  dzienniki doniosły,' Pal- 
merston odmówił jej tegoż powodu w strę­
tu Mikołaja.

Zakłócenie przeto dyplomatyczne nie 
ustało ; uwolniło się tylko od obrad par- 
lamentowych i czujności dziennikarskiej, 
uchodząc do tajni gabinetów ministeryal- 
nych; lecz i tam kwestya wschodnia szyb­
ko postępować nie może. Czyny takiej 
ważności, jakiej byłby rozbiór Turcyi, nie 
dają się nagle wykonać, zwłaszcza kiedy 
wcześnie zwróciły na siebie powszechna 
uw agę, różne krzyżujące się, sprzeczne 
wywołały interesa, szczególniej zaś kiedy 
w wielu, bardziej obawę zostania słabszy­
mi, jak nadzieję pomnożenia sił, wzbudzi­
ły. Łatwiej było zagarnąć nagle Polskę 
z odurzoną szlachtą, spuszczająca sie 
na zajętą czem innein E urope, jak czu- 
wającą Europę obdzielić zaborem Turcyi. 
Zresztą ktoby się miał za nieomylnego 
w zdaniu, i sądząc z pierwszego, wątpli- 

I wrego jeszcze k ro k u , że Anglia a z nią 
I przynajmniej Auslrya pod następstwami
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myśli rozebrania T urcy i, cofnąć się nie 
mogą, i rozruchom  na wschodzie p rzyp i­
sy wat charak ter i ważność rewolucyjnych 
poruszeń w innych k rajach ; ten okazałby 
zby t pow ierzchow ne rzeczy u w aż an ie , 
że pominieniemy śmieszność tych  dyplo­
matów naszych , k tó rzy  z wieści dzienni­
karsk ich  za zm ianą każdej pory  roku nie­
zawodną przepow iadają w ojnę, lub gotu­
ją  się do podróży pod łaskaw e rządy króla 
p ru sk ieg o , przyszłego władzcy Polski 
z łask i M ikołaja, zbogaconego spokojnem 
zajęciem K onstantynopola. Tym  dyplo­
m atom  życzym y , aby naprzód byli do­
brym i P olakam i. Co zaś do kw eslyi 
w schodniej, ta tak p rędko  niedoczeka się 
rozstrzygn ięc ia , chociaż niejednej jeszcze 
agilacyi może być podnietą.

P rz y k re  je st zaiste położenie trzeciego 
Maja; nam azał k ró la , przed k tórym  sam 
jeden dzisiaj k łaniać się musi. Jego opie­
kunom , jego redaktorom  zdawało się za­
pew ne, źe na krok  tak  śm iały, zdziwiona 
k lęknie em igracya , dwory zagraniczne 
11a Faubourg du Roule pełnomocnych w y­
szła m inistrów , a kraj zlęknionym  po­
wie m oskalom  dawnej dobywszy szabelki: 
u o lą d  biłem  się Bóg wie po co i za co, 
ale dzisiaj, m ając cara na cara  jest za co 
u m ie rać , kiedy ksiądz P raniew icz daw ­
nych Jagielońskich doszukał się resz tek . 
Jed en  tylko Wernyhora  biegły w wieszcz- 
biarskiej sz tu ce , przepow iadający o R ó ­
życkim , zaczął ja k  na dłoni C zartoryskim  
cy g a n ić , zm ieniwszy dla ostrożności n a ­
zwisko dzieł, n ie a u to ra ; i przyjaciel 
Pszonka  po długich wiekach m ilczenia, 
skoro wieść gruchnęła że ksiądz P ran ie­
wicz rzeczywiście wgadł się w tytuł cha-  

‘'aktem  *), p rzyby ł z Babinem  na tuła- 
c " o ,  ażeby w niem reprezentow ać swoją 
>ztczpospolitę bez w zględu czy go się
niciVa zar y la • skąd ma postan-

sty^*U nasZtJ jest w iną, źe mówiąc o dyna- 
w saiiić°WaŹn*e m aw *ć niem oźem y, lecz 
mysłów ' ! ?  ca,la  niepraktyczność po- 

> ających zrodto w znarowio-

( i )  O b a c z  o t n c r a l  
w b ro sz u rz e  jiotl l y tn f ° Want  k s ię d z a  P ra n ie w ic z a
r a l i te r u .  — Z p o p ie r s ie m ' W s a '*n '^ c i'  *'< w t j l u ł  cha-

nycli osobistościach polskiego tułactw a, 
nie była w stanie wywołać iożyw iaćperyo- 
dycznego p ism a, k tó reby  choć szyder­
stwem zdołało oddać sprawiedliwość h i­
storycznem u nieuctw u i politycznem u 
nierozumowi; dopiero rzecz o dynastyi 
tak  przew ażająca w szystkie do tychcza­
sowe śmieszności, głęboką dla ża rtu  roz­
kopała m in ę ; i la  b roń  bez nam ysłu p ra ­
w ie, jakby  z natchnienia podniesiona, 
najgodniejszą sta ła  się tej krotochw ili.

W racając do przykrego  położenia T rze­
ciego Maja , powiemy, iż ten niepewnej 
z Pszonką unikając w alk i, poważniejsze­
go domaga się b o ju , i dla tego pragnie 
ażeby był poczytany za osobne a innym 
party  om wielce niebezpieczne stronn i­
c tw o —  wczem mu najlepiej z dziennikiem 
narodowym  porozumieć się przystoi.

W spiąw szy się na palce T rzeci Ma j m ó­
wi do tułactw a : « Jesteście śpiochy i 
p różniaki, niem a jak  my i dem okraci k tó­
rzy kiedyś razem  z nam i, na tejże samej, 
będą pracow ali drodze. » I trzeba było 
tak  biednej bożej dzienniczyny ja k ą  jest 
Zjednoczenie (par excellence) ażeby uda­
wała że tem u w ierzy; takby przynajm niej 
dom yślać się można z a rty k u łu  : trzeci 
m aj i demokraci —  co w szakże bieglej- 
szyni w1 pojmowaniu a cierpliwszym  czy­
telnikom  do odcyfrowania polecam y.

N iebędziem y bronili się dobrodusznie 
an i z zarzu tu  majowego iż szczerze we 
w łasne niew ierzym y siły , ani że jakubiń- 
sko-francuzkiem  jesteśm y stronnictw em , 
gdyż do w ykazania co w nas je s t narodo­
wego przyzwoitszą znajdziem y porę.

Nawiasowo napom kniem y tylko żenie- 
wolno nam  przew idyw ać, ażeby Polska 
całą spraw ę swojego istn ienia, powierzać 
m iała w jak iej bądź barw ie i w jakim  
bądź kształcie naznaczonemu nieszczę­
ściam i n ied o łęz tw u ; prędzej i liczniej 
w niepojm owanym  od nas b raku  serc i 
głów, staranoby  się przyw iązać osobiste- 
mi in teresam i zdolniejszą choć niepew ną 
wolę, niż z prochu samobójcze w skrzeszać 
am bieye; a p rzekonan ie , iż bez jednych 
i bez drugich Polska obejść się p o tra f i, 
je s t jednym  z najgłówniejszych artyku łów  
naszego credo w narodowe s ity .

Podziw iam y, mówiąc grzecznie, tę nie­
m oralną odwagę p ism a , k tó re  najm niej­
szego ojczystego nierozwinęlo pomysłu,
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w zadawaniu innym stronnictwom cudzo- 
ziemczyzny.

Nie z przyczyny więc zarzutów Trze­
ciego Maja, lecz dla samej wagi przed­
m iotu, pomówiemy slow kilka o drodze 
jaką się dobrały do P o lsk i, obce jej poli­
tyczne pomysły.

Pisze Makiawel iż każde niemal Pań- 
stwoma w swym łonie fatalnąrodzinę, któ­
ra  staje się narzędziem zguby dla swojej 
Ojczyzny; u nas taką była familia C zar­
toryskich.

Na ruinach wielkich i starożytnych 
domów, kiedy naturalnym biegiem, daw­
ny nieład miał w nowe przeobrażać się 
istnienie, wzniosła się ona z nicości histo­
rycznej ciemnemi i niepewnemi ściesz- 
kami, i zajaśniała gwałtownie niezwy- 
czajnem blaskiem jak złowroga gwiazda. 
Z rozbojów trybunalskich, pokwapiła się 
do rozbojów sejmów i elekcyj, powzią- 
wszy zuchwałą m yśl, z całej Polski dzie­
dziczną uczynić sobie fortunkę, przez 
ugruntowanie w niej dla siebie na wiecz­
ne czasy korony.

Dla dopięcia tak chwalebnego dzieła, 
któremu Trzeci M aj dzisiaj na wierność 
poprzysiągł, potrzeba było rozstroić i 
zniszczyć całą budowę polityczną, posu­
wając bezrząd i nieład do najwyższego 
szczebla; podeptać i połamać resztę do­
tąd jeszcze szanowanych praw; przekup­
stw em , pryw atam i, obudzeniem chciwo­
ści , kłótni i nienawiści zdemoralizować i 
znikczemnić całe obywatelstwo, a szcze­
gólniej potrzeba było otworzyć granicę 
obcym, ufając cudzemu bagnetowi, i cu­
dzej protekcyi, w celach w brew przeciw­
nych narodowemu charakterow i, wszel­
kim historycznym tradycjom  i loiczneinu 
icli pojmowaniu.

Zrywaniem wszystkich sejmów pod pa­
nowaniem ostatniego z Sasów, C zartory­
scy rozbroili Naród dla wydania go na 
rzeź Moskalom, poklaskując kozackim 
pożogom, rabunkom , i urągając się mę­
czeńskiemu kalectwu najsrożej mordowa­
nych konfederatów. Oni to vvszczepiii 
w naród nieufność we własne siły; i po­
nieważ do uskutecznienia ich zamiaru 
potrzeba było Repnina iD rew icza, wmó­
wili w całą Polskę iż sama przez siebie 
nic nie jest w stanie zrobić; z kuzynkami 
Poniatowskiemi uznali za rzecz potrze­

bną ciągłemi ratować się koncessyann, 
ba wyprzedzać je naw et; co w ostatniein 
jeszcze powstaniu, na drodze dyploma­
tycznej, familyjnym ich pokazało się na­
łogiem.

Przy każdym narodowym ruchu naj­
później w nich powstawała i najwcześniej 
gasła nadzieja; a zwolennicy ich dzisiaj 
chcą małowierność zarzucać ludowi, któ­
ry  zawsze bez ich porady bra ł się do 
oręża.

Wszelkie wspomnienia naznaczają Czar­
toryskich jako najśmielszych promotorów 
cudzoziemczyzny. Przez opanowanie kie­
runku edukacyi, której biegantynarodowy 
nadali, i przy opiece obcego ucisku, zacie­
rali dawne obyczaje, fałszowali historyą, i 
gubili narodowego ducha. Przez wprowa­
dzenie obcych konstytucyj , tak karłowa­
tych przy dawnym prawodawstwie i geni­
uszu narodowym, zadali cios w umyśle 
młodych Polaków wysokiemu ojców na­
szych obyw atelstw u, które przy calem 
zepsuciu i nadużyciu, wielkie a może je ­
dyne do polskiego istnienia miało w sobie 
zarody. Przez płatnych lub utrzymywa­
nych pisarzy, pierwsi na przeszłość wystę­
pując z przekleństwami i p o g a rd ą , zwięk­
szając obraz głupstw, nieładu i bezrzadu, 
którym się wiecznie nasi usprawiedliwiają 
najeźdźcy, zdeptali samo narodowe istnie­
nie.

Dla cudzoziemca niepojmującego tej 
wewnętrznej roboty, popularność Czarto­
ryskich byłaby największą zagadką. Jest 
to może jedyny w historyi fenomen; lecz 
dodajmy iż kosztem Polski chcieli się 
oczyszczać, stawiając się przed publiczno­
ścią jako ofiary cudzej polityki i przewro­
tności ; ich płacz , ich przyznawanie się 
do winy, ich żal nieszczerze okazywany, 
na dobrotliwym i wspaniałomyślnym na­
rodzie, zawsze wielkie czyniły wrażenie. 
Czas aby ostatnie wyznanie na lulactwie 
zrobione , zamiast rozczulenia nas , zare­
jestrowane zostało jako ak t ważny dla 
odczarowującego się z wpływu osób, na­
rodu, byłoby albowiem domiarem hańby 
iżby owe : pomyliliśmy się, mogło być le­
p ie j , zanadtośmy u fali obcym , za mało 
narodopii; miało być szczeblem do nowego 
wzniesienia.

Mimo zaburzeń i powszedniej ruiny, 
wyniósłszy majątek bez szw anku, mieli
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ozem opanować cale in telektualne życie , 
zgarnąć i zmieść pod siebie wszystkich 
poetów i dziejopisarzy, k tórzy za nadto  
pokazyw ali się w dzięcznym i, będąc k a r ­
m ieni i odziewani trybunalskiem i na n a ­
rodzie zdobyczami. Dodajm y iż Rossya 
m niem ając że C zartorysk ich  zupełnie zu­
żyła , zaniedbała posługiwać się n im i, 
przenosząc nad nicli nowo od siebie p a­
noszono domy, a znajdziem y cały sek re t 
tej krótkiej a nieszczęśliwej dla Polski po­
pularności.

Cały ciężar narodowego przekleństw a 
spadł na T argow iczan , k tórzy  udając się 
tło K atarzyny , szli po o tw artej przez C zar­
toryskich  drodze, chcąc daw ną ich bronią 
rozburzyć konstytucyjne d z ie ło , na k tó ­
rym  Polska sk o n a ła , a k tóre w ówcze­
snym  m niem aniu za jedyną kotw icę na­
rodowego zbawienia przez n iek tórych  po­
czytane, wspólnie z Ojczyzną pogrzebową 
cześć odbierało. Lecz to przekleństw o n a ­
leży się właściwie tym , k tórzy przy  w yż­
szych pojęciach , choć obcego Polsce po­
rządku , z piekielną wiedzą rozdym ali nie­
ła d ,  dem oralizowali, ro z b ra ja li, zabijali 
wszelką uczciw ość, w szelką w iarę w n a­
rodzie; na ru inach  dawnego istnienia nie­
pewną dla siebie chcąc budować wielkość; 
tym , którzy obcym  spę taną oddali Polskę, 
* zalaoą krw ią P ra g i i Hum ania oczernili 
pi zed światem , wynosząc dla siebie imie 
oświeconych reform atorów  b arb arzy ń ­
skiej hordy , z pośród dymów, jęku  i ru in ; 
tym , k tórzy  po tylu ofiarach ciężkich, na­
rodowe resztki na kongresie W iedeńskim  
z p racą  i mozołem w ytargow ali dla Mos­
kwy; k tórzy  silne i groźne zdenerwowali 
pow stanie , k tórych  am bicj a jak  na u rą ­
gowisko w iekowym  nieszczęściom , p rze ­
trw ała wszelkie rozw aliny, i wśród w y­
gnania, nędzy i publicznego ich żebractw a, 
dziuraw ą przyodziewa się p u rp u rą .

P t n i A i K i

JPANA SEWERYNA SOPLICY

C Z E Ś M K A  t a r n a w s k i e g o .

(■A rtykuł trzec i i  o s ta tn i) .

tu J- i i WiL'kiem Pan Soplica m ilo  poga- 
, ’• - niC We wszystkiem  zgadza się z na-

’ wsze ma słuszność, wszakże sam e

jego przywidzenia i m ylne m niem ania są już  
z tego względu użyteczne, że o tw ierają sz ran ­
ki sporu  o najw ażniejszych dziś dla nas za­
g ad n ien iach , czytelnicy w ięc zechcą nam  
przebaczyć rozwlekłość za zbytnią m oże n a ­
szych uw ag poprzednich i następnych.

Po tem  cośmy już  pow iedzieli, pozostaje 
nam  jeszcze poznać P . Soplicę jako sędziego 
Polski dzisiejszej. Konieczne to do zupełnej 
z nim  znajom ości.

Dwa są stanowiska sądu  w  rzeczach n a ro ­
dowych , stanow isko przeszłości i stanowisko 
przyszłości. Pierw sze w łaściw e jes t starcom  , 
którzy swój czas przeżywszy, stoją śród poko­
lenia i w ieku n o w e g o , a dla nich niejako 
przyszłego , jedyn ie  w roli widzów , i poró­
w nyw ają takow e z czasem  i pokoleniem  swo- 
je m ; naówczas przeszłość daje sąd swój o 
przyszłości. N aród zajm uje d rug ie  stanow isko, 
kiedy czynne jego pokolenie roztrząsa dzieje 
m in io n e , a wówczas m ożna powiedzieć , że 
przyszłość daje swój sąd o przeszłości. Oba 
stanowiska są w koniecznym  porządku spraw  
n aro dow ych , oba m ają za sobą rów ną pra- 
w n o ść , rów ną pow agę , w łaściw e sobie ko­
rzyści , i są konieczne do rostropnego p row a­
dzenia pospolitej rzeczy , a wielce użyteczne, 
jeżeli pokolenie gasnące daje czynnem u nauki 
swego doświadczenia z bezstronnością , z m i­
łością większą ku żywym  jak  ku um arłym  ; 
następcy zaś zabierają się do ocenienia sw o­
ich przodków z sum iennem  postanow ieniem  
przyznać im  wszystko dobre  jakie u nich było 
rzeczywiście , i korzystać z niego jak  z d ro ­
giej spuścizny : tym  sposobem  naród idzie 
w kolei niezaprzeczonego praw a : że obecność 
żyje zarów no przeszłością jak  przyszłością i 
idzie dobrze. Każdy zatem  ma nietylko praw o 
ale powinność sądzić o spraw ach przeszłych i 
przyszłych narodu . P . Soplica korzysta z tego 
praw a , w yw iązuje się z tej po w in n o śc i, sądzi 
nas. N ie m ożem y jednak  powiedzieć że sąd 
jego jes t zupełn ie  b ezs tro n n y , w w ielu m iej­
scach trąci za m ocno alw arem  , szlachcicem , 
człow iekiem  ośm nastego wieku , a co najprzy- 
krzejsza, w idoczne w nim  niepojm ow anie 
naszego czasu i pew na ku niem u niechęć nie 
zawsze uspraw iedliw iona. W tern m iejscu n a j­
ważniejsze są grzechy P. Soplicy.

Kiedy starzec chw ali nam  ogólnie sw oje 
czasy , sw oje poko len ie , w głóbi tych po­
ch w ał widzim y m iłość , i przez wzgląd na 
serce przebaczam y g ło w ie; ale kiedy ten s ta ­
rzec podnosi przeszłość kosztem  o b ecn o śc i, 
zostawia całą m iłość dla um arłych  , a żyją­
cych raczy tylko przekąsam i niechęci , naów- 
czas pow inniśm y wyjść z m ilczenia pobłaża-
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j ą c y c h  s łuchaczy  i zaw ołać  d o  niego : Słój 
s ta ruszku!  m ilczeliśm y dopóki g rzeszy łe ś  szla­
c h e tn ą  s łabością  s e r c a , m u s im y  ci p r z e rw a ć  
sko ro  zaczynasz b łądz ić  tak  se rce m  j a k  ro zsą ­
d k ie m .  P odnosząc  g ło s  s t a r c a , g ło s  nauczy ­
ciela w  o bec  ca łeg o  n a r o d u  , ocen i łeś  za p e ­
w n e  ca łą  jego  w a ż n o ś ć ; naprzód  w ięc  p o w i­
n ie n e ś  b y ł  o g a rn ąć  r ó w n ą  m iłośc ią  o jców  i 
s y n ó w  , p o t e m  być p rz e k o n a n y m  że  znasz d o ­
skona le  ob ie  e p o k i , nakon iec  oddać  s p r a w ie ­
d l iw ość  d o b re j  i złój s t ron ie ,  j e d n y m  i d r u g im ;  
a  g łó w n ie  p ow in ieneś  b y ł  p rze jąć  się tą  p r a w ­
d ą  , że n a ró d  n ie  j e s t  to jak aś  zak am ien ia łość ,  
a le  istota żyjąca , rozw ija jąca  się n ie skończe­
n ie  , że  n ie  m oże  by ć  t e m  s a m e m  p o  s tu  
la tach  , j a k im  b y ł  p rz e d  tą  epoką : że  spoczy­
n ek  lu b  cofanie  się —  to j e g o  ś m ie r ć .  A ty 
w ykroczy łeś  p rzec iw ko  ty m  w szystk im  w a r u n ­
k o m .  C hw alisz  tylko sw oich  r ó w i e n n i k ó w ,  
ich tylko u k o ch a łe ś ,  co nasze  to gan isz ,  c h c ia ł ­
b y ś . 'd z is ie j s zy  n a ró d  w idzieć  t a k i m , j a k im  
b y ł  za d n i  tw o ich  m ło d y c h  , c h c ia łb y ś  go c o f ­
n ą ć .  N ie  je s te śm y  tak za rozum ia l i  , ż ebyśm y  
s ię  m ie l i  za skończen ie  d o sk o n a ły ch  , w iem y  
n a w e t  że  m a m y  w iele  z łego , k tó re  d a w n ie j  

b y ł o  m n ie jsz e ,  a lbo  w cale  n i e z n a n e ,  a le obok 
lego  c z u j e m y  że  często je s te śm y  ró w n i  naszym  
p rz o d k o m  , n ie k ie d y  wyżsi  od n ich  , a co n a j ­
p ew nie jsza  , że ze zlej n a w e t  s t ro n y  , je s te śm y  
g o d n y m i  ich n a s tę p c a m i .  O s tygliśm y w  k a to ­
l i c y z m ie ;  za to coraz  lepiej p o jm u je m y  i w y ­
p e łn i a m y  p rzep isy  r e l i g i i , k tó r ą  na len  raz 
n a z w ie m y  rel igią  n a r o d o w ą ; je s te śm y  gorszą 
s z l a c h t ą ,  za to w ięce j  k o c h a m y  c h ło p ó w  ; nie 
s z a n u je m y  p r a w , bo  jak ież  to są p r a w a  k tó re  
s z a n o w a ć  m a m y ?  w szystk ie  n iem al  n a rz u c o n e ,  
a lb o  od z e w n ę tr z n e j  p r z e m o c y ,  a lbo  od p rze ­
m o ż n e j  części n a r o d u ,  idz iem y je d n a k  c h ę tn ie  
n a  śm ie rć  za t e ,  k tó re  p ł y n ą  z d u c h a  ogó łu  
n a r o d o w e g o ,  i dążą k u  j e g o  d o b r u  ; je s t  
m ię d z y  n a m i  d u c h  n iekarnośc i  , a le  k lóź g łó ­
w n i e  t e m u  w in ie n  ,  jeżeli  n ie  do ty ch czaso w e  
w ła d z e  k tó re  p r o w a d z i ły  n a ró d  n ie  tam  gdzie 
o n  iść p r a g n ą ł  i iść b y ł  p o w in ie n  , i d la  tego 
z a p ro w a d z i ły  go n ad  p rzepaść  z g u b y ;  są  k łó ­
tn ie  zaża r te  , bo  w y s tę p u ją  n a  j a w  zam iary  
p r z e c iw n e  d u c h o w i  i z b a w ie n iu  n a ro d o w e m u ;  
j e s t  n ie n a w iś ć  , bo  są  ludzie  i b a n d y  ca łe  , 
p o św ię c a ją c e  w y łą c z n y m  s w o im  korzyśc iom  
s p r a w ę  o jczyzny , a tak ich  t r u d n o  koch ać  , są 
d u m n i  podnosz ący  się n a d  c a ły  n a ród  ; są 
n ied o łężn i  bez w ia ry  w  św ię to ść  i po tęgę  po l­
skiej s p r a w y ;  są  n ikczem ni  s łuża lce  ob cy ch  
r z ą d ó w ;  a le  ci w szyscy  n ic  sąż j e d y n ie  p ł o ­
d e m  zepsucia  klasy m o ż n o w ła d n e j  z p r z e sz łe ­
g o ,  z tw ojego  w ie k u  ? są n a w e t  z d r a j c y ,  a le 
to dzieci se jm u  g rodz ieńsk iego  : za to  z n o w u

je s t  c iągły  , silniejszy coraz  ru ch  życia n a ro d o ­
w e g o ;  są  r e w o l u c y e ,  e m ig ra c y e ,  u s ta w n e  
s p i s k i ; w y p r a w y ,  m ę c z e ń s t w a ,  p o św ię c e n ia ,  
m i ło ść  lu d u  , z rozum ien ie  sw ego n a r o d u  i 
c z a s u , życie  m o r a ln e  w  przyszłości ,  r ó w n e  a  
m o ż e  i w iększe  jak  u  naszych  p rzo d k ó w  ; n a ­
kon iec  je s t  u fność  w  sku teczność  n a ro d o w y c h  
u s i ło w a ń ,  lu b o  ze  s ła b szem i  niż  b y ły  daw n ie j  
ś r o d k a m i , a p rze to  w ia ra  s ilniejsza niż  d a ­
w n ie j  b y ł a ,  a w ia r a  c z y n n a ,  k iedy  of ia ra ­
m i  sw o jem i zak rw aw ia  ca łą  Po lskę  , m ę c z e n ­
n ik am i  za ludn ia  w szystk ie  k a to w n ie  w r o g ó w ,  
g ro b a m i  w y zn aw c ó w  zasiewa w szystk ie  k ra je ,  
a  w ie lkością  d u c h a  polskiego zap e łn ia  św ia t  
c a ły .  Tacy  nas tępcy  nie  są tak b ardzo  n iego­
dn i  sw oich  p rzodków  : takiego pokolenia  n ie  
m o ż n a  k ła ś ć  pod nogi p r z e s z ł e m u ,  a p r z y n a j ­
m n ie j  k toko lw iek  zam ierza  ł a tać  nasz wiek u-  
b ie g ły m  w ie k ie m ,p o w in ie n  w p rzody 'dobrze  sio 
zas tanow ić ,  ażeby  to co m ia ło  zdobić ,  nie  poka­
zało  się w  p rz y ła ta n iu  zuży tym  ła c h m a n e m  , 
i n ie  w y s t r y c h n ę ło  n a r o d u  w  obec  innych  
lu d ó w ,  jeżeli  nie  n a  coś g o rsz e g o ,  to  p r z y n a j ­
m n ie j  n a  a r lek in a .  W  są d ach  t w o i c h , szano­
w n y  S o p l i c o ,  p o m in ą ł e ś  te  w z g lę d y ,  n ie  
pa t rza łe ś  na  ob ie  s t r o n y  i ok iem  tak iem  , j a ­
k iem  w e d ł u g  nas p a t rzeć  b y ło  p o t r z e b a ,  d la  te­
go tak  ża r l iw ie  p rzec iw k o  n im  p ro te s tu je m y  i 
o b w in ia m y  c ieb ie ,  że  s t ro n ą  k ry ty c z n ą  twojej  
o soby  n a d u ż y łe ś  strony h istorycznej. I sk o ń ­
czy l ibyśm y  na  t e m ,  w  p rze k o n a n iu  żeśm y  
wszystko  w ypow iedzie l i  o na jw ażn ie jsze j  s t r o ­
n ie  p a m ią te k  p a n a  S o p l i c y ,  g d y b y śm y  n ic  
p r z e w i d y w a l i , że  n ie jed en  ź le  n a s  p o jaw szy ,  
czy  to m im o w o ln ie  czy z u m y s ł u , b ę d z ie  
m i a ł  w olę  zapy tać  : dla  czegośm y się tak u -  
wzięli  n a  P .  Soplicę  ? Czyż n ie  w o lno  p isa­
rzow i w y b ra ć  epokę dzie jów ja k a  m u  się sp o ­
d o b a ,  o d m a lo w a ć  j ą  ze  s t ro n y  z jak ie j  zechce ,  
zle j l u b  d o b r e j ?  Co n a s z e m u  w iek o w i  n iożc 
szkodzić w y s ta w ie n ie  zeszłego ze s t ro n y  pig. 
knćj  ? C o  po m o że  ro zcza ro w an ie  go z p r z e ­
sz łośc i?  O b o k  p y ta ń ,  m o g ą  by ć  zarzu ty  , po ­

d e j r z e n ia  o n ie p a t ry o ly z m  ; o p rzes iąkn ien ie  
w y o b ra ż e n ia m i  f r a n c u z k ie m i , a n a w e t  o roz­
m y ś ln ą  c h ę ć  szkodzen ia  sp ra w ie  n a r o d o w e j ; 
w  ty m  w iek u  p o d e j rz e ń  , śród  k o c h an y ch  n a ­
szych b r a c i ,  ro z d ra ż n io n y c h  b ó le m  klęsk p u ­
b l icznych  , n iezna jącyc h  m ia ry  w p o c h w a ła c h  
i n a g a n a c h  , n ie  troszczących  się o w ła śc iw e  
n a z w a n ie  r z e c z y ,  o sąd r o z w a ż n y ,  t rzeba  b y ć  
na  wszystko  p r z y g o t o w a n y m ,  p rzy p u szc zać  
za rzu ty  i zapobiegać  im p rzez  w y t ł u m a ­
czen ie  się ja k  na jjaśnie jsze  : dla  lego p rz e ­
c ią g n ie m y  jeszcze  nasz a r ty k u ł  o kilka m yśl i ,  
i o d p o w ia d a m y .

N i c ,  m y  n ie  uwzięli  się na p a n a  S o p l i c ę ;
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nic kole nas w oczy piękna strona przodków , 
nie zaprzeczam y Pisarzow i wolności m alow a­
nia narodu  ze strony, jaka m u  się p o d o b a , 
nic m am y nienawiści do przodków , n ie chce­
my odstręczyć od nich naszego pokolenia, ale 
uw ażam y pana Soplicę za utw ór historyczny, 
za w szechstronny obraz przeszłego w ieku ; 
c cem y więc w nim  praw dy  h isto rycznej, a 
chcem y jej w religijnćm  przekonaniu  , że pra­
wda tylko jest nauczająca , p łodna w dobre 
skutki, pożyteczna narodow i. Cóż on na tem zy­
ska, żego  przyprow adziem y do w zdychania za 
Wiekiem upodlen ia?  do podziw iania głów nych 
sprawców jego zguby ? a o trzym am y ten sku- 
c'k, jeżeli na m iejscu p raw dy historycznej , 

' ' rszechstronnćj, podsuniem y jed n a  tylko je j 
ronę podniesiony do piękności artystow skiej, 

*y'i 'd e a ł. N ie niszczymy więc obrazu Sopii-
naszemi u w a g am i, ale łagodzim y jego 

W rażenie; piękny idea ł Pisarza dopełniam y 
JZeczywistościę; nie bardzo m oże p i ę k n y ,  ale 
śc iś le  historyczną. Możemy naw et powiedzieć! 
że nie tyle jej dopełn iam y, ile rozw ijam y ze 
szczegółów w  sam em że dziele znajdujących 
się. Je s t ona tam  niezaprzeczenie, a m aluje się 
we wszystkich barw ach : od jasności anielskiej 
Poświęcenia się dla k ra ju , aż do jaskraw ej 
czerwoności o p ilca , a gra całą skalą m u zy k i, 
°d uroczystego śpiew u religijnego, aż do sej­
m ikowego gw aru  szlacheckiej h a łastry , Nie 
zaślepiajm y się tylko rażącym  blaskiem  cało- 
sc oswojm y z nim  oczy, w patrzm y się co­
kolwiek d łużej i g łg b ić j , a znajdziem y ja . 
M imo całej zręczności i usilności au to ra , aby 
ją  przyćm ić ozdobam i artystow skiem i , nieraz 
cna wystercza z pod n ich , w rozlicznej postaci,
' duje o sobie św iadectw o. Jed n ą  z pom iędzy 
n |ch m usim y wym ienić : w braku w łaśeiw e- 
8° m iana, nazw iem y ją  kom icznością. O bja- 
W,a się ona tak pow szechnie na podobnych 
d w orach, tak m ocno uderza duszę , że zasta- 

owim y s jg cokolwiek nad nią.

ink i m "  praw ie  P 'sarz nie m ógł je j uniknąć ,
^ J  ko do tknął p rzedm iotu  z życia szlachty, 

m ianowicie szlachty przeszłego w ieku. A 
ccu ż wiek sam w sobie nie by ł tak w esoły, 

m njPrZ0(lk°w ie nasi tak szczęśliw i, a my tern 
t a l i - V  ażebyśffly 'ch  sam ym  śm iechem  wi- 
uhiA r dfbl°  tez obw iniać pisarzy o rozm yślne

ich pnm i«c i ’ otii czv w ®zvv|ęc z r °d lo o w ejk o m iczn o śc i,w SlS CI1
kawo ; rozwiązać to zagadnienie cie-
Co d„ IT ’T  d 'a SamćJ ty 'ko lite ra tu ry . 

na.Sii I ,df ;lmy W zjaw isku okro-
Si? sPr;nwiedliwości Boskiej , 

3 naukę w szystk im , którzyby dziś je ­

szcze w duchu przeszłej szlachty niew olniczo 
żyć ch c ie li, i przez cześć religijną n ie śmieli 
odstąpić od je j naw et grzechów przeciw  ludo­
wi : sądzimy więc że owa kom iczna s tro n a , 
przylegająca do postaci daw nego szlachcica , 
wynika , po częśc i, z jego istoty, a staje się 
wyraźniejszą przez pew ną , instynktow ą zem­
stę ducha narodowego za cierp ienia, które ze 
źródła szlachty na lud spływ ały , za poniżenie , 
w którćm  dzisiaj przez jej pychę zostajem y. 
K iedy dla dobitniejszego w ytłum aczenia się 
szukamy porów nania, m im ow olnie nasuw a się 
na myśl d jab e ł. On także d a ł się ludowi we 
z n a k i, i straszny jest dla niego, a stąd został 
w jego powieściach najśm ieszniejszą , najbie- 
dziejszą figu rą ; lud mści się jak  m oże. Komi- 
czność przeto szlachty, m a, w edług  nas, swoje 
źródło  w najwyższej spraw iedliw ości, je s t ona 
pokuła za jej grzechy, czyscem, że tak powie­
m y. najgraw ania  s ię ,  który nie skończy się 
wprzódy, aż znikną sm utne tych grzechów na­
stępstw a; bodajby się skończył jak  na jp rędze j, 
choćby w chwili kiedy to piszem y i

Z bierając w treść całą rzecz n aszą , pow ie­
m y na zakończenie, że Pam iątki P . Soplicy, o 
ile są z jednej strony u tw orem  niepospolitego 
artysty , p łodem  rzadkiej znajomości daw nych 
czasów, nieocenionym  dla nas już  naw et ich 
p o m nik iem , i w ym ow ną zachętą polskich p i­
sarzy, aby rozprzestrzeniali narodow a lite ra ­
tu rę  w k ierunku  przeszłości, o tyle skąd inąd 
zdradzają dążenia oporne cokolwiek dzisiejsze­
m u kierunkow i um ysłu  narodow ego. Pam iątk i 
Soplicy, są jednym  z pojaw ów tej szkoły, czy 
party i, k tórą nie sam e tylko względy artystow - 
skie przyw iązują do p rzeszłości; now y to 
szerm ierz w walce narodow ej przyszłości 
z przeszłością. Gzy podobna, ażeby taki talent 
m ógł być na drodze tak m y ln e j?  W ażne to 
zjawisko w naszym  czasie , w  naszych okoli­
cznościach ; nie m ożem y w ięc przestać na 
krótkiem  napom knien iu .

Nie podpada w ątp liw o śc i, że społeczność 
polska je s t dzisiaj w stanie przeobrażenia się 
to je s t zm ierza do stanu  innego jak  był 
przed laty kilkudziesiąt, k ilkanaście , a może 
innego jak  je s t  obecny . Społeczności przeo­
brażającej się n ietrzeba sobie wystawiać jak 
człowieka, który m oże się przebrać kiedy ze­
chce ; zrzuci tylko jedną  odzież, a w eźm ie 
dru g ą . P rzeobrażen ie  społeczności polega c a t.  
kiem  na przeobrażeniu  m o ra ln em , um yslo- 
w em , w ew nętrznem  : idzie w niem  o zm ianę 
zwyczajów, naw yknicri, nałogów , w yobrażeń ' 
obyczajów , charak teru , całego sposobu życia 
narodow ego. Co dawniejsze m usi ustąpić no­
w em u, ustąpienie to nie m oże sie odbvc bez
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dolegliwych, bolesnych dla przeszłości uczuć, 
stad jej opór,  stąd walka moralna w łonie na­
rodu, między dwoma chwilami czasu. Zwykle 
gmin j ą  rozpoczyna, raz dla tego że niedogo­
dności "trwającego stanu jem u  najwięcej dają 
się u c z u ć ,  powtóre,  że gmin będąc podstawą 
narodu pod każdym względem, w nim  także 
wszelka wzniosła myśl przyszłości przecho­
w uje  się od wieków; wyrabia s i ę ,  oczekuje 
cierpliwie chwili  dojrzenia ; w jego też kornej 
postaci naprzód się ona przedstawia,  ile razy 
rozpoczyna w ypraw ę na podbicie świata : na 
ten raz dosyć nam  na świadectwie dziejów 
nauki Chrystusowej.  Walka owa w początkach 
swoich zawsze jest  ciężka, n iepewna i często 
niekorzystna dla g m in u :  bo przeciwną stronę 
składają zazwyczaj ludzie zajmujący wyższe 
stą,nowiska; czy to pod względem materyal- 
n y m ,  czy przez um ysłow ą  ich wyższość. Wy­
tłumaczyć to łatwo. Pierwsza przyczyna ważna 
choć nikczemna, że podobnym  ludziom do ­
brze  jes t  ze stanem obecnym , i wyłącznie cią­
gną z niego korzyśc i , a przemiana znosi te 
korzyści lub je zmniejsza ; z tej strony na j­
drażliwsi  są ludzie użytkujący z narodu mate- 
ryalnie ; drugi zastęp broni głównie stanowi- 
ska duchowego , i składa się z ludzi ukszlałco- 
n ych ,  utalentowanych, takich np .  jak  są pisa­
rze : prowadzi ich do tego nie sam tylko 
bezzasadny upór ; ukształciły ich, podniosły 
do p o t ę g i , stworzyły niejako, wyobrażenia , 
k tórych bytowi nowość zagraża; wyobrażenia 
te  stały  się potrzebą ich życia, jedynym , w ła ­
ściwym pokarmem  ich duszy, jedyną  strefą , 
w której życie ich rozwijać się m o ż e , przy­
najmniej wyobrażają  sobie że inny  porządek 
rzeczy musi im śmierć przynieść. Do tych 
względów osobistych, dodajmy wyższe,  szla­
chetniejsze, jako to : obawę o byt narodu  , o 
jego zdrowie że tak powiemy, a nawet życie , 
k tóre nie mogą być bez niebezpieczeństwa 
w  podobnych przemianach ; nie pom ińm y i 
tego że przyszłość grzeszy często wybuchami 
zapału zbyt gwałtownego, n ie rozw ażnego ; 
przeszłość wtedy, chociażby na prawie do­
świadczenia uważając się za przyrodzoną stra­
żnice życia i szczęścia narodowego, osłabia 
len  zapęd wstecznym k ierunkiem , opór ten 
wzmaga się w m ia rę  im gwałtowniej przy­
szłość j a  targa,  aż do chwili  dopoki m e upa­
dnie w  zupełnem  om dleniu.  Cośmy powie­
dzieli w ogólności, to wszystko można zastoso­
wać do widocznego oporu  przeobrażeniu się 
narodowem u, niektórych pisarzy, zajmujących 
skąd inąd świetne w umysłowej polskiej sferze 
stanowisko. Myliłby się jednak  ktoby tem u 
postępowaniu  podsuw ał za g łów ne powody,

pozjome widoki ,  ktoby je  t łumaczył czem in- 
nem jak troskliwością o byt narodowy, zamie­
nioną w końcu przez zbytnią lękliwość w pro­
sty, zwierzęcy instynkt konserwacyi.  Cdięci 
ich są niezawodnie w swojej zasadzie poczci­
we, ale kryją w sobie niem ałe  g rzech y ; po- 
p ie rw sze : ci ludzie mają więcej miłośc i ,  że 
tak powiemy, familijnej,  to jes t  tego kółka , 
z którem spojeni są przez wszystkie stosunki 
życia swojego, aniżeli ogółu narodowego; po­
wtóre, wierzą więcej w jego po tęgę ,  aniżeli 
w potęgę ogólnego ducha; potrzecie : chcieliby 
przyszłość tak jasno widzieć jak  przeszłość, a 
sam Bóg nam  przyświadczy, że to być nie m o­
że. W edług ścisłej wynikłości zasady do której 
stosują swoje postępowanie, nie  może być nic 
lepszego nad to co j e s t , powinno więc być 
nadal jak by ło  dotąd. Dla nich przeszłość je ­
dynie daje świadectwo mądrości Boskiej; nie 
dowierzają opatrzności skoro idzie o przyszłość; 
stąd mim o całej religijności, jaką im przyzna­
jem y, ludzie przyszłości są religijniejsi i dla 
tego zwyciężą.

Aloizy Bieńkowski rodem z Galicy i , syn 
Mateusza Bieńkowskiego i Franciszki z Wol­
skich , zeehce się zgłosić w interesie familij­

nym  do Teofila Wiśniowskiego a Versa il les ,  

rue des T ournelles ,  18. Uprasza się każdego, 

ktokolwiekby miał jaką wiadomość o w spo­

m nianym  Aloizym Bieńkowskim , aby jej u- 

dzielił  Teofilowi Wiśniowskiemu pod powyż­

szym adresem .

Zdanie Spraw y  Gentralizacyi Towarzystwa 

Demokratycznego Polskiego od 2 8  stycznia 

1840  do 2  czerwca 1841 r .  nabyć można 

w Paryżu  u  Ob. Jokisza , rue  Sainte-Margue' 

r i t e , 25  i w W ersalu ,  u O b .  Wiśniowskiego Se­
kretarza C en tr . ,  rue des Tournelles,  18. Cena 

25 cent.

Dnia  17 czerwca r .  b. u m ar ł  w Poitiers W  
drewicz Ja n  Członek Tow. D em . Polskiego* 

rodem z Gubern ii  wileńskiej.

P a ry ż , cl. 3 lip ca  i8 4  i r .

W  DIU K A R M  BO U RG O G N E ET M A R TIN ET , R E E  JA C O B  , ^  *
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Narodowość, wyraz liajczarowniejszy 
naszego języka , dźwięk najsłodszy dla 
polskiego ucha, który t-, le już pokoleń 
pogodził ze śmiercią i ran am i, z wygna­
niem i nędzą, nie może l>yć wymawianem 
przez n a s , jak z najgłebszem zebraniem 
serca i ducha.

Jest to nieskończoność , nieokreślona 
ani czasem, ani miejscem , ani przedmio­
tami jakie w swych głębiach zawarła. 
Pytajcie się dziejopisarzy, niech powie­
dzą, kiedy ta żyzna i bogata ziemia, 
cierpliwemu i natchnionemu poślubiona 
została ludow i; a jeżeli przyszłej Polski 
zakreślać będziecie granice, rachujcie do­
brze ile rąk osieroć iałych wyciągnie się 

*ku w am , z tylu wsi i osad pogubionych, 
wśród obcych nam pochodzeniem szcze­
pów. Narodowość jest nawet w wywraca­
nej pługiem skibie , w kłosach kołyszą­
cych się bujnością polską, w śpiewie i 
tańcu, w stroju i pracy, w miłości i przy­
jaźni , w małżeństwie i niemowlęctwie , i 
moźnaby się spytać jak o najpanteisly- 
ezniej pojmowanem bóstwie : i gdzież jej 
nie ma ?

Jeżeli ten obszar nie jest znany samej 
literaturze , w którą naród zwykł własne 
przelewać ta jn ik i, stanął już był jednak 
w olbrzymich kształtach ogromnego pań­
stwa, jako działający żywioł w ludzkości. 
Postać ta zewnętrzna, przez odstrzelenie 
się od prawdziwych i jedynych swych po- 
sad i g łęb i, przez podeptanie spodnich 
warstw, od których krzepkość sił jej za­
leżała , zaczęła się słan iać ; a kiedy za­
miast szukać podpory i porządku w wla- 
snem historycznem życiu i głębiach które 
ją wydały, obce starała się przybierać o-

ze > Pa« a  i zgasła , bez wyczerpania
|la swoją o nonę istotnej ra  rodowej potęgi, 

toia niejawnie nowemi objawić się musi 
kształtami.

Bemoirata P.dsfc, Tom /p . Ctrsć I.

Z tego politycznego istnienia pozostały 
jednak pewne i niezatarte łysy , wypię- 
tnowane dawną chwałą i dziejami, wska­
zujące jasno jak się na zewnątrz malować 
powinny te odwieczne i silne żywioły, 
które do bytu powołać należy ; pozostało 
do wykończenia jakieś dzieło w ludzkości, 
którego potrzeba i ważność są zakładem 
wskrzeszenia , a którego żaden inny lud, 
ani na mocy swych podań, ani na mocy 
swego charakteru dokonać nie może.

Tak odznaczouemi ry sam i, i lak rzu- 
conem dziełem, objawione życie , wy try* 
skujące z tych wewnętrznych i właści­
wych ludowi polskiemu źródeł, nie tylko 
że je wiąże, rozwija i przed obcym zasła­
nia napływem, ale je najwłaściwiej i naj­
widoczniej odmiennemu wyobraża światu, 
i dlatego pod wyrazem narodowość, ro­
zumiemy cały ten stan historyczny, jaki 4 
odioźnia Polskę od innych narodów.

Na taką to zapewne narodowość i inne 
powołują się stronnictwa; te nawet które 
ją wykopywać usiłują u podnóżka w aty­
kańskiego tronu, lub które dopominają 
się o nią u obcych nam, a dawnej Polsce 
ledwie z imienia znanych narodów, sta­
wiając jił w żebrackiej odzieży u progu 
izb i ministrów.

Jeżeli już ciąg dawnego bytu lak dalece 
dla was przerwanym został, i obcym 
wpływem, obcą organizacyą i obcym ro­
zumem umysły wasze tak dalece pofatszo- 
wane zostały, że w politycznem życiu 
z własnych uczuć sprawy zdać sobie nie 
umiecie, spytajcie się przeszłości, a tlzie- 
sięcio-wiekowe powie wam istnienie, dla 
czego t.w ała Polska, jakiemi środkam i, 
pod jaką form ą, co uczyniła w ludzkości 
i co wam do zrobienia zostaje?

Nowe to życie żadnym sposobem im­
prowizować się nieda, ani można stawiać 
go na nogi cudzym duchem i tradycyam i, 
lecz pochwycić potrzeba z przeszłości 

, najtęższe i najsilniejsze nici , i prząść je 
dalej , tern bardziej, że upadkiem i nie^
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szczęściami pozryw ane zostały , lub co­
dziennie jeszcze się zryw ają.

Polska jak o  rosnące i rozw ijające się 
ciało, m iała wiecznie republikanckie obli-* 
eze; tak silnem i, tak naturalnem i były 
dla niej te ry sy , iż usiłowania w szystkich 
niem al m onarchów elekcyjnych, tej szla­
che tne j, św ietnej tw arzy przeobrazić nie 
m ogły, i pierw ej ru n ę ła , niźli ten św ięty 
i odwieczny c h a ra k te r  dal się na niej po­
gw ałcić.—  Podejrzliwy żywioł złotej w ol­
ności w walce z tajnem i zam acham i, roz­
p iera ł się jawnie ; grzeszył jak  zwykle 
w każdej grzeszy się walce przejściem  
praw dziw ych granic; dem oralizowany ta ­
jem nie, denerw ow ał się widocznie ; ale 
za ta rtym  nie został.

W y raźne  było dążenie Polski do za ta r­
cia wszelkiego śladu naw et m onarchicznej 
i arystokra tycznej fo rm y , m usiałaby 
w końcu swoje n a  w iekach zdobycze 
kształcić i organizow ać, wyprowadzać no­
wy porządek , i nową zacząć walkę, a za­
tem  nowe rozw ijanie się i życie, pow ołu­
jąc do godności obyw atelskiej tak  zwane 
spodnie tow arzystw a w arstw y, a postęp 
wieku i cyw ilizacya byłyby pasow anie się 
to prostow ały i ułatw iały .

P o lska jakkolw iek w mniejszem', bo 
uprzywilejowanym  obrębie rozw iązyw ała 
wielkie zagadnienie rów ności, ro zw iązy - ' 
wała go h istorycznem życiem ,o ktorem  Eu­
ropa dotychczas zaledwie tvlko m arzy ła. 
Tym  wzniosłym duchem Polska cecho­
w ała swoje prawodawstwo i konstytucye, 
i więcej w nich kiedyś, aby podnieść god­
ność człow ieka,znajdziem y do rozw inię­
cia zarodów, niż w m assie zasobów za­
chodnich, ja k ie  nagrom adził m onarchizm  
i walcząca z nim m aterya lnasiła .

R uch polityczny Polski ustaw ał przez 
w strzym anie jakby  w zaklętym  obrębie, 
dojrzałych lub dojrzew ających m yśli, k tó­
re  sam ym  tylko zbytkiem  i przepełnie­
niem rozlewały się w chaos. Lecz szla-» 
checlwo rozwiązanem zostało, skoro z rąk

szlachty  nic tylko władza lecz i narodowe 
wypadło istnienie. Dzisiaj ani szlachta 
sam a ani naród, nie w ierzy w jej wiel­
kość i po w o łan ie , n ik t leż jej jasno i 
otw 'areie przyszłej nieumie naznaczyć roli; 
szlachta musi się kryć i przyczajać w w iel­
kich gruntow ych posiadłościach, upierać 
sio przy u trzym aniu  poddaństwa do które- 
go ty tu ł strac iła  , lub chw ytać się obcych 
fo rm ułek , m arzyć o dziedzicznych se n a ­
torskich k rzesłach , o ty tu łach  xiążęcych 
i h rab iosk ich . podszyw ając się pod obcą 
arystok racyą. Jednein  słowem, na r u i ­
nach dawnej równości i b ra te rs tw a, ja k ­
kolwiek w jednej ty lko , ale za to licznej, 
ograniczonych kaście, część przynajm niej 
szlachty p ragn ie  się wynarodowić przez 
wprowadzenie rnonarchizm u, pod którego 
tylko skrzydłam i i zasłoną istniećby mogła 
w tej nowej, obcej narodowi postaci. * 

Lecz ta  m onarchia nie da się szczepić, 
ja k  na chw aścienasadzonem pruskim , mo­
skiewskim , austryackim  za b o rem , i j e d \ - 
nie w obcej dyplom acyi i kongresow ych 
pro tokułach  może znaleść p rzym ierze . 
Oto cały  sek re t polityki tych am bicyj- 
nych ko tery j i in tryg , k tó re  dla lego ty l­
ko do narodowości roszczą sobie prawo, 
iż zwaliwszy Polskę, przeżyły ją  na u słu ­
gach wrogów i że jej podniesieniu się 
przeszkadzały swemi prelensyaini.

S tronnicy  rnonarchizm u sami zadaja 
kłam stwo koncessyom , jak ie niekiedy 
obiecują uczynić dem okratycznem u du ­
chowa Polski; za nadto dobre mamy poję­
cie o ich politycznem  rozum ie, ażebyśmy 
w ich kierow nikach uważać to za coś 
więcej m ieli, jak  za n iezręczną dyplouia- 
cyą, a w ich plebejuszowskicli n a rz ę ­
dziach za odzyw ającą się pomimowohiie 
Polską żyłkę, dobrodusznie tłum ioną, j e ­
żeli gdzie jeszcze zostało trochę nieśfai- 
szowanego sum ienia.

D ziałania monarchicznego stronnictw a 
były  niesłychanie loiczne. K rólestw o Pol­
skie da się pojąć tylko na kongresu wie-

i



‘lińskiego tradycyach i na dyplom atycz­
nej drodze; na rozbiorach zatem  ojczyzny 
naszej, na zwycięstwach odniesionych nad 
K onfederacyą B a rs k ą , i nie może być 
niczem  więcej jak  dziedzictwem  w’zielem 
po Rossyi. Jakiegoż więc natężenia po­
trzeba, jakiegoż skrzyw ienia p o ję ć , aże- 
by podobne usiłowania narodowem i nazy-

^ O  T )  *
w a t . tso i na czemże i o nem  budować tę 
m onarch ią , kiedy prócz wymienionych 
nie było w narodzie innych ntonarchicz- 
nych tradycy j, bez k tórych  u dzikich na­
wet Indyan , kacykostw o nie dałoby się 
zbudować. R zucane na chybił trafił pro- 
jekta, historycznego tylko dowodzą nieu­
ctw a. Zobaczcie u obcych, co ugruntow a­
nie m onarchii kosztuje, ile u trzym anie jej 
Wymaga ofiar tam , gdzie naw et podania 
h istoryczne istn ieją .

Odwoływanie się na konsty lucyą T rze­
ciego Maja , dzieło poronione i bezsilne, 
k tóre nigdy u nas życia niem iało, jako  na 
kam ień węgielny przyszłej organizacyi, 
dziecinnem  je s t m arzeniem , nie mogą- 
cem nigdy w narodzie mieć trwałego 
echa. Sama ta forma konstytucyjna sla- 
i zeje się i przem ijać zaczyna ; wszędzie, 
pi ócz w Anglji , gdzie b y ła  rzeczywiście 
h is to ry czn ą , pokazała się bałam utnym  
tylko pom ysłem , plączącym  geniusz i in- 
teresa narodów ; b rać  ją więc dzisiaj za 
typ ojczystego życia , jest czemś więcej 
jak  prostem  niedoświadczeniem .

Inaczej pojmowaliśm y i posłannictw o 
P o lsk ie , i wysokie je j socyalne zada- 

i przeszłe jej życ ie , i ciąg jego dla 
przyszłości zostaw iony. W yobrażen ia  na­
sze wypływ ały nie ty lko  z wrodzonego 
c h a ra k te ru , z w yniosłych i szlachetnych 
uczuć polskiego obyw atelstw a, z gotowo-
!°! **° Poświęceń , z um ysłowych skłonno­
ści naw et w • • i i •1 w ogarnianiu  rozlegleiszego 
obszaru , zpni;, ’ ^“ nhnego poszanowania praw
i swobod ogólnych k tó re  wiecznie w nie- 
zepsuły c i stagnacyjnym  nieładem odzy- 

■i y su sercach : z tych cnót ojczystych

stara liśm y się wyprowadzić form ę , kló- 
raby  do jaśniejszych a zawsze narodo­
wych widzeń sta le  nas w iązała. P rzy zn a­
wanie i w ypieranie się lekkom yślne sz la­
chty , mniej więcej liberalnych opinii, jej 
p lątanie do nich, niesum iennych, p rze­
ciwnych dążeń i myśli, i nic niekosztują- 
ce a tak  częste proteuszowskie p rzeo b ra ­
żania s ię , uspraw iedliw iłyby ścisłość na­
szyci) ustaw , gdybyśm y jej niepotrzebo- 
wali dla dopełnienia i rozw ijania z pewnym 
ładem  całości, i dla dania ojczyźnie naszej 
pewnego i stałego zakładu względem n a ­
szego przekonania i usiłowań.

Ten odwieczny dem okratyczny  i repu- 
blikancki ch a rak te r Polski, k tóry  m y n a j­
ściślej dzisiaj rep rezen tu jem y, w yciskają 
na naszej ojczyźnie same dążenia ciem ię­
żących nas państw ; len c h a rak te r  staw ia 
ją  w ścisłem przym ierzu z rozw idniającą 
się E u ro p ą , na k tó rą  ich zam achy co­
dziennie są w ym ierzane, a co w iększa, 
ch a rak te r ten nadaje jej obowiązek po­
czątkow ania tem u postępow i, samem na­
w et istnieniem  P o lsk i, k tó re  na tych ty l­
ko w arunkach , pozyskać dzisiaj możemy. 
Z tąd ta sym patya natchn iona w obcych 
nam lu d ach , ztąd to przedstaw ian ie nas 
jak o  rewolucyjnego plem ienia , k tó re  po­
wszechnem u odrodzeniu się przew odni­
czyć powinno. Cześć jaką odbieram y, n i­
gdy nie była dw uznaczną; w iedzą o tern 
i przeciw ne nam  w tu łactw ie stronnictw a, 
k tóre z niej korzysta ły , i  k tó re  w oczach 
cudzoziemców nie składają z siebie lej 
b arw y , ja k  tylko w przedpokojach m ini­
strów .

Cieszy nas ilekroć razy  zła wola i zla 
w iara nazwą nas Jakub inam i, był to albo­
wiem okrzyk obcej chciwości kiedy nas 
rozszarpyw ano ; było to zaskarżenie rz u ­
cone nie na jedno stronnictw o, lecz na 
cały naród, na niewykorzenione republi- 
kanckie u czu c ia , na krew  co w żyłach 
naszych płynie, na mleko naszych m atek 
którem  byliśm y karm ieni ; lecz Bóg i.
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dzieje świadkiem, iż rzecz isliiiata u nas, 
jeszcze przed nazwiskiem. Jeżeli więc 
przez głupotę lub niechęć przeciwnicy 
naszych usiłowali powtarzają ten okrzyk, 
okrzyk  ten dumą i nadzieją narodową 
nasze serca podnosi.

Jesteśmy nie odrodnymi od przodków, 
bośmy uwierzyli w odwieczną myśl naro-, 
iłową, w jej przyszłość i życie, w jej nie­
ograniczone posłannictwo dla ludzkości; 
uwierzyliśmy że taką  myśl i laką przy­
szłość piastujący n a r ó d , obcych nie po­
trzebuje przyzwoleni aby żył i istniał; że 
ma samodzielne sity. Przez tę wiarę 
jesteśmy synami Bolesławów koronują­
cych się własną ręk ą ,  ib o h a ly ró w  którzy 
do cesarskich skarbców złote rzucali pier­
ścienie. Do naszych serc odzywały się 
zawsze serca braci będących nad D nie­
prem , Dżwiną i u podnóża polskich K a r ­
p a t ;  przez to pojmowanie jednej i nieroz- 
dzielnej Ojczyzny, jesteśmy dziećmi tych 
co w Dnieprze i Sali żelazne zabijali s lu ­
py .  Miłość nasza dla Polski nie przyległa 
ani do k as ty ,  ani do imienia osoby; po­
kochaliśmy lud, i tą  narodową miłością 
jesteśmy synami Kazimierzów i szlache­
tnej Ja d w ig i ,  k tóra  uciśnionym wieśnia­
kom łzy nawet w ypłakane przez nich 
chciała była powrócić.

Te pojęcia, te uczucia nie z obcych wys­
saliśmy książek;leżaty one w naszych dzie­
cinnych sercach, kiedyśmy w pierwszych 
naukach, w języku narodowym, w powie­
trzu  nas otaczającem , narodowe ssali ży­
wioły, które przepolszczają samych cudzo­
ziemców ile razy  na naszej obejrzą sio 
niwie.— Jestto  i w sercach mass polskich 
ukry te  i tylko pozornie nieme echo, czeka 
ono w yrazu ,  aby  się ozwać piorunem,.

W y co nam dzisiaj narodowego zapize- 
czacie ducha, sami będziecie musieli oddać 
świadectwo narodowym usługom , jakie 
już  w samem oddaliśmy lułactwie, przez 
skupianie go, zasłanianie i ożywianie. 
Lecz dzień prawdziwego usprawiedliwie­

nia naszego będzie, kiedy na ojczystej 
staniemy ziemi, kiedy narodową myślą i 
tradycyą do narodowych przemówimy 
potrzeb, nie u obc \ch  nabytym  rozumem 
lecz gotowością i poświęceniem. Będzie 
nas sądził lud; będzie nas sądził i pamięcią 
o.ców i szczęściem swych dzieci; będzie nas 
sądzi! jako  ludzi, chrześeiau i Polaków , 
a jeżeli przy czytaniu słowa Bożego przod­
kowie nasi do połowy z pochew doby wali 
miecze, my jako  nieodrodni wyznawcy 
nauki, ycolność i równość niosącej, całkiem 
je z pochew dobędziem

Czytelnikom D em okraty znane jest 
dzieło P olska i G abinety Północne, jak ie  
panu Colson arystokracya natchnęła. 
Chciano cudzoziemcom w ystaw ić , iż Pol 
ska była i jes t  monarchiczną, a co więcej 
że jej nadzieje uosabiają się dzisiaj w A- 
damie Czartoryskim jako naczelniku no­
wej dynasty i ( I) .  Liczono na sympatyą 
dla sprawy polskiej , i spodziewano się 
pochlebnego przez opinią publicznąprzy- 
jęc ia ; liczono na nieznajomość rzeczy i 
osób, i spodziewano się uwieść organa 
opinii publicznej , przedstawiając prze­
kręcone łakta za rzeczywiste, nadcią- 
gnione w nioski za loiczne i konieczne na­
s tęps tw o ,  mylne lub podrobione cytacye 
za dowód sumiennych i gtękokieh poszu­
kiwali; liczono wreszcie na to powszech­
ne wszystkich ludów przekonanie, iż uie- 
zawodnie i w niedługim czasie zakwitnie 
Polska niepodległa w dawnych granicach, 
i spodziewano się że n ik t z cudzoziemców 
nie zajrzy w głąb kwestyi,  nie przeniknie 
narodu uczuć,  nadziei,  przeświadczeń, i 
wśród głuchego milczenia spętanego 
ludu polskiego, przyjmie dobrodusznie 
śmieszności party i arystokratycznej jako 
słowo prawdy i objawienie narodowej 
woli. Czas okazał już myluość tych ra-

( i )  Zo b a c z  r o z b i o r  t r g a  d z i d a  w D e m o k ra c i e  T .  U l  
ISu m e r a  3 ' i,  3.5 i 3 fi.
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chub , żaden dziennik fraucuzki nie chciał 
zoslać koteryi C zartoryskiego narzę­
d ziem , a to kilkom iesięczne m ilczenie  
d iu k u  , tak dalece przeraziło  sam ych na­
czelników  k o te r y i, iż  naw et Trzeci M a j  
nie m iał odwagi w ystąpić z zapow iedzia­
nym dzieła pana Colson rozbiorem .

-e g o  w szystk iego jednak co spraw y  
polskiej d o ty czę , m ilczen iem  pom inąć 
m e można ; do objaw ienia zdania , obce 
organa opinii p u b liczn ej, są sam ą konie­
cznością rzeczy w ied zion e, i zapew ne 
nieraz jeszcze  zdanie o dziele przez pana 
Colson w yd an em , czy tać  nam przyjdzie, 
skoro tylko w pływ  L oteryjnych zab ie­
gów , przez sam czas zostanie zniszczo­
nym . L e  S iecle  w num erze sw oim  z dnia 
6 Lipca r. b . dość obszerny artyk u ł po­
św ięca tem u przedm iotow i. P rzedstaw ia­
my czytelnikom  w yją tk i; lecz przede- 
w szystk iem  nie należy zap om in ać, iż 
dziennik ten jest obrońcą wyobrażeń m o- 
narchicznych w e F ran cy i, i zostaje pod 
w pływ em  P . Odilloua Barrota przyjaciela  
ks. C zartorysk iego; to w szystko zatem  
co mówi o n ieprak tycznościw  P olsce mo­
narchii , i o n iedorzeczności zam ysłu  pa­
tronów Trzeciego M a ja  , na tern w iększa  
powinno zasługiw ać uw agę.

« Tworzyć  m onarchią  na wygnaniu , ogła­
szać z góry, bez zbadania woli narodu, króle­
stwo ogołocone ze wszelkiego uroku , rzucać 
nędzne ziarno niezgody pomiędzy ludzi , któ- 
'■ych nieszczęśliwe wypadki wydaliły z ojczy- 
zny ,  jes t  to żle służyć sprawie dla której się 
poświęca swe pióro.

» Myśl wyniesienia na tron ks. Czartory. 
skiego nie wielu znalazła stronników w emi- 
n*acyi polskiej.  Jedn i  w prost  j ą  potępili;  inni
P testują się przeciwko tym śmiesznym dą­
żeniom w
warunkó po za o b rębem  wszelkich
nagiyj " "  potrzebnych do utworzenia dy-

, ^  e'*s ' awzięciach do odrodzenia Pol-
I>,Ć ! l l i m . i

się czynnym obrońcą innej nie miała wady 
jak tę , iż jes t  dziecinnetn naśladownictwem 
m onarchii ,  już  byłaby naganną.

a Je s t  jeszcze inna część dzieła o której 
nie możemy przemilczeć. P .  Colson okazał się 
najniesprawiedliwszym w ocenieniu najw ię­
kszego z ludzi naszego w ie k u , w ocenieniu 
Napoleona, który najpierwszy podniósł kamień 
grobowy Polski. Nic liczy on za nic ani u tw o­
rzenia księstwa warszawskiego, które miało 
być zarodem do następnego przywrócenia 
Polski w  dawnych  jej granicach ; ani powię­
kszenia tego księstwa w 1 8 0 9 ; ani propozycyi 
robionej w 1812 ustąpienia Austryi prowin- 
c yj dlyryjskich w zamian za Gallicyą,  to jest 
za resztę prowincyj w posiadaniu lego mocar­
stwa będących. P .  Colson dalej posuwa się 
jeszcze , dziwi się że Polacy zostali wiernymi 
poślubionej sprawie  Francyi.  W edług  niego 
Polska powinna była albo zostać neutra lną  po 
klęsce pod Moskwą, albo działać wspólnie ze 
świętem przymierzem , iżby przez to pozyska­
ła  wstęp do kongresu wiedeńskiego.

« Instynkt narotlowy poradził  w tein 
lepiej P o la k o m , a niżeli jakiekolwiek d y ­
plomatyczne rachuby .  Polacy nie opuścili 
nas w nieszczęściu, bo mieli wiarę  w p rzy ­
szłość w o ln o śc i ; wiedzieli że Francya prze­
wodniczy światu w tej drodze po której dąży , 
dla spełnienia swoich przeznaczeń.

« Szlachetny reprezentant  wszelkich cnót 
naszych braci z północy , t e n ,  którego imie 
stało sic popui,irnem w e F ra n c y i ,  książę Jó ­
zef Pon ia tow sk i , wiedział co był winien ce ­
sarzowi,  i co b y ł  winien sobie sam em u. Je­
żeli m e um iat odegrać rou Bernadotego, jest 
to godniejsze uw ie lb ień ,  a niżeli nagany; od­
rzucamy bowiem z jak  największa odrazą sum- 
mienia te maxymy k ló r e , osłaniać potrzeba so- 
f izm atam i,  dla usprawiedliwienia haniebnych 
postępków. Zachowanie bytu jest dla każdego 
narodu najpierwszem prawem  , ale b y tu  n ie  
potrafi utrzymać kosztem honoru  i godności. 
Książe Józef Poniatowski nie narzucał  Polsce 
w imie romansowych idei p lanu postępowania ,  
który j ą  miał popchnąć do zguby ;  ale walczył 
za prawdziwy , za jedynie  narodowy interes : 
p o n ie w a ż 'o w e  idea romansowe w ie rn o śc i ,
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p o ś w ię c e n ia ,  poczciwości  i m ę z t w a ,  czynią 
n a ró d  w ie lk im  ; jeżeli  o n e  g a s n ą  , n a ró d  n a ­
chy la  się do  u p a d k u  ; jeże l i  zaś u t r z y m u ją  się 
czyste  , n i e s k a z i t e ln e , p r zep o w iad a ją  zw y c ię ­
ż o n y m  c h w a le b n e  z m a r tw y c h w s ta n ie .  Cóż b y ­
ł a b y  zyskała  Po lska  m ieszając  się do tego  t a r ­
g u  o ludzi ,  k tó ry  zaszczycono nazw isk iem  k o n ­
g re su  w ie d e ń s k ie g o ?  Z a m ia s t  sz a c u n k u  n a r o ­
d ó w  , o k ry ła b y  się h a ń b ą , s t r a c i ł a b y  tę  s i łę  
m o ra ln ą  , k tó ra  n a w e t  po  u p a d k u  u czy n i ła  ją  
w i e l k ą ,  i k tó ra  j e s t  n ie z a w o d n ą  rę k o jm ią  je j  
w ysokich  p rzezn acze ń .

« O  ile p an  Colson n ie s p ra w ie d l iw y m  b y ł  
w zg lęd em  N apo leona  , o t y l e , w n iek tó rych  
p r z y n a jm n ie j  m ie jscach  sw ego dzie ła  , okazał  
się p r z y c h y ln y m  dla A le k s a n d ra .  P o w in ie n  
b y ł  w ięcej  polegać  w  ty m  względzie  na  tej 
j e d n o m y ś ln e j  sy m p a ty i  w szystk ich  P o laków  
j a k a  się n ie d a w n o  jeszcze  ob jaw i ła  przy  o b rz ę ­
dzie  ż a ło b n y m  ś m ie r te ln y c h  resztek  j e ń c a  

z św ię te j  H e le n y ;  na  tem  p o w s z e c h n e m  u c z u ­
c iu  w s t r ę tu  j a k ie  ob u d zą  sam o  w s p o m n ie n ie  
p r z e w ro tn e j  polityki c z ł o w i e k a , k tó rego  N a ­
po leon  n a z w a ł  n a z w a ł  p r a w d z iw y m  g re k ie m  
w s c h o d n ie g o  cesa rs tw a .

« A le k sa n d e r  n ie ty lko  nie  m y ś la ł  n igdy  o 
p rz y w ró c e n iu  P o l s k i ,  ale n a w e t  sp rzec iw ia!  
s ię  u tw o r z e n iu  Polski  n iep o d leg łe j .  U m o w y  
k o n g re s u  w ied eń sk ieg o  p rzy toczone  w  dziele 

p a n a  Colson ;  w id oczn ie  o te in  p rzek o n y w a ją .  

T rz y  w ie lk ie  m o c a r s tw a  : A n g l i a ,  A u s try a  i 

F r a n c y a , d o m a g a ły  się o d b u d o w a n ia  Polski 

c a ł e j ,  w olne j  i n ie p o d le g łe j .  A u s t ry a  zezwa- 
la ła  n a w e t  n a  o d s tą p ie n ie  części  Galicyi p r z y ­
łączone j  do  sw ego c e s a r s t w a ; sa m a  tylko 
l ło ssy a  sp rz e c iw iła  się lej s p raw ied l iw e j  c z y n ­
ności  i n ie  d o p u śc i ła  zm azan ia  do k o n an e j  

z b ro d n i .  »

N ie pana Colson w inić o to należy , ale  
arystokracji}, p o lsk ą , ale jej naczeln ika, 
który mu takie m yśli nasunął. L ecz mo- 
gtoż stać się inaczej, skoro to w łaśnie  
potrzebnem  było  dla uspraw iedliw ienia  
ówczesnych działali C zartoryskiego na 
korzyść R ossy i p rzedsięb ranych , dla za- j 
krycia w ystępnych  jego zabiegów  , aby i ' 
Polaków  u w ieść , i na obcych  w ym usić j

p rzyzw o len ie , oddania P olsk i o jcow skim  
rządom m oskiew skiego caryzm u.
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B rac ia  n a s i,  p o z d ro w ie n ie  
P rz e s y ła m y  w am  b ra tn ie  ,
1 b ra te rs k ie  u śc isn ien ie ,

M oże j u ż  o s ta tn ie .

Ł e z  w aszy ch  n ie  c h c em , lecz n astęp có w  c h c em y  . 
K lęsk a  c h o ć  w ie lk a ,  sił n a m  n ie  o d ję ta ,
P o k ą d  ż y je c ie , pokąd  m y ż y je m y ,

Jesz c z e  P o lsk a  n ie  z g in ę ła .

T e n  n ie  n asz  b r a t ,  k ogo  o d s tra szy  
N asze c ie rp ie n ie ,  m ęc z e ń s tw o ,

A k to  s ię  w y p rz e  św ię te j sp raw y  n asze j,

B rac ia  1 tak iem u  p rz e k le ń s tw o .

G d z ie k o lw ie k  w y ro k  c a rs k i  nas  zaw lecze, 

O sz u k a m y  je g o  d u m ę ,
N iesiem y  z so b ą  p raw a  cz ło w iecze .

N iesiem y  w olności d ż u m ę .

W  k ra ja c h  g d z ie  w ieczne w ład a  u ja rz m ie n ie  
I k ę d y  św ia tła  n ie z n a ją  n a ro d y ;
U c z u c ie  n asze  ja k  s ło ń c a  p ro m ie n ie  :

S to p ie m y  śn ie g i, sk ru sz y m y  lo d y ,

I  ten  p o to k  w o ln o śc i w ezb ran y  

S p ły n ie  k u  w am , w y k u  nam  sp ły n ie c ie ,

S k ru szy  tam y , p o c h ło n ie  ty rn n y ,

I p o  ca ły m  ro z le je  s ię  sw iec ic .

N ow y p o to p ,  n iew o la  z a g in ie ,
I k rw ią  lu d z k ą  p o jące  s ię  z w ie rz a ,
Z p o to p u  je d n a  a rk a  w y p ły n ie ,
B ra te rs k ic h  lu d ó w  z w o ln o śc ią  p rz y m ie rz a .

S z e rz c ież  w ięc  b ra c ia ,  ż a r  k tó ry m  p a ła m y ,
N ie c h a j go w śc iek ło ść  ty ra n a  n ie  zgasi;

O s ta tn i  ra z  w a s  ż eg n am y ,
B ra c ia  i n a s tę p c y  n as i.

W  g ro n ie  m ło d z ież y , p ia ł  piew ca w sław iony  
C za ro w n e  p ie śn i ża ło sn e m i to n y ;

Ś p ie w a ł ca łeg o  n a ro d u  c ie rp ie n ia ;

W s z y s tk ic h  s łu ch aczó w  se rc a  ro z p ło m ie n ia  

Z e m stą , r o z p a c z ą —  b o  p ie śń  je g o  ca ła  

T y lk o  ro z p a c z ą , zem stą  o d d y c h a ła .
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P ie śń  ju ż  p n e b r t u i i a l a ,  m to d d e i  je sz c z e  s łu c h a ; 
t l r im i  w se rc  ich  g łę b i ,  c h o ć  m ilczy  d la  u c h a ;
H icie se rc  z liczy sz , tak  c ic h o  d o  k o la .

S p ó jrz  na to  k o lo , zm ien io n e  o b lic z a ,

Ś c isn io n e  p ię śc i, z a c h m u rz o n e  c zo ła , 

o czy  b ły szczą  ja k  p ło m ie n ie  Z n icza !

W  tem  je d e n  p o w sta ł i rze c z e  p o  c h w ili :

°  Serca s P 'ew asz  b ra c ie  m ó j k o c h a n y  !
U m y śln ie  w s trząsasz  n a sze m i k a jd a n y ,

B yśm y s ię  z czasem  d o  n ic h  n ie  w d ro ż y li ,  

h e c z  n ie  d o ść  ze n a m  z a sy p ia ć  n ie  d a c ie ,

N ie  d o ść  p o ru sz a ć , n ie  d o ść  łzy  w y c isk ać ,
N a to s  j e s t  p iew cą, b y s  n am  w sk aza ł b ra c ie  
•laką isć  d ro g ą  b y  w o ln o ść  o d z y sk ać .

, My j ą  ju ż  m am y , ś ró d  p rz e są d ó w  c ie s n i ,
•Śród z d ra d  sp ó łb ra c i  i p rze p a śc i w ie lu ,
I ó jd z iem y  ś m ia ło , —  i d o p n iem y  ce lu  1.
I .ecz  c h c em y  p ieśn i ! a w iesz ja k ie j  p ieśn i ?
W ściek łe j ja ^  m ło d z ia n  k ied y  ro z ju sz o n y  
Z  kosą się  rz u c a  na w rogów  r e d u ty ,
1 tak  h u c z ą c e j ,  ja k  tro n  o b a lo n y ,
I tak  ra d o s n e j ,  j a k  w ięz ień  ro z k u ty .

G d y  na  śm ie rć  w rogów , k ró ló w , o s tr e  kosy 

N asze  p ra w ic e  u z b ro ją ,

G dy t ro n y  r u n ą  pod n aszeu ii c iosy ;

Je sz c z e  g rz m ie ć  b ę d z ie m  p ie śń  tw o ją ,

Z  ra d o ś c ią  lu d zk o ść  p o w tó rzy  j ą  c a ła ,

K ra j  je d e n  p o d a  d r u g ie m u .

O  I tak ie j p ie śn i b ęd z ie  w ieczn a  c h w a ła ,
C ześć w ieczna  —  p iew cy  tak iem u .

Powyższe poezye z kroju wyszły : są to in, 
prowizacye ducha dzisiejszej Polski , męzkićj 
cierpieniami i wiarą , choć młodzieńczej za­
pałem  i pokoleniem gotującem światu widok 
nowej walki n a ro d o w e j , która nie zawstydzi 
zapewne dotychczasowej sławy oręża polskie­
go; a czemu wszystko wierzyć nam każe : po ­
między świadectwami tej w iary  nie wahamy 
Sl§ położyć wspomnionych wierszy. Są one 
wiernem odbiciem uczuć ożywiających młode 

zisiejsze pokolenie, w ydatnym , krw awym  ry- 
som jego dziejów. Pierwszy wiersz napisany 
^ 'S| l ^ l,zez jed n ą  z ofiar tyranii c a r sk ie j , 

nam  ta '* ' ^  ot|j aziJl1 na Sybir ,  drugi uchyla 
obu Str0ne życia m łodzieży. Poezya

dowej,  w sz°ilchet W. Sile * Ur° kU
skieern w • noscl 1 pełności uczucia pol-

bie ? WięCe" iu si«’ które samo dla sie- 
w s z s t k " ° t ® ’ ^  i nagroda. Jeżeli to 
wszystko jes t  poezyą , zamieszczone wiersze

są jej  pełne  w stopniu wysokim. Z rozkoszą 
dajemy im miejsce w naszem piśmie : nie dla 
pokazania że w kra ju  myślą o Polsce i wierzą 
w nią , bo któżby śmiał o tem wątpić ? ale po 
części dla przestrogi ty ch ,  którzy nie maja 
sposobności poznać jaki kierunek bierze dzi­
siaj myśl narodowa, a może i nie są mu radzi,  
po części z przekonania  że podobne poezye 
maja prawo do trwałości dłuższej nad chwilę , 
która je  zrodziła. Z tych to pobudek zamie- 
ścierny każdą nacechowaną duchem  ogloszo- 
nych, i pragniemy jak najczęściej wywiązywać 
się z tej powinności.  Spodziewamy się że ta­
kie przynajmniej pieśni,  nie będą okrzyczane 
za nastro jone  do cudzoziemskiego tonu ; tym 
przynajmniej m usiem y przyznać źródło piersi 
narodowej.  Co do n a s ,  jesteśmy mocno prze­
konani , że są one od łam kiem  śpiewu rozleg- 
lejszego, rozwijają  się w dalsze poema silą ni- 
czem niewstrzym aną , i otaczają przyszłą Pol- 
skę atmosferą wielce nieprzychylną bytowi 
dynastycznego tworu.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

— Zakładanie  kolei żelaznych w Rossyi, nio 
tak skoro postępuje jak w Niemczech, bardzo 
szczupłe dywidendy,  które pierwsza kolej że­
lazna w Rossyi między Pe tersburg iem  a Car- 
skoje-sieło p rzynosi , i powstające stad dla ak- 
cyonaryuszów straty,  odstraszają kapitalistów; 
me chcą oni wziąść udziału w spekulacjach na 
ziemi, nie ulegającej żadnej kontrolli jawności 
europejskiej.  Bankier Warszawski przebywa­
jący w Berlinie nie może obudzić zaufania 
w giełdzie berlińskiej dla akcyi na warszaw- 
sko-krakowską kolej bank zatem polski, któ­
rem u  rząd zalecił,  aby pieniędzy na założenie 
tej kolei potrzebnych aż do pewnego te im in u  
dostarczył, będzie musiał,  oprócz wydania 
akcyi,  chwycić się innych jeszcze środków, 
chociażby te widoczną przynosiły stratę .

(G azeta  W . K s. poznańskiego .}  
Dziennik urzędowy król. rejencyi w Po- 

znaniu z d.  18 Maja obejmuje  następujący 
wykaz ludności z r. 1840. W ciągu roku 1840  
w stanie cywilnej i wojskowej ludności obwo­
du regenc ji  poznańskiej; a) zaślubiło się 8 ,4 0 9  
osób, b) urodziło się 3 6 ,1 6 7  dzieci c) zmar­
ło  2 4 ,7 2 7  o só b ,  a zatem urodziło się wiecej 
jak  um arło  1 1 ,4 4 9  osób. Z porównania  tera­
źniejszej ta belli ludności z r.  1810 z tabelą



—  40 —

z ro k u  183 9  okazu je  się iż 1 8 4 0 ,  3 3 1  m a ł ­
ż eńs tw  w ięcej  zaw a r to ,  1 0 7 9  dzieci  więcej  się 
u ro d z i ło  i 7 5 3  osób m n ie j  u m a r ło  , j a k  w  r .  
1 8 3 9 .  Z n a ro d z o n y c h  b y ło  : a) 1 8 ,6 7 5  c h ł o ­
p c ó w ,  b) 1 7 , 4 9 2  d z i e w c z ą t ,  m iędzy  k tó rem i 
3 7 0  d w ó jn ią t  i 9 t r ó jn ią t .  W zględnie  do roku  
1 8 3 9  b y ło  17 po ro d ó w  d w ó jn ią t  m n i e j ,  a 6 
t r ó jn ią t  w ięcej ;  innych  w ie lo p ło d ó w  nie by ło  
w  r .  1 8 3 9 -  Dzieci n iep raw eg o  łoża  by ło  : a) 
1 , 0 6 3  c h ło p c ó w ,  b)  1 , 0 6 6  dz iew cz ą t ,  ogó łem  
2 , 1 2 9  dzieci; w zg lędn ie  do  r .  1 8 3 9  w ięcej  o 
1 3 2 .  U ro d z i ło  się n ieżyw o  : a) c h ło p c ó w  p ra ­
wego łoża 6 0 6 ,  dz iew czą t  4 3 2 ;  b )c h ło p c ó w  nie 
p ra w e g o  łoża  6 0 ,  d z iew czą t  5 4 ;  o gó łem  1 ,1 4 0  
dzieci;  a za tem  9 4  więcej  j a k  w r .  1 8 3 9 .  S to ­
s u n e k  u ro d zo n y ch  n ieżyw o  do  u ro d zo n y ch  w o- 
gólnośc i  m a  się jak  1 d o  3 2 ;  w m ias tach  jak  1 
do  2 8 ;  po  w s ia ch  j a k  j a k  1 do 3 3 .  U m a r ło  
śm ie rc ią  n a tu r a ln ą  i z dolegliwośc i  w iek u  
2 , 6 1 4  osób ,  m ięd zy  k tó r e m i  6 0  p ic i  m ęsk ie j ,  
8 0  żeńskiej d o ży ło  lat 9 0 .  Z ró ż n y c h  n ieszczę­
ś l iw ych  p rz y p a d k ó w  znalaz ło  śm ie rć  g w a ł t o ­
w n ą  : 187  p ł c i  m ę sk ie j ,  6 8  p łc i  żeńsk ie j ,  
o g ó łe m  2 5 5  osób a 9 5  m n ie j  j a k  1 8 3 9  ro k u .  
O d e b r a ło  sobie życie 46  osób p łc i  m ęzk ie j ,  8 
osób  p łc i  żeńsk ie j ,  o g ó łem  5 4  osób  a za tem  5 
osób  m nie j  jak w r .  1 8 3 9 .  P rz y  zleżeniu  i w  p o ­
ło g u  u t r a c i ło  życic 33 2  k o b ie t  a za tem  1 mniej
j a k  w  r .  1 8 3 9 .  N a tu r a ln a  ospa  z a b r a ł a  2 9 8 ,  
w ięcej  p rze to  19 jak  w  r .  1 8 3 9 .  P róc z  tego 
u m a r ł o  : a) n a  c h o ro b y  w e w n ę t r z n e  6 , 7 2 6  
o só b ;  b )  na  c h o ro b y  w e w n ę t r z n e  d łu g o  t r w a ­
j ą c e  6 , 0 3 2  osób  : c) na  c h o ro b y  r a p to w n ie  
życia p o zb aw iąc e  : k rw o to k  , apo p lex y e ,  i p a ­
ra l iże  1 9 6 9  — d)  na  z e w n ę tr z n e  c h o ro b y  i 
s zw ank i  5 7 0  o s ó b ; e) na n ie p e w n e  c h o ro b y  
4 , 7 2 9  osób ;  o g ó łe m  2 0 , 0 2 6  osób .

—  K o m m issy a ,  u s ta n o w io n a  w  r .  1 8 3 9  do 
o d k ry c ia  zabiegów po li tycznych  K onarsk iego ,  
d o tą d  jeszcze  czynności  sw e  o d b y w a .  Ciągle 
t r o p ią  n o w y c h  w spó ln ików  tego sp rzys iężen ia ,  
k tó ry ch  p r z e d  tą k o m m isy ą  s ta w ia ją .  M ajątk i  
s p is k o w y ch  ru c h o m e  i n i e ru c h o w e  w K ró les t­
w ie  n a  L i tw ie  i w  g u b e rn ia c h  b ia ło ru s k ic h  
u leg a ja  konfiskacie .  S k o ro  m a ją te k  gdziekol-  
Wiek w y k r y j ą ,  k o m m iss y a  go se k w e s t ru je  i aż 
d o  zap ad n ięc ia  w y ro k u  pod  zarząd  m in i s t e r 3_- 
u m  d ó b r  k o ro n n y c h  o d d a je .  W  sku tek  n o w y c h  
le j  k o m m issy i  p o s ta n o w ie ń  37  nas tęp u jący ch  
o s ó b  z g u b e r n i i  W ileń sk ic h ,  p o z b a w io n o  wsze 
kiej w łasnośc i  i o d d a n o  j e  pod  sąd . . i e 
b r a n d t K a r ó l .  2 . )  Ig n a ty  F ra n c i sz e k  —  oba-  
d w a  s tudenc i  z D o r p a t u .  3 . )  M oszyński A le­
k s a n d e r  o b y w a te l .  4 . )  Podoff icc r  w  p u łk u  
st rze lców  In f lan tsk ieh ,  O d y n ie c .  5 .  O b y w a te l  
M a łeck i  Józef .  6 . )  P o d p o ru c z n ik  C ó r sk i .  7 . )  
P o ru c z n ik  w p u łk u  strze lców R e w elsk im ,

B a rgw iz .  8 . )  R e je s t r a to r  koilcgialny P rzygod-  
ski 9 . )  O b .  J u c h n ie w ic z .  1 0 .)  P o d p o ru c z n ik  
G zen iaw ski .  1 1 .)  A rch iw is ta  w  sądzie W ileń ­
sk im  Kapińsk i  J e r z y .  1 2 . )  Pos łu g ac z  są d u  Ko­
r zen iew sk i .  1 3 . )  O b y  w ,  Sobielsk i  A d a m .  1 4 .)  
P o ru c zn ik  w  p u łk u  s t rze lców  f in landzk ich ,  
S w e n to rz e c k i .  1 5 .)  Podoff ice r  S te m p e l .  1 6 . )  
P o d p u łk o w n ik  R up ińsk i  17 .)  W łaśc ic ie lka  
d o m u  zajezdnego  A n n a  G e ls n c ró w .  18 .  R o ­
m e r  Zofia, m a łż o n k a  oby w .  R o m e r .  1 9 .)  K oń­
czy P au l in a  m a łż o n k a  o b y w .  t.  n .  2 0 . )  H r a ­
b ianka  P la te ró w n a  Alina .  2 1 . )  Z e g a rm is t rz  
D u c h a n o w s k i .  2 2 . )  G u w e r n e r  w  d o m u  p o d ­
p u łk o w n ik a  R u p iusk iego ,  C iec h an o w icz .  2 3 . )  
S y n o w icą  T ru n k o w s k ie g o ,  R u d o m in o w a .  2 4 .  
T u rc z y ń s k i .  2 5 . )  O b y w .  J a c h im o w ic z .  2 6 .  
d a w n ie js zy  u r z ę d n ik  P e rz a n o w sk i .  2 7 . )  H ra  
b ina  O l iza r .  2 8 . )  P o ru c z n ik  I zdebsk i .  2 9 . )  
D y m issy o n o w an y  po ru czn ik  S tan k iew icz  3 0 . )  
Z o n a  je g o ,  J o a n n a .  3 1 . )  K re w n a  j e j , H edro -  
iców Izabe l la .  -32.) T ań sk a .  3 3 . )  M aryn B a l iń ­
ska .  3 4 . )  O b y w .  S a jkow ska  L u d w ik a .  3 5  i 
3 6 . )  je j  s y n o w ie ,  uczn io w ie  g im n a z y u m  w i ­
leńskiego.  3 7 . )  M a łżo n k a  assessora  kollcgia lne-  
go Ś n iad eck ieg o ,  A n to n in a .  P o d ł u g  don ie s ie ń  
w ła d z  m ie jsc o w y c h  , w iększa  część tych  o b ­
w in io n y ch  żadnego  n ic  m a  m a ją tk u .  Rodzice 
m u sz ą  być  o d pow iedz ia ln i  za dzieci ,  i t racą  
m a ją tk i .  R ów noc ześn ie  a re sz to w a n o  w g u b e r ­
nii m ińsk ie j  n a s tę p u ją c y c h  17 osób ,  i m a ją tk i  
ich na  s k a rb  z a b ra n o  : Rokicki J a n  , D an ec k i  
A n to n i ,  L u b ic z a n k o w sk i  B r o n is ła w ,  Maszew- 
ski O t t o ,  G r u n w a ld  E d w a r d ,  S ikorsk i  

! A n to n i  , Petkow icz  G rzeg o rz  , G i lew ski ,  
i  T.opatecki  K a je tan  , M oroz ,  N ark iew icz  Mi- 
j c h a ł ,  K o r s u ń  A le x a n d e r ,  P o k a je w s k i  F ra n c i -  
| szek, M oroz  F ra n c iszek  , W alick i  S t a n i s ł a w ,  

S ab e l lo w a  O k la w ia ,  i je j  s ios tra  K azitn ira .
(G a ze ta  W . l i s . p oznańskiego).

i P ie t ra sz e w ic z  J ó z e f  zgłosić  się zechce  d o  
K. I.. B razew ic za ;  P a r i s ,  r u e  V a u g i r a r d ,  3 6  
dla p o ro z u m ie n ia  się w  in te res ie  f a m i l i jn y m .

Z M A R L I .

D nia  18 cze rw ca  u m a r ł  w L o n d y n ie  Dzia-  
! kow icz .

—  D nia  2 5  t .  m .  u m a r ł  w B ruxell i  A n to n i  
j C h a ję c k i ,  u ro d zo n y  1 7 9 9  r .  w T u c z y n ie ,  o b ­

w odzie  R ó w ie ń sk im ,  na W o ły n iu .  C h a ję ck i  
skończy ł n a u k i  w  K rz e m ie ń c u .  P rz e d  1 8 3 0 ,  
b y ł  p o ru c z n ik ie m  arty llery i  ; w rew o lu cy i  d o ­
s łu ż y ł  się s topn ia  k a p i t a n a ,  i zos ta ł  ozdobio* 
ny  k r zy żem  k a w a le r sk im .

I’ary i, (I. i a Ii|>ca i 8 4 i r .
W  D R U K A R N I  B O U R G O G N E  F.l M A R T I N E T  , R U E  J A C O B  ,  3 0 *
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h a r o d o w o ^ .
(A rty k u ł drugi).

Myśl narodowa wolności i równości, 
lejąca się do serc naszych całemi strumie­
niami dziejów, niech w nas obudzić zechce 
■ odwieczny narodowy rozum, którym 
Polska żyła i nadal żyć musi. Zwycięży 
°n cudze wyobrażenia, któremi przysy­
pany został. Te myśli obce przyszły dla 
wyświecenia właśnie całego narodowego 
ogromu, lecz użytku ich prawdziwego nie 
zrozumieliśmy wszyscy; powinny one słu­
żyć nam za węzeł z resztą ludzkości, ich 
wiedzą i nasze światu objawić możemy, 
jednakże nie chwytajmy jednego momen­
tu , ale c a ły  ujmijmy ruch, i w ten bieg 
c y w i l i z a c j i  , po jednej rzućmy drodze i 
nasze nastawione koła. — Naśladowanie 
wynikłe z pokochania się w jednej epoce, 
w jednym momencie, nietylko obcej, ale i 
narodowej przeszłości niesie śmierć i sta- 
gnacyą; ani w naszej, ani w cudzej histo- 
ry i nie ma takiej chwili, ani takiego wzo­
ru  , w który zapatrzywszy s ię , chcieli­
byśmy wskrzeszać, i na zawsze do niego 
się przykuwać : życie tylko dojrzeliśmy 
w naszej przeszłości, 0110 nasze serce na­
tchnęło i zapaliło, kontynuować go chce­
my, wprawdzie w harmonii z ludzkością, 
ale z osobnym charakterem  i twarzą , bo 
to inaczej i być nie powinno i nie może.

Pocóż mielibyśmy szukać u obcych za­
pału i formy, czyliż już nasze dzieje tak 
dalece przymarzły w rozumowej stagna- 
cyi jednej tylko kasty, lub zamąciły się 
gdzieś w bezrządnym jej wirze, że ślad 
narodowego ruchu , który ożywić p ra­
gniemy, na zawsze zagubionym został ? 
Wszakze wśród opilstwa dawnej swawoli, 

y o odzywające się sumienie, które całe­
mu dawnemu towarzyszyło istnieniu, wy­
rzucające szlachcie i jej niegodziwość i 
nędzę naszego ludu. Sama już nienawiść,

Demokrata P ohki, Tom IV . C zęść  1.

jakby cierpliwością uciśnionych wywoły­
wana, objawiająca się w oburzających 
przysłowiach, w obelżywej nazwie chama, 
jak gdyby chciała szukać aż pod arką 
Noego uprawnienia swej ty ra n ii , świad­
czyła, że te ,  zkąd inąd poczciwe serca , 
tłumiły w sobie głos pojmowanej przez 
nich niesprawiedliwości, i że realnych , 
tradycyjnych praw do uciemiężenia nie 
miały.

Kiedy Jan  Kochanowski pije do wło­
darza , kiedy Rej z Nagłowic z chłopem 
rozmawia przy drodze, głęboka z ich 
duszy przemawia sympatya. Frycz Mo­
drzewski , B iałobrzeski, B irkoski, Sta- 
rowolski, b łagali, upominali i s traszy li. 
ogromem zbrodni publicznej przerażeni 
sami. « A  dla Boga, czyście poszaleli? » 
woła Opaliński; a proroczym duchem 0- 
żywiony S karga, odzywa się do sejmują­
cych : A  ona krew, aho p o t żywych pod­
danych a kmiotków, który ustawicznie cie­
cze, jak ie  wszystkiemu królestwu gotuje 
karanie wy coście drugie rządzili, bę­
dziecie ku pośmiecliu i urąganiu nieprzy­
jaciołom sw oim .... będziecie wygnance, 
wszędzie nędzni, wzgardzeni, ubodzy i włó- 
częgowie, nogami was popychać będą.

O wielmożni Panowie ! głos Skargi , 
nie był to głos samej chrześciańskiej li­
tości , było to wysokie a gorliwe narodo­
we widzenie, uczucie odzywające się za 
pogwałconemi żywiołam i, i stąd przepo­
wiadające nieszczęścia jako loiczne nastę­
pstwa . Albowiem czuł całe posłannictwo 
narodowe, kto pow iadał: Które prawo 

jednej stronie, a jednemu stanowi służy a 
drugiemu wadzi a on psu je , niema być 
prawem nazwane, bo powszechne na po­
żytek wszystkich obywateli mają być u- 
stawy.—  Głos ten wyrywał się z polskie­
go serca wbrew często umysłowi k ieru­
jącemu się ku innym celom, innemu często 
politycznemu widzeniu, a nawet intereso­
wi osobistemu, i dla tego mówi Opaliń­
ski :

C
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Ł a j ?  i k aznodz ie je  , ł a ję  sp o w ie d n ic y ,
P ie k ł e m  g rożą ;  n ic  n a  tern ,  sam i to b iskup i
Przez  sw o ich  e k o n o m ó w  czynią  i p r a ła tó w ,
A boda j  i n ie  w ię c e j . . . .

Ukraińskie rzeźie i bunty nie mające 
w sobie nic organicznego, bo obcą pobu­
dzane złością , bo samą pałające zemstą 
nie mogły upamiętać szlachty.

Wymowne głosy upominające się za 
polskim ludem do samego trwały upadku, 
lecz że poczęściw sprawie monarchicznej 
odzywały s ię , podejrzanemi były szla­
chcie. Sam król Leszczyński, przemawia­
jąc za chłopam i, dawał z wygnania do­
wody przywiązania do rodzinnej ziem i, 
projektował Andrzej Zamojski i Kołątay, 
pisał M orski, proźby podawał B ouffał, i 
po zupełnym nawet rozbiorze, przerazi! 
szlachtę Gorzkowski swym straszliwym 
związkiem.

Takie świadectwo szło obok naszych 
dziejów, krok w krok przez wszystkie 
w iek i, i tą tylko drogą do naszych serc i 
myśli się dostało. — Zestrzeliliśmy tylko 
to wszystko w jedno pojęcie szerokie, 
którem narodowe dźwigać będziemy ist­
nienie.

Kiedy Jan  Zamojski chciał przypuścić 
do elekcyi całe szlacheckie tłumy, ode­
zwał się : iż każdy broni kraju i ponosi 
dla niego ciężary, każdy zatem ma tytuł 
do uczestnictwa we wszystkich swobo­
dach — tytuł wzniosły a jedyny, najczy­
stsze narodowe prawo, które waleczny lud 
nasz zdobył pod R acław icam i, kiedy 
wieczną chwałą uświęcił swe kosy, nim 
je  na chwile musiał złożyć przy rdzawych 
karabelach; kiedy naczelnik narodu przy­
brał jego odzież, i tak uszlachcony du­
mnie się z nim pobratał. Tłumami biegł 
lud i w ostatniem pow staniu, mimo dwu­
znaczności czynionych mu obietnic.

Dziecinne lata naszego pokolenia wzro­
sły w uwielbianiu nie tylko męztwa pol­
skiego chłopka, ale i jego piosnek i tańca, 
cnót i mądrej prostoty. Śpiewać go zaczęli

poeci, schylać się po gminne powiastki, 
ballady,i literatura nasza nowym zakwitła 
blaskiem przywołaniem tego żywiołu; co 
większa , przybrała nim nawet bardziej 
polskie oblicze i narodowej prawdziwie 
nabyła krzepkości; a przecież znaleźli się 
ludzie , którym się to podobało nazwać 
obcym romantyzmem, jak jakubinizmem  
nazwali odpowiadające mu, a wiążące się 
z nim, polityczne narodowe dążenie.

Tego wielkiego socyalr.ego uczucia nie 
można było historycznie rozwijać pod 
obcą przem ocą, pilnującą nas ściśle aby­
śmy się nie dobrali do źródeł życia , do 
groźnych sit rodzimych , i dla tcgowśród 
ostatniego powstania żyto w nas to uczu­
cie jako instynkt niewywikłany, rwący 
nas [mimowolnie ku wrodzonemu lekar­
stwu na stan nasz chorobliwy.

Ażeby przelać w myśl jasną i sformu­
łować to pojęcie, moźnaby powiedzieć iż 
potrzeba na to było, pod obcem niebem, 
ciężko odetchnąć, zatęsknić, zażałować 
i niw szerokich , i białego śniegu, i chat 
pokrytych słomą; i dopiero na pokucie 
grzech stanął jasno , wyraźnie, przed na- 
szemi oczyma , objawił się m yśli, rozu­
mowi, i prawdziwie narodowe ukształcił 
uczucia, pokazał drogę i formę, sprzągł 
wole i serca, a to ognisko ojczystego ist­
nienia święcie pilnować kazał. I taki jest 
początek Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego.

Jednym z jego najpierwszych aktów 
było obrócenie się do braci będących na 
wygnaniu, a którzy na rodzinnej ziemi 
przywaleni byli ciężarem szlacheckiego 
ucisku, i złożenie w ich ręce uroczystego 
zeznania jako przysięgi wierności dla 
sprawy narodowej w akcie z dnia 12 wrze­
śnia 1832 r . « Nim powrócimy na zie­
mię', mówi Towarzystwo, nim chłopi bę­
dą mogli wybrać takich, którzyby obsta­
wali za n im i, my tymczasem wzięliśmy
na siebie tę świętą powinność i z tej
pizyczyny zawiązaliśmy Tow.Dem P o l...
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My więc co chcem y aby sprawiedliwość 
w zupełności w ykonaną była, i panom  na­
w et znakom ita robim y przysługę. » 

Założenie naszego Tow arzystw  a nie je s t 
ani wynalazkiem , ani początkiem  nowej 
w iary i państw a, ani też objawieniem je ­
dnej natchnionej głowy, i dlatego Tow a­
rzystw o nie miało ani proroków , ani po­
mazańców, ani zbawicieli. J e s t to najna­
turalniej podniesiona myśl leżąca na d ro­
dze całem u narodow i; niczyje f i a t  luj. nie 
nadało mu życia, niczyje tchnienie nie o- 
żywią go , niczyja zdrada nie p la m i, ni- 
t z yj w padek, śm ierć lub wyrzeczenie się 
nie pow ala o ziemię. Każdy tu je s t tylko 
wyznawcą i w iernym  ; caty lud i narodo­
wa przyszłość oźywiającem bóstwem  : 
myśl n iesłychanie z siebie p rosta  i doj­
rza ła , m inięta w jednem  miejscu, byłaby 
pow stała w drugiem  ; prędzej tu, aniżeli 
gdzieindziej wzniosła ją  sposobna chwila 
i okoliczności, ale nigdy człowiek. W  du­
chu i k ształtach  je s t ona od początku ca­
łą  , w zrastała tylko, przychodzi do sil im 
więcej żyje i działa. Posady jej stoją na 
wyrzeczeniu się wszelkiej osobistości, 
dumy i am bicyi , i ile kroć razy pojedyn- 
nzy jnh i obudzi się i pow stanie in te re s , 
nim  pojmie i zrozum ie, już po za naszym  
stoi obrębem , i jedynie w ysoką abnegac.yą 
siebie samego na pow rót w rócićby zdołał. 
G iną tam , nikną indyw idua, ale stoi na­
ród i p raw da, k tóra każdego wysoką m o­
że ożywić w ia rą , uwieńczyć poświęce­
n iem , dodać lotu rozum ow i, oskrzydlić 
natchnieniem , bo je s t potężniejszą od 
wszelkiego geniuszu pojedynczego, i jak ­
kolwiek może gwałcona n ieraz, ożywiała 
w szystkie h isto ryczne głębiny dziesięciu 
wieków Polski. J e s t to duch niezagasty 
naszego narodu, k tóry  stoi przed naszemi 
oczy ma, domaga się od nas i krw i i ciała.

mech ta myśl narodow a, lak  jasno  
w ystająca z dziejów, przyśw ieca i naszej 
p izysz osci. Zacoż m ielibyśm y się jej wy* 
1'rzysięgać, deptać ją ,  p rzeobrażać, kie­

dy i u obcych , chociaż pod inną form ą , 
dojrzewać zaczyna; niech ty lko ścieknie 
do dna, niech każdej uchw yci się sk iby, a 
gdzie wtedy w róg , k tó ryby  ją  z naszej 
ziemi w yryw ać się podjął ?

G A R N I E R - P A G E S .

<s-e>

D nia 23 Czerwca r .  b . F raucya  ponio­
sła nieodżałowaną s tra tę  przez zgon G a r­
nier-Pages. Śmiały wyznawca dem okra ty ­
cznych zasad, gorliwy ich rozkrzew iciel, 
G arn ie r-Pages życie swoje poświęcił obro- 
n e in teresów  uciśnionego ludu . W  tow a­
rzystw ach politycznych i na try b u n ie , 
w pośród barrykad  i d ruk iem  , czynem  i 
słowem popierał niezm ordow anie spraw ę 
dem okracyi. IP o lska  liczyła go w rzędzie 
swoich obrońców; G arn ier-P ages chw ytał 
z pośpiechem każdą stosow ną ch w ilę , i 
n ieraz słowa jego w yciskały w styd na 
czole tych ludzi, co dokonane czyny b io ­
rą  za wskazówkę dla swoich przekonań i 
politycznego działania. Id la  nas Polaków  
zatem , śm ierć G arn ier-P ages boleśną.

D eputow ani F ran cy i, uczniowie s z k ó ł: 
p raw a, m edycyny i innych , gw ardya na­
rodowa i tłum y ludu, odprowadzały zw ło­
ki G arn ie r-P ages na cm en ta rz . R acho­
wano do 50 ,000  o rszak  postępujący za 
trum ną , a  n ieprzeliczone tłum y zalegały 
m iejsca, k tó rędy  prowadzono ciało. Była 
to m an ifestacya , nie ty lko  żalu i czci dla 
zm arłego deputowanego , ale zarazem  
m anifestacya sym paty i dla tych uczuć i 
przekonań k tó re  go ożywiały, w obronie 

| k tó rych  tak  wzniosło i z tak im  zapałem  
głos ty le  razy  podnosił. B ył to osta tn i 
try u m f G arn ie r-P ages , okazujący z a ra ­
zem moc dem okratycznej p a i ty i ,  k tó ra  
z uczuciem  głębokiego sm utku a p rzy- 
tem  z silną w iarą w przyszłość , zgrom a- 

I dziła się oddać osta tn ią  swem u obrońcy 
1 przysługę. Szczęśliwy, czyj zgon tak  silne
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uczucia wzbudzić potrafi!, bo to jest naj­
mocniejszym dowodem , iż chwile życia 
jego straconemi nie były, iż imie jego 
w dziejach usiłowań teraźniejszych nie 
jedną kartę zapełni.

Kilku mówców oddało zmarłemu hołd 
nad grobem; zamieszczamy tu głos P. 
Joly deputowanego Francyi.

« Ś m i e r ć  w y d a r ł a  n a m  j e d n e g o  z n a j z n a ­

k o m i t s z y c h  l u d z i ;  o j c z y z n a  u t r a c i ł a  j e d n e g o  

z  n a j l e p s z y c h  o b y w a t e l i ,  i to  w  w i e k u  ż y c i a  

k t ó r y  j e s z c z e  w i e lk i c h  u s ł u g  s p o d z i e w a ć  s ię  

k a z a ł ; l u d  u t r a c i ł  j e d n ę  ze  s w o i c h  p o d p ó r ,  

r e p r e z e n t a c y a  n a r o d o w a  j e d n e g o  z n a j s ł a w ­

n i e j s z y c h  c z ł o n k ó w .
a  Z g o n  c z ł o w i e k a  s p r a w i e d l i w e g o  j e s t  k l ę ­

s k ą  p u b l i c z n ą ;  s p o j r z y j c i e  n a  te  w s z y s tk i e  

p a r t y e  z g r o m a d z o n e  o k o ł o  t r u m n y ,  o p ł a k u j ą c e  

t o  n i e s z c z ę ś c i e  i z a p o m i n a j ą c e  o r o z d z i e l a j ą ­

c y c h  je o p i n i a c h ,  j e s t  to  h o ł d  o d d a n y  n a j s z l a ­

c h e t n i e j s z e m u  c h a r a k t e r o w i  , k t ó r y  p o t r a f i ł  

w z b u d z i ć  t a k ą  j e d n o z g o d n o ś ć  u c z u ć  ż a l u  i 
m i ł o ś c i ,  i z k t ó r e j k o l w i e k  s t r o n y ,  g ł o s  d a  się  
u s ł y s z e ć ,  j e s t  o n  p e ł e n  p o c h w a ł  i b ł o g o s ł a ­

w i e ń s t w a  d l a  n i e g o .

« W  t y m  p o w s z e c h n y m  r o z g ł o s i e  p o c h w a ł  

i ż a l u , p o z w ó l c i e  m i  w z n i e ś ć  g ł o s  p r z y j a c i e l ­

s k i ,  k t ó r y  z a w s z e  p o d z i e l a ł  j e g o  z a s a d y  i p r z e ­

z n a c z e n i e  p o l i t y c z n e .  N a m  to  n a d e w s z y s t k o ,  

n a l e ż y  o p ł a k i w a ć  G a r n i e s - P a g e s , n a m  r e p r e ­

z e n t a n t o m  o p i n i i  d e m o k r a t y c z n e j , k t ó r y c h  

b y ł  s ł o w e m  i c z y n e m  ; w  n i e u s t a n n e j  d z i e s i ę ­
c io l e tn i e j  w a l c e  p o n i e ś l i ś m y  j u ż  s t r a t  n ic  m a ­
ł o  ; d a w n e  ś w i e t n o ś c i  p r z y g a s ł y ,  n o w e  u p a ­
d ł y :  n i e s z c z ę ś c i a  n a s z e  n i e  b y ł y  j e s z c z e  u  

k r e s u ,  i j a k  g d y b y  w  te j  w a l c e  n a  z a b ó j  w s z y ­

s t k o  m i a ł o  z a g i n a ć ,  n a j m ł o d s z y ,  n a j z n a k o ­

m i t s z y  z n a s z y c h  p r z y j a c i ó ł  z n i k ł  w  k w i e c i e  

w i e k u ; j e g o  o d w a g a  w y c z e r p a ł a  s ię  p r z y  ty c h  c o ­

d z i e n n y c h  d e b a t a c h ,  i c h o c i a ż  n i e z m o r d o w a n a  j 

d z i a ł a l n o ś ć  z d a w a ł a  s ię  z d w a j a ć  m u  s i ł y ,  p r a ­

ca  p o c h ł a n i a ł a  t ę  p a t r y o t y c z n ą  d u s z ę ,  i w j -  j 

k o p a ł a  g r ó b  n a  p o l u  w a lk i .

« Ż y c i e  t a k  k r ó t k i e ,  le c z  z a r a z e m  t a k  ś w i e -  j  

t n e ,  t a k  p e ł n e  p o ś w i ę c e n i a  , t a k  c z y s t e ,  b y ł o  

u ż y t e c z n i e  s p ę d z o n e !  G a r n i e s - P a g e s  w a l c z ą c y  I 

w  t r z e c h  d n i a c h  l i p c o w y c h  , n ie  z a p r a g n ą ł  u-

d z i a ł u  w  ł u p a c h  p o  z w y c i ę ż o n y c h ;  m i o t a ł y  n i m  

z n a k o m i t s z e  u c z u c i a  ; ż y ł a  w  n i m  m y ś l  j e d n a  

t y l k o ,  m y ś l  s z l a c h e t n a ,  n a r o d o w a ,  h u m a n i ­

t a r n a  : s ł u ż y ć  k r a j o w i  u p o s a ż a j ą c  g o  w e  w s z y ­

s tk i e  r e w o l u c y i  n a s t ę p s t w a ;  w r ó c i ć  m u  j e g o  

g o d n o ś ć  i w ie lk o ś ć  ; p r a c o w a ć  n a d  s z c z ę ś c i e m  

k la s  r o b o t n i c z y c h ,  o d d a ć  im  z a t r z y m a n e  n i e u ­

ż y t e c z n ie  p r a w a ,  t a k ą  b y ł a  n a u k a  j e g o  c a ł e g o  

ż y c i a ,  t a k i  cel  j e g o  u s i ł o w a ń .

« W ś r ó d  ty lu  p o r u s z o n y c h  n a m i ę t n o ś c i  

e g o i s t y c z n y c h  , z n a j d u j ą c y c h  w  z e p s u c i u  

s w ó j  ż y w i o ł ,  u s i ł o w a n i a  t a k ie  b y ł y  p r z y k r e  

i t r u d n e  a le  n i e  b y ł y  n a d  t a l e n t  i o d w a g ę  

G a r n i e r - P a g e s ;  s i ł y  f iz y c z n e  n i e  d o p i s a ł y  

m o c y  j e g o  s t a ł o ś c i  i j e g o  w o l i  : p a d ł  o f i a r ą  

s w o j e j  m i ł o ś c i  d o b r e g o ,  b e z i n t e r e s o w n o ś c i ,  

z e b r a w s z y  n a j p i ę k n i e j s z e  o b y w a t e l s k i e  w i e ń ­

c e ,  j e d y n y  p r z e d m i o t  s w o j e j  s z l a c h e tn e j  a m b i -  

c y i .  C z e ś ć  j e m u  !

« C h w a ł ą  to  d l a  n a s ,  ż e  m i e l i ś m y  w  n a ­

s zy ch  s z e r e g a c h  tak  w z n i o s ł ą  d u s z ę ,  t a k  s z l a ­

c h e t n y  c h a r a k t e r ,  t a k  w i e l k i e g o  o b y w a t e l a ;  

j e g o  ż y c i e  b y ł o  n a m  d r o g i e ,  j e g o  ś m i e r ć  j e s t  
n a m  d o t k l i w ą  , a l e  n i e  p o w i n n a  z a c h w i a ć  n a ­

sze j o d w a g i ; j e g o  p r z y k ł a d  b ę d z i e  n a m  n i e u ­

s t a n n i e  p r z y t o m n y ,  i u t r z y m y w a ć  b ę d z i e  u s i ­

ł o w a n i a ,  b o  n a s z e  z a p a s y  n i e  tak  b l i s k i e  są  

k o ń c a  ; G a r n i e r - P a g e s  z o s t a w i ł  n a m  w  d z i e ­

d z i c t w i e  s t a ł o ś ć ,  c n o t ę ,  p a i r y o t y z m ,  u m i e j ­

m y ż  d ź w i g a ć  g o d n i e  c a ł y  t e n  c i ę ż a r , i j e ż e l i  

n i e  z d o ł a m y  w z n i e ś ć  s ię  d o  w y s o k o ś c i  j e g o  t a ­

l e n t u  , p r z y s i ę g n i j m y  n a d  t y m  g r o b e m  p r z y ­

n a j m n i e j  , iż j a k  o n  , o b r ó c i m y  r e s z t ę  s i ł  n a ­
s zy c h  d l a  t r y u m f u  d e m o k r a c y i ,  i ż e  j e d y n e  

| d o b r o  j a k i e  p o z y s k a ć  c h c e m y ,  j e s t  to  p o d o b n y  

o b y w a t e l s k i  w i e n i e c  j a k i  o n  u n o s i  d o  g r o b u ,  

o t o c z o n y  b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  l u d u  i ż a l e m  
w s z y s t k i c h  c n o t l i w y c h .

« C z e ś ć  to b i e  G a r n i e r - P a g e s  ! p a m i ę ć  t w o ­

j a  p o m i ę d z y  n a m i  w i e c z n i e  t r w a ć  b ę d z i e .  »

JU L IU S Z  SŁOWACKI.
( A r ty k u ł  p ierw szy ).

KRYTYKA BAJRONIZM ----- BENIO W SKI.

P ie rw sze  p ięć  p ie śn i.

& -C -3

Z a d ł u ż e n i  j e s t e ś m y  w z g l ę d e m  j e d n e g o  z n a j ­

w a ż n i e j s z y c h  o b j a w i e ń  s ię  n a r o d o w e g o  ż y c i a ,
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odbijającego się tak mocno na tu łac tw ie ;  za­
dłużeni jesteśmy względem emigracyjnej lite­
ra tu ry ,  której winniśmy nasz sąd i nasze współ- 
ui żucie. Lecz przedewszyslkiem chodziło nam 
o jasne narysowanie się w ojczystych p o ję ­
ciach z żywotniejszego i ważniejszego stanowi­
ska, o zajęcie miejsca, które sam em u ocenieniu 
naszemu nadać musi pewny charakter  i wagę.

Wychodząca od nas krytyka i nasze polity­
czne w idzen ia ,  ściśle i koniecznie z sobą p o ­
wiązane być muszą, i jeżeli m ają  być prawdzi- 
w e m i , należy im z sił narodowych wspólnie 
sig w y w ia ć ,  w  tern wywianiu s i ę , wspólnie 
wykazywać, usprawiedliwiać  i wspierać.

Nie wdając się w żadne u jem ne ani dodatnie 
sposoby krytykowania ,  spytamy się po prostu 
samych siebie,  jakie każde dzieło na nas uczy­
niło w rażen ie;  obliczymy wiele jes t  prawdy 
a wiele życia;  czy pisarz najp ierw powiedział 
co chciał  a potem co m ó g ł ; czy sie w właści­
wym narodowych potrzeb i pojęć postawił 
obręb ie ,  czyli też z tej jednej a koniecznej 
w yb i ł  się drogi; w  czystych czyli leż mętnych 
źródłach czerpał swe natchnienia ; nakoniec ,  
czy się nie pokłócił z rozm iarem , rozsądkiem i 
przyzwoitością ?

loże to dla wielu z panów pisarzy będzie 
za poziomy, za niegodny ich zakres, którzyby 
woleli między sobą tajemniczym rozprawiać 
językiem , lub co większa , rzucić kupującym 
książkę sphinxowa zagadkę, a klucz do" niej 
zanieść z sobą do wieczności; ale cóż rob ić?  
nieskromne to żądanie aby pisano dla nas,  
kwadruje  jakoś z naszemi zasadami w któreśmy 
siS wplątali , a z któremi nam jakoś d o b r z e , 
Jasno na umyśle i lekko na sercu.

Polskiej krytyce b rakowało  dotychczas pod­
staw prostych a w yraźnych ,  i co jest  bardzo 
n a lu ra ln y m ,  gdyż wiedza narodowego ducha 
n i^ ‘'N o w y ch  potrzeb dostatecznie rozwidnioną 
j wszystko leżało w naszych uczuciach,

o d e z w T  naSZe zyc‘c 'nhdlcktualnc najsilniej 
zaczęT  °  Slt> W P° ez}i- KrJ'tyl<a na tułactwie 
form 3 Sl^ c°k°*wlek otrząsać z pożyczanych I 
1 niey°U■ ZOz*etris^*ch, lecz zupełnie  ogarniętą  
c z n ' - 1 [lie ’ zwłaszcza że należała wyłą- 
sem 6 i° Pewne8°  Polityczno-religijnego lub 

r( igijnego kącika , którego wyroki obja­

wiały się częściej ustnie przy herbacie,  w roz­
mowach urywanych na ulicy lub  wizycie,  a 
niżeli w porządnych dziennikarskich recen- 
zyach ; zręczniej za to przysposabiały one po­
jedyncze opinie do politycznych wyskoków, i 
szlacheckiemu stronnictwu nieocenione odda­
wały przysługi.

Nie jeden dobrodusznie  wierząc w owe sen- 
teneye i aforyzmy lite rackie ,  tak niewinne na 
pozór, da ł  się niemi kołysać i zasypiał w Bogu; 
zasypiał z sympatyami w yw ołanem i z w łasne­
go serca i położenia tułaczego, a budził  się 
w walce z najdroższemi politycznemi i social- 
nemi pojęciami.

Sam  jednak sąd najjaśniejszy działał  z wie­
dzą i z ogromną wiedzą; z trudem  podnosił na 
ramionach Stefana Garczyńskiego, wielką p ra­
cą i wysileniem dźwigał Kajsiewicza, może 
n aw et i z autora  Nieboskiej Komedyi za wiel­
kiego zrobił  olbrzyma, czemu w sw oiem  m ie j­
scu przypatrzemy się bliżej.

Loiczną je s t  rzeczą, iż Ju l iusz  Słowacki 
m usia ł  paść ofiarą podobnej bezstronności ;  
pracujący wiele, zabłąkany nieraz za formą, a 
d rukujący wszystko , przytem niepodległy , 
chcący istnieć sam przez s ie b ie , własnemi 
podlecieć s i ł a m i , i zrównać się z samym ich 
m istrzem, m us ia ł  im koniecznie mniej mocne 
odsłaniać s trony, a często i drażn ioną  i wywo­
ływaną  przez nich osobistość. —  W ostatnim 
poemacie o którym tu pisać zamierzamy, u m ia ł  
postawić się g roźn ie ,  jako przeciwnik ciężkie 
a niebezpieczne mogący zadać razy; tem", do 
łagodniejszego zmusił  ich języ k a ,  czego im i 
jem u  z serca w inszu jem y.

Bajronizm ! Bajronizm ! — pospolity i zwy­
czajny okrzyk na każdą walkę , która sio pod­
niesie w poezyi, a która rozpaczą powątpiewa­
nia rozdzierać chce mgłę  przeznaczeń i przy- 
szłości. —  Lecz cóż jes t  ten Bajronizm? That 
is the question , ale nie to : zkąd wracają 
Litw ini ? *) Chociaż i na to odpowiemy n a ­
wiasem ; że wracają z Bajronizmu.

Nie b y ł  to przecie splin Anglika mającego 
niestrawność z porteru i b ifsz tyku , j a k  któryś 
z polskich napisał k ry ty k ó w ; była  to druga

* )  B e n i o w s k i .  P i e ś ń  V .  a 3 s t r o f a .
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strona powątpiewali  w osiemnastym wieku 
objawionych, lecz uroczystą i poetyczną odzy­
wająca się formą. Jeżeli lam rozumowaniami 
nowemi proletaryusz dopom inał  się pogwałco­
nych praw  swoich, tu pan i arystokrata nudził  
się w  zbytkach i rozkoszach, które m u  do 
szczęścia nie wystarczały,  domagał się wiary 
i m iłośc i ,  tarzał się po świecie,  chcąc iskrą 
poświęceń przygaszone zapalić s e r c e — świat 
zapisał to wyznanie. —  I panu  i proletariuszo­
wi było ciężarem to życie, lecz pierwszy biegł 
z nadzieją bo czuł że przyszłość należała do 
n ieg o ,  a d rugi  słania ł  się z rozpaczą,  niewi- 
dząc końca przed sobą; bo pierwszego wiązała 
miłość i wspólne bra terstwo,  drugiego spychała 
n ienawiść ku ludziom ; tam odżyła m a s sa , tu 
sam szamotał się indyw idualizm , i w o ła ł  że i 
on m a prawo do szczęśc ia .—- Europa  zrozu­
m ia ła  i uszanowała  ten głos. Ale był wtedy 
w  ludzkości wyższy i szlachetniejszy B a jron ;  
b y ł  nim jeden cały naród na północy. Wielki 
pan niegdyś i bogacz , arystokrata względem 
pracujących siebie poddanych , nu rza ł  się 
w  swych rozkoszach, przywilejach, wolności; 
przyszły i na niego dnie niemocy, to wszystko 
nie wystarczyło m u  do życia,  i on z w ą tp i ł ,  i 
zwątpił  z ro zp aczą ; jak  wieszcz angielski 
włóczył się po świecie,  szukają: do poświęceń 
pola, bił się za wolność gdziekolwiek za nią 
bić się tylko chciano, bo na własnej ziemi tego 
poświęcenia nie um ia ł  użyć i skierować; lecz 
c y t . . . .  nasz wielki Bajron uwierzył nim zagasł,  
bo usłyszał i zrozumiał jęk  polskiego proleta­
ry usza.

Niech nam  czytelnicy przebaczą to porów na­
nie ; wprawdzie  taki ogrom przystawiony jest 
do takiego z ia rnka,  ale ile nam  się zdaje nie 
ma w  lem św ię tok rac tw a , choćby nas sama 
P anna P raxeda  z  W itwiclcim  w  rejtu są d z i­
ła .  * )  To porównanie  skróciło nam  niemało 
pracy; mieliśmy sm utny  i straszny malować 
obraz, wywodzić obszernie dla czego do m ło ­
dego serca polskiego duch  Bajroński tak ła two 
przylegał,  lecz poemat Beniowskiego, któryśmy 
drugi raz przed sam em  pisaniem odczytali, 
nastroił  nas do napomknienia  tylko że w naszej 
duszy jes t  coś głębszego, żartem wiec zbywa-

*) P ie sn  I .  s ir . 3 3 .

my krytyków, i bojemy się aby nasza p ro za  
zbyt się n ierozserdeczn ifa . Bozprawiając wy­
żej o Bajronie wymówiliśmy jeden m ały  w y ­
raz : in dyw idu a lizm , co na polski język tłóma- 
czy się przez osobistość. J e s t  w naszym naro­
dzie cokolwiek naturalnej żyłki do tego ; kto 
wie czy to nie jes t  grzech panów braci ojców 
naszych, rozwinię ty  urzędam i,  d robnem i po- 
pu larnościam i, który tradycyą jakoś i do nas 
p rz y p ły n ą ł ; może to być że w tej zupełnej 
dezorganizacyi w jakiej by ł  naród, kiedy wy­
glądano z b aw c y , messyasza, owe czterd z ieśc i  
c z te r y , każdy się pytał  siebie czyli n im  nie 
j e s t ;  może by ły  nawet chwile  iż nie jeden  
w to wierzył,  a pierwsze praw o do tego na tu ­
ra lnie mieli poeci. Dla tego najpierwszy z nich,  
tą osobistością z samym panem  Bogiem walczył 
w  obronie swego n a ro d u ;  i w takiej sprawie 
uzbrojonem u wolno było pow iedzieć : m ądry  

je s te m , w ie lb i je s tem . Improwizacya trzeciej 
części Dziadów, jest  najwyższym szczytem tej 
mniemanej osobistości Bajrońskiej,  i sam poeta 
w y r z e k ł : to m ój ze n it.  Lecz ta wojna na złe 
m u  w yszła ;  Mickiewicz walczył z Bogiem, 
Słowacki z Mickiewiczem; nie w obronie Boga 
—  niekontent był tylko z następstw kapitulacyi 
którą Konrad broń  swą z ło ż y ł : Ila  ! h a ! m ó j  
w ieszczu , g d z ie  to w y id z ie c ie ...  pójdą g d z ie  
in d z ie j,  i  lu d  p ó jd z ie  za  mną.

Kiedyśmy następne odczytali s t ro fy , dusza 
nasza uniesiona została całą świętością p o s łan ­
nictwa poezyi w naszym narodzie ;  myślą się­
gnęliśmy cały p rz e s tw ó r , całe gmachy , całe 
g łę b ie ,  jakie prawdziwie natchniony duch  
obudzić i poruszyć m o ż e , i w dłoniach , ta ­
kich pieśni oskrzydlonych archanielskiemi pió- 
ry ,  ujrzeliśmy i miecz a rch a n io ła ,  ale nie­
stety! ta pieśń budząca z grobów dotąd jeszcze 
nie zabrzmiała . L ud  za nią pó jdz ie ,  i lud jej  
czeka. Lecz wieszczomże to pokazywać , gdzie 
podobnego szukać mają natchnienia ? niech 
się wpatrzą  z całą miłością w nędzę tego 
lu d u ,  w  jego poniżenie i cierpienia , jak się 
wpatrywali  święci w rany i krew  zbawiciela , 
ażeby w nieskończoności mogli śpiewać hym n 
wiecznego szczęścia i chw ały .  Mamyż wyraże­
nie się poety lu d  p ó jd z ie  za  mną za uroczystą 
uważać obietnicę?



Kiedy ju ż  nam przyszło pojedyncze cytować 
wiersze z Beniowskiego , zacznijmy mówić o 
samym poemacie. Te ustępy czytelnicy i autor 
Przebaczyć nam zechcą; być może iż one nam 
wszystkim przydadzą się kiedyś, przynajmniej 
Pisaliśmy j e  w tym celu.

Beniowski przy pow ieśc i , zamyka w sobie 
Wyprawę na krytyków pe łną  żywości i dowci­
pu .  Je s t  to płód , w który autor wsypał  na j­
więcej bogactw ze swych wrodzonych zdolno- 
c*i i bez przeczytania do końca ,  bez zwra- 

eania się do minionych stronnic,  nie można go 
Jrać do ręki.  Zachwycający z w ro ta m i , roz­
maitością,  objął  on tyle szczegółów lu łac tw a,  
tyle wytknął śmieszności,  wad i umysłowych 
zboczeń , że do jasnego zrozumienia dzisiej­
szego stanu będzie kiedyś koniecznym m onu­
m entem . Obok tego poemat ma miejsca p ra w ­
dziwie wzniosłe i rozrzewniające , lecz mówi 
wtedy jakby  m im o w o ln ie , ucina  żartem , 
spostrzegłszy się ; co wiele pięknego i nowego 
nadaje uroku , j ę z y k , rymowanie  i formy są 
świeże i giętkie.

Puryzm u naszego nie posuwamy tak daleko 
abyśmy ściśle wzbraniać mieli poetom podnie­
sienia cudzej formy , zwłaszcza gdy kto ją  tak 
odnowić i ożywić potrafi jak to uczynił  Sło- 
w ac I z  D on Ju a n e m .  Naśladownictwo wtedy 
nas prawdziwie o b u rza ,  jeżeli niewolnicze 
Widzimy wleczenie się za wzorem , jeżeli 
natchnienie niestosowne jes t  do pożyczanych 
ksz tał tów, często zaś samo to wziecie cudzej 
formy ma pewną barw ę  natchnienia; i istotnie 
ten ubiór do twarzy jest naszemu konfedera­
to w i ,  który Bóg wie gdzie nie zajdzie jeszcze, 
B«g wie czego niezrobi i czego nam nie po ­
wie. G łów na  różnica co do formy z poematami 
ta ore nam Beniowski n a m y ś l  przywodzi,  jest  
^  : 'z w Bajronie zwykle autor i bohater  je- 

Odr h ^  Sam® s3 osobą, tu zaś dwie stanowią, 
czyt 1°^  ’ w ^slSPllJ2ce oddzielnie , i nieraz 
z S0J  Prag ną łby  je  zbliżyć , porozumieć 

m ó»łb  ’ W naclz'ci > iż jeden drug iem u  dobrej 

bardzo zdd ° StarCZy<i ra ,ly ' Pan Zbigniew nie 
C2yli |ud '1Je s ' e brać  do s e rc a > że m u  doku- 
w ydarli ZIU' mU Pa*estra ' w °żni wioskę 
•Uowia ’• ^ZUCa s‘® na Konia i puszcza w świat, 

■b', sam  zarobię na d rugą  wioskę. Lecz

P .  Zbigniew gdyby m ia ł  duszę poety, lubprzy-  
najmniej czytelników, wiecejhy może kochał 
Anielę , która tego jest w a r t ą , tćm bardziej  , 
żeśmy pod piórem autora dostrzegli w  niej 
p rawdziwe,  c z u łe ,  niewinne i jasne rysy na ­
szych Polek. Pan Zbigniew jest  lekki ,  roz­
czula i enluzyazmuje  się szybko , i również 
szybko daje się ro zerw ać ,  rozstrzelić ,  jak  
zwykle ludzie na awanturników stworzeni.

Mimo zaręczeń jednej  z krytyk , Uiwa do 
mamki szekspiroskiej Julu wcale niepodobna. 
Jes t  to poświęcona prawdziwie i skąpa w wy­
razach baba , tracąca czarownicą ,  przepowia­
dająca nawet Beniowskiemu przyszłość, co 
dla całości poem atu  piękne i obiecujące czyni 
zawiązanie.

Najdobitniej  ze wszystkich oddany jest 
xiadz Marek. Czy list p i sz e ,  czy ł a j e ,  czy 
p r o s i , czy na bile t od kochanki szkaplerz 
do pocałowania  podsuwa, zajmuje nas mocno 
swoją oryginalną , choć znajomą już z Pamią- 
te So p l icy , twarzą .  Starosta  i pan  Dziedu-
szycki m ało  nas o bchodzą ,  a z p anem  Sawą 
bliższą życzylibyśmy sobie zabrać znajomość.

Ku końcowi za to poematu  piękny i czaru^ 
jący występuje  u twór , jes t  to Sw entyna .  Typ 
odwieczny , a zawsze nowo pojmowany przez 
samych największych m is trzów , zawsze zaj- 
m u ją c y , czyli to Precjoza C e rw a n te sa , czv 
Mignion Goe tego , czy Fenella  Walter-Skota ] 
czy Esm eralda , ale nie ma ziemi gdzie po­
dobny u twór poetyczniej mógłby odbijać  jak  
w ojczyźnie R u s a ł e k , na tle U kra iny .  Ten 
język tak n a iw n y ,  tak czarodzie jski,  dla po- 
dobnych tylko zdawał się być u tworzony istot. 
Poprzestajemy na tern wyliczeniu , zwłaszcza 
z temi osobami nieraz jeszcze m am y nadzieję 
odnowić znajomość ; powiemy ty lko ,  że jeżeli 
niektóre serdecznie nas zadowalniają co do 
ogólnego r y s u n k u , to wyprowadzenie ich 
w żywych dramatycznych scenach nie zawsze 
nas zaspokaja. Lecz mówić o Juliuszu S ło w a ­
ckim , jako o pisarzu scenicznym w nastę ­
pnym  artykule zamierzamy, i dlatego wypa­
da nam odłożyć nadal wyjaśnienie i tej rzu ­
conej myśli co do akcyi wspólnej , i g ru p o ­
wania osób , ile razy poeta w jedno  zgroma­
dzi je  miejsce.
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W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

—  Rada administracyjna Królestwa Pol­
skiego, na przełożenie dyrektora głównego 
prezydującego w komissyi rządowej przy­
chodów i" skarbu, postanowiła  iż Ignacy lchna- 
towski były wojskowy, niekorzystający z am- 
nestyi i za granicą zbiegły,  i Ludwik Falęcki 
mieszkaniec miasta Krakowa który służył 
w wojsku rcwolucyjnern ; ulegają karze konfi­
skaty wszelkich ich majątków, bądź już w y ­
krytych, bądź następnie wykryć się jeszcze 
mogących , a to wedle p r a w i d e ł , postanowie­
niem z d .  2  Kwietnia 1835  r .  wskazanych.

( Gazeta W .  Ks. Poznańskiego).

— Dzienniki francuzkie w spom ina ją ,  iż 
Mikołaj zamyśla nową zaciągnąć pożyczkę na 
królestwo kongressowe, w ilości 8 0  m ihonow 

franków.
— Mikołaj nowe rozdarowaniadóbr poczynił 

w  Królestwie polskiem. I tak ukazem z' d.  
1 4/26 Kwietnia r .  b .  nada ł  w iecznem i czasy  
na d zied zic tw o  : 1. kom mendantowi twierdzy 
S t .  Petersburskiej ,  jenerał- leitnantowi Skobie- 
Icw, dobra  Zaboryszki, położone w W oje­
wództwie Augustowskiem , obwodzie Sejneń­
skim. 2 .  Radcy stanu Ł o ch t in  członkowi 
komissyi rządowej przychodów i skarbu, 
dobra  Konarzyce położone w Województwie 
Augustowskiem obwodzie Ł om żyńsk im . 3. 
Zostającemu do szczególnych poruczeri,  przy 
główno dowodzącym czynną a rm ią,  liczącemu 
się w jeżdzie, podpułkownikowi Masson, do­
bra  Niemysłów, położone w Województwie  
Augustowskiem , obwodzie tegoż nazwiska; 
4 .  Radcy kollegialnemu Czetyrkin , naczelne­
m u  lekarzowi armii czynnej,  oraz inspektoro­
wi g łó w n e m u  służby zdrowia w Król. Pol­
skiem d o b r a  Netta ,  położone w województwie 
A ugus tow skiem , obwodzie tegoż nazwiska;  
p ierwszem u w obszerności odpow.edającej  
wysokości czystego rocznego dochodu z. p .  
1 5 ,0 0 0  a trzem ostatnim każdemu do wyso­

kości 5 ,0 0 0  z p.
— N a s t r .  18 powtórzyliśmy z dzienników 

francuzkich wiadomość o bom bardow aniu  
Warszawy; jak się ta rzecz w rzeczywistości 
sta ła ,  następujący wyjątek z listu świeżo otrzy­

manego z Warszawy, najlepiej objaśni : « Z a ­
bawne tu zaszło wydarzenie w d z ie ń , w któ­
rym  miano obchodzić zaślubiny carewicza —  
sztucznych ogni przygotowano mnóstwo i zło­
żono w szopie w Łazienkach —  Dwóch braci 
Moskali kochało się w  jednej  p a n n ie , jeden 
uniesiony zazdrością zaczaił się przy tej szopie 
i strzelił do b rata  , a widząc go zabitego czy 
postrzelonego z rozpaczy sam się zabija. W y­
strzał w padł  do szopy — race jedna  po d ru ­
giej, w końcu wszystkie razem zapalają się i 
z hukiem ogrom nym  wylatują  w powietrze. 
Moskale myślą że rewolucya— w strachu uc ie ­
kają do Cyladelli , sam Paszkiewicz chroni się 
tam z całą  rodziną. Lecz i cytadella wszystkich 
uciekających objąć nie m o g ła ,  zamknięto ją ,  
inni zaczęli chronić się po sklepach. N a ­
reszcie już  wymierzone armaty na W arsza­
w ę na dobre  wystrzelić miano, bo dotąd sa­
m ym  tylko prochem  strzelano, kiedy d o ra ­
dził  ktoś przecie wysłać rekonesans.  Dopiero 
gdy ten wrócił i doniósł że Warszawa spokoj­
na , sprostowano telegrafem doniesienie o rc- 
wolucyi,  które już  posłano do Pe tersburga  , a 
potem gdy się wyjaśniła  rzecz c a ła ,  tak się 
wstydzili  Moskale, iż nawet mówić o tym wy­
padku  zakazano. »

N ajnow sze d z ie ła  : Tablice Synchronisly- 
czne do historyi polskiej ułożone przez S. 
w Poznaniu  nakładem  księgarni Zupań-  
skiego.

Pamiątki historyezno-krajowe zebrał L u ­
dwik Zieliński w d rukarn i  P .  Pillera.

Rajki,  przypowieści i powieści dla dzieci 
przez Szymona Zajączkowskiego w Bochni.

O tabelarnych widokach nauki m owy, u 
Pillera.

D alszy ciąg przystąpień do a/c tu z 1834 r.
LXIII-  Marczewski J a n  —  Swiszewski Fe­

l is  — Baranowski P io tr  —  Łazowski Wa­
wrzyniec — Gajewski M ichał  —  Bogusz T o ­
masz —  Janiszowski Michał —  przystąpili 
do aktu z r .  1834  , deklaracyą z Tulonu  z d- 
18 Kwietnia  1841 .

L X IV .  W ładysław Wierzbiński, nadesłał  
deklaracyą z Ilaulcvillcrs (Marne) z d . 9  Lipca 
1841 roku.

P a ry ż , <1. a 3 1 ip ca  18 i i r .
W  D RU K A RN I BO U R G O G N E ET M A R TIN ET , R U E JA C O B  , 3 d *
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Kiedy któryś z cudzoziemców, na je ­
dnym z tułaczych obchodów, rzucił okiem 
na nasze polskie oblicza, tchnące pogodą, 
mimo tylu nieszczęść, zapyta! zdziwiony, 
jestże to bezwstyd który w ry l się i wdrożył 
w te  włóczęgów tw arz e?  Lecz gdy po 
bliższem rozpatrzen iu  się dojrzał jakiś 
prom ień niew ytłum aczony dla s ie b ie , 
wznoszący i uszlachetniający te niepo­
korne w ejrzenia , zawołał zaentuziazmo- 
wany : wielka to musi być sp ra w a , k tó ra  
mimo długoletnich cierpień w ygnan ia , 
ożywia nadzieją te św ietne odłam y.

Niemaż praw a zapytać się obcy : kto 
wy jesteście ? nam  mówiono że to tu ła- 
c two je s t garść spróchniałego zboża, które 
Bóg z rodzinnych waszych stogów na 
obce w yrzucił śm iec ia ; drudzy nam po­
wiadali że to lud p ie lg rzym i, k tó ry  nie- 
po ję tem i, m istycznem i drogam i Polskę 
odpokutować pragnie ; by li naw et tacy  co 
was nazywali w ysłańcam i pokrzywdzone­
go ludu, którzy u progów wyżebrać m ają 
dla niego pomstę i zbawienie.

W yższe na naszych czołach w ypiętno- 
w ane je s t posłannictwo , chociaż przez 
długi czas nie um iano rozum ieć jego gło­
su , samego tylko słuchano natchnienia ; 
wyższe je s t ,  chociaż nas naród nie odział 
ani p u rp u rą  swego m ajestatu  dając g ło s i 
powagę pełnom ocników, ani też w nasze 
ręce nie pow ierzył swych sil, życia całego, 
i nie powiedział : unieście je  przed w ro­
gami na gościnną z iem ię , przyniesiecie 
mi je  i złożycie, kiedy pom yślniejsza dla 
mnie wybije godzina.

Jak aś  opatrzna siła wiodła nas jak  dzie­
ci ku w ysokiem u naszem u pow ołan iu , 
w abiła p łonną legionów nadzieją, bliskim  
ko łysała powrotem , entuziazm em  ludów 
pokrzepiała w iarę , zniosła na obcą ziemię 
szczątk i w szystkich politycznych kolo-

Demóhrata Volslti, Tom IV. Cześć 7.

rów , kazała im wzróść w stronnictw a , 
stanąć przy  swych chorągw iach i rozpo­
cząć walkę najpierw  o jeden m om ent n a ­
rodowego dźwigania się. Lecz gdy w yja­
śniło się że do ostatniego pow stania dwa 
przystąpiły  żywioły : z jednej strony  w y­
niosłe uczucie dziesięcio-wiekowego istnie­
nia i gorące pragnienie b y tu , z drugiej 
ugięty i złam any rozum , niew iarą nazwy- 
czajony do targów  i ustępow ania przed 
nieszczęściam i, potrzeba było zstąpić do 
przeszłości; i uczuliśm y, że rozlegle nasze 
posłannictw o nie z jednego i ostatniego 
wyszło tylko usiłow ania, że rewolucya 
listopadowa jeduem  tylko by ła drgnię­
ciem ośmdziesięcio-letniego pasowania się 
P o ls k i , k tóre młodsze pokolenie czyniąc 
świadkiem w a lk i, usposobiło je do tego 
posłannictw a.

Kiedy s ta ry  a wielki rozum  Polski b ra- 
tający nas z obcemi szczepam i, bez krw i 
rozlewu wiążący nas ojczystym łańcuchem  
z odległymi p row incyam i, u trzym ujący  
nas w chw ale i wielkości, kiedy ów s ta ry  
rozum  stanął u k resu , w k tó rym  narodo­
we istnienie zewsząd żalącem i się głosami 
zaczęło dom agać się nowego porządku i 
przeobrażenia się, bez uszczerbku jednak­
że na wiekowych zdobyczach życiem his- 
torycznem  w przeszłości odniesionych ; 
kiedy duch szlachecki w w łasnych sp ę ta ­
wszy się swobodach, czujący potrzebę 
nowego przelania się , chciał w ydobyć , 
lecz z siebie samego ty lk o , nowe o rg a­
niczne k sz ta łty , pow stała myśl u obcych 
i u n iek tó rych  z m agnatów  ujarzm ienia 
i przyw łaszczenia P o lsk i. Dla dopięcia 
tego celu z nam ysłem  zwiększony został 
n ieład , przeciągane zupełne krajow e ro z­
brojenie i obce naprow adzone w ojska. —  
O prócz tego zagraniczna nauka pokazy­
w ana zdała, jako zbawienie, nierozum ie- 
ja ca , niemogąca tłum aczyć i wzinódz ży­
wotnych sil P o ls k i , bo nie u nas zrodzo­
na , zw iększyła chaos w yobrażeń, chcąc 
o-wałtem na swój sposób reform ować na-



l ó d ;  p r z y k ła d  św ieży  P io t r a  W ie lk ie g o  
p r z e m ą d r e  u  n a s  p o z a w ra c a l g ło w y , i 
z d aw a ło  się  że  o b ca  c y  w iliz a cy a  d a  s ię  lak  
ła tw o  o d b ić  n a  ż y w y m  n a ro d z ie , j a k  na  
m a r tw y c h  n ie w o ln ik a c h  M oskw7y . W  n ie ­
su m ie n n e j te j e p o c e , g d z ie  fa łs z e rz e  i 
g w a łc ic ie le  p o s tro n n i  z y sk iw a li ty tu ły  
w ie lk ic h , w s z y s tk ie  sp o so b y  z d a w a ły  się  
g o d z iw e m i, a  c h o c ia ż  w y c h o w a n ie  je z u i ­
c k ie  w y ta r ło  n a u k o w e  t r a d y c y e ,  z g łu s z y ­
ło  ro z s ą d e k  p u b lic z n y , i p o m ie sz a ło  w szy ­
s tk o  aż  do ję z y k a  ; u m ia ł s ię  n a ró d  o p ie ­
r a ć  m o cą  p r a w  i z w y cz a jó w  sa m y c h , tem u  
b a r b a r z y ń s k ie m u  o św ie c a n iu . R e fo rm a -  
to ro w ie  co fn ę li s ię  n a  m o m e n t , z ac zę li 
ta je m n ie  z g a rn ia ć  zd o ln o śc i, g ro m a d z ić  
b o g a c tw a  p rz e z  J e z u itó w  w sk a z a n e m i 
s p o s o b a m i , c z e k a li  m o m e n tu  ro z p a c z y , i 
n a d s z e d ł  te n  w k r o tc e  ; k ra j  ju ż  b y ł  p rz ez  
n ic h  w y d a n y  M o sk a lo m , k tó r y c h  w sp ó ł- 
zaw o d n ic tw o  z C z a r to ry s k ie m i b y ło  sz c zę ­
śliw sze , b o  m n ie j u c z o n e  p o tra f i ło  ich  
g łę b o k ą  d y p lo in a c y ą  o sz u k a ć . R o ss y a  u j­
rz a w s z y  iż  p rz e k u p s tw e m  i b a g n e te m  da 
się  w sz y s tk o  ła m a ć  i d e p ta ć  : w o la ła  to  
c z y n ić  n a  w ła s n ą  n iź li  c u d z ą  k o r z y ś ć ; 
p rz y s z e d ł  m o m e n t n a jk r y ty c z n ie j s z y , 
p r z y c z a jo n e  lecz  w z m a c n ia ją c e  s ię  t a j e ­
m n ie  s tro n n ic tw o  p o d n io s ło  je s z c z e  r a z  
g ło w ę  , p o d ło ż y ło  sw ą  m y ś l k o n s ty tu c y j ­
n ą  w  z u p e łn ie js z y m  i d z iw a c z n ie js z y m  
k s z ta łc ie ,  j a k o  je d y n ą  fo rm u łę  z b a w ie ­
n ia  ; ta  fo rm u ła  p o k a z a ła  s ię  w ą t łą  b e z ­
s i ln ą  , w o la ło  w ięc  z w ą tp ić  o P o ls c e  i je j 
p rz e z n a c z e n iu  , n iże li p rz e s ta ć  w ie rzy ć  
w sw e  a m b itn e  i f a m ily jn e  ś ro d k i.

W ś ró d  teg o  sk łó c e n ia  n a js tra s z n ie js z e ­
g o , p a d ł  n a ró d  o c z e rn io n y  i w y szy d z o n y , 
g w a łc o n y  s y s te m a ty c z n ie  n a  su m ien iu  , 
ro z u m ie ,  u c z u c ia c h , w ie rze  i p ra w a c h  , 
ja k ic h  d la  w ie cz n eg o  sh a ń b ie n ia  p ie n ia -  
c zy m  sp o so b em  u ż y w a li  w ro g i w ś ró d  r o ­
z lew u  k rw i i sp u s to sz e li.

P o z o s ta łe  n a  sp o d z ie  c ic h o  k rą ż ą c e  ż y ­
c ie  n ie  m o g ło  w y w ik ła ć  s ię  z ty c h  m ę ­
tó w  i z a m ie sz a n ia . K o te ry a  , k tó ra  P o l ­

sk ę  p rz y p ro w a d z iła  do  u p a d k u  , s ta r a ła  
s ię  to  ż y c ie  o g a rn ą ć  ; d la  o c z y sz c z e n ia  
s ie b ie  w zw a lo n y  n a ró d  c l.c ia ła  w p o ić  to  
p r z e k o n a n ie , iż w je j  ty lk o  m y śli b y ło  
z jaw ie n ie  ; z a c z ę ła  d la te g o  t r u ć  n a ro d o -  

ą  r i a i ę  , dow odzić  iż P o lsk a  is tn ie ć  n ie  
m o0 a pi zez  s ie b ie ,  i u c h w y c iła  się  fa ta l-  

J i ziei , że  p o d  s k rz y d ła m i R o ssy i 
p o s ta w i sw ą  k o n s ty tu c y in ą  b u d o w ę  ; za- 
c z ę  a z u e r a ć  n a ro d o w e  p a m ią tk i ,  p r z e r a -  
n a  i z ie je , o g a rn ia ć  e d u k a c y a  p u b lic z n a  

i fo rm o w ać  szk o łę  rządzen ia" t ą  od Mo"- 
sk w y  z aw is łą  P o ls k ą ,  ro z b ija ła  i n isz c z y ła  
f r a n c u s k ie  u s iło w a n ia  , i ten  o rę że m  n a ­
szym  c ię żk o  w y s łu ż o n y  w e  W ło sz e c h  i 
H isz p a n ii  k a w a łe k  z ie m i , w ró c iła  R o s­
sy i p o  z aw iły ch  i m o zo ln y c h  t a r g a c h .  
K o n s ty tu c y jn e  je j  d z ie ło  p rz y s z ło  do  s k u ­
tk u , lecz  b y ło  n ie  do  z n ie s ie n ia . P o ls k a  
b ro ń  p o d n io s ła , a p o w s ta n ie  to  o s ta tn ie  
b y ło  b u n te m  p rz e c iw k o  k o te ry i  p lan o m  
i p ro je k to m  ; c h c ia ła  j e  d la  teg o  o d g a d ­
n ą ć  i k u  sw o im  z w ró c ić  w id o k o m .

W s z y s tk o  to  m o g ło  p ę ta ć  ro z u m  i po­
ję c ie  ; lecz  ż y c ie  s ta ro p o ls k ie  k rą ż y ło  po  
ż y ła c h  m ło d z ież y ; w siln e j i n ieu g ię te j 
w ie rze  r z u c i ła  s ię  do  b ro n i .  M ąd ra  se r-  
c e n i, c h c ia ła  lec ieć  n a ty c h m ia s t  do  n a j-  
o d leg le jszy c h  g r a n ic  o jcz y ste j d z ie d z in y , 
n a tc h n io n e m  u c zu c ie m  le k c e  w a ży ła  p r z e r ­
w ę d z ie lą c ą  j ą  o d  p ra d z ia d ó w , k ied y  j ą  
r a p te m  ow a n ie w ia ra  rz ą d  o b e jm u ją c ą  
w k ła m liw y c h  z a tr z y m a ła  s z ra n k a c h ,  j a ­
k ie  p o tw o rz y ły  z a b o ry  i ta rg i  z o b c e m i ; 
d a ła  s ię  z ak ląć  na  im ię  o jczy zn y  i je d n o ­
ś c i , u fn a  i p o s łu sz n a  s ta n ę ła  w  sz e re g a c h  
ta k  l ic z n y c h , d z ie ln y c h  i p e łn y c h  d u c h a  
iż n ie p o jm u ją c  n a w e t w y jśc ia  z o jc z y z n y ’ 
z ło ż en ie  b ro n i  u w a ż a ła  ty lk o  za  k ró tk a  
p rz e rw ę  w o je n n y c h  k ro k ó w , z a  ch w ilo w ą  
p o ra ż k ę  ła tw ą  do  w y n a g ro d z e n ia . P r z y .  
sz ła  c h w ila  o p a m ię ta n ia  s ię  i n a m y s łu  , 
p rz e l ic z y ła  z a s o b y  ja k ie  b y ły  w r e k u ,  py - 
la ta  s ię  sw y c h  c h ę c i , u c zu ć  i p o św ięceń  , 
p i z y j t z a  a się  E u ro p ie  k tó r ą  j ą  m am io n o , 
z a tz ę  a sz u k a ć  p rz y c z y n y  n a d sp o d z ie w a -
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nego zm arnow ania cli s i l , rozkuła się 
z więzów zawiedzionej jedności, i dopiero 
przeszedłszy całą E u ro p ę , rozwiązała na 
ziemi francuzkiej te sz e reg i, których 
resztki obcym zaprzedać chciano ; w ypo­
wiedziała posłuszeństwo opiekuńczej ko- 
te ry i, i um iarkow ana w swym zażaleniu, 
zapozwała przed sąd nie ludzi lecz rzecz, 
a jeżeli uderzyła jaką osobistość swoim 
w yrokiem , to dla w ytrącenia z rąk  świę* 
tokradzkich przywłaszczonego posłanni­
ctwa do działania w jej im ieniu po ciem ­
nych i fałszywych drogach.

Z drugiej strony  owe rządzące stron ­
nictwo wyniesione za granicę, przybrało  
napow rót k sz ta łt niepewnej i nieokreślo­
nej ko te ry i, obstając przy swych m onar- 
chicznycli fo rm ach , szlacheckich nato 
gach , a skoro resztę tułactw a nie udało 
się oddać w obce reki u ty , zaczęto trak to ­
wać ten ruch czynny i rew olucyjny z po­
gardą , jako  na b ru k u  cudzym zbierane 
te o ry e , jako dziecinną zabaw kę, jako 
nieuctwo i niedoświadczenie , jako nałóg 
do anarch ii i n ieposłuszeństw a,— lecz co­
dziennie w ciągane do w a łk i, uniknąć jej 
nie może. Ta walka tedy tak dla jednej 
jak i dla drngiej strony je s t najśw iętszą po­
winnością tułaczego posłannictw a.W szak­
że powszechnym było okrzyk iem : mieli­
śmy siły dostateczne, zbywało nam  na 
rozum ie, na m y śli, której głębokie 
w rażenie się mogłoby było nam i kiero­
wać.

Otóż ten rozum  z przetrzęsnionej wy­
dobyty p rzeszłości, stanie przed waszemi 
oczym a; wszakże był w tern dziesięcio- 
wiekowem istnieniu w zrastającej Polski , 
w tym  duchu narodowym tak gorąco od­
bijającym  się życia, błyszczy on powstały 
z za rozdarte j zasłony długich kłam stw  i 
m atactw , świadczą o nim  prochy najodle­
glejszych pokoleń ; j e s t , i  zawstydza nie­
w iernych blużnierców; otrząśnięty  z przy­
wileju i z przyw łaszczenia k a s t ,  spływa 
aa  naród cały, obejmuje w szystko, i naj-

świetniejszem wszystkie głębie rozprom ie­
ni istnieniem .

W y coście niedoświadezeniu tej tu la - 
czej masy waszą urągali nauką , w krótce 
ten bój zaczepny zmienicie na odporny .—  
Na obcej ziemi przyjrzeliśm y się tym 
wzorom p o lity k i, klórąście wy w ojczy­
źnie odbijać usiłow ali, i naśladownictwo 
wasze już cały straciło  urok; widzieliśmy 
aż do dna wasze posady i tajem nice. Z d ru­
giej strony p rzypatru jąc się obcym skła­
dom tow arzystw a , nauczyliśm y się swój 
własny porównaniem wyjaśniać i rozu­
mieć; rzuciliśm y się w ojczystą przeszłość 
z całą miłością dziejów i narodowości, i to 
zagłębianie się nasze nam iętne, pracow i­
te , wykazało wasz fałsz, i Polska odwró­
ci od was szlachetne oblicze, usłucha 
głosu ojców', nie zam kniecie jej więcej 
w karłow atych obrębach , cudzej protek- 
cyi nie okryjecie p łaszczem , i nie odda­
cie na usługę uprzywilejowanych waszych 
rodzin.

Gdyhy nam  chodziło o usunięcie kilku 
lub k ilkunastu  osob żyjących od położe­
nia rąk  na przyszłe losy Polski, walka la 
mało znaczącym  byłaby zachodem ; lecz 
idzie nam o zabicie na zawsze tru jących i 
denerw ujących w yobrażeń, o zerwanie 
tycli w saskich czasach posianych trady- 
c y j , któreście pielęgnowali z taką pracą 
i trudem  ; brońcie je , brońcie całemi siła­
m i , niech wszystko wyjdzie na jaw  tą 
walką , my wam nie damy pokoju, póki 
tych m atactw  całego nic rozpłaczem y 
kłębka.

Słyszy kraj tę  walkę , i gdybyście dziś 
mogli sięgnąć okiem po za obręb w k tó­
rym  żyjecie , nie przeliczylibyście szczer- 
bów jak ie wam zadał cz as , rozm yślanie i 
rozpatrzenie się Polski w samej so b ie , 
widzieć ona zaczyna jaka myśl może ją  
uzbroić , i gdzie ma czerpać ciało i formę 
tego j a k  być od b y t nieoddzielonego , bo 
czuje iż to je s t wyrazem na wszystko co 
wrze w jej żyłach i bije w jej sercu.



J a k i  j e s t  b l iż szy  c e l  lej w a l k i ,  j a k i e  
w y d a la  i w y d a  o w o ce ,  w’ n a s t ę p n y m  o tem  
je sz c z e  p o m ó w im y  a r ty k u l e .

J U L I U S Z  S Ł O W A C K I .
( 'A r ty k u ł  drugi).

DR A M A T Y C Z N O ŚG  -----  B E N IO W S K I.

P ie rw sze  p ięć  p ieśn i.

&-S-Q

Nieraz z głębokim przemyśliwaliśmy sm ut­
kiem , dla czego tym nieprzeliczonym bogac- 
twom  polskiego życia zbywa na pewnej spój­
n i , na pewnym  rządzie ,  na pewnej porząd­
kowej m y ś l i , nietylko w polityce , w sztuce 
w o je n n e j , ale i w literaturze. Częściowo 
wszystko jest  tak p ięk n e ,  w kształtach , 
kolorze i-dżwięku , lecz zarazem tak rozsypa­
n e ,  iż zdaje się że jedynem zadaniem dzisiej­
szej epoki,  jes t  odszukanie tego węzła który 
łączył w przeszłości wszystkie narodowe ży. 
wioły. Je s t  odw aga ,  powiada ż o łn ie rz ,  jest  
pośw ięcenie , jest  siła wśród ludnego i obfite­
go kra ju  ; ale niema rozumu któryby temu 
nadal jed n o ś ć , kierunek i um ia ł  skorzystać, 
potrzeba wodza. Są pojęcia całości,  jest ro ­
zum , mówi polityk , jest  moralna potęga , ale 
nie ma rządu , nie ma głowy. Również żali 
się poeta , i biorąc słusznie dramatyczność za 
najwyższą expressya narodowego życia w lite­
ra tu rze ,  powiada : jes t  przeszłość bogata 
w charaktery i w y p ad k i , żywa i zajmująca , 
a rzecz dziwna nie ma narodowej sceny , po­
trzeba człowieka prawdziwie natchnionego , 
któryby umiał j ą  odgadnąć , podnieść z pyłu 
i pleśni wielkich naszych dziejów.

Oczekiwanie to jes t  najwyższym obłędem , 
i staje się często przyczyną najśmieszniejszych 
kombinacyj osobistych. Skądże to ,  py tam y ,  
taka szczególna i uprzywilejowana niepłodność 
naszej ziemi ? Wszakże powiadają że wypadki 
wywołują ludzi; zbyważ u  nas na wypadkach 
mogących natchnąć i wznieść? Wszystkie 
szranki stoją otworem , i niech tam mówią 
co chcą o anarchii  w naszym narodzie , jeste­
śmy skłonni do ad m irac y i , i tylko mierność 
bezsilna może się u nas żalić na zazdrość i 
niewdzięczność. Powiedzmy sobie i zrozumiej­

my to raz na zawsze, że człowiek genialny 
nigdy niepowstaje w chwilach rozsypania , 
jest on dzieckiem pewnego już  wewnętrznego 
spojenia , które odgaduje i w które się wciela. 
W imieniu tak objawionej myśli ogarnia p a ­
nowanie, duch jego dopiero ztamtąd rozlewa 
się na cząstki, które się ożywiają pod mistrzo­
w s k im i  palcami, kiedy te cząstki łączy, godzi 
i harmonizuje. Dosyć jest  dla człowieka kiedy 
zgadnie, twórczej „ i e przyznawajmy mu 
władzy.

Jesteśmy rozwiązani i rozsypani , ale potę- 
zm w sobie,  olbrzymi w częściach ; położenie 
nasze jes t  niebezpieczne, leez zebranie się 
nasze,  nasze zawiązanie się nie zależy od 
zbawców, w nas samych jest  tylko i w myśli 
którą szukaniem i walką dzisiaj stawiać usi­
łu jem y.

Czytelnicy nam przebaczą (en wyskakujący 
ustęp; w kaźdem naszem słowie , w każdem 
tchnieniu jedna  ciąży myśl i życzenie, i ku tej 
gwiaździe polarnej mimowolnie nasze zwracają 
się pióra.

W literaturze szamoczemy się jak na prze­
kór z tym b rak iem ,  b u du jem  l i c z n e  a liche 
ro m a n s e ,  stawiamy kulawe d ram a ta ,  nie­
zgrabne prowadzim dyalogi, jak w polityce 
koronujem k ró lów , zbieramy se jm y ,  poje­
dyncze protegujemy osobistości; a wszystko 
to jest  jednem  us i łow aniem , jedną  zbłąkana 
kwestyą : j a k  hyć.

W  poezyi naszej mamy wielką liryczność , 
nie zbywa nam i na bohatyrskiej wzniosłości , 
da Bóg że się zrozumiemy, i wyjaśnimy tę 
ciągłość życia,  którą ojcowie nasi gdzieś 
w ciemnem utopili bezrządzie , a wówczas 
dramatyczna strona naród owa objawi sie sama.

Ten brak przebija  się naw et w najdrobniej,  
szych scenach jakie chcemy nakreślić.  I tak . 
w Słowackim , obok potęgi pojedynczego ry ­
sunku i k o lo ró w , gdziekolwiek kilka osób 
zejdzie się razem , z każdej grupy jakieś nie­
znośne odzywa się veto , choćby te osoby ści­
skały s ię ,  całowały się nawet.  Autor zdaje 
się sam to c z u ć , skraca też podobne sceny ,  
prześlizgnie się przez nie, i dopiero całą zdaje 
się oddychać piersią, kiedy się z nich wysunie 
na pola opisow bib l iryzm u; forma żartu i
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•fonii , skutecznie m u  dopomaga w Beniow­
skim do podobnego przemykania się, i ile razy 
z takich więzów wyleci ,  mści się za chwilo­
wą niewolę świetniejsze zataczając kola , b ły ­
szczy całą swobodą swego ducha , i na jw spa­
nialszą barw rozmaitością.

Scena kiedy konfederaci wpadają  do zamku 
starosty , mająca tyle położeń dziwnie szczę­
śliwych , wydaje się tylko jakim ś ściekiem i 
natłokiem bogactw dramatycznych. Jest  to 
°braz dosyć zam ieszany, od którego autor 
wyraźnie ratuje się ucieczką : t rup  Dzieduszy- 
okiego leży na z ie m i , panna  ze sztyletem 
Pfzy p ie r s ia ch , 7. piórem w ręku  w krwi 
zdrajcy maczanem , słucha żwawej sprzeczki 
°jca z księdzem Markiem a jak gdyby dla 
dopełnienia wiru  i zamętu w uczu c iach , 
W myśli i uwadze czytelnika wchodzi pan 
Sawa :

Sawa ogromny skarb dla rymopisa
- ■ wszedł z brzękiem,
Hucznie , lecz spojrzał i zmieszał się cały
Ujrzawszy oczy , w których całym pękiem
Kupido trzymał najeżone strzały.

I zniecierpliwiony radby  zawołać czytelnik : 
Panie Sawo , dałbyś Asan pokój teraz rom an­
som , bo my pierwej chcemy wiedzieć czy 
konfederaci powieszą pana Starostę , co Dzie- 
duszyckiemu przeciwko nim pożyczył swoich 
Koza,;ów.

Zrozumiejmy się d o b rz e ,  nie chodzi nam 
o to ażeby każda scena była tak już  wyczer­
paną i wyciągniętą,  iżby ani sercu ani 
•maginacyi widzów nic do czynienia nie 
Pozostawało, samo muśnięcie p rz ed m io tu , 
Urwanie n a w e t ,  niekiedy najprzyzwoiciej 
wznosić i kończyć go może , ale powinien być 
lak pe łnym , ażeby nikt inny nie mógł wetknąć 
Pa lca , a tćm bardziej przyswoić go so b ie , i 
w świeżym ustawićgo kształcie. Po tej ogólnej 
Uwadze, przychodzi nam tu na myśl jedna 
z poprzednich prac autora  : Ojciec zarlżuinio- 
n'jch. Może bez intencyi piszącego , przypo­
mina zamurowanego U go l ina ; opowiadanie 
dziwnej p e łn o śc i , zdaje się iż niema przed­
miotu z któregoby wieszcz nic k o rz y s ta ł , ani 
Uczucia któregoby był nie n a m a lo w a ł ; ten żal 
•ak głębokiej i rozdzierającej p ra w d y ,  jaki 
między ojcem i matką podobny był do niena­

wiści , jes t  nadzwyczajnem oświeceniem tego 
okropnego obrazu , który lak szczęśliwie za­
myka ; ta  głowa zaglądającego starego wiel­
błąda patrzącego z twarzą tak litośną , że bez­
dzietny i owdowiały Arab po raz pierwszy się 
rozpłakał.

Kilka podobnych usiłowań wykonanych 
z taką pe łnośc ią , chociażby nawet mniej 
św ie tn y ch , niesłychanąby autorowi oddały 
przysługę.

Pod względem religijnym , autor Beniow­
skiego niewielki o r lhodoxus ,  lecz mimo jego 
pante izm u, cięższe są jego grzechy przeciw 
tej niegodziwej t en d e n cy i , która chytrze m as­
kując się wiarą ojców , tak haniebną i bolesną 
w yw ołu je  walkę, wystawia na sztych co sama 
zdaje się uważać za święte, i codziennie naj- 
niegodziwszą ze wszystkich popełnia symouią. 
Haniebny ten w ym ysł  obcego legitymizmu, co 
chwila zadaje jej k łam stw o ,  i niejedno może 
spokojne zakłócił su m ien ie ,  i niejednej łzy 
tajemnej stał się może przyczyną. Wielkiemi 
słowami wojują przeciw panleizmowi, a sami 
n im  przesiąkli, na nim wyhodowali cały swój 
katolicki intellektualizm, na jego tle posklejali 
cokolwiek im pozostało z lat dziecinnych 
w p a m ię c i , cokolwiek ateuszostwem długiem 
zatarte nie zostało , i co tylko w obcych wy­
grzebać mogli książkach; w Polsce obok 
monarchiczno-konstytucyjnych pojęć, niewia­
rą tą żywili swój ciasny liberalizm. Próżno się 
zatem jej wypierają, daremnie  biją się w pier­
s i , z swych zaschłych serc jćj  nie wytłuką , 
wystawia ona rogi ile razy chcą tłómaczyć 
swą katolicką budowę, lub usprawiedliwiać się 
sami.

W niewinnym żarcie Słowackiego kiedy re­
cytuje swe credo niema zniewagi dla re ligii ; 
żalącym się o to zrobiło się żal nie ukrzyżowa­
nego B o g a , lecz tak słusznie i sprawiedliwie 
ukrzyżowanego sejmu.

I w zm artw ychw stan ie  se jm u  pod H erodem  
O b ie ra n e g o , co je s t  b ardzo  sm iesznem  
C ia łem , i będzie  najlepszym  dow odem  [nem ] 
C ia l zm artw ychw stan ia , fenom enem  w skrzeszo- 
Na końcu dodam  o przyszłość bezp ieczn y ,
Że w tego se jm u w ierzę żyw ot w ieczny .

A m en — to am en krztusi m ię i d u s i .__

Co do innych uczuć jakie się odzvwaja



w lym poemacie, nic możem pominąć miłości,  
jest ona wszędzie skrom nym  i silnym kreślona 
językiem i wśród swawolnego poematu nie- 
skalanemi odzywa się ry sa m i ; prosta i ufna 
w Anieli, dziksza i fantastyczniejsza w Swen- 
tynie, wyniosła i religijna w uczuciach osobi­
stych poety, nieprzechodzi granic  przyzwoito­
ści;  kiedy mówi o Wandach, Małgosiach g ra ­
jących w zielone i przyzywających roje zako­
chanych studentów; wszędzie ma ona polskie 
narodowe rysy, które do serc naszych mocno 
przemawiają.  Niemożem pominąć tego ustępu 
gdzie autor pojął  i namalował pierwszą mi­
łość jaką prawdziwą niewinności tarczę :

Młodość ,  o ta pom im o  dew otek ,
Ta  j e s t  na jlepszem  ob ro ń cą  dziewicom;
To j e s t  kochanków  m łodość ,  m imo plotek 
Szesnasto le tn im  się przybliżyć  l icom  
Pozwólcie  —  zwłaszcza gdy ch łop iec  podlotek ,  
Zazdrości sk rzydeł  dw u  synogarl icom ,
Dla tego ty lko  że się m ogą  b ra tać ,
P ió rka m i  śc iskać  i g ru c h a ć  i la tać.

Różne cokolwiek są te obrazy od tego, jaki 
nam raz pokazało pewne pisemko owej Kró­
lowej loka jów , pisemko roszczące jednakże 
prawo do większej pobożności aniżeli  Ju liusz  
Słowacki.

Zbliża się m om ent  gdzie mając kończyć 
niniejszą recenzją  przychodzi nam przyłożyć 
dłonie do boleśnej i dotkliwej rany, chcieliby­
śmy to uczynić z całem wspołuczuciem b ra ­
terstwa, z całą zręcznością jaką nam nakazuje 
nasze powołanie .

Dla czego ten poemat nacechowany jest  tak 
głęboką boleścią osobistą? mylemyż się jeżeli 
powiemy że lekką gazą przykryta ,  chwiejąca 
się niekiedy przeziera nadzie ja , możeby i 
silniejszemi nieraz były  te gromy, które poe­
ta tak słusznie na głowy nieprzyjaciół rzuca, 
gdyby padały z całej wysokości niczem nie­
zachwianej narodowej wiary, gdyby wieszcz 
by ł  się okazywał więcej obrońcą prawdy 
wyższej i niezależnej od niego ; niechby spo­
czywała na jego czole i b a rk ach ,  czyliżją  nie 
za nadto wcielił i w swą przyszłą chwałę  i 
w swe nieszczęścia minięte  i w swą walkę 
obecną. Kiedy miłość wyższa , kiedy prawda, 
obiorą sobie kogo za rycerza i obrońcę,  wyso­
kiego udzielając mu natchnienia, niechaj za­

pomni sam siebie,  onego pewno niezapomną, 
wzięci na ich skrzydłach , bez znużenia się 
w łasnem szamotaniem; i po cożby cudzy nieład 
i w nas miał się budzić? Widziałeś i podziwia­
łeś zapewne nieraz to piękne czoło archanioła  
kreślonego ręką Rafaela kiedy w bezdeń pie­
kielną zwala szatanów, co tam na niem po­
gody a zarazem siły; nie ujrzysz na tej twarzy 
ani cienia złości, ani miłosierdzia jezuickiego, 
wie ze zwala pychę i kłamstwo w imieniu 
niezwyciężonego światła .

Niechaj wiara w narodowe istnienie wzma­
cnia cię i pociesza, zostańjej rycerzem i wspo- 
mniej na własny twój wiersz który i znaszćj 
niewyjdzie pamięci.

Biada kto daje  Ojczyźnie pól duszy 
A drugie  tu pół dla szczęścia zachowa.
O boje  w nim  Bóg sw ym  p io ru n em  skruszy 
1 padnie  kiedyś w popiół taka głowa.
Ż adną  łzą laki Boga u iepo ruszy ,
W  modli twie nigdy już  n ieznajdzie słowa 
K tó reby  k iedyś  je g o  Bóg z rozum ia ł ,
1 będzie  ja k  ten dąb  um ar ły  szumiał.

3S «£ SS £  3 “ <D ST is  S? <S ‘$8? Su a
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Trudno jest  Redaktorze, za każdym niedo­
rzecznym i śmiesznym krokiem naczelników 
rozmaitych odłamów emigracyi, będącej w A n­
glii, brać tw em u korrespondentowi za pióro , 
aby czytelnikom Demokraty zdawać szczegóło­
wą sprawę, bo w takim razie sama korrespon- 
deneya angielska , zapełniłaby twego pisma 
kolumny. Jeżeli gdzie, to u nas na ruchach kor­
poracyjnych zbywać nie może, wszak cmigra- 
cya w Anglii, stosunkowo najwięcej podobno 
obfituje w te mniemane emigracyjne wielkości , 
które muszą przecież coś robić aby o nich 
mówiono. Nie mogąc więc o wszystkich zda­
rzeniach , postanowiłem sobie o ważniejszych 
tylko donosić, a za takie mniem am  następne ,  
bo uświęca najsilniej politykę, przy której 
śmiało i otwarcie twoje pismo stoi.

Na cłniu 19 Lipca r .  b .  Sekcya Londyn 
odebrała zawiadomienie od tutejszej gminy o 
mocnem jćj postanowieniu obchodzenia pa-



miątki po męczennikach Rossyjskich z roku 
*825. Jaki w tćm miała  cel gmina, dosłowne 
Przytoczenie jej  wezwania najlepiej cię o tem 
Przekona , ja  się przyznam iż podobnie wyso­
kich i głębokich sentcncyj mimo całej usilno- 
^ci zrozumieć nie m ogłem.

« Celem jest  naszym, mówi Gmina ; oka­
lać, iż Polska pomiędzy narodami sławiańskie- 
Wi początkowanie w czci dla zasady poświęcę- 
n |a się bierze,  że zatem dopełnia warunku 
narodowego życia i pogardza samolubstwem, 
jakiem arystokracya nasza narodowość polską 
nacechować usiłowała,  gdy ogłosiła niepodle­
głość jako jedyny  cel powstania narodowego 
naszego. Potężną była protestacya którą prze- 
C|w tem u  bluźnierstwu zaniosła rewolucyana- 
Sza; kiedy sejm z letargu w którym go Czar­
toryski uśpił — zbudziła, i Mikołaja z konsty- 
tocyjnego tronu strącić potrafiła.  Protestacya 
ta takoż warta wspomnienia . »

Otóż teraz odgadnij jeśli potrafisz. Miałaż u 
nas arystokracya o której tu mówi pismo, inny 
jakikolwiek c e l , jeżli nie swój osobisty, inte­
res? Mialaż kiedykolwiek szczere życzenia do­
pięcia tego jedynego cela, zostania niepodle­
głym narodem  ? Zapomnieli ci panowie o 
liście Czartoryskiego do ministra  francuzkie- 
go — bo ich o wiadomość odleglejszej historyi 
posądzać nie można —  w k t ó r y m  to liście, 
Czartoryski oświadcza że nie myśli użyć środ­
ków dostatecznych do wybicia się na niepod- 
togłość. Jeslżeż wreście blużnierslwem myślić 
0 niepodległości narodu ? Przez cóż to, jeżeli 
nie przez niepodległość narodową zasadzie 
Poświęcenia cześć i pomoc skuteczną nieść 
będzie można ? Co zaś była ta potężna prote- 
stocya, i co znaczy, zbudzenie sejmu z letargu,
"  którym go Czartoryski uśp ił ,  to sobie kto 
ckee i jak chce niech tłumaczy, gdyż ja  zupeł- 
"ie lego nie rozumiem. Miałożby to znaczyć 
Pochwałę dla sejmu rew olucy jnego , a prze­
kleństwo dla przedrewolucyjnego, w letargu ?

Po odczytaniu lak misternego zawezwania, 
toożna było zawczasu przewidzieć jakiego to 
rodzaju będzie obchód, można sie było spo- 

ziewać iż prócz huku , puku , jeszcze tam coś 
'nnego jak oliwa na wierzch wypłynie. Angli- 
cy przccudownc wynaleźli na podobnego ro ­

dzaju zebrania (meetings) nazwisko; zwykli 
oni nazywać hlap-trap  te wszystkie mityngi, 
które prócz mów i oklasków nie przynoszą nić 
innego w rezultacie.

Na dniu  tedy 26 Lipca r .  b. o godzinie 8ej 
w wieczór w Archery sali przy nowej drodze, 
zająłmiejsce prezydującego na przedstawienie 
jednego z kommissarzy obchodu, były poseł,  
hrabia ,  demokrata  , olbrzym z Portsmouth,  
jednoczyciel etc. etc. a w tym dniu  drugi ko­
misarz obchodu, Pan Stanisław Worcell.  Po 
zajęciu krzesła , przy dosyć licznem zgroma- 
dzeniu samych cudzoziemców, pan poseł wy­
rżnął  mowę w języku francuzkim , z której, 
prócz szumu w uszach o P o lsc e ,  Rossyi, 
Francyi,  o Rusinach, Moskalach, Hiszpanach, 
Włochach, Ilajczykach (z Iłaj ty), Ameryka- 
nach, nic mi więcej niepozostało. Była t o m o ­
wa, wyrażając się językiem naszego wesołego 
staruszka « o wszystkich rzeczach i niektórych 
innych. >. Z lem wszyslkiem przyznać należy, 
iż kommissarze urządzający obchód wszystko 
mieli na uwadze, i niepospolitym pod tym 
względem kierowali się gustem. Przewidując 
zapewne jaki glos prezydującego sprawi sku­
tek, wynaleźli figlarnie salę, obok której znaj­
dowała się inna przedzielona drzwiami i prze­
znaczona do lanca. Zaledwie też prezydującv 
zakończył swą m o w ę ,  w chwili ,  kiedy jeden 
na drugiego spozierał badawczym wzrokiem 
jakby z fizjonomii odgadnąć p ragnął ,  czego 
z oracyi prezydującego dowiedzieć się nie 
m ó g ł—  dość silna ręka pociągnęła smyczkiem 
po strunach , en avant deux  słyszeć się d a ło ,  
i melodya skrzypka kazała zapomnieć o ckli’ 
wości powstałej z prezydującego mowy.

Nastąpiła wreście podług tutejszego zwy­
czaju uchwała ,  zawierająca : 1. uczczenie pa­
mięci męczenników wolności. 2 .  przekleństwo 
polityki nieinterwencyi. Na tej uchwale miał 
się podohno obchód zakończyć, żaden przy­
najmniej ze zgromadzonych mimo zachęcań 
prezydującego nie zabierał głosu , sam tylko 
szarlalań major Beniowski nieco zgromadze­
nie zabawiał , co dodane do ciągle idącego tań­
ca nie źle odbijało ; zgoła ,  kiedy nieświado­
m ym  rzeczy trudno było pojąć dlaczego 
wszystko jak z kamienia idzie ? dlaczego bic-
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dny prozydujący odzywa się ciągle a zawsze 
na p różno ,  czy kto głosu zabrać nie zechce •’ 
dlaczego z gminy żaden inny mówca nie wy­
chodzi na scenę ? dlaczego nareście rola gmi­
ny ogranicza się do klaskania i objaśniania 
świec przez jednego z kommjsarzy? a to szcze­
gólniej wtenczas, gdy skoropis sprowadzony 
na to, aby w Morning Advertiser,  raport  o ob­
chodzie dla swych czytelników zamieścił, nie 
mając co p isa ć ,  począł pomimo muzyki zasy­
piać, pokazał się P.Mazzini wygnaniec włoski,  
znany jako niepospolity pisarz i sprawił 
w  zgromadzeniu ciekawość. Można było spo­
dziewać się ,  że albo rzecz w  innćm świetle 
przedstawi, albo roztrzygnie ten dla nas węzeł 
gordyjski,  jaki był cel powyższego obchodu. 
Jakoż nie zostaliśmy w oczekiwaniu zawie­
dzeni , napisana przez niego mowa dopełniła 
drugiego w arunku ,  pokazała żc obchód był 
płaszczykiem przykrywającym jakiś związek 
młodej Europy. Z tem się mówca nie taił i 
wyraźnie  da ł  to do poznania.

Okoliczność sprowadzająca słuchaczy na 
obchód , nie powinna przejść według Maz- 
ziniego, bez pewnej korzyści. Korzyść ta zale­
ży na wykazaniu szkód , jakie stronnictwa 
wszędzie a szczególniej między wygnańcami roz­
maitych narodów, robią swemi drobnemi roz­
dz ia łam i,  i na zachęceniu aby wszystkie demo­
kratyczne odcienia skupiły się pod jedną  cho­
rągiew, to jes t  pod chorągiew związku s. p- 
Młodej Europy. Taka była treść jego mowy, 
w której wśród do niczego nieprowadzących 
frazesów dawał do poznania iż cieszy się ze 
zjednoczenia emigracyi polskiej, gdyż w niem 
ma już  u steru dwóch współpracowników.Czy­
telnik Demokraty zapewne domyśli się iż PP .  
Lelewel i Zwierkowski byli naczelnikami ci­
chej Młodej Polski,  Lecz maszże P .  Mazzini 
słuszność użalać się na niejedność ? zobaczmy.

A nasamprzód, skąd ta niejedność, to roz­
drobnienie pochodzi ? Najszlachetniej odpo- 
wiedając musi P .  Mazzini przyznać że z roz­
maitości przekonań o celach i środkach. Jestże 
p.Mazziniego plan tak silny, tak przekonywają­
cy, lak praktyczny, aby nań można było się 
zgodzić? Czy przeciwnie nie oburza najmniej 
obdarzonego zdrowym rozsądkiem swoją nie­

dorzecznością, swojem niepodobieństwem ? 
Czyż ten upór ciągły pomimo opłakanych na­
stępstw tworzenia jakiegoś ogromnego związ­
ku wszystkich narodów Europy  nie przekony­
wa najusilniej, iż autorowie podobnych myśli, 
me mają najmniejszego wyobrażenia o obo­
wiązkach związku narodowego ? Nie jeslżeż 
to wichrzyć , pomnażać emigracyjne odłamki 
tworząc związek Młodej Polski,  która nawet 
śmiało i otwarcie pomiędzy nami nie śmie wy­
stąpić ? Dalsze wyciągnięcie następstw z podo­
bnego planu zdrowemu rozsądkowi czytelni­
ków Demokraty zostawiam.

, Po tej mowie, członkowie stowarzyszenia 
oddawna w Londynie istniejącego miedzy 
wszystkiemi wychodźcami i niewychodzcami 
politycznemi, przyczepili się do myśli p. Maz- 
ziniego i zażądali aby natychmiast  komitet wy­
brać i kosmopolitycznie działać. Tu dopiero p. 
Mazzini całą niedorzeczność swej m owy po­
znał i pomimo iż żądanie ze strony innych 
cudzoziemców było prostem następstwem za­
wartych w jego mowie zasad, przecież na­
tychmiast pomyślił  o re jteradzie ,  i nie docze­
kawszy końca z gniewem ogromnym salę 
opuścił. Za nim poszła i gmina odgrywając 
tych rolę, co to krzyknęli niepozwalam i 
uciekli na Pragę. Inni cudzoziemcy wybrali 
komitet i jakby za k a r ę P .  Mazziniego w nim 
umieścili. Taki był koniec obchodu.

Któż tu niewidzi całego ogromu niedorze­
czności ? Któż nie ujrzy największych wichrzy­
cieli w zjccnoczycielach, którzy nie kontentu- 
jąc  się zjednoczeniem, sejmem emigracyjnym, 
marzą o nowych związkach , aby tym sposo­
bem utrzymywać niemyślącą massę emigra­
cyjną przy sobie, i niedozwolić uwiedzionym 
z b łędnego  wyjst  s tanowiska? Pan o w ie ,  pa­
nowie ! czas podobno się zbliża w którym 
z swoich czynności rachunek zdawać będzie­
cie, pamiętajcie w ię c o tć m ,  że Polska zapyla 
się coście dla niej zrobili, i na to pytanie, 
od was,  nie od pana Mazziniego, odpowiedzi 
zażąda.

P a r .vż, <1. 5 s i e r p n ia  l 8 4 l  r .  

w d r i k a r m  B o u r g o g n e  e t  m a r t i n e t  , r u e  j a c o b  , 3 0 -



V
—  O /  —

**®SŁAWMICTWO E « I O I I * € V I .

(A rtyku ł drugi.)

<8 - 3>

Pow iedzieliśm y że jed n y m  z g łów nych 
c h a ra k te ró w , w ja k im  ob jaw ia  się nasze 
1’osłann ic tw o , je s t w alka m ogąca n as sp ro ­
wadzić na konieczne narodow e stanow isko , 
hez k tó reg o  P o lsk a  ju ż  n ie ty lk o  istn ieć 
lecz uzbro ić  się n aw e t n ie  zdoła. Z całym  
"ac isk iem  uderzy liśm y  na  ten  w y raz  w a l-  

k <l> i ten  jed y n y  środek  ro zw ik łan ia  się 
naszego, jak o  cel n a jb liż szy , jak o  obow ią- 
Zek tu łac tw a  naznaczy liśm y , a  to  dla od ­
parcia  k łam liw ego i nielo icznego pojęcia 
Jedności, k tó re  w yw ołuje i pod staw ia  n a j­
częściej stro n n ic tw o  lub  k o te ry a  w sw ych 
osob istych  w idokach  ty m  sporem  n a jm o ­
cniej zag rożona.

W yw oływ an ie  w y razu  ta k  św iętego ja k  
jed n o ść , k tó ry  d la  w szystk ich  n ie  m a je ­
szcze posady  w w yrob ionej m yśli, podsu­
w anie się pod  form ę jeszcze bez du ch a  i 
znaczenia , d la  ca łośc i tu łac tw a  n ieu ży te ­
czną , je s t  dzisiaj h ip o k ry zy ą . W  różnych  
to  usiłow anie staw iało  się k s z ta ł ta c h ; 
raz  zak linano  abyśm y się p różno  nie 
m artw ili i nie d ręczy li zdzie ran iem  sm u­
tnej z przeszłości zasłony , ‘zapew ne tej 
sam ej co w początkach  rew olucy i i noc 
dw udziestego dziew iątego na zaw sze p rz y ­
k ry ć  m ia ła ; d ru g i r a z  chciano w szystko 
zatopić teo log icznym  zalew em  m iłości 
ch rz e śc ia tisk ie j, lub  też w m ówić w  nas 
Żeśmy dopełn ili obow iązków , rozw alili już 
Jedno a o d k ry li d ru g ie ,  że m ożem y spo­
czyw ać na  lau rach , w m artw e  i bez życia 
Pozgrabiani s to sy , pod sk rzy d łem  kom i­
tetów  bez s ił i znaczenia ! W szy s tk o  to 
hylo w ch ęc i zw ichn ięcia  tego ogólnego 
dążenia i lej koniecznej w alki.

Z am kn ięc ie  d rog i do p rzy sz ły ch  dzia- 
* n i k rzy żu jące j du ch a  narodow ego kote- 
r v i , m iało  rozleg łe  zadan ie  , lecz w ycho-
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dzenie w lej w alce z sam ych  chw ilow ych 
i osob istych  u sterków  do żadnego  nie p ro ­
w adziło  kotica , i d la tego  p o trzeb a  b y ło , 
z jednej s tro n y  pojąć te  rozerw ane  w y ­
p ad k i, n ie  ja k o  pojedyncze zboczenia lecz 
jak o  lo iczną całość , o dk ryć  p rzyczynę  
tym  tak  często  z jed n y m  ch a rak te rem  
p o w tarza jący m  się okolicznościom , i uznać 
n a tu ra ln y  ciąg  u k ry teg o  fa łszu , odw ikłać 
ca łą  m a tn ię  o b łędu , jak o  m yśl n ienarodo- 
w ą , narodow em u is tn ien iu  p rzec iw ną  ; 
z d iu g ie j s tro n y  p o trzeb a  by ło  w- taką  
jedność  u jąć  s iłę  a tak u jącą  ten  fa łsz , nie- 
da jący  się spychać  z po la  czynności ja k  
ty lko  p raw d z ie  m ogącej og a rn ąć  i ro zw i­
nąć zdobyty  n a  tym  fa łszu  p rzes tw ó r. 
R ozum  n ic  n ie  p rzynoszący  o rgan icznego , 
s ta w ia ją c y  się ty lk o  ja k o  sędzia bezw zg lę­
d n y , je s t czym siś w ą tłem  ,  n ie  m ającem  
p o w a g i, bezsilnem  do ob jęc ia  w szy stk ie ­
go, je s t  najczęściej lich ą  m is ty f ik a c y ą , a 
w szelk ie  s tro n n ic tw a  u n ik a jące  o d k ry ć  
posady , celu  w zględem  p rzy sz ło śc i i w y . 
rzec  sw e o s ta tn ie  s ło w o , albo  go jeszcze 
n ie  m a j ą , a lbo  co najpodobnicjszem  do 
p raw d y , w ystąp ić  z n iem  nie śm ieją .

C zęść tu łac tw a  u zb ro jona  p ro s te m  i 
ja sn em  uczuciem  p o trzeb y  w yjścia z je d n e ­
go i pew nego p u n k tu , w yprow adziła  go 
z n a tu ra ln e g o  bardzo  po jęc ia  narodow ej 
całości ta k  pod  w zględem  g ran ic  naszej 
O jczyzny  ja k o  i m a s s , zdep tan iem  iclt 
p raw  o d e rw a n y c h , i zaczęła  się łam ać 
z nałogam i, p rze sąd am i, b łęd n ą  edukacyą; 
ta  część tu łac tw a  m iała  w sw ych  poszuk i­
w aniach  do zap e łn ien ia  h is to ry czn ą  p rz e r ­
w ę , aby  się ze tk n ą ć  z p rz e sz ło śc ią , aby  
ją  o c e n ić ; szukać  po lem  łączących  ją  
z nam i w ątków  i w  n as sam ych, i w in te ­
re sa c h  i położeniu o jczystem  ; śledzić, i 
w yryw ać n iem al z na jta jn ie jszych  sk ry te k  
se rc  i po jedynczych  m yśli dezorganizu jące 
re sz tk i n ie ładu  : nakon iec d ź w ig a ć , p o d ­
nosić i b ron ić  len  z p racą  w y g rzeb an y  
ży w io ł, rozdm uchyw ać tę  zasypaną  i do ­
g o ry w ającą  p raw ie  isk rę , nim  na ojczystej

8



—  68 —

ziemi da się rozniecić pożarem  silnego 
powstania i pewnego a trw ałego życia.

Podobne podnoszenie całości wprost 
opartej na gruncie narodow ym , niespu- 
szczajac z oka P o lsk i, było tern potrze- 
bn ie jszem , iż ów rządzący niegdyś nami 
syslem at dat się z każdej uderzać i wy­
szydzać s tro n y , i niekażde walące go po­
jęc ie  m ożna było poczytać za zgodne i 
sprzym ierzone z ojczystym  naszym du ­
chem . Na obcej ziemi rozw ijająca się* 
E m igracya, wśród społeczeństwa zos ta­
jącego w r u c h u , pragnącego przeobraże­
nia się, niejednej niepolskiej mogła dopaść 
m y śli, i w walce nie ze swojemi po trze­
bam i , zabłąkać się gdzieś daleko od ro ­
dzinnej ziemi. Pokazało doświadczenie że 
obawa ta płonną nie była ; pokilkakroć 
razy  usiłowano łam ać szykowany porzą­
dek, już to czysto filozoficznemi spekula- 
cyam i, już to próbkam i re lig ijnem i: chcia­
no całą E m igracya wciągnąć do rozstrzy ­
gania abstrakcyjnych  sporów . Łechtane^ 
sam olubną d u rn ą , powabem now ości, 
podniecaniem  naw et chcących zbić nas 
z praktycznego toru  n ieprzy jació ł, nie­
które indywidua dały  się zaprowadzić 
w te  la b iry n ta , lecz przy mocno stojącej 
myśli strzegącej dobrze całości rzeczy, na 
pojedynczych tylko skończyło się stra tach , 
na drobnych pobłyskach które bez eclia 
i poparcia zgasły lub gasną obok innych 
i niewzruszonych widoków na Polskę.”

Nie możemy tu pominąć ważnego wzglę­
du : dotychczasowy patryotyzm  P o lsk i, 
n ieoparly  na żadnej pewnej i wyrobionej 
myśli, objaw iający się pojedynczym opo­
rem  , bez związku z całością in teresu  
ogólnego, a najczęściej i bez widocznego 
celu, nazw yczaił nas do oznaczania wszy­
stkiego osobistein znam ieniem , i dlatego 
samego uogólnienie i w yrobienie podsta­
wy do loicznych m anifestacyj i usiłowań, 
opartych nie na osobach lecz na m yśli, 
z którychby wynikała dla każdego jedność 
pnfryoiycznych obowiązków, były jedy­

nym sposobem do zam iłowania cichych i 
cierpliwych poświęceń , jak ie gardząc 
próżnostkam i są posadą skutecznych dzia­
łali i wszelkiego porządku.

Dodajmy nakoniec iż te wszystkie usi­
łowania jeżeli mają być skutecznem i, po­
winny u  k ra ju  znaleść godne dla siebie 
echo , a do tego potrzebują p rzelan ia się 
w sta łe i niezachw iane form y; tym tylko 
kształtem  mogą się przenosić i udzielać, 
moDą służyć za sposób do wspólnego po­
rozum ienia sie , znaleść • r •„v> ■Łuaiesc wiarę i zautanie
pow szechne. Powiedzieliśmy już iż powo­
łaniem  jest n aszćm , służyć za węzeł ro­
zerwanej O jczyźnie, rozerwanie to nietyl- 
ko je s t m ateryah iem , lecz zarazem  mo­
ral nem i rozumowem; powołaniem przeto 
tułactw a było, wyrobić tę konieczną je ­
dność, opartą  na podstawie wszystkich 
trw ałych  zaw iązków , to je s t ,  na myśli 
wszystko ogarniającej, bez której ta upra­
gniona jedność i w instytucyi i w mają­
cych ją  w yobrażać osobach istnieć nigdy 
nie może.

Lecz rnożnaż było to wszystko dokonać 
w całym nieładzie i tłumie em igracyjnym ? 
Nienależaloż natychm iast odgraniczyć się 
od nieprzyjaciela fałszującego wszelkie 
narodowe usiłowania ? P rzez cóż można 
było usuuąi?z walki szkodliwe, pośrednie 
i półśrodkowe kombinacye , jeżeli nie ab- 
solutnem  podniesieniem przeciwnej myśli 
w formie , k tó raby  najściślej do niej win- 
zała ludzi, któraby za tarła  wszelki indy­
widualizm , wszelkie podrzędne odcienia, 
w ydarła  broń osobistym nienawiściom , 
częściowemu w idzeniu, chw ili i miejsco­
wości. W  takim  skupieniu sie , w takim 
zlaniu przez wyniesienie i odsłonienie 
myśli mającej zbawić i wyswobodzić na­
ród, można śmiało obliczać trudności, bić 
z planem i ciągłością, zapisywać zwycię- 
z tw a , korzystać z n ic h , przem awiać do 
k ra ju , skupiać w nim wszelkie siły, i to 
organizujące sie życie wprowadzać w dzia-



lanie coraz rozleglejsze, coraz więcej o- 
oaruiające.

Takie było i je s t posłannictwo Em igra­
n t ,  i Em igracya dopełniała go i dopełnia 
s"ięcie  przez Towarzystwo Dem okraty- 
cz<ie, k tóre jedyną jest silną, ciągłą i dzia­
łającą insty tucyą jak a  się po dziesięciu 
latach wśród niej wywikłać m ogła.— J e ­
go wpływ ogarnął w szystkie stronnictw a, 
pomimowolnie niem i k ie ru je ; ku  niemu 
^Wrócone są wszelkie mniej śmiałe sym- 
patye, wszelkie najzaciętsze nienawiści; 
Znajduje się ono w pośrodku walki i całe­
go em igracyjnego ruchu , co je s t najoczy­
wistszym dowodem że cała waga narodo­
wego istn ienia w jego zam knięta je s t m y­
śli; że forma ja k ą  ta  myśl najnaturalniej 
saina w ywołała, k tó rą  skupiła nierozerwa- 
liym węzłem swych wyznawców, k tórą 
się rozw ija i w yrabia w ich sercach i du ­
szy, k tó rą  wypiera z swej drogi wszelkie 
przeciwne jej po jęc ia , i k tórą nakoniec 
rozświeca i daje poznawać całe obszary 
swej przyszłości i swego panow ania, jest 
najwłaściwszym środkiem  do jej objawie­
nia sic ,jest jej jedynem ,najpraw dziw szem , 
najkouieczniejszem wcieleniem.

KTO ZGUBIŁ POWSTANIE ?

s -O -e

W początkach em igracyi naszej upadek 
rewolucyi listopadow ej, opinia publiczna 
przypisyw ała rozm aitym  przyczynom  : 
przeniewńerzeniu się dowódzców' wojska , 
zdradzie K rukow ieckiego, czasem nawet 
brakowi sił narodowych i nieotrzym aniu 
pomocy od Francy i i Anglii. He razy po­
jedyncze głosy do prawdziwych przyczyn, 
do źródła złego opinią publiczną zwrócić 
Usiłowały, tyle razy interesow ani chórem  
zagłuszali przezierających mowę, widzieli 
w nich rozdrażnienie um ysłu sprowadzo­
ne nieszczęściami k raju  , osobistą niedo­
lą — rozdrażnienie, według interessowa-

nych sprawiedliwe , może n ieuchronne , 
ale u ieloiczne, w gruncie rzeczy niema- 
jące podstawy.

Taki sąd mylny trw ał dosyć długo ; 
powiedzielibyśmy dzisiaj trw ał za długo 
naw et, zważając na tę  wolność dyskussyi 
jaka istn iała , do jakiej stanow iskiem  na- 
szem i koniecznością rozpatrzenia się 
w przyczynach upadku rewolucyi zmusze­
ni byliśm y. Cóźkolwiek bądź , pozorne 
przyczyny nie mogły uwieść na zawsze , 
rozsądek publiczny m usiał otrzym ać górę. 
Idąc od stopnia do s to p n ia , od władzy do 
w ładzy , od osoby do osoby , opinia publi­
czna trafiła na prawdziwych winowajców. 
Dziś na za p y ta n ie , kto by ł przyczyną 
upadku rew olucyi? odpowie każdy , iż 
sejm i rząd  n arodow y , jako naczelne 
władze wszelką obdarzone m ocą, mające 
k ierunek rew o lucy i, mocne wszelkie 
środki dla obrony rzeczy publicznej 
p rze d sięb rać , rozporządzać osobami i 
m ajątkiem ; a w rządzie narodowym  Adam 
C zartorysk i jako naczelnik a ry sto k ra ty ­
cznej fakcy i, k tó ra  według własnego 
p rzy zn an ia , paraliżow ała pow stan ie , 
zwlekaniem nużyła narodowe s iły , i oba­
wiając się o siebie , wolała raczej zaufać 
dyplom acji i obcych zdradliwym podsze­
ptom , niż przez uzbrojenie mass wywołać 
rew olueyą socyalną. O pinia ta k a , ug run ­
towana w em ig racy i, przeniosła się do 
k ra ju  i obcych. Cudzoziemcy poczynają 
dziś wierzyć w nasze narodowe s i ły ; 
rzadziej słyszym y zd an ie , iż Polska dla 
tego u p a d ła , że nam  nie pośpieszyli na 
pomoc —  częściej składają winę na n a ­
czelników naszych i nieudolność rządu ; 
zarzu t ten dotkliw y, ale jako sprawiedli­
wy z a raze m , nie powinien nas obrażać 
pam ięta jm y , że kto się nauczy słuchać 
praw dy choć g o rzk ie j, ten daje nadzieję 
że z niej korzystać potrafi.

Jeżeli jednak  opinia publiczna uczyniła 
ten postęp —  dla czego niektóre dzienni­
ki em igracyjne odmienne u trzym ują zda-
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me ? dlatego iż nie są organem opinii 
emigracyi, ale organem koteryi kilku, 
niekiedy pojedynczych osób. Druk stai 
się dzisiaj ogromną dźwignią, rewolucyj­
nym środkiem, czwartą władzą w ukon­
stytuowanych państwach —  ale ten druk 
musi przenikać, znać potrzeby i uczucia 
m ass, rozumieć ich pojęcia , inaczej pi­
szący zstępują na bardzo niskie stanowi­
sko , nie zagrzewa ich miłość prawdy, nie 
przekonanie kieruje ich piórem. I takie 
stanowisko zajmują w Em igracji pisma 
Trzeci - M aj i Dziennik Narodowy, i dla 
tego rozsiewane przez nich zdania znaj­
dują się przeciwne przekonaniom pow­
szechnym, rozumieniu Emigracyi i Kraju. 
Według Trzeciego-Maja, jeżeli rewolucya 
listopadowa u p ad ła , zawiniliśmy wszy­
scy, zawiniła cała Polska. Według Dzien­
nika Narodowego , nie należy szukać kto 
przywiódł do upadku powstanie , ale co 
je  zgubiło. Ciekawi jesteśmy, jakąby na 
to pytanie : co ? dał D ziennik N arodow y  
odpowiedź. Co? Wszakże nie przyczyny 
fizyczne , nie niezawisłe od nas, przywią­
zane fatalizmem do Polski , i udaremnia­
jące zawsze wszelkie jej usiłowania. 
W szakże w ostatniej rewolucyi mieliśmy 
liczne i bitne wojsko, mieliśmy wszystkie 
zasoby, odnosiliśmy zwycięztwa ciągłe, 
aż do samego końca byliśmy moralnie i 
materyalnie silniejsi od nieprzyjaciół 
naszych , bo broniliśmy siebie , praw , 
ojczyzny; — przyczyny więc które do 
upadku przywiodły są własnością czyjąś, 
odnoszą się do kogoś , — w następstwie 
zatem co zgubiło , prowadzi nas do pozna­
nia kto zgubił— kto zgubił przez niewia- 
domość lub złą wiarę, przez ociąganie się, 
przez zwłokę lub zdradę ?

W rewolucyi, naród w ręku jednego 
lub kilku składa nieograniczoną wła­
dzę, przy sobie zostawia nadzór, czuwa­
nie -  . ale tam , gdzie jedna chwila jest 
wszystkiem, gdzie jeden czyn, jeden krok 
nieobrachowane sprowadza skutki , ani

tego czuwania w całej rozciągłości wyko­
nywać nie może, ani nie zawsze ma czas 
pociągnąć do odpowiedzialności, i złym 
zaradzić następstwom. W rewolucyacb 
zatem za zły kierunek sprawy odpowie­
dzialną jest władza. U nas rewolucyę od 
początku rozmyślnie zwichnięto; naj­
wyższą władzę, przez sejm i rząd naro­
dowy objęła fakcya arystokratyczna, 
która nie pojmowała innej Polski jak 
w połączeniu z Moskwą, w ostateczności 
me mną niepodległą, jak w grankach za. 
kreślonych traktatem Wiedeńskim, Pol- 
skę monarchiczną, Polskę przywilejów. 
O taką Polskę wchodzono z Mikołajem 
w ..kłady, o taką prowadzono kampanią, 
żebrano u obcych pomocy. Podobne po­
stępowanie zgubiło rew olucją , ale to po­
stępowanie było rachubą sejmu i rządu 
narodowego. Winnym więc sejm za zły 
kierunek powstania, winnym rząd naro­
dowy, że nie użył wszystkich środków i 
zasobów, ażeby rewolucya zwycięztwem 
zakończyć; winnym, że rewolucya tamo- 
" a t> jój rozwinięcia nie dopuścił, a przez 
to zaszczepił nieufność i osłabił energią 
ludu polskiego, który jeden rewolucya 
zbawić był wstanie.

Wojsko brolonej Jadwig;!

S łu c h a jc ie  , b r a c ia ,  s łu c h a jc ie  !

W z n io sę  wam  śpiew  n iesk o ń c z o n y .
Je g o  r y m y  —  m ilio n y  ;

J ę k  ro zp aczy  będz ie  w ió rem ,

* O b j  . s n i e s i e .  W y p r a w a  d o  P o l s k i  w r o k u  , 8 3 3  z n a n a  
p o d  n a z w is k ie m  w v n r a w v  7 *1;..,..!,• • - •• .........................  * F rdvvy  ^ a iiw sk icg o  , p ierw szem i o  so-

W,e.SCiami n iem ałe  na u m y słach  u ra ż e n ie  :
w ra z e u je  to  o ję ło  i k lassę  lu d u  w ie jsk ieg o . Z tą d  p o - 
w s ta o  z iw n e , ta jem n icze  p rz y p o m n ie n ie  p o w ias tk i. 
. lę t zy in nenii k rą ż y ł  p o s łu c h , że  w lasa c h  św ię to k rz y s ­
k ic h , z jaw iło  się jak ie ś  w o jsk o , k tó re  nocam i ty lk o  i 
w o k o lic a c h  o d lu d n y c h  d aw ało  się  w id z ieć , i p rzy ta c za n o  
l ic z n y c h  św iadków  tego  w id zen ia . C o to  b y ło  za w ojsko  ?
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O k r z y k  w o jn y  b ę d z ie  c h ó r e m  ,

W o l n o ś ć ,  P o l s k a ,  t r e ś c i ą  j e g o ;

Z a g r a m  g o  n a  s e r c a c h  b r a tn i c h  ,

A  t r ą b y  s ą d u  s t r a s z n e g o  

D o n u c ą  w r o te k  o s t a t n i c h .

S ł u c h a j c i e , b r a c i a ,  d z ia ła jc ie  !

Z m a r łe g o  L u te g o  t r u p  

Z  n o w o  n a r o d z o n y m  M a r c e m  ,

P lą s a j ą  s z a ta ń s k im  h a r c e m  :

N o c  w  p ó ł n o c y  ; a j a k  g r ó b  

L e ż y  p u s z c z a  ś w ię to k r z y s k a .

N a d  p u s z c z ą  c h m u r y  w  z ja w isk a  ,

Z ja w is k a  k ł ę b i ą  s i ę  w  c h m u r y .

P s y  w y ją  ,  ś p ie w a ja  k u r y .

S ły c h a ć  b ę b e n  g d z ie ś  ta m  w d a l i .

G d z ie ś  t a m  j a k i ś  j ę k  s ię  ż a l i ,

N a  c h m u r a c h  ł u n a  s ię  p a l i  

D a le k ie g o  g d z ie ś  p o ż a r u  ;

S p ły n ą ł  w  j e d n o  b la s k  i g w a r .

P o w s t a ł  w i c h e r ,  w  s łu p  j e  s p a r ł  

A  z s ł u p a ,  b l a s k u  i g w a r u  
W y p ł y n ę ło  w o js k o  m a r ,
W s t a ł y  la s y  c h o r ą g ie w e k  ,
1 p ły n ą  fa lą  s z e re g ó w

B y s tr y c h  , c z a r n y c h  p o  t l e  ś n ie g ó w

A  w ia t r e m  p r z e c ią g a  ś p ie w e k  :

Ś w ita  d z i e ń  ,  ś w ita  d z ie ń  

Z e m s ty  i c u d u  

Z  g r o b u  w s ta ł  l u d u  c ie ń  

P o m ś c ić  s ię  l u d u .

J e g o  p i e ś n i ą  j ę k i  s ą  
D u c h  k ró lo w e j  w ie d z ie  g o .

O r ę ż  w d ł o ń  ,  w  p o le  k o ń  

N a p r z ó d  , n a p r z ó d  z w o js k ie m  c u d u  i 

W s ta w a j  z e m s to  l u d u  !

N o c  w  p ó ł n o c y ,  a  j a k  g r ó b  

C ie m n a  p u s z c z a  ś w ię to k r z y s k a .

Z m a r łe g o  L u te g o  t r u p  

B o i  » ię  w s e t n e  z ja w isk a .

W y je  w ic h r e m  ,  ś n ie g ie m  p ły n ie  

P r z e z  p ę k a j ą c e  d r z e w  g ł o w y ,

P r z e z  w y ż y n y ,  p r z e z  p a r o w y ,

P r z e z  o s a d y ,  p r z e z  p u s t y n ie  '•

S ta n ą ł  u  o lb r z y m ic h  z g l is z c z y ,

D o m y  p u s t e  ,  w  j e d n y m  d o m ie  

S z p a r ą  g ru z ó w  ś w ia t ło  b ły s z c z y ,

W e w n ą t r z  p u s t k i ,  t r u p  n a  s ło m ie .

K n u t  g o  m o s k ie w s k i  z a c h ło s t a ł ,

Z e  n i e c h c ia ł  p r z y s ią d z  C a r o w i  

P r z e c iw  w ła s n e m u  k r a jo w i ,

w ja k im  c e lu  z ja w iło  s ię  i o d b y w a ło  s w o je  r u c h y  ? te g o  
n i k t  w y t łu m a c z y ć  n i e  m ó g ł .  Z g o d z o n o  s ię  p r z e to  iż  to  
b y ło  w id z e n ie  z w ia s tu ją c e  w a ż n y  j a k i ś  d la  P o ls k i  w y p a ­
d e k  , a lu d  n a z w a ł  j e  n i c  w iem  d la  c z e g o  w o js k ie m  K r ó lo ­
w ej J a d w ig i .  W  ta k im  to  ź r ó d le  c z e r p a n y  b y ł  p o m y s ł  d o  
n a s t ę p n e g o  w ie r s z a  , w o n y m ż e  c z a s ie  n a p is a n e g o .

Ź e  j e g o  z b i r e m  n i e  z o s t a ł .

Z o n a  z r o z c z o c h r a n y m  w ło s e m  

O to c z o n a  d z ia tw ą  d r o b n a  ,

Z a w o d z i  s k a r g ę  ż a ł o b n ą ,

W o ła  w n ie b o  p o m s ty  g ło s e m  i 

•  C a r z e  , o  p r z e k lę ty  C a r z e  1 

T y ś  m i  m ę ż a  z a m o r d o w a ł ,

Z a m o r d o w a ł  d z ie c io m  o jc a  ,

Z e  P o la k ie m  s i ę  w y c h o w a ł  ,

C a r z e ,  t y  k a t ,  t y  z a b ó jc a  

K ie d y ż  c ię  B ó g  za  to  s k a r z e ?  »

D r z ą  ś c i a n y ,  o k i e n k o  b r z ę c z y ,

Z ie m ia  t ę t n i ,  w i c h e r  j ę c z y .

S ły c h a ć  , w id a ć  ,  c o r a z  b l iż e j  ,

B ę b n y ,  t r ą b y ,  t łu m  ż o łn i e r z y  ;

J a k  m g ły  p o  m g ła c h  , z a  r o t ą  r o l a .

C ią g n ie  k o n n ic a  , p ły n i e  p i e c h o ta .

S n u je  s ię  la s  c h o r ą g ie w e k .

P o d  d z i a ł  c i ę ż a r e m  s t ę k a  z ie m i g ł ę b i a ,  

B u r z l iw a  z a m ie ć  k łę b i  s i ę ,  r o z k łę b i a  

A  p r z e z  b u r z ę  s ły c h a ć  ś p ie w e k  :

P ła c z e  p r e c z  I w  r ę c e  m ie c z !  

N a p r z ó d  , n a p r z ó d  z w o js k ie m  c u d u  i 
W s ta w a j ,  z e m s to  l u d u  !

Z a w y ł  k u n d e l  p r z y  c h a ł u p ie ,  

B o z w id n ia to  l i c e  t r u p i e .

W z r o k  n ie w ia s ty  k a m ie n ie je .

Z a k r ę c i ły  s ię  z a w ie je ,

Z a  c h w ilę  w e  m g ła c h  z n ik n ę ło  w id z e n ie  ,

A śp ie w  s ię  z m ie n i ł  w  d z ik ie  p s a  s k o m le n ie .

Ś w ię to k r z y s k a  p u s z c z ą  w r e  

B u r z ą  p ó ł n o c n ą  ,  p o n u r ą  ;

T r u p  L u t e g o ,  w ś c ie k le  d m ie .

Z a m ie ć  k r ę c i  d u c h ó w  c h m u r ą .

M ija  w g ł u c h y m ,  g r o ź n y m  g w a r z e ,

L a s y ,  p o la  ,  g ó r y ,  d o ły ,

I z a m c z y s k a  i k o ś c io ły ,

I b o is k a  i s m ę ta r z e .

Z  w i r u ją c e j  ś n i e g u  fa li  

P r z e g lą d a j ą  g r o tó w  k r z y ż e ,

A p o d  n ie m i  ś p i ą  ż o ł n i e r z e  

C o  o jc z y ź n ie  d n i  sw e  d a l i .

K to ż  ta m  , w u b i o r z e  n ę d z a r z a ,

K r y je  s ię  p o d  k r z y ż  s m ę ta r z a  ?

W a l c z y ł  o n  w  w o ln y c h  s z e r e g a c h ,

Z n a ć  to  je s z c z e  p o  ł a c h m a n a c h .

D z is ia j  w o l i  k r y ć  s ię  w ś n ie g a c h ,

N iż  c h o d z ić  w c a r s k i c h  k a jd a n a c h .

W o l i  o n  ż y c ie  ż e b r a k ó w  

N a  p o b o is k u  w o l n o ś c i ,
J a k  c h l e b  m o s k ie w s k ie j  l i to ś c i  

B o z r o b io n y  k r w ią  ro d a k ó w .

D z iś  m u  d o m e m  —  t r u p ie  d o ł y .

B o d z in ą  — b r a t n i e  p o p io ły .

P a c ie r z e m  — p r z e k lę s tw o  w r o g a  ,

W ia r a  w z e m s tę  —  w ia r ą  w B o g a .
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Z a m ie ć  gęście j się  p rze tacza  ,

W ia t r  d z iw n ie jsze  g łow y  s tw arza  • 
S tę k n ę ły  g ro b y  sm e n ta rz a  
Z a b iło  serce  tu ła c z a .
S ły ch ać  , w id ać  c o ra z  b liż e j,
B ę b n y , t rą b y  t łu m  ż o łn ie rz y .

Jak  m g ły  po  m g ła c h , za r o tą  r o ta  , 
C iągn ie  k o n n ica  , p ły n ie  p ie c h o ta .
B ro ń  p o b r z ę k u je ,  d z ia ła  h u rk o c ą ,  

S k rz y d ła  sz ta n d a ró w  ło p o c ą  ,
W y ją  lasy  c h o rą g ie w e k  ,
A p rz e z  b u rz ę  , s ły c h a ć  śp iew ek ;

G ro ź b y  p r e c z ! w ręc e  m iecz  1 
N a p rz ó d  , n a p rz ó d  z w ojsk iem  c u d u  1 

W staw aj , zem sto  l u d u  1

C ie m n ie je  śn ie ż n ie j fala  ;

P ę d  w ic h ru  k rzy że  o b a la  $ 

l ju ż  n i w o jsk a  n i p ieśn i :
T y lk o  w ia tr  gw iżdże po  k rzy żó w  p leśn i, 
T y lk o  Srę zam ieć  p o tem  p rz e w a la .

D m ie  śn iegam i , zm a rły  lu ty  

N a  św iat p ó łn o c ą  o s u ty . 

Ś w ię to k rzy sk a  pu szcza  s tę k a  ,

L ó d  w iś la n y  z g rzm o tem  p ę k a , 

Ś n ieżn e  s k rz y d ło  zaw ieru ch y  

1 p ó łn o cn y c h  la rw  szu m  g łu c h y , 
O b la tu ją  w zd łu ż  n a d b rz e ż a .
C z u jn e  k o zack ie  s ta n n ic e  ,
U c z tu je  w p ó ł-d z ik a  tłu szcza  ••
K ie lic h  o k ie lich  u d e rz a  $
P ija ń s tw o  w y k rzy w ia  l ic e ,
G a rd ło  d z ik i o k rz y k  puszcza  :
H e j za C a ra  ży w o t d łu g i  !

N iech aj n am  C a r  o jciec  ży je  !

Z nów  on ja k iś  lu d  ro z b ije  

I  p o ży w i sw oje  s łu g i,

N u ć  i pij k ozacza w iara  ?
Z d ro w ie  A ta m a n a  — C a ra !  »

O g ień  t ru p ią  b a rw ą  p a ła .
K o n ie  rw ą  się , s trz y g ą  uchem  ,
S łu p ią  o c z y , ja k  p rz e d  d u c h e m .
B ro ń  p o  śc ia n a c h  z a b rz ę c z a ła .
Z iem ia  s tę k ła  w yciem  g lu ch e m . 

W s trz ę s ła  s ię  s ta n n ic a  c a ła .

S ły c h ać , w id a ć  c o raz  b liże j ,

B ę b n y , t rą b y ,  t łu m  ż o łn ie rz y .

J a k  m g ły  po  m g ła c h  , za r o tą  ro ta ,  

C iągnie  k o n n ica  , p ły n ie  p ie c h o ta .
B ro ń  p o b rz ę k u je  , dz ia ła  h u rk o c ą . 

S k rz y d ła  sz ta n d a ró w  ło p o c ą  ,
W ie ją  lasy  c h o rąg iew ek  ;

A p rzez b u rz ę  s ły c h a ć  śpiew ek : 
Z bó jcy  p recz  i p o d  m iecz . 

N ą p rz ó d , n a p rz ó d  w ojsko  c u d u  1 
W staw aj zem sto  lu d u  !

Z am arły  u śm iech y  
Na kozack ich  licach  ;
T ry sn ę ły  k ielich y  

W  z d rę tw ia ły c h  p raw ic a c h .

W  p o ża rze  śc ian y  sza ła su .
B ro d acze  k o n n i zm ykali ,
A w ojsko w idm o g in ę ło  w d a li ,

J a k o  las w n o c y , ja k o  szum  la s u .

C ien iem  p o  c ien iach  ro z la ły  s ię  d u c h y ,
6 to p n ia iy  śp iew y w to n ie  zaw ie ru c h y ,
J a k  szu m  co falom  w pędz ie  to w a rz y sz y .
I z iem ia  znow u w c iem n o ściach  i c iszy .

B rac ia  s łu c h a jc ie ,  a  u c h e m  c a le m .

W ie lk ą  w am , d z iw n ą  p ieśń  odśp iew ałem  
P o czą tek  w ięk sze j , d z iw n ie jsze j p ie śn i, 
K tó rą  czas sk o ń czy  p ó źn ie j lu b  w cześn ie j,
D o  p ra c y ,  b ra c ia  , a se rcem  ca łe m .

S . G .

M a r z e c  1 8 3 3 .  G a l ic y a ,

Wiadomćm jest czytelnikom iż ob. Kazi 
mierz Tomkiewicz były gerenl Demokraty Pol­
sk ieg o , ogłaszając pod tą samą nazwą inne 
pismo przeciwne zasadom i polityce Towa­
rzystwa, usitowat je przedstawić za dalsza 
kontynuacyą Demokraty wydawanego w Poi­
tiers. W sporze, jaki niesłusznie o własność  
pisma rozpoczął, wywoływani namiętnie do 
walki obarczaui niepoczciwie ciążkicmi zarzu­
tam i, oskarżani o in tryg i, podejście i przy­
właszczenie — okazywaliśmy cierpliwość i 
umiarkowanie. Pew ni naszej sprawy, silni 
współczuciem nietylko naszych współwyznaw­
ców , ale i tych wszystkich , którzy niemoral- 
ność postępku Kazimierza Tomkiewicza uczuć 
byli w stanie, mogliśmy zachować spokojność. 
Ob. Tomkiewicz prócz tego, był jeszcze To­
warzystwa Demokratycznego Polskiego człon­
kiem, ten charakter zasłaniał go, bronił przed 
naszym jakkolwiek każdyby to przyznał słusz- 
nem oburzeniem , i dlatego szanowaliśmy ten 
charakter wtedy nawet kiedy niebacznie tar­
gano łączący nas węzeł. Z członkiem T owa­
rzystwa rozprawa na innej musiała byc' ukoń­
czoną drodze; członek Towarzystwa ulegał 
przedewszystkiem sądowi swoich współwyz­
nawców, i wiedzieliśmy że oskarżenie ob. 
Tomkiewicza jemu samemu i sądowi bratnie-



m u przestano . O boje i zaskarżenie i decyzją 
sądu bratn iego  umieszczamy dzisiaj dla cieka­
wości czytelników w dodatku. Kto zechce 
bliższą powziąść w iadom ość, jak ie stosunki 
łączyły  byłego gerenta z redakcyą, jakie było 
jego położenie względem  pism a Demokrata 
Polski wydawanego w P o itie rs , i jak ie było 
postępow anie Centralizncyi T ow . Dem . Pol- 
od czasu jak  krok Tom kiew icza począł jej być 
znany — niech dwa te aokum enta  przejrzy. 
M niej ciekaw ym  oznajm iam y, iż sąd bratni 
w ykreślając Kazim ierza Tomkiewicza z listy 
członków Tow arzystw a D em okratycznego P o l­
skiego za objaw ienie zasąd i dążności przeciw ­
nych stowarzyszeniu naszem u , uznał zarazem 
iż by ły  gerent Demokraty Polskiego, ani p ra ­
cą, ani talen tem  , ani w yłożonym  kapitałem  
nic naby ł p raw a do własności lego pism a, że 
zatem  dzisiejsze kroki jego nacechow ane są 
przyw łaszczeniem  , a całe postępow anie w  tej 
sp ra w ie , niem oralnem . Kończemy na tein. 
Z przeciw nikam i n aszem i, jakiemikolwiek są 
oni gotowi jesteśm y do publicznych rozpraw , 
ale nie m am y potrzeby prow adzić ich z tym i, 
którzy obok chęci zaw ichrzenia, obok politycz­
nego zm iennictw a , okazali jedynie  odurzenie 
swego biednego rozum u , i usiłow ania swoje 
obnażyli naw et z tego pozoru prawości jak im  
sama zła w iara osłonić się stara.

T o w a rz y s tw o  D em okra tyczne  P o lsk ie  nie 

p rzes ta je  t r u d n ić  się ro zb io rem  k w es ty j  poli- 

tyczno-socya lnych .  Po  o b e j rz e n iu  epoki p o w ­

s ta n ia ,  nas tąp i ły  k w e s ty e  o rg an iczn e ,  a p i e r w ­

szą z pom iędzy  n ic h  j e s t  : jakie  zasady poło­
żone być powinny do organizacyi gmin w nor­
malnym stanie społeczeństwa. R ozb ió r  tćj 

kw es ly i  w y szed ł  w  tych  dn iach  z d ru k u ;  

z n a jd u je  się do  nabyc ia  w W e r s a l u u W i ś n i o w -  

skiego Teofi la S ek re ta rz a  C e n t r a l i z a c j i  ru e  

des T o u rn e l le s  1 8 ,  i w  P a ry ż u  u  .lokisza J ó ­

zefa ru e  S .  M a rg u e r i te  2 5 .  Cena z p rzesy łką  

7 5  cen i .

W I A D O M O Ś C I  1 D O N I E S I E N I A .

—  W  B erlin ie  pod w pływ em  ro ssy j- 
skim  w ychodzić będzie p ism o pery o d y - 
ezne : A rch iw um  w iadom ości d a jąc y ch  
poznać R ossyę pod w zględem  naukow ym
(  A rch iv  furw issenschaftliche R u n d ę  von 
R u ss la n d ). R ed ak to ra m i m ają  b y ć  E r-  
m a n , R it te r ,  S o b o l i Y arn h ag en .

—  W  K aliszu  dn ia  2 5  czerw ca  r .  b . 
o d k ry to  pom nik  w ystaw iony  na p a m ią t­
kę  (!) pow tórnej w  tern m ieście by li.ości 
F ry d e ry k a  W ilhelm a I I I , k ró la  p ru s k i '- 
g o , i po łączen ia  tam że w obozie w ojsk 
cęsa rsk o  - ro ssy jsk ich  i k ró le w s k o -p ru s ­
k ich . N a cz te rech  s tro n a c h  pom nika są 
n a s tęp n e  nap isy  w języ k u  ro ssy jsk im  :

N a  je d n e j stronie  : W ie rn em u  p rz y ja ­
cielow i i sp rzym ierzeńcow i cesarzow  
w szech R ossyi A lek san d ra  I  i M ikołaja I ,  
k ró low i p ru sk iem u  F ry d e ry k o w i W ilh e l­
mowi II I .

N a  drugiej : 2 5  m arca  1 8 1 3  r .  F ry d e ­
ry k  W ilh e lm  III k ró l p ru sk i zaw ai t  
w  K aliszu  z cesarzem  w szech R ossyi A le­
k san d rem  I p rzy m ie rze  dla oswobodzenia 
Europy (!) .

N a  trzeciej : P o w tó rn e  po łączen ie  
w ojsk ro ssy jsk ich  i p ru sk ich  pod K a li­
szem  , po 20 le tn im  pokoju  u trw alonym  
ich  z w y c ięz tw am i, od b y te  w ob ecn o śii 
c e sa rza  w szech R ossyi M iko ła ja  i k ró la  
p rusk iego  F ry d e ry k a  W ilh e lm a  II I .

N a  czwartej : N iech błogosławi w szech­
m ocny Bóg p rzy m ie rze  i p rz y ja ź ń  R ossyi 
z P ru s s a n i i ,  dla pokoju i p o tn yś ln o śc i obu 
narodów  i d la  postrachu  spólnych ich 
n iep rzy jac ió ł.

N iektórzy prenuinera Iowie Przeglądu  
Dziejów Polskich, zawiadomili w ydawców  
tego p ism a, iż należytość za wychodzącą  
część czw artą), po jej ukończeniu nade­
słać nie omieszkają. D opóki drukarnia  
zostaw ała w P oitiers , tak opóźniona o- 
p ła ta , lubo miała swoje niedogodności,
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nic w strzym yw ała jednak  wydawnictwa ; 
dziś kiedy rachunek  z d rukarzem  co m ie­
siąc się odbywa, wydawcy nie m ając w ła­
snych funduszów, zmuszeni sa wezwać•/ 7 4,
prenum eratorów , aby należytość za ze­
szyt osta tn ią  razą  rozesłany ( t fr. 50 c.), 
a lepiej jeszcze za ca łą  część (6 fr.), jeżeli 
to dla nich dogodniej będzie, nadesłać 
chcieli w jak  najkrótszym  czasie. Tym 
tylko sposobem dalsze pisma tego w yda­
wnictwo zapewnione być może. M aterya- 
ły do czw artej i następnej części już sa 
przygotow ane; b rakuje tylko funduszów, 
k tó re  byłyby na pokrycie kosztów druku  
aż nadto dostateczne, gdyby dawne i bie­
żące należy tości, wniesione zostały.

Mapka obejmująca Polskę z 1772 roku, 
pierw szy, drugi i trzeci jej rozbior, jako 
też księstw o w arszaw skie i królestwo 
kongresowo, je s t już ukońezona, i ocze­
kuje rozesłania. D opełnia ona dwie po­
przednio w yszłe i posłuży do Iepszetro 
zrozum ienia artyku łu  : Chronologia kisło- 
ry ip o lsk ie j , obejmującego znakomite wy­
padki zaszłe w Polsce od najdawniejszych 
czasów do bieżącego roku, porządkiem  
la t ułożone. A rtykuł len, dla nie p rzerw a­
nia ciągu przedm iotów  rozpoczynających 
część czw artą , um ieszczony będzie w pią­
tej dopiero części.

Z powodu ki Ikomiesięcznej p rzerw y od 
czasu rozesłania ostatniego zeszytu, w cią­
gu k tórej nie m ałe zaszły zm iany co do 
miejsca pobytu prenum eratorów , w yda­
wcy upraszają o nowe oświadczenia chcą­
cych nadal p renum erow ać ich pismo.

Jeżeli w skutek  niniejszego wezwania 
nadejdą po trzebne fundusze, następny ze­
szy t obejm ujący opisanie elekcyi : Ja n a  
K azim ierza, M ichała W iśniow ieckiego, 
Jana Sobieskiego, F ryderyka A ugusta II, 
Stanisława Leszczyńskiego , F ryderyka 
Augusta III  i S tanisław a Poniatow skiego, 
niezwłocznie w ydrukowany i tym którzy 
się zgłosili rozesłany zostanie.

Z W A R L I .

Dnia 8 Lipca Umarła w Londynie  Eleono­
ra z Piotrowskich Wloszyńska, urodzona we 
wsi Zdżarcu, cyrkule Tarnowskim , pełna pa- 
t ryotyrznych uczuć, cnotliwa żona i dobra 
mat.ia , podzielająca troski i prace męża swo­
jego na tułactwie .

... ~  D n 'a 9 l j 'I)ca u m a r ł  w Chateauroux 
-Aw, a risk i Karol w 44 roku życia. W czasie 
rewolucyi naszej służył w 10 pu łku  u łanów .

nia 19 Lipca u m ar ł  po dwudziesto- 
cztero dniowej słabości w Nogent le Rotrou- 
Jozef Rudnicki członek Towarzystwa Demo- 
kratycznego Polskiego. Urodził się  w T oruniu  
10 Kwietnia 1812 roku, nauki pobierał w W ar­
szawie u ks. Piiarów, Rewolucya listopadowa 
zastała go w stopniu podoficera w gwardyi ar- 
tylleryi konnej — po bitwie pod Ostrołęką 
postąpił  na stopień podporucznika. Rudnicki 
um ia ł  sobie zjednać szacunek i miłość tak swo­
ich współbraci jako i obywateli  francuzkich; 
liczny orszak odprowadził  jego zwłoki na 
miejsce wiecznego spoczynku.

Uzupełniam y doniesienie o śmierci 
Dziakowicza umieszczone na str .  4 0  D em okra­
ty .  Ksawery Dziakowicz członek Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego urodził  się d. 30 
Grudnia 1808 w okolicach Wilna —  um arł  
z choroby piersiowej d .  17 Czerwca r .  b. 
w Londynie.  Za rewolucyi, od pierwszych 
zaraz chwil powstania na L itwie  , złączył sie 
z powstańcami, i w kilku zdarzeniach miał 
sposobność okazania swojej odwagi.

Przyszły  pólarkusz zakończa część pier­
wszą Tom u IV pism a Demokrata Polski. 
R edakcya uprasza prenum eratorów  o 
nadesłanie spieszne dawniejszych zale­
głości i p renum era ty  za kończącą się 
cześć p ierw szą. Pieniądze mogą" być 
przesłane a M. Wiśniowski a V ersailles 
rue des Tournelles 18 lub a M. A lbert ń 
P aris  rue Fosses S t.-V ictor 39.

P a r y ż ,  (t. 16 s ie r p n ia  i 8 i i  r .

W  DM-Kznst D O C r.G O C N E ET M A RTIN ET , R L E  , * « . «  ,  30.
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lie razy kwestya jaka zaczyna zajmować 
Uiassy, kształcić ich sąd , gruntow ać do­
św iadczenie, tyle razy  wywołuje przeciw 
sobie nam iętne napady i oburzenie tych , 
o k tórych  in teres uderza. K w estyą taką 
jest dziś wszechwładzlwo ludu ; o nie to­
czy się dzisiejsza w alka , ono będzie skut­
kiem otrzym anego zwycięztwa nad p rzy ­
właszczeniem , praw a nad siłą.

W szecliwładztwu nadaw ano różne zna­
czenie. Fałszywi onego zwolennicy, albo 
interesowani w niedopuszczeniu panowa­
nia w szechw ładztw a, najskwapliwszym i 
byli do defin icyi, i określenia ich zam iast 
wyjaśnienia, rzecz zaciemniały ; praw dzi­
wość tonęła w m orzu niedorzeczności. 
W szechwładzlwo nie jest ani wszechmoc* 
nośeią, ani nieomylnością. W szechwładz- 
two nie rozciąga się ani nad sumieniem , 
ani nad opiniami , ani nad p rzekonan ie ij 
cz łow ieka, sum ienie, opinia , przekona­
nie , nie ulegają ludzkiej w ładzy ; władza 
rozciągająca się nad niemi byłaby ty ra ­
nią. T y ran ię  laką widzimy w absolutnych 
rz ą d a c h ; od ty ran ii takiej i konstytucyjne 
m onarchie niezupełnie i niezawsze są 
wolne ; tam jedynie , gdzie wszechwładz* 
Uvo ludu je s t rzeczyw istością, a nie mar­
tw ą lite rą  p ra w a , mniejszość ma całą 
swobodę swoje zdanie objawić , swoje po­
jęcia rozw ijać , swoje przekonania wpajać 
w odmiennie przeświadczoną większość.

Lud w S tanach Zjednoczonych A m ery­
ki je s t wszechwładnym  , bo od niego 
Wszystkie władze zależą , przez niego są 
W ybierane, przez niego stanowione są 
praw a. Nie ma tego wszecbwładztwa ani 
w Anglii , ani we F ra n c y i, chociaż w tej 
ostatniej, po rewolucyi lipcowej, wszech­
władzlwo ludu uznano.

Demokrata Polski, Toin IV . C zr jć  1.

Wszechwładzlwo aby było rzeczywis- 
tem , musi być wykonywanem ciągle; od­
niesione do zarządu, do praw i władz po­
litycznych , jest zrozumiałe dla każdego, 
nie podlega żadnej wątpliwości, jest do 
zaprowadzenia możne. Minęły czasy w któ­
rych jednej , kilku lub kilkunastu fami­

lio m  poddawały się ludy ; ani siła , ani tak 
zwane prawo boskie nie może dziś nada­
wać przywileju jednemu człowiekowi, lub 
jednej kiassie zarządu towarzystwem. Siła 
jako rzecz chwilowa, przem ijająca, może 
zmusić do uległości ciało, nie podbije du­
szy, nie zaszczepi uległości trwałej ; prawo 
boskie zasadzając się na potwornej likcvi, 
utraciło pow agę, nie ma w ludach lej 
wiary, jaka w wiekach średnich skłaniała 
poddawać się mu bez szemrania.

Mysi ludzka stawia coraz nowe i coraz 
prawdziwsze pomysły budowy towa­
rzystw , jest powszechne poszukiwanie 
prawdy i sprawiedliwości, siłą wieku dzi­
siejszego pchnięci jesteśmy w cały przes­
twór badali, i możemy już przewidywać 

Hiiedn leką chwilę , w której niezmienne i 
odwieczne zasady wejdą w życie , zamie­
nią się w czyn , w rzeczywistość.

Lecz namże to Polakom pytać sie przy­
sto i, co jest wszechwładztwo ludu, i na 
czein ono zawisło? Zapytajcie się całej 
przeszłości naszej , śledźcie życie narodu 
od największych aż do najmniejszych jego 
pojawów, znajdziecie wszędzie wszech­
władztwo istniejące w całej sile, wykony wa­
ne w całej zupełności, chociaż tylko przez 
część narodu która sobie panowanie przy­
znała. Na wszechwładztwie stała tyle wie­
ków Polska , wszechwładztwo stanowiło 
jej cechę, odróżniało ją  wewnętrznem ży­
ciem od innych narodów, ono uczyniło j it 
wielką i groźną. Wszechwładztwo , które 
dziś zbałamucone głowy wasze i zepsute 
serca kłopocze, wykonywali ojcowie wa­
si. Im nie chodziło o nazwę, nie troszczyli 
się bynajmniej, czy to nazwisko dokładnie 
lub niedokładnie rzecz znamionuje, dosyć

!)
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iż rzecz byia u nich w petnem  zaslosowa- 
l i iu , dosyć iż żaden panujący nie przez 
sitę ani z mocy praw a boskiego królował; 
dosyć że nie znali u siebie owych feodal- 
n y c li, po stopniach idących dziedzicznych 
z wierzch n ości, k tórych  tyraiistw o na za­
chodzie,dopiero silna ręka  despotyzm u zni­
weczyć urniata. W szyscy byli między sobąi 
r ó w n i, a równość jest pierwszym  do wy­
konywania wszechwtadztwa w arunkiem . 
K ró lu j, ale nie p a n u j , wotat Zamojski do 
Zygm unta III . Przestańgnuśnieć, okaż się 
m ężem , wotat R ytw iański do Kazimierza 
Jagiellończyka , bo inaczej nic z naszych 
majątków nie dam y. Przodek twój m ałym  
był księciem , m yśm y uczynili go potężnym  
i  groźnym .

I taką wyższość ojcowie nasi utrzym ali 
do k o ń c a ; nie było pierwszeństwa rodu 
nad rodem ; to co gdzieindziej by to n ieo­
kreślone , do czego um ysł ludzki dążył 
dopiero po szczeblach wśród w ew nętrz­
nych niepokojów i krw aw ych zam ieszek, 
w Polsce by to w w ykonaniu zupełnćm . 
Od wyboru najniższego aż do najwyższego# 
urzędnika , od najprostszego sejmiku go­
spodarskiego urządzającego stosunki miej­
scow e, aż do sejmów rzeczypospolitej za­
rządzających krajem  , wszędzie je s t wy­
b itne wszechwładztwo narodu.

Na zachodzie inny byt pochód rzeczy . 
U m ysł człowieka stopniowo wydobywać 
się m usiał z krępujących go więzów, usa- 
mowolnienie myśli i woli narodowej sto ­
pniowo trzeba było rozwijać , znieść feo- 
dalność i tyraństw o panków , wyzwolić 
gm iny, podnieść stan  śred n i, pod władzą 
królew ską porównać w szystk ich , nim re- 
wolucya 1789 r .  ostatn ią zaporę , m onar­
chię , obalić byta w stanie. I Napoleono­
wi wznoszącemu się mocą geniuszu do 
tro n u , potrzeba już było przyzwolenia 
narodu dla podparcia sity, w ątlej— skoro 
lego przyzwolenia n a d u ż y ł, obalonej—  
skoro to przyzwolenie cofnięto.

U nas równość , jak byta społeczeństw a \

zasad ą , tak istn iała  w czynie, myśl od 
początku byta usamowolnioną ; ale ta 

t iow ność, to usamowolnienie m yśli było 
jedy nie udziałem małej części, jednej tylko 
sz lac h ty ; i aljy znieść ucisk k tóry  podep­
tał praw o, odkryć praw dę k tó rą  fałsz 
ociem niał, należało zejść do tak nazyw a­
nych ostatnich społeczeństwa pokładów , 
wszechwładztwo części rozciągnąć do ca ­
łości narodu ; i w ierzymy sumieniu n a ro ­
dow em u iż byłoby przyszl0 d0 teg0j g(]
by przyw ileje nie w yrodziły zepsucia , 
gdyby rozwiązłość nie opanowała s e r c , 
nie w ykrzyw iła umysłów, nie odjęta mocy 
i energii szlachcie , nie uczyniła ja  bez­
w ładną u siebie , a podległą sąsiadom . 
P rzestróg  i dokładniejszego pojmowania 
rzeczy nie b rak ło  nam nigdy. W ołał już 
M odrzew ski, iż o tak  krew  szlachecka 
przodków nie czyni szlachcicem  , jak  
krew  lekarza nie czyni lek arzem , rze­
m ieślnika rzem ieślnikiem  ; trzeba w roz­
dawaniu urzędów największe mieć baczę- 
nic nB c n o tę , a nie na herb y  i zacność 
dom u. »
J  Postępow ać zatem w duchu narodo­
wym , według narodowego sum ienia, opie- 
rając się na całej przeszłości naszej , aby 
mieć w rozum owaniach g run t i podstaw ę, 
nie bujać w napow ietrznych pom ysłach , 
lnb zarażonych cudzozieniczyzną i b łę ­
dnych id each , — je s t to chcieć wszech­
wtadztwa narodu , tak jak  go dem okracya 
polska rozum ie. W  jej rozumieniu , lud i 
naród, to jedno. W yraz lud ogarnia wszy­
s tk ich ; dem okracya polska nie p rzypu­
szcza podziału na kasty i ro d y ; wszyst­
kich pragnie spoić wspólnem praw em  i 
wspólną m iłością, w miejsce istniejącej 
dziś różnicy w opiniach, nienawiści w uczu­
ciach , rozm aitości w in teresach  i niezgo­
dności potrzeb , k tóre zawsze Polskę na 
dwa nieprzyjazne dzieliły obozy,
> , azy mówimy wszechivladzltvo ludu,
rozumiemy w szystkich; nie wyłączamy źa- 

j  dnej dzisiejszej klassy narodu. Przez lu d ,
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przez wszystkich ; dla lu d u , dla wszystkich, 
powiedzieliśmy w Manifeście naszym . 1 
w takiein rozum ieniu , /a ^ je s t nazwaniem 
ogólnem. Lecz ile razy  zwracam y się do« 
dzisiejszego po rządku , ile razy  obecny 
stan rozbieram y , i bierzem y pod uwagę 
istniejący podział na klassy, na uprzyw i­
lejowanych i uciśnionych , pod tym  w yra­
zem lud obejmujemy sam ych uciśnionych, 
pozbawionych praw , prawdziwych nędza­
rzy  politycznych.

I to odróżnienie nie od nas pochodzi. 
J e s t to dawno bardzo przez uprzyw ilejo­
wanych , tak w Polsce jak  gdzieindziej, 
zaprowadzona nazwa. L udem  nazywali 
uprzywilejowani w Polsce tych wszystkich 
którzy szlachtą nie byli. W edług n ich , 
sam a tylko sz lach ta stanow iła naród , 
uchw alała praw a, rządziła krajem  : ci , 
k tórych  nazywano ludem , nie żyli pod 
prawem  , nie mieli ojczyzny, zaprzeczano 
im wszelkich uczuć i rozum u. Szlachcic 
dopiero mógł być mężnym i kochającym 
ojczyznę ; i Sobieski zgorszył swoich ko­
legów, kiedy hetm anem  będąc odezwał 
się w senacie, iż w chłopach znajdzie do­
syć siły na pokonanie tureckiej potęgi.

Gdyby zam iast próżnej, nic nieznaczą- 
cej sprzeczki nad wyrazem , lub o w yraz, 
przedstaw iano nam  czyny ; gdyby uspra­
wiedliwiono teraźniejszem i lub uplynioue- 
tni fa k ta m i, że wymagania i teorye nasze 
są niestosowne, nieistniejące nigdzie, nie 
dające się zaprowadzić , widzielibyśmy 
przynajm niej chęć do wynalezienia p ra­
wdy, wyrozumowane p rzekonan ie , acz 
m ylne , ale w dobrej poczęte wierze. Lecz 
przeciw nicy nasi opuszczają tę sliską dla 
nich d rogę: pocóż im bowiem czepiać się 
po nieubitych ścieszkach , wieszać się na 
uryw ających się za każdym krokiem  h is­
torycznych faktach , kiedy nieubłagana 
loika zaprowadziłaby może do m ętnego 
źródła , i w ykazała ciekawym sym patyę 
do rządów, podobnych rządom  carskim  , 
pruskim  lub katolickiej A ustry i-

Tymczasem nie je s t to pora zam ykać 
się w ogólnikach , przestaw ać na niedo­
kończonych frazesach ; potrzeba myśl 
swoją wyrazić zrozum iale i jasno , ozna­
czyć cel i podstawę , wskazać środki lub 
podać przynajm niej do ich wynalezienia 
d ro g ę ; potrzeba przy jąć absolutyzm  lub 
dem okracyę, rząd jednego lub rząd re- 
prezentacyjny w szystkich. Absolutyzm i 
dem okracya są to hezwątpienia dwie osta­
teczności; ale jedna z nich musi być ko­
niecznie wypadkiem tylowiecznej walki.
I dla kogóż wypadek wątpliwym ? W szel­
kie konstytucyjne rzą d y , reprezentacyjne 
m onarchie, te środkowe między dwoma 
ostatecznościam i koinbinacye , mieszani­
na złego i dobrego, uważane jako  forma 
przejścia , stopniowe zastosowywanie de- 
m o k rac y i, okazały się fałszywe w zasa­
dzie, najgorsze w skutkach,- zaprowadziły 
w społeczeństwie niemoc zam iast s i ły , 
niesnaski i niezgody zam iast harm onii, 
rozróżnienie zam iast je d n o śc i, nienawiść 
zam iast miłości i b raterstw a , a tein samem 
jako  nachylające się ku despotyzmowi i 
nierównościom społecznym , zostały po­
tępione przez ludzi czystych uczuć, szla­
chetnego serca i nieuwiedzionego egoiz­
mem um ysłu.

W szechwładztwo w dem okracyi tylko 
nie je s t czczym w yrazem , ale rzeczywis- 
tością. Form a pod jaką objawiać się i 
działać może f  jest względna do położenia, 
m iejsca, stosunków i po trzeb . Form a jest 
tylko środkiem do wprowadzenie go w ży­
cie. P rzy  wszechwładztwie ludu, ogół ma
przewagę nad w y  brykam i indywidualizmu,
rozum  nad uwidzeniem , prawo nad bez­
prawiem , a ta  przewaga jedynie w rzą ­
dach dem okratycznych zapewnioną być 
może.

K ról pruski w resk rypcie  swoim , za­
mieszczonym w S la t’s Zeitung, z powodu

I



-  68  —

ostatniego sejmu W . Ks. Poznańskiego 
następujące robi oświadczenie:

« Nasza ojcowska troskliwość nakazuje 
nam zaprotestować się przeciwko wszel­
kiej dążności mającej na celu oddzielenie 
W. Ks. Poznańskiego od monarchii pru­
skiej. Dla tego niemożemy przyjąć żądań 
które nam w tej mierze uczynione zostały; 
pospieszamy je odepchnąć, oraz rozpro­
szyć przywiązane do nich ziudzenia.

« Na mocy umów kongresu wiedeńskie­
go, W. Ks. Poznańskie wcielone zostało 
do monarchii pruskiej, i przez to stało 
się prowincyą naszego kiólestwa. Różne 
narodowości jakie W. księstwo w sobie 
mieści, mają prawo do względów naszego 
rządu, stosownie do życzenia objawionego 
przez podpisujących traktat wiedeński. 
Postanowienia przez nas wydane są tego 
świetnym dowodem. Lecz korzyści które 
W . Ks. Poznańskie otrzymało z naszej 
wspaniałomyślności królew skiej, polega­
ją wyraźnie na spełnieniu warunku, pod 
którym udzielone zostały, to je s t : na po­
łączeniu nierozdzielnem prowincyi po­
znańskiej z monarchią. Ten warunek nie 
może być zapomniany bezkarnie; wszelkie 
usiłowanie któreby miało na celu oddzie­
lenie żywiołu polskiego od innych narodo­
wości W. księstwa, przeszkodziłoby roz­
winięciu naszych łaskawych widoków, 
względem naszych polskich poddanych. 
Li z nich, ktorzyby robili usiłowania dą­
żące do rozdziału, a przeszkadzające na­
szym zamiarom, na ciężką narażaliby się 
odpowiedzialność.))

Ta protestacya zemsto zapowiadająca 
dowodzi jasno, jeśli to dla kogo wątpli- 
wem było, że w oczach króla pruskiego, 
równie jak innych najeźdźców naszej oj­
czyzny, wszelka dążność zmierzająca do 
zachowania narodowości polskiej, do wró­
cenia jej samodzielnego, niepodległego 
hytu : jest zawsze zbrodnią, ciężkiej ka­
ry godną. Grabieżcy, na cudzej rozpo­
starci ziem i, obcą zbogaceni własnością,

o ich zachowanie drżący, koniecznie cno­
tę za zbrodnię, zbrodnię za cnotę uważać 
muszą. Najświętsze drugich podeptawszy 
prawa, swoim z najazdu, zdobyczy i przy­
właszczenia wyprowadzonym, nad tam- 
temi pierwszeństwo nadać usiłują. Poto­
mek elektorów brandeburskich, jestestwo 
nawet swoje rządzcom Polski winnych, 
e ektoiów, którzy nietylko warunków pod 
ja lemi rzeczywista ta łaska udzieloną 
im yfa nie dotrzym ali, ale samaż roz- 
szaipali Polskę , mógłżeby inaczej odwo­
ływać się do warunków z traktatu wie-
denskiego wyprowadzonych ? Zaiste I pra-
womocuiejszemi, sprawiedliwszemi są te 
trak taty , na mocy których swe lennicze 
karki pod stopy polskie zginali; że nie 
będziemy wywodzić tu najpierwszego, 
najwyższego wszystkich Polaków prawa 
do jedności narodowej, z którą jedynie 
samą nierozdzielnie dzjesięciowiekowa łą­
czy ich przeszłość ; bo wiemy, że aby u 
najeźdźców prawo to nabrało w a g i, po­
trzeba z wy ciężki oręż rzucić na szalę. 
Obowiązani jesteśmy królowi pruskiemu, 
że chce rozproszyć złudzenia tych, którzy 
blichtrem jego wspaniałomyślnych zamia­
rów omamieni zostali. Chytre te słowa 
niemało u obradujących na ostatnim sej­
mie znalazły wiary, tak że teraźniejszy 
wybuch królewskiego gniewu, odniesiony 
do rezultatu o b rad , byłby prawdziwą za­
gadką , gdyby się nie stosował wyraźnie 
do owej dążności, mającej na celu oddzie­
lenie ks. poznańskiego od monarchii pru­
skiej , o którą sejmujących z małym wy­
jątkiem oskarżać nie ma powodu. Sądząc 
przeto że sejmu w oczach króla pruskiego 
skompromitować nie możemy, a dla sadu 
opinii publicznej, i przyszłego kierunku 
usiłowali narodowych doświadczenia przy- 
będzie, przedstawiamy tu niektóre szcze­
góły obrad sejmu dotyczące kwestyj poli­
tycznych.

Po rewolucyi 29 Listopada zaczęła sie 
objawiać w 1’oznańskiem myśl, że sejmy
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idbo raczi j sejmiki księstwa, dla Polski, 
dla Polaków są nic nieznaczące ; bo jeśli 
zgubnem jest dla Polski opierać jej pra­
wa, jej narodowość na traktacie wiedeń­
skim , tein mniej korzyslnem jest chcieć 
jój interes reprezentować na sejmie, na 
którym skromne i w bawełnę obwinięte 
odwołanie się do tegoż traktatu poczy­
tywane bywa przez rząd za krok zapa­
miętałego zagorzalstwa. Stąd wielu z my­
ślących, gorliwych patryotów żadnego u- 
dziatu ani w kandydaturze na deputowa- 
n)cb , ani w ich obieraniu wziyść nie 
chciało. Skład sejmu byt następujący : 
deputowanych ze stanu rycerskiego 18 Po­
laków i 4 Niemców; ze stanu miejskiego i 
wiejskiego 5 Polaków i 18 Niemców. Z po­
między ogółu deputowanych polskich, je­
dna trzecia część złożona była z patryo­
tów sądzących , iż na sejmie można coś 
dla sprawy publicznej zrob ić ; a dwie 
trzecie części należały do tej frakcyi a ry ­
stokratycznej, która zupełnie sprzyja ist­
niejącemu porządkowi rzeczy, jak mar­
szałek Poniński; lub tej, która oczekując 
Polski od cudownych okoliczności zewnę­
trznych, z rachub gabinetowych, łagodzi 
drażliwy stosunek ludu z rządem, aby 
w nim usypiać żądzę oswobodzenia ; jak 
Edward Raczyński. Z takich żywiołów 
składał się sejm — przejdźmy do jego o- 
hrad.

Od samego początku król starał się ująć i  
sejmujących obietnicami. Pełno było po- j  

Wabnych słów w piśmie do stanów, w któ- 
róin indirecle mieściła się odpowiedź na j 
Zażalenie E. Raczyńskiego przeciwko u- 
t zędnikom pruskim , zaniesione w czasie I 
koronacyi w Królewcu. Czarujące było 
słów tych wrażenie. Deputowani mawiali 
sobie : « Nietrzeba przedwcześnie jątrzyć 
Najjaśniejszego Pana, nie znamy go, może 
°n będzie na nas łaskaw y; on co Moskali 
nie c ie rp i, w nas swoje przedmurze wi­
dzi, i t. d. » Podobne uwagi sprowadziły 
zaraz na wstępie, że redakeya adresu od

stanów nie zawierała w sobie żadnego 
żądania, żadnego zażalenia. Część prze­
cież patryotyczniejsza sejmujących oparła 
się temu adresow i, i trzy inne zredago­
wane zostały, z których jeden najmniej 
wytrzymujący patryotyczną krytykę zo­
stał jeszcze za zbyt zuchwałym uznany i 
obciosany. Od przejścia podobnego adre­
su można było zaraz odgadnąć jakie pię­
tno nosić będzie sejm, to jest : najściślej­
szego umiarkowania, a jednak okazało się 
później że ton adresu byt jeszcze wyższy 
od reszty czynności. Jakoż następujące 
wnioski zostały odrzucone :

1“ O wyjednaniu zniesienia wszelkicłi 
przepisów stanowiących różnicę stanów.

2° Petycya wystawująca niespokojność 
co do podwyższeń stanuprzez króla w cza­
sie koronacyi w królewcu wyrzeczonych, 
aby przez nierówność w' obliczu prawa 
nie była narażoną i nowy stan wpaństwie 
nie został utworzony.

3“ O jawności obrad sejmowych.

4° O pomnożeniu deputowanych z sta­
nu wiejskiego tak na sejmy jako też na 
zgromadzenia powiatowe.

5° Ażeby we wszystkich stanach kwali- 
likacya majątkowa na obiór deputowane­
go została zmniejszona; i inne wnioski 
mające na celu rozszerzenie prawa obie­
ralności .

6° Wniosek o wolności druku do 
dyskusyi nawet nie był przypuszczony, 
tylko pod ścieśnioną i wycieńczoną for­
mą, ale i pod nią odrzucony został.

Wniosek o zachowanie narodowości 
polskiej lubo był napisany, lubo jeden z de­
putowanych podjął się wnieść go na sejm, 
wniesionym jednak nie został, w skutek 
zabiegów Ks. Radziwiłła który dwa razy 
w czasie sejmu z Berlina zjeżdżał dla za- 
tumaimenia umysłów takiemi fantazyami:
« jakoby król szanował wielce narodo­
wość polską i Polaków; ponieważ przewi-
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dując koilizye między P russam i i Hossyą 
chce mieć Polaków za sobą ; jakoby Po­
lacy niewczesnćm i bezsilnein dom aga­
niem się zepsuć mogli najlepsze króla za­
m iary, k tó ry  przekonaw szy się o ich nie 
chęci i burzliwem  usposobieniu widział­
by się zmuszonym do zachow ania jeszcze 
dawnego względem nich postępowa­
nia i t. p . n

K ról p rusk i używa dziś podobnych 
sposobów jakich  używa! A leksander, i 
przeznacza Radziw iłła do podobnej roli 
ja k ą  odgrywał C z a rto ry sk i, a chociaż to 
je s t pow tórzenie jednejże farsy, pokazuje 
się z losu jakiem u uległ wniosek o zacho­
wanie narodowości polskiej, żeznaleźli się 
jeszcze Polacy k tórym  ta farsa zawróciła 
głowy. Deputowani tlóm aczyli się przed 
zdziwionemi współobywatelami tern , że 
powyższy wniosek innemi zastąpiony zo­
s ta ł ; jakoto : aby na drogo-skazach i 
innych tablicach publicznych znajdował 
się napis Polski obok niem ieckiego; aby 
em ery tu ra  tym tylko nauczycielom przy ­
znaw aną była , k tórzy  posiadają język 
polski; aby gtucho-niem ych polskich, po- 
polsku uczono i t p.

Zastępujeż to żyw otną kwestyę za­
chow ania narodowości p o lsk ie j, k tórą 
podnosząc sejm może mieć jakąśkolw iek 
narodow ą wartość ? Izba deputowanych 
francuzkich ponawiając corocznie w adres- 
sach swoich żądanie w tej m ierze a nawet, 
w ostatnim  roku izba parów , nie mogaż 
powiedzieć że więcej dbają o zachow anie 
narodowości polskiej jak  sejm poznań­
ski ? Obawa narażenia się rządowi uspra­
wiedliwiać nie może, bo kto przyjm uje 
m andat uzbrojonym  być winien w obywa­
te lską odw agę; nadto obawa prześlado­
wania za podobny wniosek je s t płonną, 
a chociaż go sejm uiezrobił, król się pro ­
testuje przeciw ko m yśli i dążności które 
coraz mocniej ogarniają ogół Polaków.

Dalekim od P a ry ż a  czy te ln ikom  , p rzesy ła ­
m y  pow szech n ie  w tó rz o n y  tu  okrzyk  :

W racam y do P o lsk i \

O u b ie n i e s i ę w c w s z e lk ic h p o l i ty c z n y c h  kom- 
b inacyach  j e s tn i e u ż y te c z n e m ,  a  s p raw d za n ie  i 
d ochodzen ie  tego n a d n a tu r a ln e g o  o b ja w ie n ia ,  
uczynionego n iek tó ry m  tylko w y b r a n y m ,  pe- 

w n e m  grozi nieszczęściem, kilku b o w ie m  z na­
szych rodaków  p rzy p łac i ło  z d ro w ie m  tę  chęć 
w ta jem niczen ia  się , i w d o m u  o b łąk an y ch  p o ­
k u tu je  dzisia j.

Niechaj n ik t  tych s łów  , k tó re  tu  k r e ś l i m y , 
nie  b ierze  za ż a r t  lu b  m is ty f ik a c y a ; chwila  
b y ła b y  n i e w c z e s n ą , kiedy codzienn ie  nicle- 
d w ie  s m u tn e  o d b ie r a m y  w iadom ości  o now ych  
of iarach  tego nad ludzk iego  p ro ro c tw a ,  kiedyś­

m y  sam i widzieli  n a tc h n io n e  oblicza l u d z i ,  
n ie  bez  w p ł y w u  m iędzy  w ie lom a w  tu łac tw ie .

Ci co p o j ę l i , iż je d y n y m  w a ru n k ie m  zm ar .  
tw y c h w s ta n ia  naszego j e s t  to j a s n e  ob jaw ien io  
się Polski  sam ej  w so b ie ,  w  je j  s i łach  i w ie l­
kości, przeznaczen iu  i p o s ł a n n ic tw ie ; co m o ­
zolnie i sk ro m n ie  p racow ali  n ad  w yszuka­
n ie m  i podn ie s ie n ie m , n a d  up o w s zech n ien iem  
tej jedyne j  zbaw iającej  myśl i  , k tóra  nas  p o ­
wiązać w  n a ro d o w ą  ca łość ,  n a tc h n ą ć  i uzbro ić  
m o ż e ;  ci ocen ią  i o b r a c h u ją  ł a tw o  dzisiejsze 

nasze  p o ło ż e n ie ;  dla tych  innego  nie  po trzeba  
p ro ro k a ,  j a k  ich czyste i g o r l iw e  se rce  i u m y s ł  
z d row o  p o jm u ją c y  p r z y sz ło ś ć ;  i ci zapew ne  
nie  z ro zu m ie ją  e lek trycznego  w s trząśn ien ia  
j a k ie  u d e rzy ło  nagle w n iek tó re  bezczynnością  
z d rę tw ia łe  uczucia .

S ą  ludzie  k tó rym  ja s n e  ro z u m o w a n ia  z n ich  
s a m y ch  w y w o ły w a n e  w ys ta rcz yć  n ie  m o g ą  , 
u p a d a ją  znużen i  pod  p ie rw sz ą  wątp l iw ością ,  
za na jlże jszą  w a lk ą ;  dla  takich p r a w d a  n ad lu ­
dzkiej zdaje  się p o t rz e b o w a ć  p o s t a c i , i z a m ­
k n ię ta  k u c z n e m u  w idzen iu  g ło w a ,  o tw iera  się 
czarom  i p r z e s ą d o w i ; c udu  po t rzeba  rów nież  
dla  u m y s łó w  c z y n n ie j s z y c h , lecz zw ik łanych  
fa łszem  , f rym arczących  sw y m  s ło w e m  i pió­
r em  na  rzecz osobistości, i n ie jasnych  a  p o k r ę ­
co n y ch  p o j ę ć ; bo  ten bez m o z o łu  lu b  o d w o ­
ł y w a n i a ,  ca łe  rozw iązu je  zadan ie .

Wieść ta rozpuszczana uroczyśc ie  p rzez lu­
dzi n a m y s łu ,  je s t  najlepszą m ia rą  pojedyn-
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rzych uczuć i wiary. Gdzie tylko gasła nadzie­
ja , pleśniał i leniwiał r o z u m , tam uchwyce­
nie się jej  było namiętniejszem , a przejście 
z obojętności do gwałtownego zajęcia się, s ta­
j a ł o  się niebezpiecznem. l)la podobnych to 
serc i umysłów , krytyczniejszćj jeszcze oba­
wiamy się chwili ,  jaka nicochybnie nastąpić 
naoże z zawiedzionej oczekiwaniem w ia r y , 
która tępszym pojęciom , moralnym  zagraża 
upadkiem.

Na cóż dla tej ufności w świetność przyszłej 
P o lsk i , cudami mielibyśmy łam ać przyrodzo­
ne praw a ; nie była ona nigdy w naszych ser- 
each wątłą  i podsłuchującą nadzieją ; była  to 
zawsze niezachwiana pewność , która nas wio­
dła na pole walk i wygnania;  było to uczucie 
głęboko w duszę wrytego prawa , wiara wys­
sana w mleku , czerpana w dźwięku ojczystej 
m o w y ,  wspierana każdą karlą  narodowych 
dziejów i po tylekroć krwią potwierdzona i 
uświęcona na wieki.

Polsko , i za cóż twoje zmartwychwstanie 
miałoby być cudem !

Lecz nie koniec na tem . Czyliż was nie uczy 
re l ig ia , którą tak publicznie  wyznajecie , iż 
wszelka wiara bez uczynków jest  m ar tw ą ?  Ta 
którą my względem naszej wyznajemy Ojczy­
zny, wiodła  nas do jedynego pojęcia prawd 
n a ro d o w y ch , od których powszechne zależy 
zbawienie ; kazała śledzić i spowiadać się ze 
wszelkich grzechów przesz łośc i , i wiodła nas 
najprościej do poznania naszych obowiązków, 
których najświęciej dopełnić pragniemy.

Modląc się tedy codziennie o to , aby raz 
jeszcze chwila  powstania nie zastała nas nie­
p rzygotow anym i, pewniejszych niż proroctwa 
wasze oczekujemy znaków.

Ludzie , którzy tej wieści tak jaw nym i i za­
pamięta łymi stali się a p o s to ła m i , musieli za­
pewne przewidzieć całą  odpowiedzialność , 
jaka na nich ciąży przed opinią publiczną , a 
przynajmniej spodziewaćby się tego należało 
po ich rozumie i doświadczeniu. Żadne próby, 
żadne kombinacye polityczne , nie mogą s łu ­
żyć źa wymówkę ; samo okrycie się śmieszno­
ścią, zbyt lekką byłoby karą  ; i dwie tylko dla 
nich do usprawiedliwienia widzimy d ro g i : albo 
szczęśliwe spełnienie proroctw i przepowiedni,

co niestety od nich nie zależy ; albo spraw ­
dzenie już dziś rzucanego podejrzenia jakoby 
nieszczęśliwem umysłu dotknięci byli obłąka­
niem , czegobyśmy z serca nigdy żałować nie 
przestali.

Dla upamiętania  się szczerze religijnym 
przypominamy proste a pełne znaczenia s ło ­
wa apostola :

« Niechaj wasza wiara będzie rozumną. »

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

s-8-e

Dzienniki doniosły n iedaw no ,  iż Mikołaj 
zamierza królestwu kongresowemu przywrócić 
konstytucyę 1 8 1 5 ,  i Leuchtenberga miano­
wać wice-królem. Wiadomości te uważaliśmy 
za baśnie.  Sama Gazeta Augsburgska daje im 
zaprzeczenie. Oto są jej słowa :

« Wielu Polaków sądziło dobrodusznie iż 
cesarz rossyjski miał rzeczywistą chęć wrócić 
im konstytucyę , umieszczając na czele rządu 
ks. Leuchtenberga jako wice-króla- Może to 
być iż rząd rossyjski ma zamiar poczynić nie­
jakie dla Polaków zwolnienia ; ale omylonoby 
się w ie lce , gdyby m u  tak l iberalne przypisy­
wano widoki. Wiadomości t e ,  według wszel­
kiego podobieństwa , z zachodniej E uropy  po­
czątek wywodzą. »

—  Ukazem z d. 15 czerwca r .  b. Mikołaj , 
dla uniknienia tożsamości nazwania gubernii  
Krakowskiej z przyległym onej okręgiem wol­
nego miasta Krakowa , zmienił  nazwisko 
gubernii  Krakowskiej,  na gubernię  Kielecką.

—  W Wrocławiu wyszedł z druku dram at 
D ah lm an a , M arya M niszchów na  , poświęcony 
cieniom Klonowicza , a z którego dochód 
przeznaczony jest na pomnik dla tego poety 
XVI wieku ( u m a r ł  1 6 0 8 ) ,  mający być posta­
wiony w W . Ks. Poznańskiem.

— W sprawozdaniu z przeszłorocznych 
czynności banku polskiego czytamy co nastę­
puje  : Fabryka papieru w Jeziornie dostarczyła 
w  roku zeszłym papieru na sprzedaż blisko za 
milion zł.  p o i . , i po odtrąceniu  procentów od 
włożonego kapita łu  uczyniła  czystego docho-



du  około 10 ,000 zł. poi.—  Fabryka machin 
w Solcu sprzedała w roku zeszłym 10 machin 
parowych , między któremi jednę  o sile 60  
k o n i ; dalej 22 machin do fabrykacyi sukna ; 
10 prass hidraulicznych ; 16 aparatów gorzel­
nianych , a 257  innych podobnych aparatów 
i machin , z których wiele poszło do R ossy i , 
Auslryi i P r u s s .— Z kopalni wydobyto r .  z. 
2 0 5 ,0 0 0  cet. surowcu , przeto o 3 0 ,0 0 0  cct. 
więcej niż r .  1 8 3 9 ;  kutego żelaza zrobiono 
5 3 ,1 4 0  cetn.  , przeto o 1 1 ,0 0 0  cetn. mniej 
niż w roku zeszłym. — W  Suchedniowie po­
zakładano warsztaty mechaniczne, które oprócz 
gożdzi w znacznej ilości,  dostarczyły także 
pilników i wiele innych w yrobów .— W Biało- 
gonie z powodu zwiększającego się znacznego 
odbyta  na blachę żelazną , zaprowadzono na 
jej  wyrabianie nową machinę p a ro w ą .— Z zup 
solnych w C iechocin ie , m im o mokrego a 
zatem niepomyślnego roku , wydobyło 8 8 ,8 0 0  
cetn. s o l i , przeto o 8 ,3 0 0  cetn. więcej niż 
w  roku 1839 , a o 4 0 ,0 0 0  cetn. więcej niż 
w r .  1838.

— Postanowieniem Bady administracyjnej 
królestwa Polskiego ułaskawieni , przeciw 
którym konfiskata majątku nakazaną została , 
nie nabywają  w skutek ułaskawienia , pod ża­
dnym  względem , jakichbądź p raw , tak do 
m ają tku  już na rzecz skarbu skonfiskowanego, 
jak  i tego który nie został  jeszcze wyśledzony 
i przez skarb zajęty. Gdyby majątek konfiska­
cie uległy,  powrócony  był u łaskawionemu , 
ten obejm uje  go w takim stan ie ,  w jakim 
znajdować się b ędzie ,  bez możności roszcze­
nia pretensyi do skarbu z ty tu łu  jego zarzadu, 
i dopełnić  winien wszelkich zobowiązań 
względem tegoż majątku , zc strony skarbu 
poprzednio zaciągniętych. Co się tycze szla­
chectwa , ty tu łów  hono ro w y ch ,  rang i orde­
rów, przez ułaskawionego , przed ulegnięciem 
śmierci cy w i ln e j , posiadanycli , tenże o tyle 
je  po ułaskawieniu  zachowuje , o ile na to 
osobne zezwolenie Mikołaja nastąpi.

—- Rozdarowywanie dóbr w królestwie trwa 
nieustannie. Ukazem z dnia 23  czerwca r.  b .  
nadane zostały jenerałowi lejtnantowi Lie- 
d e r s , dowódcy 58° , korpusu piechoty, zawsze 
na w ieczne czasy i na dzied zic tw o  , dobra

Mokohn położone w obwodzie Płockim , ob- 
szerności odpowiadającej wysokości czystego 
rocznego dochodu rubli srebrnych 2 , 2 5 0 .

—  Ukazem z dnia 12 lipca r.  b.  Mikołaj 
nakazał pobór rekruta z gubernij  strefy wscho­
dniej swego cesarstwa w stosunku pięciu re­
krutów z 1.0 0 0 ;  w guberniach zaś W itebskiej, 
Mohylewskiej, Kijowskiej,  Podolskie j,  Wo- 
ynskiej, Mińskiej,  Wileńskiej,  Grodzieńskiej

• o b w o d u  B ia łostock iego  , s to su n ek  ten  je s t  

Z ‘' llk o la j n a kazuje p o b ó r d z iesięc iu

—  w  T oruniu  m ają  wystawić pomnik Ko­
pernikowi.  Zebrana na ten cel składka wynosi 
dotąd przeszło 1 8 ,2 2 8  z ł.  poi.

—  Wołoszczyzna ma obecnie 8 d rukarń  • 
w r .  1829 miała tylko jednę .  Pięć z tych d r u ­
karń jes t  w Bukareśeie , jedna  w Buezo , j e ­
dna  w Krajowej i jedna  w łbraiłowie.  Dzien­
niki i pisma peryodyczne przed r.  1830 nie 
wychodziły wcale na Wołoszczyznie , teraz 
sześć ich wychodzi.

ZA W IA D O M IEN IE.
<s-a>

Obecny pótarkusz pisma Demokrata  
Polski zakończa Część pierw szą Tomu IV. 
P ierw szy półarkusz Części drugiej wyj­
dzie niebawem  , lecz tym  tylko rozesłany 
zo s tan ie , k tórzy  uiszczą się z prenum e­
ra ty  za Część pierw szą. Z tego powodu 
Redakcya uprasza o ja k  najspieszniejsze 
odesłanie należności ; opóźniający sie so­
bie winę p rzyp iszą , jeżeli w odebraniu 
następnego pó łarkusza zwłoki doznaja. 
P ieniądze przesyłać można do Teofila 
W iśniow skiego, sekretarza C entralizacyi 
Tow. Dem . Pol. , d V ersailles, m e des 
Tourne lie s , 18. —  luf, AU)er t , rue 
Fosses S t .-F u to r ,  3 9 , d P a ris . L isty  
nieopłacone , przyjęte nie będą.

P a r y ż ,  J .  s i e r p n i a  1 8 4  i r .

W  D RUKARNI P O I RGOG.NE E T  M A R TIN ET , RUE JA CO B , 30.
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S P R A W A  CZŁONKA KAZIMIERZA TOMKIEWICZA.

1. AKT ZASKARŻENIA.

CEN TRA LIZA CY A  T O W A R Z Y S T W A  DEM OKRATYCZNEGO PO LSK IEG O

DO

S Ą D U  B R A T N I E G O .

O b y w a t e l e  !

N a m ocy  §  1 2  p os ta now ien ia  w  p rzed m io c ie  sa d o w n ic tw a  p o w o łu je m y  
w as do zawiązania  s ię  w sąd  b ra tn i  i w yrzeczen ia  o czyn ie  z a ró w n o  n ie b u -  
d u jący ra  ja k  szkodliw ym  dla T o w a rz y stw a .

C z ło n e k  K az im ierz  T om kiew icz  p r z e n ie w ie rz y ł  się w  zac iągn ię tych  p rzez 
s ieb ie  obow iązkach ;  b y ł y g e r e n t  p o lem icznego  p ism a T o w a rz y s tw a  D em o k ra ta  
Po lsk i ,  p rzyw łaszczy ł  sob ie  rzecz b y n a jm n ie j  do  n iego  n ien a leżąc ą—  a poła*, 
czywszy się z ludźm i n iep rzy jazn em i  związkowi n a s z e m u  , s ta n ą ł  p rzec iw ko  
n i e m u  w  w y raźn e j  opozycyj,  rozpoczął  w y d a w a ć  w  P o i t ie rs  p o d  ty m  sa m y m  
ty tu łe m  dz ienn ik ,  w k tó ry m  jakaś  re fo rm a  T o w a rz y s tw a ,  po łączona  z in n e m i  
lego ro d za ju  b r e d n ia m i  je s t  zam ie rzoną .

Sekcya P a ry zk a  i sekcya H óvre  o b ru sz o n e  n o w y m  skanda lem  na  zew ną trz  
i n ie sum iennośc ią  cz łonka T om k iew ic za ,  u p rzedz i ły  n asza lącza jąc em i  się tu  
p ism am i  w  żądan iu  s ą d u  na  n iego; lecz Ceri tra l izacya  czuje  w ty m  razie ca łą  
p ow in n o ść  sw oją ,  i sam a tylko zna jąc  dok ład n ie j  okoliczności, k tóre  s tawiają  
Postępek  członka T om kiew icza  w  p r a w d z iw e m  św ie t le ,  nin ie jsze  zaskarżenie  
p rzec iw ko  n ie m u  w ytacza .

Z aczn iem y  od początku  u tw o rz e n ia  się R e dakcy i  D em o k ra ty ;  to n a m  d a  
p ozn ać  najlepiej  n a tu r ę  p ism a i rzeczyw is ty  z n im  s to sunek  b y łego  ge-  
r e n ta .

R ok  1 8 3 6  je s t  w ięcej  jak  in n e  p a m ię tn y m  i  a t taków  na  T o w a rz y s tw o  i 
w y szuk iw anych  sposobów  zatrzym an ia  go na  p rzygo tow aw czym  s ta n o w isk u .  
W tenczas  gdy T o w arz y s tw o  z b ie ra ło  myśl  sw oją  i u z u p e łn ia ło  o rganizacyę 
d la  puszczenia  się p e w n ie js zy m  to tem  do k r a ju ,  s t ro n n ic tw a  em ig racy jn e  
p rzew id u jąc  w tym  kroku  u p a d e k  k red y tu  s w e g o ,  sil i ły  się na  p ostaw ien ie  
m u  ja k  na jl icznie jszych przeszkód ,  ju ż  to w y k rzy w ian iem  w  p ism ac h  sw oich  
j ego  zasad i dą ż e ń ,  j u ż  t0 n as t ra jan iem  zab u rz e ń  w e w n ę t r z n y c h  i od w o-



d z en iem  sk łonn ie jszych  u m y s łó w  od w s tę p y w a n ia  w  jego szeregi.  M a n i ­
festo G r o m a d y  P o r t s m o u t h ,  p ism a  P a ry zk ie ,  B ruxelsk ie  i L o n d y ń s k ie ,  a 
szczególniej  Sekcya P a n th e o n u  z p rzy g o lo w an em i  w fonie  T ow arz y s tw a  w y ­
b u c h a m i ,  p rz y p o m in a ją  n a m  dosta teczn ie  w y m ie rz o n e  podów czas  na T o w .  
c io sy .— P otrzeba  po lem icznego  dzienn ika  jak  na jm o cn ie j  uczu w a ć  się da w a ła  
m ożnośó  zaś jego  za łożenia  i n a jw łaśc iw szego  k i e ru n k u  tem  ła tw ie jszy  b y ł a ’ 
że  T o w arz y s tw o  p rzy g o to w u jąc  się do obszernie jszych d z ia iań ,  pofożyło za ­
r azem  n iew zru sz o n e  zasady swej poli tyki z e w n ę trz n e j .

P rz y  p o sz u k iw a n iu  osoby  k tó r a b y  się za rządem  p ism a i je g o  redakcya z a ­
ją ć  m o g ła ,  zw róc i ła  się u w a g a  Centra l izacyi  "na cz łonka  T om kiew icza  "zna­
n e g o  podów czas  opinii  pow szechne j  z p rzyw iązan ia  do  T o w arz y s tw a  i czvn- 
nie jszego u d z ia łu  jak i  m ia ł  ciągle,  bądź  w w e w n ę t r z n y c h  dyskusyach  badż  też 
w  u ta rczkach  z jeg o  n iep rzy jac ió łm i;  o b iecyw ano  sob ie  znaleść w n i m i  cz ło ­
w iek a  k tó ryby  m ó g ł  śm ielej  j a k  inn i  być p os taw iony  przec iw ko  n apas tn ikom  
z e w n ę tr z n y m ,  i r azem  zasilić po w s ta jące  p ism o  p o m o c n e m  p ió r e m ,  niejakieś 
nadz ie je  o zręczności sw oje j  d a ją c e m .

C z ło n e k  T om kiew ic z  sp ro w ad zo n y  w  ty m  celu z B a yeux  do  Po it ie rs  z d a ­
w a ł  się ro zu m ieć  c a łą  rozciągłość i g ran ice  p o w o ła n ia  sw ojego .  D z ienn ik  
w  in te res ie  T o w a rz y s tw a  za ło żo n y ,  n a  jego  m yśli  o p a r ty ,  pod  c z u jn y m  i 
b e z p o ś re d n im  do zo rem  C entra l izacyi  zos tający ,  n ie  w y m a g a ł  od w y s tę p u ją ­
cego na  zew n ą trz  ge ren ta  j a k  tylko lej p rzys ług i ,  k tó raby  m u  cząs tkow ą p ra ­
cą  i t a le n te m  sw oim  p isa rsk im  m ó g ł  p rzyn ieść .  W s p ó łp ra c o w n ic tw o  b y ło  
z a p e w n io n e ,  f u n d u sze  n a  zakład  p ism a  szły z ogólnego ź ród ła ;  sa m  zresz tą  
p o d p is  i p rzy ję ta  ale j a k  n a jm n ie j  sp odz iew ana  odpow iedzia lność  w zg lędem  
o bcych  tak b y ły  m a łą  dla  cz łonka  r z e c z ą ,  iż do n ich  każdy  z T o w arz y s tw a  
n ie  tylko c z u łb y  się g o to w y m ,  lecz i o b o w ią z a n y m .

U rząd zo n e  w  ten sposób  p ism o  p o lem iczne  T o w a rz y s tw a  pod ty tu łe m  
D em o k ra to  Polski p e łn i ło  sw ą  fu n k cy ę  p rzez  rok  c a ły  1 8 3 7 .  P o w o ła n y  ge-  
r e n t  nie  o dpow iedz ia ł  w p ra w d z ie  p o w z ię ty m  o n im  nadz ie jom , j a k  na jm n ie j  
b y ł  w s tanie  zasilać d z i e n n ik ,  zwłaszcza  w  głów nie jsze j  jeg o  części p ra c a m i  
sw em i;  lecz tę sp raw ied l iw o ść  c h ę tn ie  m u  o d d a je m y ,  że  nie  m a jąc  jeszcze  
podów cza s  tak n iew łaśc iw ego  j a k  dzisiaj  o p o ło ż e n iu  sw oićm  w yo b rażen ia  
p e ł n i ł  obow iązk i m u  w ydzie lone  z ca la  s k r o m n o ś c ią ,  i nad  t e m  często u b o ­
l e w a ł ,  iż się n ie  zdarza  kto in n y  c o b y g o  w y rę c z y ł  w p rz y ję ty m  z okoliczno- 
ści c iężarze,  p rzyn iós ł  T o w a rz y s tw u  nie  tylko d o b re  c h ę c i ," ale i więcej o d ­
pow iada jące  p o w o ła n iu  zdolności.

P o  u p ły n io n y m  roku  i p rzy  zakończen iu  p ie rw szego  t o m u  D em o k ra ty  
Polskiego n as tąp i ła  w  jego  u r ząd zen iu  w e w n ę t r z n e m  , n ie jaka  zm ian a ,  m oże 
m n ie j  w ażna  c o d o  istoty sw oje j  , a le w  sp ra w ie  n iniejszej p e w n e  znaczenie  
m a ją c a ;  C cn tra l izacya n ie  u s u w a ją c  się od bezpośredn iego  nad zo ru  p i sm a ,  
u c z u w a ła  coraz  w iększą  p o t rzeb ę  w zm o c n ić  jego  R e d a k c je  , uczynić  j ą  pe­
wnie jszą  i sam ej  sob ie  w y s ta rc z a ją c ą ;  w idzie l iśm y wyżej że też sam e życze­
nia  ożyw ia ły  w y s tę p u ją c e g o  w  je j  rep re zen tacy i  n azew n ą t rz ;  lecz g d y  zam ó­
wien i  w tym  zam iarze  cz łonkow ie  przy  w y b o ra c h  C entra l izacyi ,  inne  ogól­
n iejsze o trzym ali  p rz e z n a c z e n ie ,  skonńczy ło  się tylko na p r z y b ra n iu  p o m o ­
c n ik ó w ,  w sku te k  czego redakcya  D e m o k ra ty  na zb io ro w ą  a r azem  bezi­
m ie n n ą  zam ien ioną  zosta ła .

O d  tego c z a s u ,  aż do  zakończen ia  t rzeciego to m u ,  cz łonek  T om kiew ic z  
z w y d a w c y  i jed y n eg o  n ib y  red ak to ra  n a  g e ren ta  p ism a  przeszed łszy ,  
w  ty m  tylko c h a rak te rze  n a  późniejszych , ogólnych jego  ty tu ła c h  b y ł  p r z e d ­
s t a w io n y ;—  p e w n e g o  rodza ju  odezw y do p r e n u m e ra to ró w  każdy "rok inny  
ro zpoczyna jące ,  nie j u ż  ja k  p ie rw szy  p rospek t  z jego p o d p ise m  i w jego  po- 
j e d y n c z e m  im ie n iu ,  lecz pod f i rm ą  zb iorow ej  rcdakcyi  i bez im ie n n ie  wy-
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chodziły; a nawet żeby dać większą rękojmię p re n u m e ru ją c y m , iż nadal 
redakcya Demokraty obfitszą i stosowniejszą będzie,  ogłoszono wyraźnie te 
zmianę w zawiadomieniu na końcu tomu I stronnicy 129 umieszczonem.

Nie zmieniło to zapewne ani na tury  pisma nigdy własnością prywatna 
lub anlrepryzą indywidualną nie będącego , ani też rzeczywistego stosunku 
w jakim członek Tomkiewicz z pismem zostawał; rcprezenlacya tylko ze­
wnętrzna  uosobiona dotąd w jednym  gerencie przeniosła się na większa 
liczbę, podzieliła się pomiędzy współpracow ników, albo raczej jako  mniej 
potrzebna i charakter pisma niedostatecznie t łumacząca, została usuniętą  
z jego prospektów. Dodać tu jeszcze należy, że członek Tomkiewicz za cząst-

ową pracę swoją i obowiązki które przy dzienniku wypełnia ł  by ł  ciągle 
z przychodów'pisma wynagradzany;—  adminislracya ogólna funduszów De- 
m °  raty do niego nie należała.  Sta ły jego zasiłek zwłaszcza od czasu zmia­
ny ici a cyi, i ta ostatnia okoliczność najlepiej wykazuja w jakim stosunku 
z pismem zostawał.

I rzy takim stanie rzeczy zca tą  akuratnością opowiedzianym, jakiemże p ra ­
wem członek Tomkiewicz może przywłaszczać sobie pismo, żadnego nawet 
pozoru indywidualnej własności na sobie nienoszące : jakiemże p raw em  śmie 
przeczyć nowej redakcyi równie jak  pierwsza przez Centralizację ustano­
wionej dalszego wydawnictwa w Paryżu ? —  zatrzymuje ty tuł i przeszłość 
do niego nienalcżącą — zbywa je  nieprzyjaciołom Towarzystwa, a co na j­
większa pod pozorem kontynuacyi odmienia całą dotychczasowa dążność 
dziennika {  — Zdobyć się na coś podobnego jest prawdziwa śmiałością — 
jeżeli nie n.erozumem wysoko posuniętym. Gdybyśmy przyszli do sadu na ­
wet, gdzie stosuuki i obowiązki członka z Towarzystwem , jak równie sama 
moralność czynu na wzgląd niezasługują , upominający się o własność pisma 
przez kogo innego zagarniętą, musiałby złożyć tytuły takową udowodniaia- 
ce : pomysł,  fundusze zakładowe, stosunek z wydawanem p ism em , a szcze­
gólniej praca klóraby tu, przy innym stanierzeczy.miałaza  sobą najistotniejsze 
prawo, wszystkoby stanęło przeciwko uroszczonym prelensyom. T ytu ły  ge- 
renta lub redak tora ,  byłyby jeszcze niedostateczne do udowodnienia wła- 
n ć t r u ! ,! I lni! ’• b °  cz5'ż nie widzimy, że nawet najistniejsi redaktorowie 
nego prawa ‘enn 3 ° bowi3zki nie " b y w a j ą c  przez to do nich żad-

Leez Towarzystwo z członkiem swoim na innych rozprawia się zasadach; 
moralność czynu i zaciągnięte obowiązki są tu na pierwszym w zględz ie : 
jeżeli przeto opinia publiczna najnieprzychylniejsza Z w iązkow i, pochwalić 
tego postępku m e może , surowość w jego potępieniu ze strony naszej wy­
równywać musi tej troskliwości, z jaką nad moralnem  postępowaniem 
swojem czuwamy.

Moglibyśmy mieć jeszcze niejakie wyrozumienie dla członka T ow arzy­
stwa , dla byłego gerenta Demokraty, gdyby jego przywłaszczenia , jakkol­
wiek bezzasadne , na błędzie i mylnem  m niemaniu  oparte  były. Kiedy jednak 
rozważymy okoliczności przeniesieniu redakcyi z Poitiers do Paryża towa­
rzyszące, odmówić sobie musimy i tej pociechy. W i d z i e l i ś m y  już w y ż e j , że 
cz onęk Tomkiewicz w ciągu kilkołetniego zostawania przy dz ienn iku ,  im 
więcej się przekonywał że zdolności jego nie odpowiadają chęciom i potrze-

oin istotnym p i sm a , tćm więcej p r a g n ą ł ,  a przynajmniej powtarzał to 
przy każdej zdarzonej okoliczności, iż tylko czeka aby miejsce redaktora 
Demokraty przez rzeczywistsze usposobienia zajętem było.  Widzieliśmy 
tak ż e , iż w tej samej myśli i bez żadnego oporu z jego strony, redakcya 
nnpizol  całkiem zmienioną być m ia ła ,  a później została wspartą przybra­
nymi pom ocnikam i,— zmieniła swój charakter.  Gdy zaś w ostatnich czasach



szło o jćj przeniesienie do P a ry ż a , i by ły  geren t jako o rzeczy najm niejszej 
kwestyi n ieu legającej, by ł o tem  zaw iadom iony, n ie tylko iż uw ażał przenie­
sienie to za konieczne z pow odu pobytu Centralizacyi w W ersalu , ale nadto 
chcąc przekonać Centralizacyę iż żadnej stąd pretensyi do niej nie ma , m a­
nifestu je się z przekonaniam i sw o jem i, i pow ołuje daw niejsze okoliczności 
na dowód bezstronnych usług  swoich dla Tow arzystw a. W ażny ten wyjątek 
z listu  członka T om kiew icza, z dnia 21 stycznia 1841 r o k u , w wypisie 
przyłączam y :

« A by od razu stanąć na punkcie  w łaściw ej d y sk u sy i, uznaję z góry , że 
« zm iana z n a tu ry  rzeczy w ypływ a, że jes t koniecznością nakazana; nigdy też 
« n ie by ła  ona zakrytą w swój potrzebie przed m ojem  w idzen iem , nigdy obcą 
« m ojem u oczekiw aniu , a z m em  życzeniem  i wolą bez zaprzeczenia zawsze 
.. zgodna. M ógłbym  w tym  względzie powołać sie 'na  św iadectwo ob . Jaku- 
« bowskiego , kiedy z pam ięci m u to nie w y p ad ło , że przy pierw szem  czy 
« drugiem  odnow ieniu C en tra lizacy i, gdy wybory na ob. Darasza szły nieco 
« z uporem  , i ob. Ja k . użalał się o to , odrzekłem  m u  że m nie  w cale to 
« n ie m a r tw i , a ucieszyłoby m ocno gdyby całkiem  nie został w y b ra n y ; bo 
« naówczas , jasno  w yraziłem  , ciężar ze m nie  najlepiejby przypadł na jego 
« ram iona. Z resztą niech się i m ylę co do czasu i okoliczności albo i co do 
« pow oływ anej na św iadectw o osoby, gdyż staw i mi się w przypom nieniu 
n jako pew niejszy tego św iadek ob . Ja n o w s k i; lecz rzecz sam a zawsze je s t 
u n icm ylną. Sądzę n a w e t , że każdy z was pojedynczo i wszyscy razem  za- 
a p y ta n i , nie m oglibyście nie przyznać m i gotowości ustąpienia miejsca 
u godniejszem u tej łubow ej c h w ili; n ie słysząc naw et słów  m oich, n ietrudno 
« b y ło  ją  w am  codziennie wyczytać i zrozum ieć we m nie. Ale po co m am  
■i w yw oływ ać odleglejszą p rzesz ło ść , toby zaprowadziło aż do sam ych po- 
ii czątków naszego przedsięw zięcia , do tego m ojego otw artego w yznania i 
u szczerego zapytania : co was po w o d u je , dla czego m nie a nie kogo innego 
« s taw iac ie ; gdy to co ja  m ó g łb y m , w ielu innych z pew nością łatw iej i 
u lepiej zrobić potrafi ; zam knę się więc w bliższych teraźniejszości chw i­
li lach . Na parę  dni przed odebraniem  waszego zawiadom ienia tocząc roz- 
<i m ow ę z ob . Zuraw lew iczem  najw yraźniej określiłem  że m isyą m oją jak o  
« wydawcy D . P . kończę stanowczo z zakończeniem tom u I I I ,  że czyby ob. 
a Darasz m yślał lub  nie m y ś la ł , dalsze prow adzenie rzeczy w jego m usi 
n zostać rę k u , przyznając co i teraz pow tarzam  , że m u wszystko snadniej 
« i w łaściw iej pójdzie. A że tak  być m iało i tak być pow inno b y ło , tego 
•i by łem  pew ny od pierwszego przeczytania deklaracyi ob. Darasza w okól- 
« n ik u , i to dałem  zaraz i bez wielkiej ogródki zrozum ieć i wiedzieć tym  , 
u co zajęci by li czytaniem  tej nowości w raz ze m ną w d ru k a rn i; przecież 
« w tedy i potem  nie do tknęło  m ię stąd żadne cierpkie uczucie ; nie przy- 
o dam  , żem się u ra d o w a ł, bo to chociażby w sobie najpraw dziw sze było , 
n z postrony jednak zawsze do uw ierzenia tru d n em b y  pozostało.

« W tę n udną  historyę m ych chęci i przekonań w szedłem  dla tego , aby 
•u n ie zostawić w was najm niejszej w ą tp liw o śc i, iż rozporządzenie wasze 
u odpow iada całkow icie m ojej w o li , m ojem u w idzeniu i oczekiwaniu ; że 
« dlatego tylko potrafiliście m nie uprzedzić w zakom unikow aniu go , żeście 
u wiedzieli przedem ną o zatw ierdzeniu kom pletu do nowego składu Cen- 
n tra liz a cy i, na co ja  jedynie  oczekiw ałem  aby przybyć z m oją do was pro- 
« pozycyą w tym że sam ym  duchu p o ję tą , o której dałem  ju ż  był wiedzieć 
u najbliższem u z kolegów, w rozum ieniu że tem  drogę sobie to ru ję  do lepsze- 
u go od was przyjęcia , wiedząc o jego z wam i publicznych stosunkach i 
u daw nej zażyłości. »

Porów nyw ając to oświadczenie z Ostrzeżeniem  na czclc num eru  drugiego



Demokraty z Poitiers umieszczonem , będziem y mieli w yobrażenie o jego 
sum ienności i dobrej wierze.

Z am iar nadto wydawania pod tym sam ym  ty tu łem  pism a w Poitiers, p o ­
m im o ciągnącej się korespondencyi z członkiem  T mkiewiczem , aż do końca 
by ł najstaranniej tajony. Centralizacya nie dowiedziała się o nim  , ale raczej 
p ad ła  na podejrzenie że coś podobnego je s t układane w tenczas dopiero , 
kiedy ostatni num er w Poitiers drukujący się , nie ob jął przesłanego zaw ia­
dom ien ia, iż Dem okrata nadal w Paryżu wychodzić będzie. Zdziwiona tym  
nadzwyczajnym  zw rotem  byłego gerenta , i nie w ątpiąc jeszcze o jego przy­
wiązaniu do Towarzystwa , skoro list z Poitiers przez jednego członka pisany 
nie zostaw ił ju ż  żadnej wątpliwości w tym  w zg lędzie , postanow iła zrobić 
m u najskuteczniejsze przełożenia z jego w łasnego in teresu  cze rp an e , a 
przedewszystkiem  zapobiedz publicznem u zgorszeniu , które stąd wyniknąć 
m iało . W dzień otrzym anej w iadom ości, w ysłany jeden z jej członków do 
Poitiers , zastał ju ż  prospekt do Dem okraty przygotow any, lecz jeszcze nic- 
ukończony w d ru k u . Perswazyc i przedstaw ienia żadnego skutku nie odniosły. 
Członek Tomkiewicz nie w ahał się oświadczyć , iż przew iduje skutki kroku 
swojego , i że w tym  przedsięwzięciu jes t połączony z innym i w ykreślonym i 
z Tow arzystw a członkam i. To więc co ze złą w iarą  poczęte i d ługo w przy­
gotow aniach swoich ukryw ane b y ło , pom im o użytych przez Cenlralizacyę 
środków , w zięło swój skutek.

W rzeczy sam ej, zastanaw iając się nad tym postępkiem  członka Tom kie­
wicza , nie um iem y znaleść do niego powodów ; m iłość w łasna najw ięcej 
o b ra żo n a , nie m ściłaby się na  sobie samej , nie szarpałaby przeszłości 
swojej , w której opinia publiczna w idziała przynajm niej poczciwe pośw ię­
cenie się spraw ie ogólnej , w ytrw ałość w powziętych przekonaniach i m o­
ralność nieskazitelną. N ajm niejsza zaś rozwaga ostrzedz czł. Tomkiewicza 
m ogła , że puściwszy się tak śliską drogą , gdzie już  nie jeden w jego w ła ­
snych oczach swój przygotow ał upadek , żadnej nadziei tryum fu  d la niego 
nie m a.

Lecz czł. Tomkiewicz n ie sam em  tylko przywłaszczeniem  sobie ty tu łu  i 
przeszłości pism a przy Tow arzystw ie stojącego , nie samym podstępem  i złą 
w iarą przew in ił , ta strona jego czynu jest jed y n ie  m oralną stroną ; w ycho­
dzący bowiem  D em okrata w Poitiers i za praw ą kontynuacyę dawniejszego 
p rzedstaw iany, ob jaw ił także w  prospekcie swoim  z dnia 31 rnaja zam iary 
i dążenia w prost Tow arzystw u przeciw ne. Mówi on tam w y raźn ie , że po li­
tyka  T ow arzystw a  w zględem  stronn ic tw  em igracyjnych p r z e z  la t  10 zacho­
w yw ana ju ż  się z u ż y ta ;  że  g ra  w  pierw szego skończyć się p o w in n a ;  że 
Tow arzystw o  zw o ln ić  pow inno  szańce którem i go p ien v sza  organiczna  

opasata ostrożność , za p ro w a d zić  w łaśc iw e w śród siebie o d m ia n y , g d yż  
p o jedyncze  je g o  części bez śm iałego w stąpienia w  rozleglejsze sto sunki i 
otw artsze  zbliżenia  z  massą emigracyjnej , ta k  ła tw o  m issyi sw ej nie sp e ł­
nią ; że d zis ie jsze  Z jednoczen ie  także ro zw ią za ć  się pow inno  , p o d zie lić  
na z ły c h  i  dobrych ; i  że dopiero z  p o łą czen ia  dobrej woli w  je d n ą  n iezn a n ą  
dotąd zestrzelone j całość  , w łaśc iw y  rodzim y u tw orzy  się w ie rzc h o łe k , 
który będzie w ła d zą  czysta  em igracyjną . M iłość  kraju  i  m iło ść  dobra po w ­
szechnego, m ówią dalej redaklorow ic p ism a, potrzebuje zw ią zku  w szystk ich  
poczciwych lu d z i , pragną w ię c , aby odtąd nie było  obozów d w u znacznych  
<■ obozów bezsiln ych ,  kończą zaś ośw iadczeniem , iż jeżeli kto  z  pośród  
Tow arzystw a lub z  po za niego w tym- zam iarze  p rzeszk a d za ć  im zechce  , 
przec iw ko  niemu obrócą broń swoja.

Zbyteczną byłoby rzeczą wykazywać, iż cala ta doktryna w nowe ogól­
niki i wykrzykniki p rzy b ran a , jest niczem więcej jak  odgrzaną myślą Sek-



cyi Panteonu na której dzisiejsze Zjednoczenie spoczywa. P o  nowem  kilko- 
koletniem  dośw iadczeniu , ktokolw iekby j§ dzisiaj jeszcze po d n o sił, by łby 
tylko wyśmiany ; lecz cóż powiedzieć o członku Tow arzystw a , o gerencie 
p ism a, które od początku założenia swego, przeciwko wszystkim podobnym  
przedsięw zięciom  jak  najm ocniej walczyło , wykazywało ich niedorzeczność 
i ukryte zam ia ry , b ron iło  polityki Tow arzystw a na jednostajności zasad 
opartej , odpierało zarzuty z lego pow odu w ym yślane? Członek Tom kie­
wicz przynaje się do jego p rzesz ło śc i, czemże uspraw iedliw i tak nagła 
w  przekonaniach swoich odm ianę?

G dyby członek Tomkiewicz po trzech latach zupełn ie  odm iennego  sądu 
postrzegł się przez jakieś nadzwyczajne natchnienie o b iedzie, i był szczerze 
przekonany o konieczności zapowiadanej re fo rm y , jako członek szanujący 
ustaw y związku by łb y  przyszedł z swą myślą do samego Towarzystwa 
przedstaw ił ją  drogą sobie w iadom ą pod dyskussyą ogólną , i ufając tak 
sobie jak  w spotw yznaw com  swoim  , oczekiwał spokojnie na ich decvzva 
Wszakże m am y dowody , pom im o interesow anych zaprzeczeń , że Towarzy­
stwo aż nadto jest cierpliw em  i pobłażającem  dla tych naw et wniosków 
które ju ż  pokilkakrotnie zajm ow ały jego uwagę ; najistotniejsze podstaw y 
związku m e są wyłączone z pod dyskussyi. Tow arzystw o je s t zawsze goto­
we w ysłuchać cz ło n k a , i byleby tylko czyste do wniosku były p o b u d k i, 
każdy może być pewnym  , że będzie p rz y ję ty , że jego dobre  chęci w zgar­
dzone nie zostaną.

Członek Tom kiew icz, więcej podobno jak  in n i ,  n ie m ógł tak dalece 
wątpić o T ow arzystw ie, ażeby m u przypisyw ał niem ożność pojęcia co dla 
niego samego je s t ziem  lub dobrem  ; dla tego też w przyjętej do dziennika 
d o k tryn ie , tru d n o  je s t dojrzeć owych nagłych i głębokich p rzek o n ań , kló- 
reby z jednej przynajm niej strony , postępek jego uspraw iedliw iały . Jedna  
tylko opozycya przeciwko Tow arzystw u jest w idoczna , i o niej w ątpić nie 
m ożna. Porw anie zaś pierw szych lepszych ba łam uctw  służy za b ro ń , 
którą je  walczyć postanowiono.

D robne, bezsilne zam achy, nierozsądek i sm utny tego wszystkiego koniec 
litość tylko w zbudzają. Członek który na lem  już  stanął p u n kcie , sam  się 
z tow arzystw em  rozdzielił; udzielając więc m u jak  naj względniejszego posłu- 
c a n ia , dajem y m u jeszcze ostatni dowód szacunku jak i w stowarzyszeniu 
naszem  do charak teru  członka je s t przywiązany.

Powyższe ogólne zaskarżenie sprow adzam y do następujących powodów ; 
1. Z e członek Tomkiewicz przyw łaszczył sobie n iepraw nie  ty tu ł i p rz e ­

szłość pism a Demokrata P o lsk i , zupełnie do niego nienależące.
 ̂ Ż e dzia ła ł w tern podstępnie i ze złą w iarą, albowiem  zaręczając n a j .  

solenniej Centralizacyę , iż sam uznaje potrzebę zm iany redakcyi i koniecz­
ność jej przeniesienia do Paryża , w tym  samym czasie przygotow yw ał 
sposoby zatrzym ania jej przy sobie w Poitiers ; w ystąpił potem  z pism em  
redakcyę paryzką o fałsz i przywłaszczenie obwiniającem  ; s ta ra ł się nadto 
w błąd  w prow adzić opinię pub liczną, przedstaw iając swój dziennik , zu­
pełn ie przeciw ny Tow arzystw u , za dalszą jedynie  praw ą konlynuacyą 
D em okraty Polskiego.

3 . Ze połączył się z ludźm i nieprzychylnem i T o w arzy stw u , i p rzez to 
d a ł im sposobność pod zasłoną członka w yw ierać swoje n iec h ęc i, rozpo­
ścierać. b łędy  , dać pozór niezgody i rozdwojenia we w nętrzu  związku.

4 . Z e występując na zewnątrz z organem  publicznym  opinii sw o je j, po- 
m ijając drogę do jć j objaw ienia w łaściw ą , przekroczył najistotniejsze zasa­
dy ustaw naszych , po targał związki łączące go z T ow arzystw em , s tan ął 
przeciwko niem u w otw artej walce.



5. Ż e przyjął doktryny w prost Towarzystwu przeciw ne , zam ierzył szu­
kać uskutecznienia celów przez jakieś nowe połączenie em igracyi, z którego 
tylko źli czyli arystokracya wyłączeni być m ają , dobrzy zaś ustanow ią 
zw iązek, w yprow adzający z siebie czystą em igracyjną w ładze.

6'. Że tg drogę ob łędu  w yb ierając , zm iennictw em  sw ojem  i środkam i 
jakich do jego pokrycia u ż y ł , stał się powodem publicznego zgorszenia.

Czynimy przeto w n io sek , ażeby członek Kazimierz Tomkiewicz , jako 
n ieprzychylny Tow arzystw u , niepodzielający jego zasad i dopuszczający się 
czynu zarazem  niem oralnego i szkodliw ego, wykreślony by ł z T o­
warzystw a

Poddając to zaskarżenie pod rozpoznanie wasze , Obywatele , jesteśm y 
pew ni , że wam  przewodniczyć będzie w w ydaniu decyzyi wzgląd spraw ie­
dliw y na czystość i całość związku, w którego u trzym aniu  g łów ną nadzieję 
spełnienia celów ogólnych pokładacie.

V e rs a i l l e s ,  d .  16  czerw ca  i 8 4 i .

(P o d p isan o ) Prczydujący z kolei : W iktor H eltm an.
Sekretarz : Teofil W iśn iow ski.

II. DECYZYA SADU BRATNIEGO.

SEKCYA. STRASBOURG,

Na mocy § 5 Postanowienia o Sądownictwie , zawiązana w Sąd Bralin ,

Po wszechslronnem rozpatrzeniu tak zaskarżeń przez sekeye Havre , Paryż 
i C entralizację Towarzystwa Demokratycznego Polskiego , przeciw członkowi 
Kazimierzowi Tomkiewiczowi zaniesionych, jakoteż własnoręcznych listów 
czł. Tomkiewicza do jednego z członków Cenlrałizacyi pisanych, a oraz pięciu 
num erów pisma z tytułem  Demokrata P o lski od dnia 3 1 maja b. r. , pod firmą 
czł. Tomkiewicza w Poitiers zjawionych, i nakoniec protestaeyi sekcyiPoitiers 
w rękopismie do C entralizacji Towarzystwa posłanej , a równocześnie w piśmie 
przez czł. Tomkiewicza w Poitiers w ydrukow anem , drukiem  ogłoszonej ;

Zważywszy, że listy własnoręczne przez czł. Tomkiewicza dnia 21 stycznia i 
dnia 23 lutego b . r . , do jednego z członków C en tra lizac ji p isane, a Sądowi 
Bratniemu przez tęż C entra lizację  w oryginałach złożone , najzupełniej i naj- 
oczywiściej okazują , że pom ieniony czł. Tomkiewicz nigdy a nigdy pisma pod 
tytułem  Demokrata P o lsk i,  od trzech lat wydawanego, właścicielem ani n a ­
bywcą nie był, i że przeto najniesłuszniej i najnieprawniej przywłaszczył sobie 
ty tu ł i przeszłość jego ; . . . .

Zważywszy, że w tom przywłaszczeniu działał podstępnie i ze złą w ia rą , al­
bowiem  zaręczając najuroczyściej C entra lizację, jak  rzeczone własnoręczne 
listy czł. Tomkiewicza równie najzupełniej i najoczywiściej okazu ją , że nie 
tylko potrzebę przeniesienia pisma Demokrata P o lski z Poitiers do Paryża, ale 
nawet konieczność i właściwość zastąpienia siebie na przyszłość teraźniejszym 
jego w Paryżu redaktorem  , w zupełności z C entra lizacją  podziela , a oraz o 
wynagrodzenie siebie za przeszłość tak dodatkiem  pieniężnym  co miesiąc jak  
exem |jlarzami pisma po^ostalem i, lub  na nowo m ającemi się o d b ić , z tąż C en­
tralizacją  najwyraźniej przęz wspomtiione listy się umawiając , przygotowywał



równocześnie sposoby do ogłaszania nadal pisma Demokrata P olski  pod 
Swojein imieniem  w Poitiers ; 1

A wystąpiwszy potem  z pismem przywłaszczonego niepraw nie tytu łu  ! 
p rzeszłości, dopuścił się czynu równie niem oralnego jak  niesum iennego uda­
jąc zadziwienie z powodu niespodziewanie niby i pomimo wiedzy jego zjawia­
jącej się redakey, w 1 aryżu , a o ozem > jak  też same powyżej wzmiankowane 

wp“ l7 e I ia Ch  mkieW‘CZa liSly’ n3J<l0kiadnl‘;J ob jaśn ia j, , doskonale

Że następnie Redakcyę paryzką o fałsz i przywłaszczenie w piśm ie swem 
obwiniając a swoj dziennik za prawną kontynuację  pisma Demokrata P o lski 
udając , usiłow ał wprowadzić w błąd opinię publiczną , i istotnie fałszywemi 
przedstaw ieniam i spow odował sekcyę Poiliers do niewłaściwej a nieprawnie
w piśm ie po za Towarzystwem wydawanem ogłoszonej p ro tesu cy i-

Zważywszy, że dla wydawania dziennika w Poitiers, myślą i dnżnośoia 
połączył się z nieprzychylnym i T ow arzystw u, i że przez to dał sposobność 
pod zasłoną członka T ow arzystw a, siać w ewnątrz tegoż niezgody i rozdwo- 
jem a ;

Zważywszy, ze dla pokrycia nieprawności swojego przywłaszczenia i poli- 
tycznego zm.enm ctwa usiłow ał, jak  z w łasnoręcznych jego listów i ściągnie- 
tych okazało się objaśnień , najfałszywszemi zmyśleniami o podstępnem  niby 
usunięciu przez Cenlralizacyę popieranego przez siebie kandydata przy ostatnich 
w yborach , Towarzystwo przeciw jego C entralizacyi podburzyć ;

•e odmawiając tłumaczenia przed praw ną i obowiązującą członków Towa­
rzystwa In s ty tu c ją , do zaprowadzenia której czynnie należał, nie uszanował 
rance Z3StWa’ ‘ PrZ6Z ‘°  naj uroczy*ciej potargał związki z niem go łą-

Zważywszy że występując na zewnątrz z organem publicznym  opinij swoich,
1 pomijając drogę do ich objaw ienia w łaściw ą, przekroczył najistotniejsze 
zasady uslaw Towarzystwa, i otw artą z Towarzystwem , po za Towarzystwem 
rozpoczął walką ; J *

Ze W piśmie wydawanem pod firmą członka Towarzystwa objawił doktrynę 
wprost Towarzystwu przeciw ną, a zamierzywszy szukać je j uskutecznienia 
pizez jak ieś nowe połączenie w E m igracy i, najwyraźniej przeciw Towarzystwu 
pow staw ał, i przeto ostatecznie z niem  zerwał ;

Zważywszy nakoniec, że Towarzystwo Demokratyczne Polskie , jako stowa­
rzyszenie polityczne , troskliw ie i usilnie zważać i przestrzegać powinno ażeby 
w łonie jego me znajdowali się członkowie istnieniu jego szkodliwi i zamiarom 
jtigo przeciwni :

Sąd Bratni , na dzisiejszem posiedzeniu , w liczbie ustawą o Sądownictw ie 
przepisanej , zebrany,

Czl Kazimierza Tomkiewicza , b y ’ego gerenła  pisma Demokrata P o lsk i ,
Za dopuszczenie się czynu równie niem oralnego jak szkodliwego ,
Za odstąpienie zasad Towarzystwa i polityczne zm ienniclw o,
Za nieuszanowame praw Tow arzystw a, nieprzychylność ku tem uż, i zama- 

chy przeciw jego istnieniu ,
Jednom yśln ie , niniejszem swem postanow ieniem , z listy  Towarzystwa 

Dem okratycznego Polskiego, wykreśla.
Działo się na posiedzeniu Sądu Bratniego w sekcyi S tra sb o u rg , dnia 7 siei - 

pnia 184 1 roku . Obecnych dziewiętnastu.
Prezydujący ( podjiisano ) Ziemkowicz ; sekretarz ( podpisano ) S tress.


